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jednej z tych chwil znużenia i wątpliwości, 
które przychodzą nie wiedzieć zkąd i dla czego, i 
wszelka siłę odbierają człowiekowi, bo mu wszelką 
odejmują wiarę, siedziałem u wygasłego komina w 
jakiemś zdrętwieniu moralnem, rzuciwszy czytaną 
książkę, i myślą biegnąc w przeszłość. 

Wróciłem pamięcią do lat moich młodych, za- 
zdroszcząc sobie tej chęci gorącej, tego zapału nie- 
zmoionego, z jakim u zarania żywota rzuciłem całą 
przyszłość w zapasy umysłowe, w niewdzięczną pra- 
cę głowy i pióra. Z dzisiejszego stanowiska ta od- 
waga wydała mi się niemal niepojętą śmiesznością; 
nie umiałem sobie wytłumaczyć, jak się to stało. 
Wszystkie wpływy jakim uległem, dziecinne wraże- 
nia, kierunek późniejszy, nie mogły mi dostatecznie 
rozwiązać zagadki — niepojętej. A jednak życie to 
papierowe, suche, ciężkie, przeplatane rzadkiemi chwi- 
laaii pociechy, a często żółcią pojone, było isto- 
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tnie ofiarą wówczas, gdy obok niego inne, spokojne, 
ciche, ustronne, postawić zależało od woli. Cói 
parło i zmuszało, żeby się rzucić t| drogą, od któ- 
rej odstręczali wszyscy?... 

Nie próżność pewnip i chętka stania się gło- 
śnym, bo iiąż upokorzeniami okupić było potrzeba 
jedno ciekawie nieżyczliwe wejrzenie, jedną szyder- 
sko-łaskawą wzmiankę? A co kłopotów na tej dro- 
dze, a ile na niej postrachu i boleści. 

Wy, coście jak ja tego chleba pracy szkoszto- 
wali w pocie czoła i w pocie serca, powiedźcie mi 
i wytłumaczcie, co was do obrania niewdzięcznego 
zawodu skłoniło, co wam szeptało w kolebce o ko- 
niecznem męczeństwie i koniecznem przeznaczeniu, 
co pchnęło w drogę boju i' poświęcenia? 

Może mi lepiej mnie samego wytłumaczycie, 
możeście podsłuchali wyraźniej do was od kolebki 
mówiący głos tajemniczy: tą a nie inną pójdziecie 
drogą!... 

Dumą jest, powiecie mi, wierzyć w posłanni- 
ctwo swoje. O nie ! pokorą panowie ! Jakkolwiek ma- 
luczkie ono, zatarte, drobne, pozbawia przecie woli 
i samoistności, jak skoro jest posłannictwem nieod- 
wołanem ; myśmy z niem wyrobnicy na niwie wiel- 
kiego pana, zmuszeni pańszczyznę odrobić!... 
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Dopieka nam skwar południa, potem oblewa 
sif czoło, mdleją ręce, myśl zamiera znużona, zata- 
czają się nogi, ale dnia dopracować potrzeba na 
pańskim zagonie, choć jutro nikt nie powie nawet, 
którą kopę, jaką bruzdę polałeś łzą i potem swoim. 
Nieznani pracownicy, przyniósłszy siłę naszą w ofie- 
rze, pójdziemy spocząd, nie wiedząc sami, cośmy 
zrobili.. 

My jedni tutaj zostaniem bezpłatni .. 

Z równym jenjuszem, z talentami równemi, losy 
nasze nie jednakowe. Ten odśpiewał pieśń swoją wśród 
ciszy, i przesłuchały jej tłumy, ów wyjęczał duszę 
wśród gwaru, i niczyjego ucha nie doszły słowa jego; 
tamtemu sąsiad podchwycił tajemnicę i rzucił ją za swo- 
ją, poparłszy głosem donośnym, innego zdusili sąsie- 
dzi... Na stu robotników w lej winnicy, jeden moie 
pogrobowe weźmie wieńce, a dziewięćdziesiąt dzie- 
więciu zamrą odepchnięci lub wyśmiani... 

Cóż więc nas pędzi tą drogą i pełnym pyłu 
a błota gościńcem ? Czemu nie zwabi nas cicha chata, 
stojąca na ustroniu, szumiący las, domowa strzecha i 
byt inny? Czemu oplwani i wyszydzeni ciśniemy 
się mimo wszystko, mimo wszystkich, do nie dosyć 
widnego celu? Nie jestli to zagadką?... 
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Dla czego ledwieśmy się z tego snii rozbudzili 
po za którym ciemności i nieznane iświaty, już czu- 
jemy co nas czeka? W dzieciństwie bawim się jui 
krzyżem przyszlos'ci i uśmiechamy do ciemiów, co 
skroń oplotą... 

Pamiętam, było nas wielu... rówieśników, ró- 
wnie młodych i równie na jedne wystawionych 
wpływy, jednego słuchających głosu. Czemu on nie 
przemówił do piersi tamtych, a uwiązł w naszej 
tylko? Dla czego budził w nas jakby wspomnienie 
jakiegoś nakazu, jakby gdzieś już usłyszane wprzódy 
myśli? Czemu na widok zbutwiałej książki drgało w 
nas serce dziecęce, jak na widok motyla i kwiatu, 
a biała karta jątrzyła chętką rzucenia niedojrzałej 
myśli, i świat widomy o jakimś nieznanym mówił 
świecie ? 

Nie wierzę w przeznaczenie, a jednak... rozu- 
miem posłannictwa... i patrzę i pojmuję jak nas 
kilku z liczby większej, co się zrazu rzuciła drogą 
otwartą, wytrwaliśmy sami do ostatka. Trzymało 
nas coś innego niż próżność, niż upór lub nałóg, 
bo byśmy dawno upadli... 

Teraz spojrzawszy za siebie, obliczywszy straty, 
pojąwszy ofiary i chwyciwszy za serce, musiemy pod- 
dać się myśli, że coś nas do pracy zwołało i pań- 
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szczyfflię tę odbyć zmusiło. Cóieimy wyrobili sobie 
w końcu. Ciekawos'ci trochę, nieprzyjaźni wiele, sąd 
Mahy i niesprawiedliwy najczęściej, imię wątpliwe, 
zapomnienie niezawodne. A za to chwila dawnego 
życia, jak nam gorzko spłynęła, to Bóg chyba je- 
den policzy... 

Tyle ofiar, a skutek niewidoczny... Kazano nam 
skopać grzędę, obleliśmy ja znużeniem naszem, a co 
na niej przyszłość zasieje, i kto z niej plon zbierze., 
nie wiemy. 

I stęknąć nam utrapionym nie wolno, bo śmiać 
się będą wypaśli brzuchacze z boleści naszej i po- 
wiedzą nam: macie sławę wy pięcio - milową, wy 
dmdzy piętnasto- wy inni trzydziesto. Na ulicy po- 
kazują was palcami, litografują wasze fizyognomje, 
czegóż możecie więcej pożądać? A że was szarpią 
po książkach, i depczą was nadchodzący po piętach, 
to słuszna, boście i wy dla poprzedników nie byli 
lepsi, a nie jednego ukąsili... 

Dzieje się tedy tak, ie dawszy nam trzy gro- 
sze owe, wypychają już nas za drzwi, jako dostate- 
cznie i nad zasługi opłaconych, zapomniawszy, że my 
im dahśmy życie... 

Zresztą, czegóż to wymagać więcej możemy, i 
co nam świat dać może. Nie jemu to praca nasza, 
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ale posIaDnioiwu więkazemu odpowi^dsciab. Ktoś ia^^ 
ny nam kaaal, pchnął i iywot nasz wyznteiltyl na 
tej iciezce. 

Tak jest. A jednak przyszło zwątpienie i usia** 
dlo Q wygasłego komina, i patrzy na mnie oczyma 
zbladłemi, i grozi mi ręką drżącą, i poziewa, i trzo- 
sie się od chłodu, i trupią swą twarzą mi urąga, 
i pyta mnie com zrobił, i depcze kartki podarte 
kościstemi nogami, których pożyczyło od 8'mierci? 

— Coś zrobił? powiada... nic! nic! nic! a łycid 
zmarniało, a stiojłeś je sobie, a grzechy twoje zaszcze- 
piłeś drugim, a słowo złe jadem poszło i truciznl^ 
choć dobre wiatry rozwiały ? Połowa tych kartek, na4 
któremi bezsenne trawiłeś nocy, już pochwycone bu** 
rzą, zginęły w otchłani, drugą połową wiatr po go- 
ścińcach miota, reszta pójdzie za niemi. 

I słowo twoje nie było twojem słowem, nie. 
Mówiłeś jak dziecię za panią matką pacierz, co ci 
szeptał duch wieku, co cię okrążało i latało w* po- 
wietrzu, nie wynalazłeś nic, nie stworayłeś nic, nie 
zbudowałeś nic, ani przyłożyłeś się do niczego, nie 
masz zasługi żadnej... 

A życie stracone, a począć go drugi raz nie 
można. Tak, życie stracone., przegrana stawka... to 
pewna... szczęśUwsi gracze pochwycili ją między sie- 
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im; sl jednak fdyiiy drugi ras łycie toepoozynao 
przyszło, moie bym pcmióraie ten sam bf^ po*- 
pełnił... 

Nif^jęta! niepojęta czy słsiboi^d ludzka, czy 
wolfi bo^l 

Któż wie zresztą czyńmy byli powołani, czy 
^os z góry był echem odbitem, i przysłyszał się sła- 
bemu uchu i dziecinnemu s^cu. Widzimy obok 
siebie tych, co idą dźwigając ciężary dobrowolne, 
nie rozumiejąc dokąd ich pędzi pielgrzymka... pada- 
jących wśród drogi, bezsilnych, powracających, mil- 
czftcyeh, zrażonych, którzy pół życia tylko przynieśli 
w bezużytecznej ofierze... i o sobie wątpiemy... 

Jedni powychodzili upojeni natchnieniem, a po* 
wracają słamani wątpliwością, inni od pierwszego 
ciosu cofnęli się z przekleństwem nazad, ci przez du* 
mę zamilkli, bo królować chcieli, tamci popychają 
cudzą taczkę bo się na swoją nie zebrali. Jakże nie 
zwątpić? jakże nie powiedzieć tym, co zrana wsta- 
jąc, wesoło garną się do roboty: czekajcie słońca i 
wyglądajcie głosu. 

Boć nie każdemu przeznaczono iść tą drogą i 
tak boleć i tak zginąć. Nie my większą mamy za- 
sługę, ałe ci co spełnili pokornie posłannictwo swo- 

2 
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je^ czy ono zaleklo na tarzaniu się w zlocie, ozy 
na dźwignieniu pokruszonej bryły kamienia. 

Słuchajcie więc głosu wewnętrznego, nie gtosu 
próżności, i nie sądźcie, żeby pióro, umaczane w atra- 
mencie kreślące próżne słowa, uczyniło was wielki- 
mi, lub od prostego wyrobnika lepszymi... 

Jeśli na dnie serca nie ma u was prawdy, któ- 
rą potrzebujecie wyrzec i dla której byście umrzeć 
gotowi, otwarte wam drogi czynu, bogatsze od dro- 
gi myśli, łatwiejsze od nich, a do jednego wio- 
dące celu. 

W maluczkiej chatce pokorna niewiasta wy- 
chowująca dzieci w bojaźni bożej, w cnocie i po- 
czciwości, azali nie więcej warta od nadętego pisa- 
rza, który cudze głupstwa swojemi słowy powtórzył? 
A ten wieśniak, co wam daje chleb powszedni, sam 
go prawie nie mając, azali nie wyprzedzi owego me- 
cenasa, który okruszyny swojego stołu daje pochleb- 
com literatom, za to że go jaśniewielmożnym bra- 
tem swoim nazywają?.. 

Czyn, nie słowo, stanowi wartość człowieka, lecz 
bywa słowo czynem i bywa czczem słowem, a ci 
co pięknemi słowy całe życie się zabawiają, są jak 
dzieci, których do pracy napędzić nie można. 
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Wiek nasz cały przeszedł w słowa, i przesa- 
dzono ich wartość. Zasypani jesteśmy papierem i 
nemi W7razami, a zapomnieliśmy że w innem 

z dnia roboty, nie 
powiedział , cośmy 



łyciu, przy ogólnym obrachunku 
spytają nas, jak to ktoś dobrze- 
umieli, ale cośmy uczynili. 

Wiek nasz z tego względu jest na drodze fał- 
szu. Wszystko co prowadzi do dobrego, dobrem jest, 
i słowo także; ale słodkie słowo, do niczego nie wio- 
dące, na cóż się przydało ? 

W młodem sercu i głowie pełno uczuć i my- 
śli, zarodków idei i uczynków. Bóg tam je włożył 
nie na to, żebyśmy grzechoczac niemi, bawih się jak 
dzieci dźwiękiem klóry wydają, ale żebyśmy z nich 
wysnuli życie nasze przyszłe. Tymczasem przeci- 
wnie się dzieje. Powołani i nie powołani z zabawki 
czynią sobie życie, i śpiewają za chleb powszedni 
pieśni karczemne dla ubawienia tłumu. 

O wielkiem powołaniu i kapłaństwie pisarzy, któż 
dziś nie wie? Myśl ta znalazła się w ustach wszyst- 
kich właśnie w chwili, gdy jest najmniej kapłanów 
i powołanych, gdy wszyscy sądzą się być namaszczeni do 
nauczania, łub szczerzej mówiąc, do zabawiania. 

Z tąd już dziś Niemcy przemieniły się w stos 
papieru i bibuły, i codzień wzrastająca liczba ksią^ 
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zaleje }it(^raturę, doprowadzeniem jej do ostitetżności 
i; przerostu chorobliwego. 

Cale iycio poświęciwszy temu powołaniu, d«- 
wno zapewne^ że widzę w niem niebezpieczeństwo, 
i grzechów m^j^o wyżej głowy, na oczy je dru^rm 
wymiatam. Ale prawda przedewszystkiem, a cbodzi 
nri głównie nie o powstrzymanie od pisania, bo w 
literaturze dziś i języku cały moiliwy iywoŁ nasz; 
ale o wprowadzenie myśli zbawiennej, ie stowo 
niczem jest, jeśli nie jest czynem, i )eśti mu czyii 
nie towarzyszy, niczem jeśli się me zgśdza z 2yciem, 
niczem jeśli oderwane od niego i; nie mające z mejoa 
związku. Jełeli nauczyciel kraju i narodu nic wy- 
święci się wprzódy ukszlałce©iem wlasncm i czy* 
nem do powołania swojego^ na cói się zda to sio- 
wo> któremu źywii>t jego poświadczać nie będaie? 

Zkąd w człowieku popłynie sfowo piękna i do^- 
brego pełne, słowo prawdy i miłości, jcśl^ źródła ieb 
aie utworzy w sobie, jeśli jak to zwierzą Iko ca perły 
W7daie, śpiewać będzie perłami, a żyć śliskiem c»ł* 
skiem ślimaka?... Mogąi ludzie uwierzyć temti, który 
każe a nie pracuje, zachwala im pokarmy a sam ich' 
nie tyka, wyśmiewa a grzeszy go<łnym śmiedm spo- 
sobem, kształcić chce dmgiehi a sam gmisbi^ leży 
w barłogu?:. 



Digitized by VjjOOQIC 



♦a 



Oto pisarz maluje nam obrsizy ul^omnośei Wki- 
ku naszego, ogniście cWosta, oburza dię, wyfeiidwa^ 
szydzi, unosi, strofuje i moralizuje; trafność jego sf^ 
dów, talent od Boga mu dany, stówo żywe, piasty^ 
ezttoić wizerunków, iyw^ odwzorowanie charakter6v\^j 
porywa, pociąga, budzi chęci zbKżenia się do tego czło- 
wieka, który tak dalece stał się wyższym nad wiek swój i 
otaezajc^ą spolecznośd. Szukamy go, gorąco ściska- 
Biy d/oń jego, uacbylamy czoło, zbliżamy się by go 
poznać w prywatnem życiu, rozpatrujemy w niem, i 
le zdumieniem znajdujemy kupkę przepalonych po- 
piołów, w których zabłąkana, niedogasła, świeci iskier^ 
ka. Naówczs^ za igraszkę poczytujemy słowo, ea^n 
je zmazuje. I poczynamy wątpić nawet o świętej 
prawdzie, która przed ebwilą odziana szatą tak wy^ 
mewną^ zdała się nam tak przekonywającą. 

Nikt nie myśli o tern, że ze zdrowego tylko 
źródła napój czysty popłynąć może, le poh^zeba stu- 
dnię kopać, aby się z niej napić, a z kałuży nic się 
nie wyczei^nier prócz błota. Każdy, niżeli ciebie u^ 
czyni dobrym, stara się poprawić drugiich. 

Ta troskKwość o losy współbliźnich najpocie- 
mmj W7dafa; się nam, w chwili szału reform, któ- 
rym jeszcze przed niewielą laty rozgowafe była Francja!. 
Z głębi szynków i lupanarów, ochrypłe głosy odzy- 
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wały się o odbudowaniu świata, z ust, których o- 
gień żaden nie oczyści^ Zajrzawszy w iycie tych 
panów, nie wiedzieć co było podziwiać więcej, czy 
niepraktyczność ich myśli, czy nielogiczność ich 
własnego żywota, zbudowanego wcale na innych 
zasadach. Zdaje mi się, ie to co się za najwyższe 
dobro wskazuje drugim, najpierwej by do siebie za- 
stosować potrzeba. Tym czaszem wcale tak nie jest. 

Byli u nas tacy, co bardzo głośno i pięknie 
mówili za skasowaniom szynków demoralizujących i 
rozpajających lud wiejski. Pytano ich nieraz czemu 
pierwsi nie dadzą przykładu z siebie?.. Odpowiadali 
zawsze że gotowi to uczynić, gdy wszyscy zgodzą 
się na dopełnienie reformy. Chcieli być pierwszymi 
myślą, a ostatnimi uczynkiem. Tak samo właśnie 
działo się i z inne mi reformatorami, tak dzieje się 
z pisarzami prawie powszechnie. Czekają oni z po- 
prawieniem siebie, aż się świat cały poprawi. 

Tym czasem w świecie słowo bez czynu jest 
niczem, a najsilniejszą dźwignią wszelkiej reformy 
tylko przykład i uczynek. Żaden wielki prawodawca 
i reformator nie szedł ze słowem w ustach, ale z 
żywym czynem, porywającym, dźwigającym, unoszą- 
cym ludzi za sobą. 
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Lepiej jest zapewne mówić dobrze, a źle ezy-^ 
nić, niieli i źle robić i de propagować, ale słowo 
gole nic nie znaczy. 

Literatura im bardziej staje się wyrazem kon- 
wencjonalnym przyjętych jakichś pewników, wiecznie 
w sferach idei zamieszkujących, bawidefkiem i mrzon- 
ką, piosnką ładnie ubarwioną, wyuczonem szczebio- 
taniem, tern mniej skutkuje i działa na ogół. 

Płynąć ona powinna z życia i być jego wyra- 
zem, ostateczną treścią, essencją. W ten sposób, jak 
dziś wyrasta tylko grzybem na ciele społecznem, i 
choć coś z soków jego przejmuje, nie wyraża zdro- 
wych jego zasad, staje się pasorzytem nie potrze- 
bnym. 

W czasach pierwotnych żadne słowo nie było 
próżnem. Myśli uczucie zbierały się na urodzenie go 
w ciszy uroczystej i natchnieniu. Śpiew Homera, 
księgi Mojżeszowe, wyrosły wprost z życia i czynu, 
a nie obok niego i bez niego. Dla tego one są wiel- 
kie i znaczące dziś jeszcze, a przy prostocie swej 
zachwycają nas głębokością. Dla tego tam kilka ry- 
sów, na pozór nie znaczących i nie obmyślanych 
sztucznie, potężnie malują i mówią. 

Nie dawno jeszcze widzieliśmy w XVin. wieku 
literaturę, wyrastającą z jakiegoś pognoju, i to co ją 



Digitized by VjjOOQIC 



46 



twiwzyjfo, majie* 5obl^ mev^\ n pbowi§zek, ta ce- 
-ch§ powołania, ro^pasani^ Jycia, wyuzdanie namię- 
tności zupefne. Na jednego J. J* Rousseau, którego 
jednak ^ypie wcale nie jest zgodne z pismami, bo 
rou tyle s|^bości wyrzucić można, ile wielkich prawd 
wymownie ogłosił, iluż strokroc jeszcze niiej nadeń 
stojących labusiów, dworaków, opojów i podpieraczów 
szynkowych, szukających natchnienia w butelce i po- 
azji u kolan bogiń teatralnych! Ale tamta literatura 
pie czyniła sobie przynajmniej zadaniem poprawy 
społecznej, ani się kryła z tern, co przez nią tchnę^- 
ło. Dziś uczyniony krok ogromny, uznano godnośe 
słowa, kapłaństwo pisarza, podniesiono go, emanoy* 
powano, ukoronowano. On sam wziął berło sobie 
pależne, ale nie wszyscyśmy namaszczenia godni. 

Więc pierwszą myślą powołanego być powinno, 
nie to co stworzy, ale to czem siebie ma uczynić, 
pierwszym obowiązkiem i zadaniem jego, siebie po- 
prawić i uzacnić. Nieczyste ręce naogąU dotknąć 
świętego przybytku?... oczy zamglone dojrzeć blasku 
piękpości, usta skalane wygłaszać prawdę, której 
fałsz zadały gorączką co je spaliła? 

Jakąkolwiek pisarz obierze sobie formę, cokol- 
wiek przedsiębierze, choćby najohojętniejsze i najUch- 
we na pozór, mąsi weń wlać część dueba swojego^ 
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a cbch nieczysty wssf^m się przeb^e i/yfjęljfm 
na wierzch , u jednych ułomnością formy , u dru- 
gich opuszczeniem rysów, u innych pobfałaniem 
własnej słabości, okrywaniem jej i t. p. Człowiek, 
eho<5by jak kłamać chciał i usiłował, nie potrafi te^ 
aczynić tak, aby śladu fałszu nie zostało. Zawsze w 
samej usilnej negacji prawdy, uwybitni się na co cho- 
ruje i co go niepokoi. Instynkt i potrzeba dzielenia 
się z ludźmi słowem, którego dusza jest pełna, naj** 
żywiej pospolicie odzywa się w młodości. Człowiek 
za mało zna świata, by mógł przeczuć, jak już wie- 
le wypowiedzi anem zostało. Napastuje go coraz dlań 
nowe, i wydaje mu się nowem dla wszystkich. Re^ 
dzi się w nim chętka wypowiedzenia tego, co mu 
dokucza, wylania zbytku swej duszy, i bierze to 
za iskrę powołania, choć to bywa tylko zbytkiem 
sił młodych, nie zużytych. Tak często młodzieniec 
kocha się w osiemnastu leciech w pierwszej ujrza- 
nej kobiecie, nie żeby dlań w istocie przeznaczona 
była zgodnością harmonijną organizacji swej, ale że 
sił miłości nie zużył jeszcze, i sercem podzielić się musij 
Wiehiż to ludzi uwiodły takie popędy młodzień- 
cze w miłości i literaturze; nie rozmierzywszy sił 
swych, rzucili się i padli. Dotąd bowiem objawy ży- 
cia duchowego tak były światu pożądane, a ^ 
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Midlkiei 8to8uiikowot| kt w«ńfrt owoe pnyjmowinot 
byłe sie zjawił. Aie tdk dłoiej być nie moie, i łudz^ 
lu^d wydftjąc idi oodzieu więcej, musi się stać wy- 
bredniejsz^. To co przed kilkuset kty zaslug^rwito 
n^ ówa^ i wdzięczność, dziś przy podoiesieDiu sto- 
pnia uksztatcenia ogólnego, stanie się po wtórzeniem i 
eklepanka; trudniej jest wmee sfawo i zdobyć wyi- 
szose nad ogółem. Najlepszym to jest podobno ^ 
wodem postępu ludzkości i jej rozwinienia. WpraYV- 
dzie postęp widoczny, choć nie tchnąi jeszcze nie żywo- 
tniejszego, nie odrodził człowieczeństwa, ale gci ku 
temu przygotował. Od punktu wyjścia , do tego oo 
oslagoiono, droga ppzebi^^na dmwB| przedstawuje 
scenę zabiegów, obłędów, poszukiwań, rzucań; ryli 
się jedni w gł§b, drudzy podlatywali do góry, mni 
uciekaU w bok, mało kio garść pielgrzymów powiódł 
za sobą krokiem dalej ku zie^i obiecancy. 

Mówiąc ogólnie o pismieiiniielwie i pisair&Mb, 
nie wyłączainy tu żadnego rodzaju, iadnej ze sfer, 
w których się literatura obraca. Wszystkie oni* s| 
ozęśoi§ wielkiej całości, solidarna forfnuj|Q jedność. 
Najmniej wainy objaw iy<łia, najpifoehazy Mstw^, mi- 
nw) wolnie przetwarza sobą j^kis symptom 3tftnu spo- 
łecznego i usposobień indywidualnych. TylH^ uniyajy 
płytkie w świecie stworzonym i w światka luitókiega 
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tttw<»ruv dziele ha waine i nie waine krdac^ Boga 
i cttlówiefca. Wsisj^stko to łreyma się, rdt^ i ma 
pewse maczeoie, myśl swoją, miejsce, potrzebę... 

Śpiewka pastusia i pieśń bojowa , tragedjd .j 
skadili, epos i powieść, krytyka i poemat, dzietmik 
i dziefo erudycji ^ zajmują place swoje, i beż diłeha 
w^Knętrtaiego i znaczenia jakiegoś być nie mogą. 
Dla tego człowiek, istotnie głębiej pojmujmy rsseczyj 
iadnc^o utworu nie waiy łekoe i nie odpycha pod 
pozorem formy lid) blahości , z kaidego dobada jsię 
jakiegoś symptomu ^y<sia. Ale wiele s zuch są próindiu 
i i^zcsem po^Wtórzeniem tylko dzisiaj, i to poniekąd 
poiaża literaturę i zraża od niej. Jeden mistrz i 
fornia tworzą bezmyślnych naślddowt^ów bez końca, do^ 
póki wyczerpana idea i ksitałt nie ^taną się lupib^ 
sochą i nie zdiyją do ostatka. 

Kaidemu zdaje się ie pisać nK)że, kto tyikc^ 
osytać pottafif, gdy aadanidm piszącego być by pót: 
wimdo mól^ić tylko, gdy czuje ie ma co powiedziee 
luiziom. Wprawdzie i powtarzania ikof»je są jak I^•^ 
einy i litogk^afie, które myśl artysty J'otn<)^zd i róz^o* 
wszeehuiaji, sięgając czasem dalej, niz same orygi* 
oaly, ale w końcu triaci na tern powaga słowa i 
aśo dę staje 8&ełe6tem l^róźnem, bawi^edm u^o 
tylko. 
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Dla tego pragnęlibyśmy aby kaidy za^mierKająey 
ująć brzemię, rozrachowaf się dobrze z sifami ^ti 
valcant humeri, quid fetre recusent , sumiennie przy- 
gotować do pracy, jasno rozpatrzył w celu, i z chę- 
jamn na męczeństwo sercem spełnił kapłaństwo i 
jiórfpamictwo swoje. 

Tymczasem cóż widzimy w około siebie? Oto 
1l9E{riotowatych roztrzepańców, którzy dla popisu, dla 
pr#O06tki bez namaszczenia, z jakiejś świerzbiączki, 
z nagabania fałszywego , nominują się sami posłań- 
nikami, i popróbowawszy zawodu, rzucają go nic w 
nim nie dokazawszy. Pierwszemu zdało się, źe bę* 
dzie pisać historją , drugiemu ie jest poetą, trzeciemu 
ie urodził się na krytyka, wyrywa się z zagrody w 
której mu wróble chwałę jego śpiewały, wychodzi 
na widownią, i nie otrzymawszy oklasków i wieńców, 
jakiph sądził ie się ma prawo spodziewać, łamie 
pióro z pogardą i przekleństwem. Dla tego widzi- 
my codzień tylu ludzi , coby w innej sferze lepiej 
sił swoich użyć mogli , rzucających się do cyrku, i 
padających pod konie , a potem na resztę życia, do 
niczego prócz szyderstwa nie zdatnych. Nic bowiem 
tak nie wypełnia goryczą i kwasem piersi, jak za- 
wozi miłoi^ci własnej, jak przekónaiiie nieudolności. 
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pokryte płaszczem nieuznania, nad wystniane porwa- 
nie się napróino. 

Pefaio jest w literaturze naszej tych ludzi z za- 
chceniami) z poiądliwostkami , a bezsilnych wfaśołe 
dla tegOf ie jakem to kilkakrotnie powtórzyf, nie 
zbadali się wprzódy, nie chcieli pracować nad sobą, 
nie dojrzeli, gdy jui owocami karmić świat za^ 
pragnęli. 

O! jak usilnie kształcić się powinien człowiek, 
który choćby dwa słowa ma powiedzieć braci swej, 
i wyrwać się do przewodniczenia. Władza ta jaką 
daje ducha siła i potęga słowa, wielką jest 
i chlubną, ale nie bezpłatną. Wszystko się okupuje 
ofiarami, i kapłaństwo takie. Bez ofiary nie ma siły. 

Ten kto sądzi ie jemu tylko ofiary i kadzidła 
palić powinni, a sam je przyjmować ma i niemi się 
upajać , myli się zupełnie , bo to nie odbierać ,• ale 
dawać obowiązkiem, nie poić się, ale upajać, nie 
przyjmować dań, ale ją z ostatka krwi swej złoiyć 
potrzeba. 

Całego życia się zaprzeć, ludzi wyrzec, zaprzeć 
przyjaźni i związków rodzinnych, czas swój oddać, 
spokój sprzedać, uczynić sługą myśli i naczyniem 
posłusznem natchnienia , a żywić w sobie ogień któ^ 
ry je daje. 
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Tym ogniem s§ wielkie trzy etłoty, o ktćryob 
tak wymownie powiada święty Paweł: 

^-- ),Mi{ość cierpliwa jest, faskawa jert; inifość 
nie 2ajrey (zazdroćci), złości nie wyręcza, nie nady^ 
ma się. 

„Nie jest czci pragnącą, nie szuka swe^, nie 
wirudza się ku gniewu, nie myfli złego. 

„Nie raduje się z niesprawiedli;wości , ale weseli 
;mc z prawdy. 

„Wszystko znosi , wszystkiemu wierzy, wroj^t- 
kiego się nadziewa, wszystko wytrwa... 

„Miłość nigdy nie ginie... 

„A teraz trwają wiara , nadzieja , miłość, to tfoje, 
a z tych większa jest miłość" (do Roryn. R. 13. w 
Ł następne). 

Wiarą tyłko, nadzieją i miłością, która je wszy- 
stkie w sobie zamyka, bo kto miłuje^ ten wierzy w 
umiłowanie i spodziewa się odeń bez granio, wiar^, 
nadzieją, a nadewszystko miłością buduje się, mówi 
do serc , tworzy, podnosi , uzacnia , nią powstają pisa* 
rze, poeci, kapłani, prorocy i bohaterowie. 

Jednym mniej, drugim więcej dano jest miłoścł, 
a jak wszystko na świecie niedoskonałe i ułomne, 
tak i tu jedni z iskry którą z i&oba przynieśli wy* 
pielęgnowali ogień, drudzy płomyczek, inni canstkf 
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biniyZ kaicbii co opn% tego i»a agasil w aobie^ 
w mi«rę eiapla jakiem nas ogrzewa, %mo%^ w świe-^ 
cie i dsiaf^. 

Tę mifośd jedni wyczerimją w ^ofeie , drodzy 
tluisaią , ci siudyą , Owi raaspalają , a najlepiej kto ją 
(objawia €«yne«i, i tea iftłolBe ma prawo wypowie- 
diied i§ w ^cwie, kto wpraód przejawił ja hsksi^m 
\yQm całego. Gdyby wolno było maluczkie sprawy 
nasze równać i mierzyć z najwyź$zem na ziemi dzic-« 
lem odkupienia, przywiódł bym tu Chrystusa, który 
nie Siameni słowem nauczył i odrodził świat, ale h^mą 
i ofiarą. Na mniejszą miarę, wszelkie kapłań&two jea^t 
oięe^eństwem. 

A naprzód miłość Wymaga ^pareia się siebie, 
Z natury swojej uozuoie to łą«5y, jednoic«y, wiąie i 
c^ęaci nie dozwala stawić się na miejsce całości* 
Matei^, ten antagonizm ducha, której prawa naj/5»ę- 
ściej wfcfew na pozór są przeciwne prawom duelha- 
wym , istaieje zwierzęcym instynktem miłości wła- 
dnej , którai konsejfwaoyjnym będąc żywiołem w ewie- 
r^ęcii*,. w człowieku staje się rozpr^ęgającym i 
niiacgącym. 

Miłość więc naprzód nakazuje zaparcia się ąie* 
bje y oftarę, a pie wszą i na jtmdniejszą : z wsz^^lkiej 
próżności i samolubstwa. To prawidło ogólne w 
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zastosowaniu do pisarza, ks^ana, fatwosię rozwin|ć 
daje. Nie dla siebie on działa, a zatem o sobie my* 
sieć, swej próżności, dumie, sławie, rozgłosowi do- 
gadzali i powodować się niemi, nie powinien. 

Uderzmy się w piersi , któi z nas nie zgrzeszył, 
i nie pokłonił się Baah)wi w zwierciedle? Komu 
największą często pobudką do pracy, nie była myśl 
samolubna , stanąć na podstawie posągów ej i zarobić 
na wieniec wawrzynu?.. 

Nieco dawniej, sięgając w dzieje literatury, było 
to nawet jedynym, uznanym celem pisarza, który nie 
pracował dla treści, ale zarabiał. na nieśmiertelność, 
często sposobem Erostratesowym. A na Boga ! cóż to 
ten liść wawrzynu najczęściej pogrobowy? Jestli on 
trwalszy nad wszystko ziemskie , i co nam po takiej 
nieśmiertelności , gdybyśmy innej nie mieli ? Wystar- 
czyłożby to pragnieniu naszemu żywota , ten rozgłos 
w którym już żadnego nie mielibyśmy udziału? 

Gdyby ci powiedziano: oto się poświęcisz i ży- 
cie dasz za to, żeby imię twoje sławionem było na 
drugiej półkuli ziemi, ale ty o tem wiedzieć nie bę- 
dziesz, i nie zakosztujesz słodkiego kadzidła, które 
ci tam palić będą: nie byłożby to właśnie równe 
sławie pośmiertnej, i ktoby pożądał takiej nagrody?.. 
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Niewiem w jaki sposób przez drugie wieki mo<» 
gli poeci żyć nadzieja wawrzynu, nie wpadfezy na 
myśl i ceł inny. 

Jedna Iza, cicho płynąca ze skromnego serca, 
która wielkie wywołało słowo, droższa jest sercu 
nad tysiące oklasków... Sława podbudza wprawdzie, 
ale upaja, a że się ją otrzymuje tysiącem środków 
różnych, ktoby jej .pragnął, miałby powód zarówno 
najtrudniejszych czynności i największych głupstw się 
dopuszczać. 

Zrozumiano nareszcie, że celem nie jest dla po- 
ety i pisarza, rozgłoszenie nędznego imienia, że sztuka 
którą się przedstawia, sama sobie jest celem i koń- 
cem. Ale na tem drugiem stanowisku nie długo się 
zatrzymawszy, niepokojem ogarnieni heretycy, spo- 
strzegli się, że w wyrażeniu sztuki dla sztuki jest 
coś nie pełnego i nie dostatecznego. Z tego więc 
nowe systemata i teorje, wiodące do uznania, że pię- 
kno mieć powinno za ceł dobre... że dzieło winno 
mieć cel moralny. W wyrażeniu tem zaszło znowu 
nieporozumienie i obałaraucenie, z rozdwojenia je- 
dnego pojęcia wynikłe. 

Piękno i dobro stanowią tak nierozdzielną ca- 
łość, że jej rozłamać niepodobna; nie może być pię- 
knem co dobrem nie jest, a wszelkie dobro ma pię- 

A 
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kność swoja. W literatupze by co pięknem i wiel- 
kiem uznanem zostało, musi być dobrem natchnione 
i przejęte, i choć nie stawiło sobie celu odrębnego, 
cel ten osiąga naturą swoją. 

Łatwo mi zarzucić, że w literaturze są dzieła 
wielkiej piękności, które dobra nie dają i nie mają 
go w sobie, zwodniczym wdziękiem kryjąc jad i 
truciznę. Ale to zarzut powierzchowny i pozorny. 

Nie ma utworu ludzkiego, coby iyl samym fał- 
szem i zgnilizną, w każdym choć cząstkowa jest 
prawda, i ta cząstka właśnie dziełu daje piękność, 
życie, trwałość. A że wszystko jest niedoskonałem, 
my mierząc krytyką naszą niedołężną dzieła sztuki 
i czynności ludzkie, nie dopatrujemy co w nich isto- 
tą, a co zbytkiem szkodliwym i superfetacją. 

Ten stary axiomat, tak szczęśliwie odgadnio- 
ny przez Platona, że piękno jest blaskiem dobra, jak- 
że nie zupełnie wyraża naturę jego, jakże zanadto 
rozdwaja to, co stanowi nierozerwaną całość. Piękno 
jest zewnętrzną formą dobra, dziś by powiedzieć mo- 
żna, a więc jego integralną częścią, nie może się 
odeń rozdzielić i wyosobnić. Jeżeli w prawdziwej 
piękności nie widziemy dobrego, samiśmy temu win- 
ni, winna ślepota nasza, nie czytamy jasno w tej 
księdze. 
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Ale na ziemi wszystko jest ułamkowe , nie 
ma absolutnego dobra i absolutnej piękności , są tyl- 
ko odfamane ich okrucliy. Objawy cielesne, z natu- 
ry swej niedoskonałe , mając wyrażać to , co się w 
nich pomieścić nie może, w jednych więcej, w dru- 
gich mniej objawia się nadziemskiego pierwiastku z 
mniejszym lub większym blaskiem. 

W jednych utworach nie dostrzegamy piękno- 
ści , w drugich jej nie rozumiemy choć widziemy ją , 
ztąd sądy nasze fałszywe o samej naturze dobra i 
piękna. Historycznie dosyć by tego dowiodła zmien- 
ność sądów ludzkich o dziełach literatury i sztuki , 
które coraz lepiej uczymy się sądzić i oceniać. Ze- 
psucie smaku i ślepota na piękności, powiecie, zwia- 
stowałyby w pewien sposób moralny usterk w na- 
rodzie ; zdaje mi się że tak jest w istocie. Skrzywienie 
idei o piękności jest wybitną cechą wieków i które 
chorują moralnie i w sądach o dobru tak się mylą, 
jak w wyrokach o utworach sztuki. Ideał każdego 
wieku i narodu daje najlepszą miarę jego wykształ- 
cenia i moralnej wartości. 

W XVI. wieku poznano się u nas na Kocha- 
nowskim, w XVII. Wojna Chocimska przeszła niepo- 
strzcżona a z nią cały Wacław Potocki; sam język 
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tej epoki pokalieczony , przedstawia doskonale stan 
umysłów, a z niemi stan morallńy narodu... 

Bez wiedzy poety i pisarza , przezeń mówi czas, 
narodowość jego, stan i indywidualność ^ i choćby chciał 
pokryć wielkiemi słowy zepsucie, którego zarody wy- 
ssał lub wypielęgnował, zawsze się ono wyda i ja- 
kaś szparą pokaże. 

Tu kortiedja jest niepodobieństwem, oszukać 
ona może tylko umysły płytkie i powierzchowne; 
Jeśli piszący niemiał szczerej chęci dobrego i zami- 
łowania cnoty, najlepszy utwór jego będzie kaleką 
i stanie się niebezpiecznym. 

Życia od powołania oddzielić niepodobna. Czło- 
wiek prywatny i publiczny nie są dwoma, są jednym. 
Kto naucza i kafci, winien być godnym nauczać i 
karcić; pracować musi, aby stanął na wysokości po- 
wołania. Mistrz powininen, o ile człowiekowi dozwo- 
lono , być mistrzem w duchu i mistrzem w żywocie. Jak 
Hebreowie wychowywali ludzi na proroków i uspo- 
sabiali do wieszczenia , tak poeta i pisarz sam siebie 
winien wychowywać ^ usposabiać i udoskonalać. Jiest 
to główne zadanie jego życia, prawość i cnota da- 
dzą mu wielkość i natchnienie. Iskry genjuszii nie 
wleje praca , lecz cho4 w pewien sposób przesadafo* 
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ne, wysoce prawdaiwe jest zdanie : U g^fiie c* ć^ lA 
patienee. 

Tej cnoty wytrwania zawsise najwięcej nam bra- 
Wo i najbardziej , na wyrobienie jej w sobie praco- 
wać byśmy powinni; trwać cafe iycie i czuwać nń 
stanowisku, jak kropla wody spadać w twardy ka-^ 
mień , by na nim maluczki ślad wyż/obić , ciężka i 
trudna. Ale nam dotąd przynajmniej łatwiej byio we 
wszystkiem o największe wysiłki i ofiary doraźne i 
chwilowe, gwałtowne i pory wcze , niżeli o poświęcenie 
ciche, powolne a ciągłe. Nie jeden golów dać ży- 
cie na jeden raz, ale go nie podzieli na ofiarę lat 
długich męczeństwa. 

Tej cnoty braknie nam wszystkim, a ona się 
nie nabywa do razu, i na nią pracować potrzeba. 
Każdy z nas chce zdobyć jednym skokiem cel, by 
spoczywał... Od maluczkiego począć , iść powoli , a 
isć ciągle, zdobywać, pomnażać, nabierać siły, rosnąć 
stopniowo, upadłszy powstać, zranionemu milczeć, 
cierpieć w milczeniu, zakryć blizny, nie skarżyć się, 
nie rozpaczać., oto czego nam potrzeba. 

Pierwszym obowiązkiem tego, który się naucza* 
niu i karmieniu braci poświęca, wykształcić samego 
siebie i uczynić godnym powołania. Tu nie dosyć 
genjuszu, nie dość nauki, nie dosyć chęci, potrzeba 
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namaszczenia, poprawy, ofiary.. A gdy się człowiek 
wykształci sam i podźwignłe duchem, reszta, wedle 
słów pisma, dodana mu będzie... 

Czcze słowo najszczęśliwiej wypowiedziane, gdy 
w niem ducha nie będzie, pozostanie konchą mar- 
twi, na której świecą się tylko barwy, ale w niej 
życia niema. Omamie niepodobna, bo wszystko się 
kłamie, ale ducha skłamać nie może. kto go niema. 

Spójpzmyż jak ludzie przystępują do tego ka- 
płaństwa, ijestli u nas choć jeden, coby mógł ude- 
rzywszy się w piersi powiedzieć: pracowałem nad 
sobą i oczyściłem źródło, z którego ma bić żywa woda.. 

W młodem sercu, młoda zagrała namiętność, 
zaświtała myśl żywa ; pierwszemu jej wyrazowi ktoś 
przyklasnął, i oto rodzi się wielki człowiek. 

Na gościńcach wieku, po targowiskach myśli 
pozbierał łachmany cudze; barwi je pstro, układa i 
zszywa, i został poetą... 

Pomiędzy rupieciami, które pościągał po świecie, 
były i podarte szmaty kilku prawd, w słowie było 
trochę ognia młodości, w sercu była iskra z której 
roztleć mógł ogień , więc tłum uniesiony krzyknął 
mu wielkim głosem: poeta! I wyrósł poeta.. 

Ale wnet zachorzał na serce, i zmąciło mu się 
w głowie, za wielkością swoją, siebie już i świata 
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nie widzi, nie modli się o natchnienie, ale go czeka 
jak rfugi, nie pracuje nad sobą naczyniem myśli, 
ale postawił się na ołtarzu i uznał nieomylnym. Nie 
rozumie się sam, nie rozumieją go drudzy ^ tem 
głębszy, raz pozwoliwszy sobie upoić się natchnie- 
niem, upojony na wieki. Nie pytaj o jego życie... 
Służyć mu tylko powinno co go otacza, uwieńczony, 
zapoznał wielkość pokory i świętość pracy. Sercu, 
zamiast niem kierować, puszcza cugle i dziwaczyć 
dozwala, nie umiejąc go powstrzymać, dłonie ścisnął 
na wiekuiste próżnowanie, i puścił się w chmury 
dumać nad światem. Poecie, powiada sobie, wszyst- 
ko wolno, a co dla gminu maluczkiem, jemu wiel- 
kiem się mierzy naczyniem , co w innym byłoby wy- 
stępkiem, dlań tylko niewinną muszką , połkniętą przez 
olbrzyma. Pychą staje się karłem i pycha w końcu 
czyni zeń rodzaj tajemniczego bóstwa , którego nikt 
nie pojmuje , w które nikt nie wierzy, o którem na- 
reszcie wszyscy zapomną. 

Wyśpiewał mgliste wyroki ludzkości , przejrzane 
w chwili natchnienia , ale wielkości prawd, poświęce- 
nia, ofiary, zaparcia nie zrozumiał i nie szkosztował 
dla siebie. Wszystko co go otaczało, musiało być 
ofiarą i krwią swą karmić nienasyconego, spokojem 
go kołysać, poszanowaniem mu kadzić; zamiast żyć 
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? ludźmi, apostoł rmloici i braterstwa wzgardzU nie- 
mi i zerwał wszystkie związki. Chcecie żebym u- 
wierzy/ w takiego poetę , choćby mi śpiewał pieśń 
najwznioślejszą?... Nie mogę... Czcze to słowo, któ- 
re się w pruchno obróci, czyn jest w niem nieu- 
stannie, ale jak on pobudzić mnie może , kiedy nie po- 
pchnął do czynu tego, co go wyśpiewał na chłodno, 
z założoneftii rękami. Tajemniczość, osłaniająca po- 
etę, zagadkowośó, mglistość zarówno kryć mogą słoń- 
ce blaskiem, jak nicość czarną i próJaiię.. Co wielkie 
jest jasne i proste... Ze schorzałej duszy i serca prze- 
ro^łego dujną , nic zdrowego popłynąć nie może. 

Dla naszego wieku w słowach takiego poety 
nK>ie być pozorna wielkość i omamienie. Kłamiąc 
nam musi użyć wyrazów i myśli, będących w obie- 
gu i najpewniejszym kluczem otwierających serca, 
ale następnych sądów surowość obnaży fałszerza. 
Ostygnie co w nas wrzafo, przestaną drgać napięte 
struny, z wyżyny przyszłości spojrzą wnukowie i w 
głąb tego choasu zapuszczą źrenicę... i... ujrzą ni- 
cość^ z której opadły pożyczane barwy... 

Ten drugi w próżnowaniu spędził młodość ca- 
łą, i pierwsze wyrazy które wymówił, cudzoziemcem 
go, kosmopolitą uczyniły. Wyrastał na wielkiego pa- 
na , przeszłość kołysana go wspomnieniami dziadów i 
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pradziadów, po których odziedziczył dumę i ruinę. 
Zaczął od obojętności i niewiary, od rozpusty i ze- 
zwierzęcenia , gdy nagle poklask dla dowcipu uczynił 
go pisarzem... Staje się obrońcą wiary, której nigdy 
w sercu nie miał , obrońcą przeszłości , którą zaparł 
całem życiem swojem, czyni sobie z tego stan, wy- 
rabia stanowisko , ale nigdy mu na myśl nie przy- 
chodzi , żeby siebie uczynić godnym placu, który zaj- 
muje. 

W nieustannej sprzeczności słowo jego i spra- 
wa, pisarz i człowiek, język powszedni i urzędowy, 
a spinką co ma ująć i spoic te dwa bieguny prze- 
ciwne, dowcip, który antagonizmami żyje. Natura 
osobliwsza, wrażliwa, miękka, zepsuta, kameleońska, 
dziś płacze nad tobą szczeremi łzami, jutro nielito- 
ściwie szydzi i sprzeda brata wyściskanego za talerz 
trufli u jaśnie wielmożnych. Sztandarem pism jego 
jest wiara, a chorągwią żywota żołądek, prawi o go- 
dności człowieka , a zniża się do dworactwa dla stra- 
wy i mułem zaprzęga do wozu, wywożącego śmie- 
ciska. Dziś pobożny , jutro jawnogrzesznik ; mo- 
ralista, surowy dla drugich, pobłażH wy dla siebie , nie 
widzi nawet nielogiczności drogi, którą idzie. Słowo 
prawdy mieni wyrazem nienawiści, a każąc o miło- 
iei chrzaścjańskiej, knuje zemsty pokątne; policzkuje 
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się przed ołtarzem i ealuje nogi Chrystusowe ^ ak 
ludzkość, odkupiona krwią jego, dzieli na rasy, 
jak bydło... 

Nic wierzę by przez te pokalane usta Bóg do 
ludzkości inógt przemówić. 

Patrzcie komu płynie prawdziwe z niebios na* 
łchnienie, to orleańskiej dzieweczce z Dom -Remy, 
to surowemu kapłanowi, X. Markowi, to wieśniakowi 
w pocie czoła i samotności rozmawiającemu z Bel- 
giem, to pobożnej niewieście co wypłakała oczy, to 
prostaczkowi który wielką boleścią nie swoich nie- 
szczęść pierś miał rozdartą... ale nie zgniłym szcząt*- 
kom rodzin, w którj^h krwi płynie tradycyjne ze* 
psucie... a podnieść się nie mają siły, ni woli. 

Poetą u mnie ten Kochanowski , który wolał łyć 
na ustroni z Bogiem, nii w senatorskiem krześle 
zasiadać, a umarł broniąc sprawy przyjaciela; p<Det^ 
Kazimierz zKrólówki, tęskny śpiewak chwili tęsknej, 
skowronek pól naszych, poczciwy i niewinny jak 
ptaszę, poetą kapłan Woronicz, istna postać arcyka- 
płana ze starego testamentu, olbrzymio wiielka, ^o*- 
ważna i czysta... 

Mniej już poe^i widzę w Reju, i mniej jej w 
nim w istocie, bo człowiek pożarł własna dusise i 
naniiętności splamiły suknię klaplaćuika, ale przeć 
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zburzonego temperamentem meszczęśliwym zapaśnika, 
widać poetę jeszcze, co drogi nie wiedząc , szuka jej 
pilnie, choć sobie pobłaża.. 

Wiek takie uniewinnia go trochę , o ile po- 
Gzciw autor żywota poczciwego człowieka , o tyle wiel- 
ki i w/niosły, a nadewszystko żywy, o ile słaby w 
łydu, o tyle niedołężny i w pismach. Co kul je w 
jego biografji, odzywa się kalectwem w książkach. 

W stanisławowskiej epoce to kriterjum wielko- 
ści pisarza, wybitniej jeszcze zastosować się daje. 
Niektórym uczucie miłości dla kraju , wielkie, święte 
i poczciwe, bo w niem tkwi miłość ludzkości, nie 
idealna , ale żywa i praktyczna , daje siły i znaczenie. 
Ci którzy i jej nie mają, a ogołoceni są z wiary, 
i na jednym honorze i naturze oparci , słabo migocą 
wśród tej nieszczęśliwej zamieci. 

Porównaj żywoty a ocenisz najpewniej wartość 
pisarzy. W dworaku z powołania najmniej będzie si^ 
ly, w rozpustniku najwięcej czczego dowcipu , którym 
jak dzieci kawałkiem papieru można rozmaite sztuki 
pokazywać, kapucyna i łódkę , nożyce i krzyż, ale w 
rzeczy to świstek gałgana tylko. Ten to nieszczę- 
sny dowcip, najwięcej ludzi obałamuca. Bóg udziela 
go często swoim dziatkom i czeladce , ale częściej 
szatan namaszcza nim sługi wierne. Broń obo* 
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sieczna, różnobarwne znamię, cala jego wartością ie 
siecze i rznie w napadzie, by mu klaśnieto... 

Dowcip więcej może światu złego zrobił, niż 
natchnienie dobrego. Ludzie boją się go jak straszy- 
dła wróble , i często palą mu ofiary przekonania na- 
wet, byle nie pas'ć pod ostrze jego... 

Naturaliści postrzegają zdaje mi się , że zwierzę- 
ta które łzów nie mają, śmiać się umieją. Człowiek 
jak jednej z najstraszniejszych klęsk obawia się szy- 
derstwa, choć szydzić tak łatwo. 

Na myśl się nigdy nie zdobędzie głupiec. Znam 
dowcipnych bardzo ludzi, a jednak najzupełniej zre- 
sztą głupich. Nie jest to więc tak niechybnem zna- 
mieniem rozumu i wyższości, jakby się zdawać 
mogło. 

Nic smutniejszego zresztą nad człowieka, który 
jak kuglarz z kubkiem i gałkami, chodzi całe życie 
z dowcipem pod pachą i sztuki pokazuje... 

Nad to nie widzę już większego upodlenia, 
prócz prostytucji umysłowej tych ludzi, co bez ża- 
dnego przekonania , są na usługi wszystkich. Scep- 
tycyzm i indyferentyzm czyni im równem cokolwiek 
przed sobą mają, dowodzić będą za i przeciw, dla 
górzyści, dla przyjaźni, dla fantazji. 
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Dzięki Bogu jeszcze tak przedajnych pisarzy 
nie mamy, ale iluż za to bez silnego przekonania i 
jawno oznaczonego celu, ilu co literaturę mają za 
igraszkę, szermierstwo , zabawkę, popis, lub sposób 
wytłumaczenia niedolęztwa swojego! 

Oto w zadymionej izbie lichej kawiarni , po któ- 
rej się parę zręcznych dziew^cząt uśmiechnionych 
uwija, ws'ród wrzawy i rozmów, pisku lada jakiej 
muzyki , stukotu kul bilardowych i brzęku szklanic 
bawara, blada twarz młodego człowieka, zjedzonego 
zawczesną rozpustą... Z oczów nie ogień poezji, ale 
blask upojenia mu patrzy, usta uśmiechają się głu- 
pawo, ręka dźwiga kij bilardowy, przyszedł tu zra- 
na, wyjdzie gdy zamkną kawiarnię, pocałunkiem 
nieczystym kończąc dzień poczęty ziewaniem. Chcia- 
łem się litować nad upadkiem człowieka, wstrzyma- 
no mnie, to wielki poeta! 

Cóż go do tego stanu przywiodło ? czy rozpacz 
i brak wiary?.. Nie, rozpusta i próżnowanie.. 

A jednak spójrz na to czoło, tak ślicznie ręką 
bożą wytoczone, zmieściłaby się w niem myśl.. Był 
w piersi ogień... była iskra w tym człowieku, zalał 
ją nieszczęśliwy i zgasił... i dymią pogorzeliska... 

Chcecie bym skłonił głowę przed poetą? 
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Nie ! Die ! stokroć nie ! Poeci po pijamu nió wfó- 
cz§ się po brukach iniejskioh , nie tarzają po rynezto^ 
kach, nie spoczywają po lupanarach. To ludzie kon^ 
teaaplacji, miłośnicy natury, asceci, pustelnicy, ma- 
rzyciele , mistycy, a gdzie w życiu takiej istoty go^^ 
dssina poezji?... 

Piękne słowo, słowo gorzkie, z oburzeniem wy- 
ifseczone przeciw drugim, nie stanowi poezji, choć 
brrani na pozór jej dźwiękiem... Wino i bawar mo- 
gły byó dobrem źródłem poezji dla pogan, ale nie 
dla nas. Nam s'więtego upojenia, nam innego na- 
poju potrzeba.. Dosyć tej żółci i octu , które kosztu- 
jemy codziennie, dosyć boleści naszej, która nas 
upoić powinna... 

Innemu Bóg dał szaloną fantazję i ruchliwą wy^ 
ebflpaźnię. Nie pyta na co jej użyje, nie zakreślił so- 
bie drogi i celu, pochwycił formy, wiekowi ulubione, 
i błaznuje przed tłumem., prawi koszałki opałki.. Je- 
dnakże, jakby mimowolnie cześć oddawał prawdzie, 
kilka wielkich fraz i słów włożył do kieszeni, i kie- 
dy niekiedy posypuje niemi pisma swoje.. Braterstwo ! 
postęp ! miłość kraju ! i tak dalej. Za paszportem 
tych frazesów przejeMżają i absurda i obsoena, i 
lichota i próżnoŁa... 
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W dodatkd pisarz ten 2 niezadiwiani powaf| 
fmm o posłannictwie swojera, i karci łych co mu 
winnej czci nie oddają... Dziś z brata drse pasy i 
siyje z nich powieść pod pozoi^em, ie bi^ta popra-^ 
wić potr£ei>a , jutro z kobiecej słabości zrobi dramat ^ 
tajemnicę winy cudzej a niepoczciwośei swojej , wlo- 
kąc n^ deski i pokazując je za pieniądze światu..* 

Żaden kuglarz na Elizejskich polad) w Paryiu 
tyle nie prawi o sobie co on. Posłuchajde go : Gdzie 
tylko był, działy się cuda do koła, on dawał 
nauki wszystkim , on rej wiódł gdzie zawitał ; zawra-^ 
cał głowy niewiastom, wskrzeszał umarłych, nawra^ 
cał niewiernych, umie wszystkie języki, odkrył ta^ 
jemnicę stworzenia , i z panem Bogiem gadał poufałe 
w jego gabinecie,.. 

Ludzie się Śmieja i czytają , on się z nich śmieje 
i pisze. O ! nieupokarzającaż to komedja I nie w&tyd^ 
ie mu wyprawiać te sztuki łamatie d<ia obałamucetm 
i zabawki tłu^u. . 

Nie nazywajcie mi go pisarzem, nie mianuje^ 
poeta. Spójrzcie na godnych imienia tego ludzi 
wybranych, i wstyd was za profanacją tego imienia 
ogarnie^,. 

Ale otóż i ogień wygasł na kominie, i z da*- 
mań czarniejszy jeszcze smutek, większeje szcze zwąt- 
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pienie na duszy... Widzę tych których znam do 
głębi, uznanych przez współczesnych, postrzegam 
obok poczciwych , w ciszy nie mogących dobyć gło- 
su., i nie pojmuję woli Bożej, dającej rozgłos niegodnym, 
siłę szalonym , a spychającej wierną czeladź swoją. 

Ale to bluźnierstwo ! nie ! nie ! Wola Boża wie- 
dzie wszystko ku dobremu celowi.. Ci kuglarze mu- 
szą jakąś myśl cudzą roznosić po świecie i zasiewać 
powoli, a cichego pracownika, bolejącego zapo- 
znaniem i szyderstwem, właśnie boleść usposabia, 
podbudza , i kształci... Jeszcze rok , dwa i ci histrjo- 
nowie rozsypią się w proch , a pieśń poety wypłynie 
majestatycznie , i w zebraniu ducha słuchać jej będą. 
Nie pierwszy to raz w historji literatury sąd współ- 
czesnych mylny, wieńce zdobywają najczęściej ci, któ- 
rzy pochlebiają namiętnościom czasowym , błędom i 
upodobaniom epoki; mnóstwo utworów utrzymuje się 
nie wartością swoją istotną, tylko związkiem jakimś 
z zaprzątnieniami chwilowemi. Sąd następców jest 
dla tego sprawiedliwszy, ie już nań nie wpływa nic 
ubocznego, nic mimowolnie farbującego wyroki na- 
sze; nie patrzy on chwili w której słowo wyrzeczo- 
ne zostało, ale je ceni na szali prawdy bez- 
względnej. 
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Wiele moJe w koszach okruchów, pozostałych 
po nakarmieniu stuleciów, zostanie niesłusznie odrzu- 
conych kartek i zabytych słów wielkich , wiele imion 
zgaśnie choćby świecie powinny, ale cóż imiona , co 
siawa człowieka.. Wypowiedzieli prawdę, szczęśliwi 
jeśli zapieczętowah ją krwią i życiem swojem , to do- 
syć, nagroda ich nie z tego świata. 



Dnia lOgo marca 
1856. 
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'd lat juz kilkudziesięciu aa miejscu teorji dawnej : 
kształcenia sie na wzorach i naśladowania staroży- 
tnych i uznanych za doskonałych mistrzów, mamy 
cale inna i nowa teorję — oryginalności i samoistności. 
Przyszła ona w sama porę , gdy literatury wszystkich 
narodów z wyjątkiem wybitnych indywidualności, po- 
czynały juł chorować na bladaozke; dziś więcej da- 
leko kolorytu i barwy, ale niewiem czy przea to 
oryginalności jest więcej. 

Zawsze to przymiot nie nabyty, trudny i rzad- 
ki , dar Boży nie sprawa ludzka , ta niepościgniona 
oryginalność. Dziś ta tylko różnica, że zamiast Wir- 
giliusza i Horacego, naśladuje Szekspira, Goethego, 
Mickiewicza, a dalej Soplicę i jego autora, a dalej 
pierwszego z brzegu, kto do smaku przypadł. 

Zyskaliśmy na tem emancypacją zupełną, bo nikt 
się kształcić i pracować nie widzi potrzeby, piastu- 
jąc w sobie oryginalność, którą zatrzeć się obawia, 
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jak gdyby ją wziąć i zrzucić można!... I mamy w 
literaturze wedle wyrażenia jednego pełnego żółci 
krytyka... istny sądny dzień żydowski. Me wśród 
tłumu pisarzy, policzmy tylko tak szczerze, zapo- 
mniawszy stosunków i przyjaźni, ilu też oryginal- 
nych? ile wybitnych indywidualności? Zda mi się, 
szereg nie długi. 

To pew^na, że recepty na jenjusz i za sto lat 
nie wynajdziemy, a dzisiejsza bardzo nie dostateczna. 
Oryginalnos'ci nie mamy tylko tyle, ile jej Bóg dał, 
a natomiast zyskaliśmy dziwactwo dobrą miarą. 

Zle zrozumiawszy słowa nasze, możnaby nas 
posądzić o tęsknotę i chętkę powrotu do klasycyz- 
mu, ale naprzód przekonani jesteśmy że do niczego 
w literaturze powracać niema potrzeby i całkowicie, 
gdyby się nawet chciało, nie można; powtóre, 
wszelkie nasze prawdy cząstkowe mogą łatwo byd 
wypaczone i doprowadzić przesadą do fałszu. Tak 
i tutaj. Powiedzmy że potrzeba być oryginalnym to 
jest sobą samym jak Bóg nas stworzył, święta 
prawda , ale jeśli zamiast oryginalności otworzym pole 
dziwactwu i obnażeniu bezwstydnemu tych stron czło- 
wieka , które przez wstyd i poczciwość nigdy odkry- 
wać się nie powinny , wpadniemy w błąd szkaradny 
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Widzieliśmy jak z pięknych początków zaszfa do 
szaleństw i skończyła na bezpłodnej bezsilności lite- 
ratura Francuzka. 

My choć chorujemy na oryginalność, choć po- 
kuszamy się o nią ciągle, dotąd nie wiele jej ma- 
my, a sumienny rozbiór tego co nam daty lata 
ostatnie, okazałby niespodziane ubóstwo. Kilka in- 
dywidualności, koło których grupują się po staremu 
inałpiarze, oto obraz teraźniejszego stanu literatury. 

W XVIII, wieku pełne utopij powieści, bo i 
w Krasickim ta ochota przerabiania świata widoczna , 
a widoczniejsza w Podolance itp. drugą swą stroną 
nieprzyjazne były teraźniejszości i przeszłości, nie- 
które z nich cechowała najostrzejsza krytyka. Do- 
pytując przyczyn upadku na który bolano, starano 
się go zwalić na ramiona przeszłości, odkrywano 
tylko stronę czarną bytu dawniejszego , szydzono so- 
bie ze szlachty, potępiano arystokracją, wyśmie- 
wano nieuctwo i ciemnotę. 

Nagle XIX wiek przerzucił nas w ostateczność 
przeciwną , w bałwochwalstwo dnia wczorajszego. 
Wielbię ja piękną przeszłość naszą, nie przeczę ie 
ten obraz należycie oświecony i odkryty, przedstiawia 
się majestatycznie wspaniałym i wielkim, ale mnie 
to nie zaślepia jak pewnego pisarza, któryby rad 
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W cnoty, i cały byt miniony jednolitym ideałem 
uczynić. Z dobrą wiarą przypatrując się historji na- 
szej domowej, niepodobna znów bezwarunkowo przy- 
jąć jej za doskonałość, zawłaszcza sądząc z obrazów, 
które dziś za najprawdziwsze uchodzą i apologją jej 
stanowić mają. 

Zjawienie się pamiątek Starego Szlachcica {So- 
plicy) stanowi u nas epokę, nie bez korzyści dla 
literatury i sztuki , ale dziś już może do zbj1;ku się 
przeciągającą. Autor Soplicy był synem pana, któ- 
ry pod starość nawykł z tęsknicy powtarzać dowci- 
pne i charakterystyczne anegdotki sw^ojego czasu. 
Obdarzony pamięcią niezmierną, dowcipem, łatwo- 
ścią przejmowania się duchem otaczającym i wra- 
żliwością artystyczną , syn zapamiętał opowiadania 
starca, przyczynił do nich co od drugich pochwycił, 
i to był pierwszy zarodek tego, co na istotne w swo- 
im rodzaju arcydzieło urosnąć miało w Soplicy. 
Ale wartości tych naiwnych i przejętych opowiadań 
sam autor podobno nie bardzo znał dobrze; dla 
Ifabawki odgrywając sobie niejako komedją przeszło- 
ści , powtarzał swoje historyjki zgromadzonym na- 
iwczas w Rzymie Polakom , między którymi znaj- 
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iów, pisanych naówc^^ 
wielki poeta i*czyoif 
V » »Cdyby, powiada, 
i to co opowiada, Łak 
jednem arcydziełem w 
poety odgadł Soplicę 
poj§«f, dJa którego pi- 
ganie wewiasuyni j^^-^- , ^chodziło z wielka tm* 
dfloiicię, Łw), jak to sam chętnie wyznaje, nigdy ani 
gramBaatyki jego , ani nawet ortografij nie umiał, chód 
ducha .tak czasejn wybornie odgadnąć potrafił, a 
tradyc^anoi przejął aię tak głęboko... 

iSłowo Miokiewieza zrobiło Soplicę. Napisano r^dr 
przód jetlen rozdział, maże najlepszy, potem i<5h 
wzorem następne, i nowy rodzaj powstał w litera- 
turze. Jak Pan Tadjeusz ojcem jest niezaprzeczonym 
wszystkich gaaucd Sucheckich , tak Soplica wszyst* 
kich szlacheckich powiem^ a najbliżej nas Kaczkow- 
skiego* Wszystko to razem, prawdę powiedziawszy, 
poplyu^o z jednego źródła, z piiersi Adama. 

Soplica wyszedł w chwili tęsknoty za ginącą 
pczeszloicią, której był żywą apologją; pochwycono 
go z eDtuą^zmera , wszystkich oczy i serca zwróciły 
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się ku szlacheckiemu żywotowi, ku jego wspomnieć 
niom, ku idealizowaniu tego co wczoraj jeszcze tyl-^ 
ko śmiesznem i barbarzyńskiem się zdawało., szkoła 
została stworzona. Zyskała na niej nie tylko liłe^ 
ratura i sztuka , jakeśmy jui przjznali , ale nawet hi* 
storja, sumienniejszem rozpatrzeniem się w prze- 
szłości. 

Ale obyczajem wszystkich czasów i krajów, 
stworzona forma wywołała mnóstwo mniej więcej 
szczęśliwych naśladowców, którzy w końcu idealizu- 
jąc żywot szlachecki, przerobili go na karykaturę. 
Zamiast wyolbrzymieć , wyciągniony na tern łożu 
Prokrusta ręką oryginalnośd , stracił prawdomołnośd 

Soplica jest prostem w duchu przeszłości po- 
wtórzeniem jej podania, jej pojęó i przedstawia nam 
świat ów widziany nie z naszego, ale z własnego 
jego stanowiska. To stanowi jego oryginalność, cha- 
rakter i zasługę pisarza, który tradycje wiernie po- 
wtórzyć umiał. Nie rozpatrzywszy się w tem dobrze, 
naśladowcy którzy ze stanowiska właściwego swej 
epoce zejść już . nie mogli , przyjmując Soplicowski 
sposób zapatrywania się na przeszłość, popełnili, że 
się tak wyrazić pokuszę, błąd perspektywy w dzie- 
łach swoich. Jest to coś, jak gdyby malarz, nie- 
zważając punktu widzenia obranego do obrazu, po- 
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postawił tł Qim figury cudze, wzięte z wizepuokui 
którego linja pozioma by{a catkiem inną. Kaczkow-^ 
aki ustrzegł się tego niekiedy, przenosząc się odwa-r 
inie na stanowisko swego prototypu, ale nie mniej 
jest tylko naśladowcą, z olbrzymim talentem i prze-r 
jęeiem , z wielką sztuką. Forma której użyf do swych 
powieści, nie jest jego własną, jest wydoskonaleniem 
i rozwinięciem Soplicowskiej, której ułamkowość 
przechodzi tu w jednolitą całość, a przynajmniej ku 
temu zmierza. Ale opowiadania Rzewuskiego, w 
takiej formie w jakiej się zrodziły, nie tylko nie tra^ 
eiły na fragmentarstwie , zyskiwały nawet na niemi 
gdy pomieniony kształt, nadany tradycij przez Kaczr 
kowskiego, skaleczył ją chcąc podnieść wyiej i 
wypełnić. 

Z natury swej pamiątki Soplicy, pozwalam ie 
genjalne, były rodzajem podrobienia {pasUchcj, Autor 
przebierał się, mając mówić, za kontuszowego szla^p 
ehcica , za swego ojca czy dziada i gawędał nam jak- 
by zmartwychwstały nieboszczyk... Ułamki te dawały 
opowiadaniom jedną więcej cechę prawdziwości, na-^ 
iwności, wreście gdy nie stawało jednolitego wątku, 
miały prawo się przerwać, a obcego nic nie dota^ 
aać. Przy takiem samem przebraniu za dziadunia 
Nieczuję , w tej samej komedij literackiej , Kaczkow^ 
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gki stworzyć zapragnął caBiowitą epopeję, z kunsztem, 
któfego w owych wiekach , na jakich stanowisko prze- 
iłosi , nieznano. Wydoskonalenie więc jego , niianjery 
Soplicowskiej, jest już poniekąd jej skrzy wieńieifl} 
innym pęzłera robi się mały szkic, inaczej obraa 
wielki. W dodatku musiało mu zabraknąć nie raz 
wątku i materjału, musiał zgadywać i dorabiać, a 
to nie zawsze szczęśliwie się udaje; choćby fiKcz-^ 
kowBkiemu. 

Ale to nie o to jeszcze nam chodzi. Są to za- 
dania uboczne, których tylko mimochodem dotyka- 
my, nie mając czasu szerzej się tu zastanowić nad 
niemi. Chcemy mówić o charakterze j^^eszlości i 
jpojęciu jej dzisiejszem przez nas. 

Soplicowski szlachcMc polski stał się dziś prototypem 
Wszystkich obrazów, przesadzono jeszcze jego wady 
i przymioty, narysowano ostro cechujące go zarysy^ 
i stworzono niebywałą istotę , podając nam ją za naj^ 
wyisży, niepościgniony ideał. Głównemi cechy w 
tym obrazie są: ślepa umyślnie pobożność, i religij- 
ność posłuszna bez rozbioru prawom Bożym i ko- 
ścioła , męztwo zapamiętałe , odwaga kipiąca , ow*^ 
szem kłótliwość nawet, skłonność do awantut^nictwa i 
iyłka do bojów i szermierki, wiełe tyranij i ab^lu^ 
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tności, ra^em z tern ąjtczme braterBtwa, i popęd 
do dziwactwa i oryginalności. 

W og6ln(3fś<5i więcej tu serca i temperamentu 
niżeli gJowy, krwi zimne) i Poz8|dku. Z tych rysów 
to jeden to drugi ^zesadzony dobitniej Wyróinia 
postacie występujące na e^cenę, a tq niektóre trwaf* 
łe juz służące wszystkim- naprzyktad: zawadjaetwo, 
{bijatyka i domowa absolutnoćd w stoiiut^dch i 
rodziną. 

Pomimo w^ad i śmieszności, jakie rową riatcf* 
rałnie z przesady tych rysów, ogóinie postacie wy*- 
stawiane mają ochotę przewaiad praymiolami i dron^ 
idealną, choó m^eftń najdziwaiej pojęta. 

Coś jednego płaci za reszto. Dziś jui ten sf>o^ 
sób pojmowariia i malowapia przeftsfości, tak. się stal 
niew^olnicżo -jednym i ciągłe się powtarza, ie z gdry 
zobaczywszy ledwie końce wąsó*w, mołr>a odgadq|<S 
do kogo należą. Ra^em jednak zebrane te częścw*- 
\vo trafne wizerunki, dają nam zupełnie fabzywg, 
apołogetyczną ale ni^doteżną calośó, odtworzona w 
chwili entuzjazmu, lecz artystycznie i bitetory««ttie 
nieprawdziwą. 

Chcąc z innego punktu dowodzić tego, musie*- 
Kbys'my rozpoezfąd na oowó proces p^^esP5feści oatóji 
i^ytoczj^ ^, 'prze^di?i* i dojiuftidi^tanw w łtjfea i 
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f^rrięii^ ie nie saw^se takiemi a nie takiemi Łyl-» 
ko byliśmy. 

Ze stanowiska utuki jednak (atwiej się o fal- 
Mywości obrazu tego przekonać moiemy* Ludzkość 
i wszelki naród, przy barwie właściwej sobie a gló<* 
wnej , jest w rozwoju swym nieskończonej rozmaito* 
soi; ludzie są sobie podobni, ale się nie powtarzają 
kubek w kubek, gdy tu, rzekfbys ie jedna postać 
coraz się tylko przebierając inaczej, ciągle a ciągle 
występuje* lvi to jedno dowiodłoby w potrzebie, 
łeśmy na złej drodze i ie takie odwzorowywanie jest 
ani artystycznie ani historycznie prawdziwem. 

Niepodobna zaprzeczyć, ie przez cafe dzieje 
nasze » jeden stale charakter narodu p*zesnuwa się 
ke ścisłą logiką, ie niektóre postacie pokrewne wy* 
stępują ńa czoło i skupiają w sobie rysy główne 
iypu narodowego; ale czytajmy dzieje, jaka w nich 
rozmaitość, jaka barwa! jaka prawda! W tym dro* 
gim a nieoszacowanym naszym klejnocie, Pasku, z 
którego dotąd wzięto tylko co było najpospolitszego: 
zawadjactwa, bijatykę i pijatykę, wąsy i czuprynę, 
szerpentyny i szabliska, ile to różnych występuje 
Judził A ie z żywota przeszłości to co w nim naj- 
głośniej krzyczało najdłużej pamiętne, myśmy owe 
wrsMki wzięli za jedyny i cfały głos z mo^y. Foiv 
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tesuj^cy zaiycta, glinzii jescm i po Wierci 
co siedzieli deho. 

Z obrazów wczorajszej doby pozostały wize^* 
runki zamętu, walki, sporu, uczty i biesiady, zaboje* 
stwa, wojny i wrzawy, i w nich utonęło co obok 
mch żyło równem prawem w spokoju i ciszy. 

Wielkiej potrzeba umiejętności i wieszczej sił^ 
dk odtworzenia przeszłości, tern potężniejszej , ie cod 
się Dam sama niejako fałszywie przedstawiać musii 
jeżeli badając ją, nie pomyślemy o naturze ludzkiej 
i naturze pozostałości po człowieku. Jak z życia 
indywiduów tak z żywota narodu, najgłośniejsze il 
nie koniecznie najcharakterystyczniejsze fakta wypły*^ 
waja na wierzch, rzekłbym nie ogólne prawa, ale 
bijące wyjątki. Ludzie dotąd zawsze skłonniejsi byli 
zapisywać escentryczności i wybryki swoje, niżeU 
przebieg codzienny, zwykły bytu powszedniego; 
Ztąd gdy przyjdzie sądzić o przeszłością nawet z te^ 
go oo ona nam sama zostawiła po sobie, bez siły 
wieszczej i znajomości powszechnej natury ludzkiej , 
naJGzęściej wyjątki zastępują prawidła , a dziwactwa 
istotną barwę przeszłości. Rzekłbyś spłowiała szata , 
na której tylko jaskrawsze barwy przeżyły. 

Nie zapisywał nikt godzin życia ubiegających 
w ciszy, spokoju i regularnem spełniania obowi|a&« 
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UóW, notowano heroiimy i dii«)d(iie, wjpstępy m 
szranków , walki bohaterskie lub dziw;ad;wa , i te po^ 
zostały. Tle dia nas nieznane, dotworzyć go potrze- 
ba, lub frudniejseeiin daleko badaniem dójsd do od-t 
ga^łnienia. 

Dziś gdy z tyoh szczątków pokruazonych , wir 
dbczmejsaych i oakzycli, przychodzi artyście kleić i 
budować to go zmaplo na wieki, postrzega fiię tmh 
ie 28 późno, że przystające do siebie części focniu* 
ja całość dziwaczna i Mszywą. 

Jestei^my w koanieczności , ograniczając stę ma^ 
terj^mi temi, albo malować s<ime bohttery, lub 
samych zbrodniarzy, za jcksno lub za czarno, nigdy 
tak jak ^(p. 

:NiB wnoszę z tego, byśmy czysto odgadywać 
ihieli tylko cifą zastamofią nam część iycia ubiegłe* 
go I ale sadflę, ie dla odtworzenia jej zarówno pójść 
potrzeba do tego , eo maluje powszednie dzieje , jak 
de nMiterjałów, do dziś dnia szezegóinicy iaiy(ivfloyeh, 
OiłŁwarzająeyeh nam s^me pos'a 'ie wyjątkowe. 

Botąd po większej części oryginały bierzemy 
za typy, karykaturę za idealność. 

Wszystka szlachta nie mogła być podobną do 
gt^jalnego zawadjaki Paska, ani do jemu pokre- 
wnych. ZressEtą odwzorywując w ten sposób część 
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jej 8e}in&ujęe9 , kiefeazmącą , rąbiące dię i pirocesu- 
j|cą, zapomnieliamy o ciekawszej polowie, które przy 
szabli zardzewiałej ufHrawiala ziemię i w cieniu lip 
starych modliła się na ustroni. 

Zycie wiejskie w Polsce, moie najodrębniejsze 
i najory^nalniej nasze właśnie , dotąd ani razu szczę- 
śliwie odtworzonem nie było , bo ono po sobie naj- 
mniej zostawiło śladów, a sercem nikt go odgadnąć 
nie śflfuał. Kobiety polskiej nikt nie pojął, i przy- 
szliśmy do tego , ieśmy jej niemal exystencij zaprze- 
czyli, nieumiejąc jej sobie wyobrazić. W Soplicy 
kobiet niema, a w innych tegoż autora obrazach 
występują najnieszczę^wiej , rzekłbyś : heroiny z Gon- 
zalwa z Korduby.. M... Gr... wielki krytyk tej szkoły , 
usiłując ten fenomen wytłumaczyć , zaprotestował prze- 
ciwko miłości w małżeństwie i przeciw samoistnemu ży- 
ciu kobiety i skazał ją na najzupełniejsze nicestwo. 

W obrazach tycłi przeszłości i to fałszem jeszcze , 
ie samą się ograniczają szlachtą , pod pozorem ik w 
niej wyłącznie spoczywało życie narodu. Szlachta 
zaprawdę najwięcej po sobie pozostawiła śladów, 
najłatwiej nam ją było odmalować, ale nie pożarła 
tak dalece sił i żywota wszystkich, by reszta przy 
niej zniknąć powinna zupełnie i nie miała się pra- 
wa ukazać. 

8 
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w siaroiyte^' Grecij r4^»mie am potityottiigt^ 
ami samoistnego iycia nie miat niewołmk; ^mfA 
ktoby go wyma2ał z obf&zu społeczeństwa ^ckiego 
i malował bez niego tę całość, byłby nie pełnym i 
dobrowolnie skaleczyłby swój wizerunek. 

Szlachcic w Soplicy tak pochłonął wieikiiaka, 
mieszczanina,, łyda i wszystko co obok iyło, tak 
sam stanął na czele, uosobiajac wszystko w scdbie, 
ie po za nim ani widać reszty. Naśladowcy me msh 
jąc do tego prawa, przesadzili jeszcze ten błąd pter^ 
wotny. Zgadzam sie na to nawet, ie co byfo naj^ 
lepszego i co najgorszego, to najłatwiej i najwybi^ 
tniej w sobie i sobą przedstawiał u nas stan szla*^ 
checki, ale ostateczności nie są jeszcze całośdą. 
Potrzeba idealizowania nawet, dla której fantasja* 
chwyta figury zawsze najżywsze i najpodnioslejsze, 
nie wymawia tu aftystów; jest równie ideabią, mote 
ideabiiejszą ta sfera , której właśnie nie tknięto., ide- 
abią cierpieniem , idealna milczeniem, pokorą » zapar- 
ciem, boleścią cichą, nicością swojg; Łal^o to przyj- 
dzie zdaje mi się zrozumieć każdemu, kto zechce. 

S&slachcic zawadjaka, pobory d^ fanatyznmi a 
nie chrześcjanin , piszący się bratem a szaMf dópo* 
minający się braterstwa, szlachcic łofriierif, pn^ez^ 
którego usta przemówiła do nas przeszłość, nto me^ 
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łe być jedmym jej repreeratantem. Bogatgeą ona jest 
daleko, nii się aam daiś 2daje. Znikają aamzooadw 
b^otsmy ctohe dla ^ośnydii i cewaaiącyeh się sobą, 
ate pmyjść muai dTieó sprawiedliwości dla wszy*- 
stkich. 

Obok prawdziwych dziejów , jak blado i mizer- 
nie wygląda ta moootonoa, artystycznie stworzoaa 
prseszloflć nasza. Patrzfny i)a rozwijająca się catosć 
od Mieczyslawowsjkich i Boleslawowskicb , do Saskich 
i Koofederackicb ezasów, na których stafi^śmy u 
kresu, szukając w nich suo^y ca^ej przeszłości. Go 
to tam ^a barw , rozmaitości , jaka epok różność i od-^ 
eeobowanie, ile oharakterów, ile zmian, a w odwzo- 
rowaniu t^o wszystkiego, zawsze jak na lichym 
teatrze, jeden zszarzany kontusz, i jeden wypfc>- 
mały żupanik. Spójrzmy na wioski i ieh żywot oi^ 
eby , na drobną szlachtę , bliiej wieśniaka stojąoą , na 
geierające się z nią stany, zst^yąc ai do chaty 
cUopa, ile tu postaci, nie mniejsze orających prawo 
obywatelstwa od tych, którym je wyłącznie nadaiMu 

Wszystkiego dowodzić i pozornie nawet dowieść 
moina, a ci co dziś stoją twardo przy onych obra- 
zów prawdziwości, poklaskując im jako wywieszceo- 
Bsj przeszłości, łatwo potrafią na swoją obronę wy- 
oiikśó drf^jtfnenta przekonywające^ ie to co było ją^ 
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drem i ogniskiem bytu, winno go po wsze wieki 
przedstawiać. Aleśmy dziś pod wra^niem uczucia, które 
ukochać kaie i przycisnąć do piersi wracającego 4I0 
domu marnotrawcę, choć pasł trzody i zwalał się^ 
z pastuchami. 

Po oczernieniu niezasfuionem całej przeszłości, 
pali nam usta pragnienie jej usprawiedliwienia , a 
wszystko co do tego dąiy. już dla nas piękne, pra- 
wdziwe... Tym czasem jeśli tak dalej będzie, a lite- 
ratura ograniczy się cackaniem kilku typów, na które 
trafiła, wprędce się one wyczerpią i skarykaturują. 
Te wiekuiste gawędy szlacheckie i powieści szlache- 
ckie , z postaciami coraz inaczej chrzczonemi a przed- 
stawianemi zawsze jednakowo, przejdą jeśli jui nie 
przeszły w nieznośne komunały. Będzie to cos na 
kształt studenckich ćwiczeń, opisujących pożegnanie 
Hektora z Andromachą, gniew Achilla, lub spalenie 
Troi. Potężny talent i w te dane, nie szukając no- 
wych i nie mozoląc się o poszukiwanie dróg nowych , 
potrafi włączycie, tchnąć ducha, ale wreszcie zuży- 
ją się one i rozsypią. 

Typ tego szlachcica , który nieustannie zdaje się 
oglądać tylko, na kogoby szabli dobył, zapija się, 
syna wychowuje boćkowską metodą, żyda za psa 
niema , r^bie się co pijatyka , a co dmń ucztuje , 



Digitized by VjjOOQIC 



ei 



szaleje, modli się a broi*.. niepodobna żeby w sobie 
przedstawiać nriial przeszłość całe. Obok takich by- 
lić i inni, spokojni wsi mieszkańcy i rzeczywiście 
mężni , ale ducha poważniejszego ludzie. Obok tych 
ojców, za najmniejsze przestępstwo do batoga po- 
rywających się na dzieci, byli drudzy, którzy je 
prowadzili miłością i słowem prawdy , obok fanaty- 
ków modlących się i leżących krzyżem, a po wyj- 
ściu z kościoła rzucających się wściekle na każdego 
co im nie ustąpił z drogi, być musieli istotnie* po- 
bożni i światli, a w pokorze chrześcjańskiej wycho- 
wani ludzie; obok tych opojów co dla przyjaźni, 
wychylali beczkami węgrzyna , bylić trzeźwi i wstrze- 
mięźliwi , którym zalanie głowy nie smakowało. I nie 
wszystkie zapewne kobiety wyglądały tak jednostajnie 
i nieznacząco, jak te które w powieściach naszych 
wychodzą. Wprawdzie daleko łatwiej malować te 
przesadzone figurynki , niż nowych typów się dobadać 
i nadać im życie a charakter w^łaściwy narodowości; 
ale od czegóż praca i jenjusz? 

Krytyka także znaczną część winy jaka spada na 
nas za to , przyjąć na siebie powinna ; przyczyniła 
się ona niemało do wprowadzenia literatury na tę 
drogę i utrzymania jej na niej , niepomiernemi okla- 
skami okrywając malarzy konwencjonalnej przeszłość. 
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RzeUbys słuchając jej aplauzów szczodr| sypanych 
dłonią, ie trafiono na niwę złotą, w której iyladi 
siema jui najmniejszej mieszaniny rudy nie^trzę*- 
hnej, a wszystko co się z niej dobywa jest sziozd'- 
rym krus?M3em. Przyjęto ed razu wszystkie postacie 
za dobre i uprzywilejowano niektóirych pisarzy de 
tworzenia arcydzieł; ci wybrani nie już słabego zro- 
bić nie mogą, świętokradztwem jest widzieć w nich 
jakąkolwiek słabość i niedostateczność, zbrodnią nie 
uznać w ich wadach nawet znaczenia głębokiego, 
piękności niedopatrzonej , doskonałości absolutnej. 

Tym sposobem weszliśmy na drogę, na której 
dziś swobodnie broić można. Szlachetne zreaztą 
zamiłowanie przeszłości naszej, trzyma nas w tym 
ki^unku popychając dalej. Ale czy w interesie na^ 
wet tej przeszłości jest takie obrazowanie, niewiem 
i wątpię?... 

Cząstki i wyjątki , wzięte za całość , fałszywie ją ^ed- 
stawiać muszą. Przeszłość nie zyskuje na apologij jakby 
zyskała na objawieniu się nam całkowitem. My eo 
z duchem wiary i poboiności wpatrujemy się w te 
wizerunki, zaślepieni jesteśmy, ale weźmy obcego 
człowieka i posłuchajmy sądów jego, a przekonamy 
się, ie uczucie chwalebna ale za daleko bo do za^ 
ślepienia posunięte , obł^o nas*.. Słyszę o4 oiedd* 
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imk dowodiSdfii« id na|pi^niej9zem w naszej Stera- 
ttiree, to t^ się z niej i»a 2ad^ język przełożyć nie 
d^, to co nam tylko właściwe, a reszcie świata 
niedostępne^ Zdaje mi się , ie i w tern jest przesada^ 
ogromna; prawdziwa i potężna piękność nie naleiy 
do żadnej parafij, jest własiiości| ludzkości całej i 
pojętna dla wszystkich... Witłoczna jest he Ckauiń^ 
rmme literacki przeszedł u nas w chorobę i teorje 
nawel sobą ssaraził. 

Nie , zaprawdę zda mi się , że mimo tych unie- 
sień, do dziś dnia nie mamy jeszcze obrazu pełnego r 
tego tak rydiło a tak nieodżałowanie zgasłego iy« 
wota naszego, który w rzeczy samej był charakte- 
ru pełen, nie dziwactwa i monatrualności jali dziś 
ehcg ci panowie. Odgadniono miłością wiełką nie- 
które tajemnice jego, ale nie w pełni, pozostało 
wiele zakrytego dla oczu naszych, a to co nam da^ 
no , niezaspokaja i oburza. Ta miło^ nawet co kie- 
rowała SHtjrstyczaą wieszczbą, że nie była całkowitą 
i pełną, spowodowała fałszywe obrazy. Chcąc od^ 
gadnąć byt wczonaj^y, usiłowano stanąć nie na 
stanowisku daiaiejszem, ałe na wyjątkowem, d^-> 
wnem, przenosząc się niby w przeszłość dłalep^ego 
jej os{|dzenb; tem właśnie pozbawiono się władzy 
wszelkiego sądn. 
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Zaszła w tern i u Soplicy widoczna, ate tam 
jeszcze jako w prostem pastichu darowana a przy- 
najnoniej wytłumaczona omyłka , które dzieło to zbu- 
dowane na podstawie konwencjonalnej i kłamliwej, 
pozbawia na przyszłość znaczenia; w naśladowcach 
Soplicy proste to jui małpiarstwo. Pisarz nigdy nie 
powinien odgrywać komedij, przedewszystkiem musi 
być sobą i synem swojego wieku. Kłamiąc i prze* 
bierając się za pradziada, trudno by tamtego dosiągł 
i sobą odtworzyła , to pewna ie obcina sobie skrzy- 
dła, sąd własny wykrzywia i czyni dobrowolnie ja- 
kimś nieokreślonym mieszańcem, pół trupa pół 
iywego człeka. 

Wszystko co w literaturze ma mieć trwały byt 
i uznanie , szczerem być musi , natchnione żywotem 
własnym, naiwno-prawdziwe ; wszelkie te udawania 
na nic się nie zdały. Największy jenjusz z tak fał- 
szywego nie wywiąże się zadania. Przez utwór, ma- 
jący odtwarzać bodajby najwierniej przeszłość, musi 
mówić ten co go kreśli, musi być widać autora i 
człowieka; zapierając się siebie niknie pisarz, ale 
niepodobieństwem jest prawie by opuściwszy ciało 
własne, znalazł inne, któreby mu posłuszne na za- 
wołanie, oblec się dało. Odgadując najszczęśliwiej 
przeszłość, znajdzie się zawsze coś, czego nie wy- 
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wróiy, ^rooy ciemoe i adcryte; szezerze na swojem 
trwając stanowisku, będąc sobą, stron tych ani uni- 
kać, ani ich Mszy wie zgadywać nie ma potrzeby, 
udając zaś protoplastę, zawsze w chwili danej znajdzie 
się w potrzebie dosztukowania natchnienia czemś 
współczesnem i nieodpowiedniem całości. Najwi- 
dniejsze to w Kaczkowskim. Forma ufamkowa ocali- 
ła Rzewuskiego , który nigdy nie popada w podobne 
Uędy, a w Murdeljonie co latek i naciągań! 

Choćby zresztą dzieło pozornie odpowiedziało 
warunkom sztuki, będzie w niem coś nieprawdzi- 
wego , podrobionego , coś komedjanckiego i rażącego. 
Nie widać tego w wybornym malarzu przeszłości, 
Gliodźce, który z trafnością wielką nie zszedł ze sta- 
nowiska na jakiem go Bóg postawił i pozostał 
sobą, gdy tym czasem w Kaczkowskim, tyle uwiel- 
bianym przez krytyków, razi co chwila jakaś ko- 
medja i maazkarada, a przez aktora przegląda świe- 
iuteńki i młodziuchny człowieczek. 

Jedne jego postacie wprost z podania wzięte, 
uderzają prawdą potężną, żywotnością swoją; inne 
mimo wiedzy pisarza wyczerpnięte z pojęć naszych, 
z obyczaju już nie tamtej epoki , wyraźne są jakoby 
do obrazu starego świeio domalowane figurynki. 
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Ra^m ycuiątj ndy Iben świat szlaehedd, son^ 
tne jdfcies czyni wrażenie i d)OĆ z nufoscią stajem^ 
przeciwko niemu, ze Izami i t^skaot^ nienasycona 
od nieg^o odohod^im, wołając: to upiory jakieś nie 
dziadowie nasi! Punkt obrany praez pisarzy nie da«> 
siejszy lecz wczorajszy, s&musza ich do mordłoie a 
zatem i artystycznie fafeiywych sądów o czynnaśei»A 
ludzkich i ich znaczeniu. Uwielbienie i csinii dta 
tego co dziś wprost beznamiętnie wiięte i osądtone 
wywofuje oburzenie, odejmuje pisarzowi moiność 
oddania czci prawdzie, a najszlachetniejszy s2q{ nie 
wymawia w nim takiego obłędu. 

W tamtych wiekach i czynność sama i to co 
ją otaczało usprawiedhwiafy się środkiem, owiałem 
w pośród którego się to odbywało, epoką, okolscB* 
Hosciami; dziś nic nas uniewinniać nie moie, je^ 
śKśiny ilepi z dobrej wołi i umyślnie załcrywamy o- 
ezy. Nie moJ;emy naprzykład pochwałać ani tych 
bójek na gościńcach, które wówc^ts mołe przy* 
czj^niały się do żywienia i utrzymywania ryoenskiego 
ducha , ani środków wychowania młodzieży :gix>Gą i 
cielesnemi karami , ani uczucia braterstwa ograaie2»* 
jącego się jedną kastą, ant pojęć o szlachectwie od^ 
dzielającym nieprzebytą, żelazną granicą człowieka 
od człowieka. 
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Wszr^stko to rzeczy, które wytluioaczyć sobie 
móie historyk , ale ich moraliście za dobre uznać się 
nie godzi ; a jednak stanowisko tyeh pisarzy , któ- 
rym się zdaje żo lepiej odtworzą przeszłość , gdy się 
sami wrzekoiho w nią przeniosą, zmusza icb da 
praeetwnych przekonaniu apologij i tyoh i wiełu je^ 
szoze dziwniej rażących faktów. 

Nikt moie nie ma większej w sercu mifośoi 
dla puścizny dziadowskiej nad tego który to pisze, 
nikt jej nie szanuje święciej; ale kochać moina i 
widzieć słabości tego co się ukochało, bo nie każda 
miłość jest ślepą. Kocha ona ale nie zapiera praw- 
dy, uniewinnia, pobłaża, ale nie kłamie i nie okry- 
wa ani tłumaczy się fałszem. Ukochanie przeszłości 
tak absolutne , bezwyjątko we , zdzicza nas i spycha 
ze stopnia na jakim stać powinniśmy, bośmy go bo^ 
leśeią, ofiarą krwi ojców i len naszych okupili. 

Szaleje, kto dla miłości zmarłego zakopuje się 
z nim w jednym grobie, chyba by sam chciał um- 
rzeć, bo grób mieszkaniem umarłych. Inna jest opła<- 
kiwać na mogile, a inna do niej zstępować z zim<^ 
nemi trupami; myśmy właśnie tego rodzaju samo- 
bójrtwa dopuścili się w literaturze... 

Dzisiaj głos usiłujący sprowadzić nas n^zad do 
łycia, wyśmianym być musi i odepchniętym, ale 
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3srozumieJ9 ^o później, a to co się prawda nam 
uznaje, zawsze wypowiedzieć potrzeba... 

Dziwnym fenomenem jeszcze , zabywając istotnie 
pięknych stron przesriości, któreby łatwo znalesć 
przyszło, bo pełne ich dzieje nasze i kaida rodzma 
ma się kim pochlubić , — chwytamy słabe strony za 
piękne i charakterystyczne wprost tylko dla mnie- 
manej oryginalności z uporem niepojętym i właśnie 
to co najmniej wytłumaczone, chcemy wyjaśniać i 
uniewinniać. 

W artystycznych utworach którym za tło słu- 
ży przeszłość, nie wielkiej i wspaniałej, nie maje* 
statycznej i idealnej jej strony, ale wyłącznie ziem* 
skiej i ułomnej szukamy. Unikamy bohaterów go- 
niąc za dziwakami , w nich dobijając się typu i sło- 
wa przeszłości. 

Trochę to ztąd pochodzi że bojemy się wpaść 
w pospolitość i bohaterstwo wodniste , oklepano ; ale 
pomiędzy mdłemi ideałami XVIII wieku, a karyka- 
turami XIX. ogromna przestrzeń pozostaje, i byle 
uczucie, byłe talent, łatwo się na niej stanowisko 
wybrać może. 

Pojmuję że heroizm Kariióskiego naprzyktad. 
Chrzanowskiej i tym podobne, acz potężne, nie 
s§ zadaniem dla artysty, który rzadko pob*afi stanąć 
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na wysokości takieh postuci, ałe lei co flgur od- 
tych począwszy do Meia scalonego i tym podobnych 
kreacij ! ! 

Szlachta zawadjacka , której często piątej klepki 
braknie, szlachta w ostatniej epoce upadku i roz* 
pasania co ją poprzedziło, to najpospolitszy temat 
powieści naszej, dramatu i gawędy szlacheckiej. Im 
kto ją dzikszą i excentryczniejszą maluje, byle wfeł-^ 
kie wąsy, duio fanatyzmu, wygolony (eb i szablę 
dał w ręce zamaszystą, tem mistrz większy; najwię* 
ksze sprzeczności w charakterze i cechy, które po 
ludzku biorąc, z sobą w parze chodzić nie mogły, 
dla tych artystów są pospolitym środkiem zlepiania 
typów nowych. Wystosowano wprost dia uniewin- 
nienia tego kierunku teorję , o której juł wspomnie- 
liśmy , z mocy której , w starej rzeczypospolitej krom 
szlachty i^ycia w nikim nie było , a ona ma je przed- 
stawiać w całości. 

Niezaprzeczy nam jednak historyk biegły, któ* 
ry upornie tej zasady się trzyma, łe obok szlaobty 
iywot mieszczan i włościan istnieć musiał i jak widziemy 
dowodnie, stopniowo się rozwijał i wypełniał. Emtn--. 
eypacja obu stanów czasu sejmu czteroletniego, przy- 
gotowywała się poprzednio , i na niegotowyeh przyjść 
lue mogła; iyło jui to czemu sankcją tylko i u^na** 
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tÓA nsdina. Wtośeianie poł^ey zrdau t^iołeme swo«< 
bocku, poeniel chociai śeiśnieai 1vięce)t choć bea 
wpływu na polityczny byt narodu, w żywocie jego 
domowym mieli udśaf tnsacĄcy. Nie wiem ktoby 
diis wierzyf w te bajki o ucisku ehfopa, mi 
którym wyjątkowo moie nie jeden się znęcał, ałe 
ogólnie,: be& niesprawiedliwości krzyczącej, niepodo*- 
biia jui aśrzucać nam systematycznego ucisku. 

Owszem łepiej się prsypatrzywszy , nie sprawom 
kryminalnym jak dotąd, bo te dają tylko wyjątki i 
excesa , ale dokumeatom bytu powszedniego , widzie- 
my te wieśniak należat prawe do rodziny pańskiej, 
&e się e nią wiązał węzłem wąajemtiego przywiąza- 
nia, ie prawem wiosek naszych był rząd patrlar-^ 
ohałoy i współka, dająca udział panu w pracy wie- 
śniaka, ale jemu nawzajem miłość, opiekę, serce, 
worek i spichrz pański otworem. Miłość włościan 
dla rodzin panów swoich dawnych , małe dawoiej 
oafedoD^ na nich obowiązki , które oliyba wyjątkowo 
chciwość gdzie niegdzie ucią^iwemi czyniła, niesio- 
na prze^ pana w kaidym złym rme pomoc, wza- 
jeoina ufność i rs»dkość faktów, któreby inaczej 
świadcjsyiy, dowodzą łe panowanie szlachty nie siai* 
ło uciakiem. Go diwila widżidmy, za Steiana i po* 
źmej, występującyoh z gminu kid&i| którzy odwagą) 
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tmoią^ nauki usshelicaK się ipodnoBft do silache^ 
tlwfi befii^ownei^) będaoego tyHc^ crzasniem 9zl&'- 
tbetflosei czynów i zobowiazamem do niej. Napró^ 
ino by więc chciano utrzymywać ie wieśniak tam 
nic nie znaczył, gdzie krok jeden ledwie fo od 
szlachty dzielif , darmo tn^sM ie ^a niego w obra- 
Bie daiejowym nie ma miejsca. Ma je podrzęlne , 
sgadsam ste na to, ma wpływ i znaczenie eiehe 
jak niewiasty, ale bezeh niemo |>e}nego wisenmka 
przeszfosd, jest tylko eząstkowe odwzoro wonie. Do^ 
bree %ią te utwory mewafy tzlacheaUemi ^ bo sil)»^ 
checkiemi w istocie sa, ale nie polskiemi. 

Toi prawie powiedeieć mołna o inny^ posta- 
ciach, któi^ dotąd w odwzorowaniu przeiszłośei nm 
irtrssyinofy prawa obywatelstwa; nie powienr>y iiabry 
ini go slusanie odmówiono; wskrzeiszajao świat, wszy^ 
ałkie kości i szczątki powołać potr^^ do kj^^\ 
inaczej jeden niehosssozyic jak iPiotfxxwtn , ia tylko ^ 
jednej sprawie świadectwo. 

Wady o którycb «i6wiiDy, w^itne w prototy- 
pach i nnstrzach, eeem si§ stały w naśladowcach^ 
szkoda wykazywać i nastawać 'byletby śmieszRośoią^ 
Zawsze naśladowanie ratojąc się, musi byćr»d2ajem 
exe^efacji) przeMd2a ono wady i ciioe soibniymied 
pvzymioty^ de nia |ityn;o z iłosey i uezocda tf&e 
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z limbej taohuby , niyli się tmlciąici^ i hierze je* 
4ńo za drugie , powiększając i mieszając rysy , zacie-- 
rając stosunek stanowiący tak potężny warunek ar- 
tystycznej całości, plącząc się i nieumiejąc trafić do 
końca. 

Szlachecka Polska w tych powiastkach Soplicow- 
skich^ w gawędach odspiewywanych zamaszyście za 
panią matką pacierz, wygląda najpocieszniejszą ka- 
rykaturą ; wąsy już tu do kolan spadają , a z czu- 
pryn kurzy się gdyby z komina ... a z nst jakie płyną 
pojęcia i wyrazy, a! Boże odpuść tym co nie my- 
ślą a piszą! 

Kiedyż harescie dańem nam będzie oglądać hi- 
storyka i poetę , kiedy ujrzemy odgadnioną z miło- 
ścią świętą a z uczuciem prawdziwem , bez tych 
igraszek i sztuczek, wspaniała przeszłość naszą?.. 
Kiedyż się jej pokłonim , kiedy ona przemówi do nas 
przez natcfbnionego kapłana i wskaże czem żyła , oa 
co bolała, od czego zamarła! 

Może być żeśmy już bliżej arcydzieła niżeli się 
nam zdaje, zwykły to tryb chodu idei ludzkich we 
wszystkich przedmiotach ; naprzód ostateczności , po- 
tem nareścio jasne widzenie prawdy. Oczerniliśmy 
i .odepchnęli naprzód widmo grobowe, dziś przyci- 
skamy trupa do piersi , kto wie jutro inoże narescie , 
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|dk ńeletf po synowsku powflańiy ńiOgil^ mó(ffitw| i 
faami. A nie pfuyjdzie narft ów wizertin^ ukocha^ 
ny ani przez usta zfrancanafego pśna, ani przez 
pióro nrfodzika, który zadanie pot^ine ma sobie ti 
igraszkę i pisze po studencku ćwiczenia na dane 
tema , ale z piersi człowieka , co szczerze i {Gobelinie 
nfkócbat to , co ma odwzorować , wniknął myślą w 
tajnie przć^zfości, i będzie czekał aź nań duch zstą^ 
pi 2 góry. 

Nie tak to tei łatwo powiedzieć sobie: przed- 
stawię to życie lub skłamię pismo pradziada; nie 
rozumem tu ślęczyć , nie samą badać praca , ale na- 
tchnieniem odgadnąć, prawdziwą miłością do tego 
uświęcić się potrzeba. Nie sztukmistrzem będzie ów 
poeta ale apostołem, nie artystą ale wieszczem. 

Widzicmy codzieu najzdolniejszych ludzi, zapa- 
trujących się w głąb dziejów i wynoszących z tego 
grobowca kości, łachmany tylko, probh mogilny i 
zgniliznę. Nie przemówi pismo, nie wstaną trupy, 
nie rozjaśnią się martwe głoski, póki ich wiara i 
miłość nie zaklną. Nikt dotąd nie wyśpiewał for- 
muły zaklęcia, nikt się godnym nie stał mieć je 
ze^anem z nieba.. Histoi^ycy, otoczeni faktami, sier- 
dzą nie umiejąc ich powiązać i śpoić roaprzęłone, 
silą się , niecierpliwią , zestawiają , kleją , a wciąż ro- 

40 
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bota się rozpada i źyć nie chce. Bo nikt niema 
wiary i ducha, bo nikt zmarłemu nie powiedział 
jeszcze: Wstań i idź. Ale też na to siły potrzeba 
nie ziemskiej i nie tej w jaką wierzymy, lecz innej, 
którą żyje co żywfe, która przychodzi z góry, która 
jest nagrodą, ubłogosławeniem , potęgą. 

I tu zakończyć musiemy tem cośmy już po- 
wiedzieli wyżej: wielki artysta i mistrz winien hyc 
wprzódy wielkim człowiekiem , wielkiem sercem , czy- 
nem i cnotą... Nie odtworzy przeszłości kto się nie 
stał godnym, by jasno w nią spojrzał; klejonki to 
będą i sztuczki, nie żywe twory; ażeby żywy stru- 
mień popłynął, trzeba źródło oczyścić. 

Nie dosyć samej pracy choćby najmozolniejszej, 
nie dosyć miłości kraju czczej i w słowach zamknię- 
tej , potrzeba miłości czynnej , trzeba czystości życia , 
surowości dla siebie a pobłażania dla bliźniego , trze- 
ba słowem cnoty, a cnota to genjusz... 

Za lekko w ogólności bierzemy dotąd wszystko 
co czyniemy. 

Ani systematyczne oczernienie, ani absolutne 
uwielbienie, nie starczą, żadna formułka nie da re- 
cepty na odtworzenie przeszłości, trzeba się jej u- 
czyć i odgadnąć ją zarazem, a do tego bez uspo- 
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sobienia, bez wewnętrznego udoskonalenia i oczy- 
szczenia nie dojdziemy. 

Gdy wybije dojrzałości godzina, nagle oświeci 
nas promień z góry, przewidzą oczy, pękną zasfony 
i to co wiekiem trudu niezdobytem było, w chwili 
ujrzemy całe, wielkie, pełne, odrodzone. Stańmy 
się tylko objawienia godni, a przyjdzie objawienie. 

Dnia 15 Marca. 
1856. 
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/je zjawisk, które nas otaczają w świecie umy- 
słowym nic niema godniejszego uwagi pilnej, nad 
wzrost i stan dzisiejszy dziennikarstwa. Biorę ten 
wyraz w najobszerniejszem znaczeniu i usuwając na 
stronę politykę, która do innej sfery należy, chcę 
tu mówić tylko o częs'ci literackiej, i wpływie jaki 
rozwój jej wywiera na właściwą literaturę. 
I Wpływ ten już zawczasu osądzono i okrzyknię- 

to szkodliwym, i jak niektórzy zastarzali nieprzyja- 
ciele wszelkiego postępu protestują przeciwko kole- 
jom i parze , tak drudzy wołają na poniżenie i ze- 
' psucie literatury przez dziennikarstwo, które ją w 
i codziennego boju ściągnęło szranki. Tymczasem po- 
1 trzebię wieku czyniąc zadosyć, dzienniki wszystkie, 
I nie tylko za granicą ale i u nas także , wielką część 
i kolumn swych przeznaczyły na literaturę, i pojąwszy 
że życie społeczne, którego świadectwem jest każde 
pismo perjodyczne, nie pełnembysię wydało, gdyby 
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je dziś ograniczono polityką, umysłowy ruch spisu- 
ją, regestrują, sądzą jak inne fenomena. 

Od stu nie spełna lat dopiero, liczyć można w 
Europie żywsze rozwinięcie się tego , co już właści- 
wie dziennikarstwem nazywać się może, gdyż po- 
przednie gazety i zbiory były słabem nasionkiem 
tylko, w którem trwał zaród przyszłości, zaledwie 
jeszcze młode puszczający listeczki. Wypadki które 
we Francji zakończyły wiek XVIII, oprócz innych 
skutków, do dziś dnia widomych, dały potężny popęd 
piśmiennictwu perjodycznemu , szczególniej w W7dziale 
polityki. Zrazu literatura nie miała prawie miejsca w ga- 
metach , lub była lekkim tylko dodatkiem , zakąską po 
obiedzie ; dziś stopniowo je uzyskawszy, zajmuje miejsce 
ważne i niemal stanowi całą wartość pism niektó- 
rych. We Francji prócz innych, dziennik la Presse, 
nabywaniem pism wyższej wartości i zamieszczaniem 
ich w odcinku , najwięcej rozwinął zastosowanie lite- 
ratury do dziennikarstwa, chociaż przed nim inne 
gazety zapełniały coraz powiększający się format 
płodami nowszych pisarzy. Rozmaite fazy przecho- 
dziła literatura w piśmiennictwie perjodycznem , to 
nad miarę je zajmując, to wyganiana, to nadużywa- 
jąca miejsca które pozyskała. Odzywały się i odży- 
wają głosy za i przeciwko niej , wyśmiewano odcinek 
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powieściowy przedłużający się, wymyślający zakoń- 
czenia dziwaczne dla obudzenia zajęcia. Niektóre 
dzienniki musiały romans ze szpalt swych wyrzucić, 
zastąpiono go pamiętnikami, podróżami i sprawozda- 
niami, i dotąd gazety nie jasno jeszcze wiedzą, jaki 
mogą i powinny dać literaturze udział , i jak ją za- 
stosować do codziennego użycia. 

Zadanie to zarówno za granicą jak u nas nie- 
rozwiązane praktycznie, teoretycznie nawet rozpo- 
zoawanem nie było. Giekawem zdaje się nam , spró- 
bować przynajmniej zastanowienia nad niem, szcze- 
gólniej z powodu pism naszych, których los tyle 
nas obchodzi, a tak ściśle z przyszłością naszą jest 
związany. 

Jakie jest w ogólności zadanie pisma perjody- 
cznego? Zda mi się, ie ono ma za cel jasno nam 
przed oczy postawić żywot nasz własny, w miarę jak 
się on rozwija, wypowiedzieć nam jego odgadnięte 
znaczenie, myśl jego, nareście zarazem kierować 
nim ku dobremu, uprzedzać napotykane trudności, 
przygotowywać do ich rozwiązywania, zapobiedz kro- 
kom nieopatrznym, skierowaniu szkodliwemu, i za- 
pisywać historją dzień po dniu szczegółową, dro- 
bnostkową, gromadząc materjał dziejowy. 

Ażeby tym wymaganiom odpowiedzieć w sposób, 

11 
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by dziBiinik , zszyty z tyn^ca fenomenów powszednich 
i mnóslwa odrębnych faktów , nie był bezmy^nem 
zbiorowiskiem okruszyn życia, workiem łachmanów 
i zszywaniną bkdą lub zszarzaną, pierwszym zda mi 
sie warunkiem: myśl jedna główna, duch jeden, dą- 
iaos'c, któraby pierwiastki tak róinorodne w jedno 
ciało i organiczny mikrokosmos przerobiła. Pismo 
któi^ niema przed oczyma zadania, barwy własnej i 
celu, a chce być tylko zimnym regestrem wypad- 
ków, spisem wczorajszych trupów, zdjętych z pobo- 
jowiska, nigdy nie zajmie ludzi i nie potrafi utrzy- 
mać się przy życiu. Jeżeli w czem, to w najdro- 
bniejszem piśmie perjodycznem gwałtownie potrzeba 
jedności celu i ducha, spójni, któraby ujęła w ca- 
łość najdziwniej z natury swej rozprzężone żywioły 
codziennego życia, fakta z najrozmaitszej dziedziny, 
przychodzące na oko bez logicznego związku, a je- 
dnak dla bystrzejszego badacza następujące po sobie 
ze ścisłoi^cią konieczności. 

Jako- objaw i świadectwo żywota, pismo perio- 
dyczne nie może sobie z góry zakreślać planu co do 
udziału który mieć w niem muszą literatura, sztuki, 
krytyka, przemysł itp. Wiernym będąc tłumaczem 
tego co na świecie się dzieje, musi ono stosować 
się do wypadkó\x^ i w miarę rozwoju śledzić go i 
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tfunoaczyć. Każde zaprzatnieńie mniejsze lub większo 
społeczności jednem z zagadnień wiekowych, za-^ 
raz sif powinno w odpow^iednich swej wainośei roji- 
roiaraoh odbić w zwierciedle dziennikarskiem. 

Ale chłodnym regestratopem wypadków nie bę- 
dzie sprawozdawca, owszem najpierwszem jego po- 
wołaniem i obowiązkiem jest, dać faktom my^l ich 
i znaczenie, wyłożyć dążność i następstwa kaź* 
dego , pojąć go jaśniej , lepiej , silniej i wskazać skuł* 
ki, jakie logicznie następować po nim muszą. 

Ztąd chwile w dziennikarstwie szczególniej go- 
rącym dnia zaprzątnieniom poświęcone; dziś literatu- 
ra , jutro przemysł, to znowu zagadnienia ekonomiczne, 
to objawy życia praktycznego przyjdą z kolei pod 
skalpel anatomisty, a dziennik musi być gotowym 
wszystkie te zagadnienia rozstrzygnąć i zadosyć u- 
czynić potrzebom chwili. 

Nie może to być sprawą jednego człowieka, 
który przy najwielostronniejszem ukształceniu, niewy- 
starczyłby kompetentnie codzień nowym, nawijającym 
się pytaniom, potrzebującym specjalnego usposobię^ 
nia. Ztąd zaraz dziennikarstwo stawi się w charak- 
terze spółki ludzi, związanych myślą jedną, i w tern 
nosi piętno wieku, który inagurował wszelkiego ro- 
dzaju spiólki i stowarzyszenia. Największa trudność 
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jest w tem właśnie spojeniu ludzi myćlą, dąinoscią 
jedną i zespoleniu ich ai do zaparcia się indywidu- 
alności swojej. Uczuło to dziennikarstwo francuzko- 
angielskie instynktowo, wszelkie w dziennikach po- 
litycznych artykuły rozpraw umieszczając od dawna 
bez podpisów , jakby były dziełem zbiorowem redak- 
cji. A gdy nowa władza we Francji zbytkowi szko- 
dliwej sobie siły gazet zaradzić umyiśliła, nie zna- 
lazła dzielniejszego środka nad wymaganie podpisów 
pod każdym z osobna artykułem, który przez to 
staje się od razu nie owej spółki ale jednego czło- 
wieka opinją indywidualną, i traci na powadze i 
znaczeniu. 

To zjednoczenie intellłgencji potężnych w jedną 
idealną jakąś całostkę , wzmocnienie się przymierzem 
z zaparciem imienia , cechy indywidualnej , osobisto- 
ści, to skierowanie władz wszystkich do jednego 
celu, stanowi właśnie główną cechę prassy dziennikar- 
skiej , jest dźwignią jej , w niem cała jego przyszłość.. 
spoczywa. Fenomen ten nowy zupełnie w świecie 
umysłowym i wielkich w sobie następstw, zbudo- 
wany na ofierze i zaparciu, przypomina nam pier- 
wotne ludów epopeje i pieśni , po których imię twór- 
ców nas nie doszło, które są czynem i wyrazem 
całej epoki i narocju. Ale co tam czyniło się z 
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nieświadomością o sobie, to się tu robi z pojęciem 
zupefnem znaczenia takiego faktu, jego sity i wpły- 
wu jaki wywierać powinien. 

Z tej strony uwaiane dziennikarstwo najwięcej 
zastanawia badacza i daje mu do razu kriterium nie- 
chybne do rozpoznania wartości i stanu dzisiejszych 
pism, wskazując razem prawdopodobne na tej dro- 
dze rozwinienie w przyszłości. Dziennikarstwo jak 
widzimy z tego określenia , jest zespoleniem sił ludz- 
kich dla dania moralnego kierunku objawom iycia 
i dania o niem świadectwa, zespoleniem ludzi w 
jedną całość idealną z ofiarą i zaparciem siebie. 
Gdzie tych cech niema , gdzie nie znajdujemy jedno- 
ści redakcji, myśli wiążącej wszystko, gdzie kaida 
indywidualność samolubnie przegląda i wypiera się 
na przód , gdzie gazeta widocznie mozajką i zszywani- 
ną się przedstawia, a między częściami jej niema 
odpowiedzialności i takiego stosunku jaki postrzegamy 
w życiu, które ma przedstawiać, tam jeszcze dzien- 
nikarstwo nie pojęło się i nie stanęło na stopniu, do 
którego dojść powinno. 

We spółce redakcyjnej najgłówniej przebija się 
duch wieku i jawny symptom, który wszędzie i we 
wszystkich sferach powołuje ludzi do związania się 
w braterski sqopek kłosów, do BoJego żniwa, 
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Na nieszczęście to co piszemy, daiś tylko fia 
desideria ; my szczególniej pochwalić się nie mołe- 
my wcale pojęciem znaczenia , wielkości i przyszłych 
losów dziennikarstwa. Rzut oka na to co się u nas 
dzieje, okazałby najlopiej w jakim jeszcze jesteśmy 
odmęcie. Jedni na wydawnictwie gazety buduje swe 
nadzieje chleba powszedniego, drudzy sławy, inni 
znaczenia, wreście każdy chce być po dziecinnemu 
ze swofem na wierzchu^ i dzienniki w których du- 
cha niedopatrzysz , kłócą się nie o opinje i pojęcia, 
ale jak pojedynczy ludzie, o fraszki, które ich gdzieś 
m bruku miejskim podrażniły. 

Miesza się do tego i spekulacja , która z dzien^ 
ników robi proste zadania dochodów i powszedniego 
chleba, i to podobno najsmutniejsza, bo pragnienie 
zysku przedaje się dla grosza do ostatka. Ażeby te- 
mu zaradzić, niema innego środka, nad ten, który 
tu pobieżnie tylko napomknę, to jest, urz|dzanie ga- 
zet takie, by żadna z nich własnością pojedynczego 
człowieka nie była, ale pod względem materjalnym 
jak umysłowym stała się spółką akcjonarjuszów , 
równe a małe cząstki w stowarzyszeniu posia- 
dających. 

Ktoś powiada i dowodzi że ludzie zebrani w 
gromadę, głupieją. Niewiem o ile to prawda , ale to 
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pewna ) iew kupi^spotegowuje siś tylko to, co jest 
w indywiduach w zarodku , i gromada dudków , na- 
turalnie uolbrzymi osobista członków głupotę. Zre- 
sztą ci tylko co nieprzywykli do społecznego żywo- 
ta, stracą zbierając się do kupy, jedni przez wrodzoną 
nieśmiałość, drudzy przez słabość, inni przez dumę 
wstrzymując się od czynnego udziału, naginając swe 
zdania lub gardząc ich objawieniem i walki o nie 
się obawiając, ludzie zaś ze społecznym i groma- 
dnym żywotem oswojeni, nie mogą w nim nie na- 
brać nowych sił żywotnych j ale i do tego potrzeba 
pracy i przygotowania. Na pierwszy raz nie jeden 
sparaliżowany zostanie chaosem , w który go rzucą. 
Poznasz przeznaczonych i usposobionych do życia 
tego ludzi po przenikliwości z jaką szukać będą mię- 
dzy sobą punktów zetknięcia i zgody, nie zaś roz- 
strojów, różnic i powodów do sporu i walki. Umy- 
sły skłonne nawet do parodoxu, ale jaśniej i dalej 
od drugich sięgające potęgą wzroku, jak skoro ma- 
ją w sobie społecznego ducha, zstąpić potrafią na 
stanowisko wspólne im z innemi, by z niego dźwi- 
I gnać poźaiej innych ku swojemu sposobowi wi- 
dzenia. 

Zadaniem więc dziennikarstwa, wprowadzenie 
nowego żywiołu, to jest abstrakcyjnej, potężnej, ide- 
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alnej jednostki, stworzonej z grona ludzi, wyrzeka- 
jących się siebie, by byd częścią wielkiej caZości* 
Widziemy więc jak trudne i wielkie, jak rzadkich 
wymaga ofiar, bo niema tu nikogo ktoby czegoś 
poświęcić nie musiał, dla nadania nowej siły tej 
całości, ktoby się zapierać siebie co chwila nie byl 
obowiązany, to tylko dając czego odeń potrzebują. 
Zarazem spółka ta tak spójna przedstawiać sobą mu- 
si jakąś dążność, jakiś odłam, jedną stronę, jedną 
opinją społeczności , być celem spotęgowania potrze- 
by, pragnienia, kierunku... Dziennik który nic nie 
przedstawia prócz źle połączonych z sobą jednostek, 
właściwie niema życia, jest trupem po którym cho- 
dzi robactwo. 

Trudność zadania już się tu widzi na oko. Jak 
zebrać ludzi, którzyby się wyrzekli swych osobistości, 
nie zapierając siły i nie stając bezwładnemi machi- 
nami, którzyby działali zgodnie w duchu miłości, 
stale w poczciwym a jednym celu, nie dając ani 
rozjątrzyć polemiką aż do zapoznania prawdy, ani 
występując nigdy ze szranków i nie wychodząc do 
walki na swoją rękę, ale zawsze bojując zastępem 
całym. 

Jak w pierwszych wiekach i pierwszych woj- 
nach sztuka wojskowa ograniczała się niemal walką 



Digitized by VjjOOQIC 



S9 



pojedynczych ludzi, a później dopiero wyrobił sie 
pułk , szyk i idealna calosć , wojsko , działające catemi 
massami; tak i w boju iycia dziennikarstwo jest 
jui zastępem, pułkiem bojowym idei, jedną całoicią 
nierozdzielną choć złoioną z pojedynczych indywi- 
dualności, w czem, powtarzam, cała jego siła i 
przyszłość. Pytam się jakie by miał znaczenie dzien- 
nik, redagowany i pisany przez jednego człowieka? 
Przy największym talencie, próby tego rodzaju za- 
wsze się nie udawały. Balzac począł tylko swoją 
Revue i porzucić ją musiał. Alfons Karr, pełen dowcipu 
człowiek, trzymał się lat kilka ze swemi Osami i 
umilkł od znużenia, które uczuł w czytających i w 
sobie. Żaden olbrzym nie zastąpi wojska. 

Ghociai porównania czasem rzecz wyjaśniając, 
nigdy jej przecie nie dowodzą, użyte to przez nas 
dziennikarstwa do zastępu tak wiele ma w obu 
swych połowicach analogij , że moglibyśmy z mocy 
jego zastosować wprost do dziennikarstwa prawidła 
sztuki wojennej. Na czele pułku wódz, to główny 
redaktor, naturalnie najzdatniejszy i najdoświadczeń- 
szy strategik, który sam nie walczy, ale kieruje tą 
wojną, sam wiedzący jasno o obrotach kolumny i 
ich celu , dalej mniejsi oddziałowi dowódzcy, stojący 
pod jego bezpośredniemi rozkazami , na ostatek prosty 
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ieirńen, który w sereu nosi sprwwc swoją, wie zą 
.00 i dla czego się bije i poświęca, ale obronę idei 
ipowierzji wodzowi, i zaufał naczelnikowi swojemu, 
a łeraa śl^o posłusznym mu być musi... 

Jak wojsko, złożone z płatnego najemnika, nic 
inie warte , tak redakcja, zbierana groszem, nigdy me 
osiągnie celu; pojedyncze ciury pobiegną za łupem, 
tozsypią się po stronach, i za pierwszem udereeniem 
nieprzyjaciela z&kasawszy poły, pozmykają w krzaki. 
Toi «amo z najętym a nie powołanego ducha pra* 
cowmkiem w dziennikarstwie, który szuka własnego 
wprzód zarobku przy ogólnej sprawie , którego prte* 
kupi dobre słowo, zastraszy lada kuia, zniechęci 
przeciągłe czuwanie, znuży wreście posłuszeństwo i 
pfiara bez przekonania. Już tedy widziemy jak się 
do tego szyku dziennikarskiego sposobić, kogo doń 
werbować, i jak z pzyjętemi postąpić. 

Po w^ojskowemu jeden mundur dk wszystkieh, 
jeden duch W piersi wszystkiego żołnierza, ale i wódz 
na czele jeden być musi, wola sterująca na ezele 
jedna, kierunek z dłoni jednej płynąć musi. Wy- 
szedłszy ż szeregu wszyscy tu bracia i towarzy^ce 
broni, ale na placu posłuszeństwo i karność najwię- 
ksza* Ażeby z tej wieloiśoi ludu uczynić jednego 
idealnego Czło wielka, mającego siłę wszystkich , ?zdol- 
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nośei pojedynczych a słaboici iadnej, trzeba ofifur 
bez końca, dobrej woli i poświęcenia. A jaka tm^ 
iooió to, dobyć z kaidego co w niem najlepsee, 
gdy przeciwnie najłatwiej na wierzch wypływa eo 
jest najmniej dobre, najsikiiej miota co najszko- 
diiwsze. 

Zdaje mi się , źe w ten sposób uwaiając dzień* 
nikarstwo, rozjaśnia się nam już powołanie jego i 
środki jakich uiyć powinno , by celawi odpowiedzieć. 
Stanowisko jakie dziennik pozyskuje sobie, zawsze 
najdokładniej równa się jego wartości, i niem oce*^ 
nić moiemy w danej chwili, kaide perjodycznej 
literatury zjawisko. Na pracy jednego człowieka ła-J 
twiej się omyli sąd ogółu, dziennik, dzieło spółki, 
rycHej przemówi jakąś stroną swoją do czytających, 
obudzi gwałtowne oburzenie które czasem byw^ o*^ 
znaką tylko silnego działania , lub zaskarbi sobie sta* 
łe współczucie w tych, których dusznym odpowiada 
potrzebom. 

Społeczność czuje instyktowo potrzeby wieku, 
boleje na ogólną jakąś endemiczną chorobę, szuka 
na nią lekarstwa , i ma przeczucia tego co ją uzdro-^ 
wić może. 

Pismo które odpowiada jednej z potraeb cza* 
sowych, znajdzie zawsze wspóllczoeie , pódporeie u 
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ogófu, i zaczerpnie w niem siły nowe; nie mające 
zai ducha, nie jasno widzące cel przed sobą, nie 
odpowiadające powołaniu swemu, przy największych 
wysiłkach, drażniących ciekawość tylko, karmiących 
przysmakami, upaść musi. Niekiedy wywiązuje się 
walka między przekonaniami i tendencją ogólną 
a kierunkiem pisma, naówczas zwycięża siła moral- 
na, potęga woli i żywioł, mający w sobie więcej 
życia i młodości... Nie zawsze na nieszczęście do- 
stępujemy prawdy i dobra do razu, drogi do nich 
dziwne są, lecz nie bez celu wytłumaczyła je opa- 
trzność, błędy nawet bywają owocowe, a Bóg umie 
na suchem drzewie wyprowadzić liść i kwiaty. Nie 
zawsze wie człowiek do czego dąży, bo chłop strzela 
a Bóg kule nosi, ale dla tego chłop strzelać powi- 
nien, ufny że poczciwie posłana kula do dobrego 
trafi celu. 

Siłą dziennikarstwa jest także nieustanność jego 
działania, i w świecie moralnym cierpliwe kowanie 
jak kropla w kamieniu , ślad nareście zostawia. Dzien- 
nik staje się towarzyszem człowieka nierozłącznym, 
oczy nawykają patrzeć przezeń, zaślubiamy jego mi- 
łość i wstręty, wcielamy się w jego losy, zespolą 
nas z nim wkrótce związek, który im powolniej sie 
zawiera, tem dłużej trwać obiecuje.. 
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Je^ wielki jest wpływ obcowania (»9g(ego 
człowieka z człowiekiem, niewiem czy nie silniejszy 
dziennika na czytelnika... Książka przychodzi i zapo- 
minamy o niej , dziennik w jednym redagowany du- 
chu , rozstrzygający wszystkie zadania bieżące , nie-^ 
jako oszczędzający nam pracy myślenia i poszuki- 
wania, staje się powoli sędzią i wyrocznią, w którą 
gnusnie wierzyć przywykamy. Ogromny ztąd wpływ 
dziennikarstwa ocenić łatwo , nie wiele jest umysłów 
energicznych i samoistnych, któreby w ostatku nie 
poddały się tak nieprzerwanemu działaniu, odnawia- 
jącemu się codziennie. O ile dziennik zbawienną być 
mołe dźwignią, o tyle najszkodliwszem znowu na- 
rzędziem w złych rękach. Siła jego dwojako uci- 
ska, to jest siłą grona ludzi, przedstawiających sobą 
jednego człowieka , i siłą nieustającą , w ciągłym ru- 
chu, bez spoczynku. Samo zadanie przedstawienia 
iycia we wszystkich jego objawach także nadaje mu 
nową , znajdujemy go wszędzie przed sobą , czujne- 
go stróża, nimeśmy przedmiot dostrzedz mogli już 
tłumaczącego nam zjawisko i jego następstwa. Nie 
dziw więc, że najpilniejszej uwagi wszystkich wyma- 
ga dziennikarstwo, które jest nową i tak wielką 
potęgą, że wzdrygamy się na mysi złożenia takiego 
powołania w ręce niepoświęcone , na przypuszcze- 
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nie spekulaojt , któraby explodtowa{a nie jui kieszenie , 
mniejsGsa, ale serca i głowy łudzkie. 

Dziennik z tego stanowiska widziany, jest no- 
wą szkofą, otwarta dła wszelkiego wieku ludzi , pilno 
więc trzeba patrzeć kto w niej mistrzem: Pbton czy 
sofiści?.. Nastajemy na te niezmierną wainość i zna- 
czenie periodycznego piśmiennictwa, abyśmy okazali 
łe nie felwą jest rzeczą mieć w niej udział, cóż 
dopiero powierzony kierunek?... 

Pojedynczy pracownik który się do tego płu- 
ga ssaprzęłe , już w chwili gdy wloiył jarzmo, prze- 
stdje naleiec do siebie i od siebie zaleieć, musi 
zmyć z siebie co go wyróżnia, indywidualizuje i 
edceobowywa , a stać się jedną nogą słonia, jak kom- 
parsi którzy go przedstawiają w teatrze... Ale to o- 
fiaya dobrowolna i lekką być musi , bo człowiek 
issuka do tilania się w całość, tego co :go pociąg, 
ozyni poświęcenie dla zasad i przekonania , a jeśliby 
się ijaprzedał , bez wiary dziś temu , jutro drugiemu 
poślubiając najsprzeczniejsze opinje, do niczego się 
nie zdiał, mimo największego talentu. Seeptycyzai 
jest jafk piżmo, tfkryć się z nim niepodobna , cauć go 
wszędzie. 

Największy dar Boży, dar słowa, dar rozumo- 
wmiia , siha logiczna i dialektyczna , nie poia^aflą m- 
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Bt^ć niedostjq'ąeegD duchii) innej to sfery czynnik, 
którego pndiiii nic nie zaleje... Wyda się zamee 
zobojętniały lub przeww)tny przy największej do kłam- 
stwa zręczności , rozum go nie pochwyci zrazu , ałe 
serce praeezuje i wskaże. 

Znaliśmy w literaturze nawet naszej, lu«- 
dzi bez idei i przekonania, przywiązujących się do 
tego 00 im zasmakowało na dobie; w ich dziełach 
było ws?:ystko co tylko pociągnąć moje, co wpływ 
wywierać powinno, co przekonywa i chwyta, aje- 
-dmk nie sprawiły Wfaienia trwałego, i jak zwietrzały 
iaapój, ledwie w usta wzięte, odepchnięte zostały na 
«łronę..... Jak po człowieku poznasz przy dłui* 
smm z nim obcowaniu, (poczujesz raczej) szczerość 
jegx) i duszig^ tak w piśmie chłód lub ciepło wieją 
^edie tego co ono w sobie zawiera. Komedja 
moie się udać na chwiię, aie nie omami ąa dlu^ 
nigdy na zawsze. 

Jak róine są w każdym narodzie, w niemail 
kaidej chwili jego rozwoju, popędy, różnostronne 
przekonali stronnictw na któi^e się. dzieli, pragnie-^ 
oia i nadzieje grup, cząstek, stanów itp. tak teł 
dzieimikapstwo jedrM)litem i monotonnem by^5 nie 
fm&e. Jeden organ życia be^ pokmiki boz boju i 
walki, byłby najpewniejszym zwiastunem śmiem kb 
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zdrętwienia. Gdzió niema ścierania się zdań, gdae 
obumarła panuje zgoda, lub zobojętnienia panują, 
tam już niema lub niema jeszcze przyszłości. Ale 
polemika nie powinnna i nie może być szermierstwem 
pojedynczych żołnierzy, harcem średniowiecznych ku- 
pek rycerzy błędnych , tylko bojem zastępów w spra- 
wie ogólnej. 

Każdy dziennik by żył, musi wyrażać sobą ja- 
kąś dążność społeczeństwa , jakąś stronę jego życia. 
Nie narzekajmy więc na bój i spory rozdzielające 
dziennikarstwo w sprawie literatury i sztuki , na ście- 
ranie się wyobrażeń i opinji różnych, ale owszem 
błogosławmy tym objawom życia, bez których nie- 
ma dla dzienników przyszłości, niema w nich tętna, 
krwi i barwy. Umarli tylko o nic się nie troszczą 
i tego nawet kawałka ziemi, na której gniją obro- 
nić nie potrafią; żywym przystało nieobojętnie zno- 
sić co ich przekonaniu przeciwne, ale do ostatka 
walczyć w raz poślubionej sprawie. 

Spójrzmyż teraz bezstronnym okiem, z uwagą 
na stan dziennikarstwa naszego i przymierzmy do 
wymagań naszych choć może zawczesnych to co dziś 
istnieje , nie zapominając o okolicznościach ubocznych 
które wolę ograniczając, nie spełna to czynić do- 
zwalają, cobyśmy chcieli i mogli. Jaki jest w te- 
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rśźiii^Jsfte] chWai HeżWońtfi^ sądząc stan^ dźidnffilftlt^' 
stwa naszego, i ni przyszfóśc dla mego nadzieje ? 
To najlepiej okaże przebieżienie głównych organóW 
naszej prassy perjodycznej , o których tylko powiemy 
il6 nam do ' rozjaśnienia przedmiotu potrzeba. 

Na czele, słusznie tu postawie naleiy, najle- 
pszy z dzienników w języku naszym wychodzących, 
świeżo Dodatkiem literackim zbogacony i codzień* 
wżiótości nabywający Czas krakowski. Omijamy w nini 
dżia? poHtyki, redagowany najlepiej i wymaganiom 
chwilowym odpowiednio; przechodzim od razu do 
odcinku literackiego i korespodencji tyczących się 
tyld prowincij, które Czas głównie ma przedstawiać. 
Plan świeżo od nowego roku przyłączonego dodatku, 
wypełnia dobrze zakres jaki musiemy działalności 
dziennika naznaczyć, przedtem jednak Czas, wybor- 
ny jako gazeta ptilityczna, (niedopytujemy tu dążno- 
ści, ale oceniamy materjalną pracę redakcji), stroife' 
literacką miał niezmiernie słabą. Dwojakie tu zdaje^' 
m1 się było zadanie, jedno stan umysłowy krijii'^ 
przedstawić i skupić w sobie krytyczne o nim po- 
jęcia, drugie na dalszy rozwój wpływać i zbogacać' 
gó tem , co zdrowego i silnego myśl ludzka zdobę- 
dzie w kraju lub za granicami jego. 

To co tworzy pojedynczy człowiek lub poje-^' 
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dyóczy naród , nie jest wyfeczną własnością ani je- 
dnego kątka, ani kraju, cały żywot umysłowy wła- 
śnie zawisł na wzajemnej zamianie idei i budzeniu 
się wzajemnem do życia. Jedna z najzdrowiej roz- 
winiętych w pismach Majorkiewicza zasad, była to 
idea zamiany pojęć i wspólnictwa prac całej ludz- 
kości. Miał zupełną słuszność mówiąc: że bez naśla- 
downictwa ślepego korzystać można i potrzeba, z 
tego co się gdziekolwiek wyrabia, a kraje które 
przestają być w związku ze światem, zasklepiają się 
w sobie i odpychają myśl ogólną ludzkości mówiącą 
do nich ustami braci , a wreszcie jak Chiny spuścić 
się muszą dobrowolnie do wiekuistego dzieciństwa. 

Cała może tajemnica cywilizacji i postępu jest 
w pobratymstwie ludów i tym podziale pracy umy- 
słowej, której każdy podejmuje cząstkę, a wszyscy 
z niej korzystają. Zostawmy naród dany o własnych 
siłach w spokoju, bez bodźca, czy nim jest wojna 
jak dawniej, czy jak dziś handel i koleje, opaszray 
go murem, pozwólmy by swojej tylko słuchał pie- 
śni i swoją powtarzał, a niebawnie Chiny z niego 
zrobiemy. 

Myśmy broniąc naszej indywidualności narodo- 
wej , stanowiącej cały skarb nasz i pozostałą spuści- 
znę , aż do zbytku już posunęli podobno zasklepienie 
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się w sobie. Poprzestaliśmy na gospodarowaniu w 
domu i staliśmy się podobni do tego szlachcica któ- 
ry chcia? mieć koniecznie wszystko domorosZem a 
wZasnem, nie pił jeno miód ze swoich plastrów sy- 
cony, nie jadł tylko mięso ze swojej trzody, nie o- 
dziewal się tylko wyrobem lichym własnego warsta- 
tu, mogąc za grosz zarobiony mieć zamianę daleko 
taniej i nierównie lepsze. 

Nie idzie za tem abyśmy sobą być przestali, f, 
uchowaj to Boże, ale potrzeba byśmy nie zardza- 
wieli zaprzestawszy się dobrowolnie o łudzi ocierać. 
Obowiązkiem jest pierwszym każdego pisma czaso- 
wego stać na strażnicy idei i obwoływać jej zbliże- 
nie się, a żadnej nie przespać, nie prześlepić, nie 
opuścić. Z tego co się czyni gdzie indziej , często 
wynika bodziec do tego co się u nas ma zrobić, 
myśl ludzka nieustannie potrzebuje być stymulować 
ną, by nie opadła na siłach, i nie usnęła w gnu- 
snym spoczynku. 

Przypominam sobie że nam przed laty kilką do- 
noszono jak o fenomenie niezwyczajnym, o uczniach 
egypcjanach, których rząd oddawał na studja do 
szkoły politechnicznej w Paryżu. Ci się w niej u- 
czyli najpilńiej, wyjeżdżali usposobieni jak najlepiej 
do kraju swojego, ale pobywszy w sfer?e nieuctwa 
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,i Jbarbai^yństwa , rycWo przyohod^li do .nąjdziw- 
piejszego zapomnienia o wszystkiem, i wracali do 
«t^nu zdziecinnieDia z jakiego ich studja chwilowo 
dźwignęły. Zadziwiano się nad tern, ale po trosze 
i wsaystkie ludy podobpe są do tych egypcjan , rdze- 
wieją łatwo i prędko , jeśU wzajem nie ocucają się 
.współzawodnictwem i spółką ciągłą myśli do żywota. 

Dzienników najważniejszą missją, jakeśmy wy- 
żej powiedzicili, nie sqhod;ząc ze strażnicy cs^uwać i 
być ąprawozdawcfimi ogólnego ruchu, wszechstroi^- 
flego postępu czy rozwoju ludzkości. Uwielbienie 
.dla wszystkiego co obce, niemoże tu mieć miejsca, 
owszem stanowisko powinno być niezależne, właąne 
-SKoje, sąd śmiały i nie dający się zaślepić maiei3(ia- 
nej .\vyżązości innych narpdów; nikogo naśladPiWać 
nie powinniśmy , ale \Yązystko znać i o wszystkiena 
.^iedjsieić. 

Tym wymaganiom Czas krakowski dotąd nie 
odpowiadał w pełni , i nie mógł im odpowiedzieć, 
.cc do literatury krajowej ograniczając się prowincją 
austrjacką i ąiiastem austrjackiem , mało mąjącemi 
ruchu i życia, i spoczywającemi po bolesnych do- 
znanych wstpząśpieniach , a za mało zwracając uwa- 
gi na inne kraje języi^ polskiego z ktqremi jedj^ 
^W|i§?eH i jj^^ość ąa psij^^^żniejszą 4ą nas potrzebg 
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i konieoznoćcią , bo nam daje sity , skupia nas , je- 
.dooo^y i dQpę{ma jednych drugiemi. Dąwat tylko 
Czas kiró^kie ogłoszenia o nowo wyszłych dzietaqh, 
czasem krytyki, ale sprawozdania jedności ducha i 
celu wybitnego nie okazywały. Najczęściej , k^ nie 
mógł ^gdzieindziej ostrego artykułu krytyki , odpowie- 
dzi lub ocenienia wydrukować, ten ją posyłał do 
Czasu, a czas ostatnia instancja, przyjntoiwał je do 
szpalt swoich. Ztąd brak jedności w lem wszyst- 
ki^m , i^iedostatek wybitnego kierpnku i dążność nie 
jednaka. O jednych rzeczach za wiele bywało, o 
d^pgioh za mało lub .nic wcale, a tu i przemilcze- 
nie grzechem. Mnóstwo ważnych zjawisk pominięte 
zostały w sprawozdaniach dla braku referentów, 
wreicie odcinek się sztukował wyimkami z podróży, 
rozmaitoścJan^i , różnemi artykulikami , które nie bar- 
dzo ścisły związek miedzy sobą kojarzył. Brak stale 
wyrobionego planu wszędzie się okazywał widocznie. 
Powiem to, ^e Czas pierwsze miał pole dozwolone 
Ao rozpraw najróżnorodniej&zych w rzeczach literatu- 
ry , niezałeiniejsze od innych położenie , ie wycho- 
dził w miejscu jakaby neutralnem i niezawisłe sta- 
nowisko mającem od partij literackich , ale zostawszy 
iJM^gaaęin w razaqh tylko rozpacznych i wyjątkowych, 
,h34ną$9 tąi stroflnictiw^ nie h^ wym^łn i iadpej 
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koterji organem , co mu dawało barwę bezstronności 
zarazem i farbowało go z kolei rozmaitemi kolora- 
mi; jednakie nie wyrobił sobie stanowiska odrębne- 
go, wyższego, niezależnego, dominującego, o które 
mu było łatwo. 

Sądzimy ie dzisiejszy dodatek y spełni iądania 
nasze i pismo to uczyni rzeczywiście czem byc mo- 
że i powinno; owszem sama potrzeba tego dodatku 
i myśl jego teraz powzięta, przekonywa że uznano 
niedostatecznem Czasu rozwinienie i zakres. Pierw- 
sze numera jak najlepiej wróżą. Widzimy tu poję- 
cie i drugiej potrzeby, wyrażające się w listach z 
za granicy. Bodajby tylko te listy były czem być 
powinny, nie plotką i czczą gadaniną, dowcipne w 
rodzaju zabawnego pajaca /. Le-Comła nie lekkim 
feljetonikiem , ale istotną, charakterystyką krajów, z 
których przychodzą, napiętnowane ich życiem odrę- 
bnem i tem, co w niem jest istotnie żywiołowego. 
Niech w nich i życie towarzyskie i ruch umysłowy 
i literatura i nauki i ekonomiczne kwestje i przemy- 
słowe postępy uwydatniają się, ale pojęte ze stano- 
wiska naszego, z punktu potrzeb naszych. Zawią- 
żmy na nowo węzeł łączący nas z Europą całą w 
spólnością umysłowego życia, węzeł przez czas nie- 
jakiś tak nieszczęśliwie stargany, którego pęknięcie, 
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w ostatkach XVni wieku, postawiło nas na zaco^ 
fanem stanowisku zapomnianej placówki średnich wie- 
ków (sentinelle perdue). Drudzy już byli poszli da- 
leko naprzód, pochodem w stepy przeznaczone na 
zaludnienie przyszłością, a myśmy z wysokiej mogi- 
ły pairzali jeszcze na nieprzyjaciela, który dawno 
gdzieś spruchniat i nie był już niebezpiecznym... Ztąd 
w XVIII w. to gwałtowne znów rzucenie się do no- 
wości po wygłodzeniu, ztąd później jeszcze aż do 
dziś dnia zwrot sprzeczny ku staremu i swojskiemu, 
a daj Boże , jutro może , znajdziemy nareście miej- 
sce nasze w tym pochodzie, nam przez opatrzność 
wyznaczone i pójdziemy z processją ludów dalej ku 
nieznanej przyszłości. 

Nieustannie by to powtarzać potrzeba , dla prze- 
konania o tej prawdzie , że sobą będąc powinniśmy 
nie odrywać się od ludzkości, życiem umyślnie od- 
rębnem, zasklepieniem w sobie. Weźmy w tę piel- 
grzymkę Bogi swoje, garść ziemi naszej za nadrę, 
weźmy łzy i pragnienia i tęsknotę i dłonie do pra- 
cy , ale idźmy i nie zostawajmy od szeregów. A gdy 
kierunek w pustyni będzie mylny, gdy się nam zda 
że błądziemy z drugiemi, będziemy mieli prawo za- 
wołać i stanąć do rady i posłuchać głosu i swój 
dać także. Odosobnieni od karawany strzeżmy się, 
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by nas j Aa barbarzyńska hóMa sźczhpJa girlcfe idą- 
cych w rtrewolę nie zaprzęgła, nie połarfy szakale', 
nie wymorzyl glÓd i nie zasypały piaski pustyni. 

Odbiegliśmy od przedmiotu, czas do niego po- 
wrócić. Korespondencje z zagranicy które dodatek 
Czasu mieścić zaczyna, jako pisma krajowe są nie- 
zmiernie wainą rzeczą , tylko dotąd źle pojętą i nie- 
osobliwie wykonywaną. Z prowincji do gazet pisa- 
ne listy donoszą, nie o życiu społecznem, nie o 
faktach któreby je charakteryzować mogły, ale o 
drobnostkach małej wagi , lub spowiadają się e wra- 
żeń własnych i nie odpowiadają celowi; zagraniczne 
karmią ciekawość próżną , nie wywiązując się z za- 
dania, którem jest oświecenie nas o wszystkiem co 
istotnie stanowi życie wszechstronnie pojęte. Nie 
dosyć podsłuchać szmerów ulicznych , choć i w nich 
głos się przebija którym gardzić nie należy, potrze- 
ba zajrzeć do akademij, do ksiąg nowo - wychodzą- 
cych , do księgarni , do teatrów , do towarzystw li- 
terackich , do kółek przemysłowych , do bursy i tak 
się z tego wywiązać jak naprzykład korespondent 
londyński Revue Bńtannique , który w formie lekkiej 
daje wyborną treść żywota stolicy w. Brytanij , i 
pi^żewodniczącegó w niej życia krajowi. Nikomu by 
łatwiej nie przyszło dać dobry przykład innym pi- 
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smom, jak Czasowi, który ma środki po temu i 
poloienie przyjazne. Stawiać Czas na czele, wkła- 
damy nań razem z temi, którzy zewsząd oczekują 
tego po nim , obowiązek przewodniczenia całemu pol- 
skiemu dziennikarstwu , powagą , sumieniem , treścią , 
myślą, duchem i redakcją. 

Wiele jednak do tego potrzeba przyczynić i 
wiele by jeszcze ująć należało, że o innych nie 
wspomnę. Tygodnik warszawski jest skandalem i 
słabizną , nieodpowiednią wartości pisma; coraz cień- 
szy, codzień mniej znaczący, zawala niepotrzebnie 
drogę. Nie pomaga to, że się odważy niekiedy na 
maluczką osób krytykę, na przycinek chcący 
być złośliwym, do którego śmiałości mu dodaje 
dość zresztą przezroczysta bezimienność, zdradzająca 
się co chwila stylem kurjerkowym, a po-za satyry- 
ka wygląda panegjrzysta powszechny, kronikarz gar- 
kuchni i regestrator falban u sukni balowych. Nie 
takiego z Warszawy korespondenta potrzebuje Czas, 
i nie z tego stanowiska powinienby się zapatrywać 
na to miasto, w którem jest jeszcze tyle i tak pię- 
knych objawów. Nie zawadzi i tu surowe słowo 
prawdy, ale ten co je wyrzecze, winien mieć do 
tego charakterem i talentem nadane sobie prawo. 

Dobre są czasem, acz krótkie, artykuły o teatrze 
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w k^oniczce Czasu , i na, lepsze I^y w piśmie nii^- 
sce zasługi vyaly , dobre bo szczere, nie oglądające się 
na osoby, ze znajomością warunków sztuki pisane, 
i wszędzie wybitne myślą uczciw^ą, przychylną, ale 
nieoglądającą się gdy trzeba powiedzieć prawdę. 
W tej kroniczce także często jeden z członków re- 
dakcij, z wielką swobodą daje w kilku słowach tra- 
fne sądy o wypadkach bieżących, szczególniej tyczą- 
cych się Krakowa , a w ogóle ilekroć kronika nie 
jest zajęta suchym jakim wypisem statystycznym, 
biografją lub powtórzeniem z gazet obcych, bardzo 
zawsze dobra i żywa... 

Tak jak dziś jest ^Czas^, szczególniej co do 
części politycznej stanąć może na równi z sławioną 
Independance Belge, jeżeli jej nie przechodzi , kore- 
spondentów ma Hcznych i wyborowych, redakcją 
czujną i nic mu życzyć nie trzeba, nad rozwijanie 
się stopniowe i ciągłe z tego, co dziś już w nim 
jest , rozwijanie się którego rękojmią sam tegorocjzny 
dodatek daje... 

Ani wątpić że wypełniając się stanie jak Times 
angielski, na czele dziennikarstwa naszego, czego 
mp z serca życzymy. 

Gazeta poznańska, ledwie obok niego godna 
wzmianki, jest zszywanina bezmyślna, dająca smutne 



Digitized by VjjOOQIC 



107 



wyobrażenie o prowincji którą ma przedstawiać , kraj 
ten nie dawno jeszcze tyle mający życia tak obu- 
marł, tak zobojętniał i zastygł iż nie do wiary! W 
miejscu Roku, Przeglądu, Orędownika, Tygodnika, 
jedna dziś gazeta, wlokąca się koleją wybitą , smutnie 
i kulawo... resztę zastępują już pisma niemieckie i 
obojętność polska... 

Gazeta lwowska już jest lepszą i staranniej reda- 
gowaną. Polityka zapewne dla tych , co się nią 
zajmują jest aż do zbytku rozciągłą, zamiast (Tdcin- 
ku literackiego są przy niej Rozmailości redagowane 
aby zbyć i z samych tłumaczeń złożone , wedle sta- 
rej tradycji, do nich zajrzeć trudno, tdk tam czczo 
i pusto. Lepsze już są dodatki^ mieszczące w sobie 
od niejakiego czasu to opisy pomników starych Lwo- 
wa, to spis rycin zbioru Ossolińskich, to dokumen- 
ta, tyczące się przeszłości, nadania i przywileje miast 
i wiosek, WTCŚcie rozpravvy o bycie włościan itp. 
Ale, ile te artykuły odpowiadają celowi i naturze 
Gazety łatwo osądzić; wszystko to coby gdzieindziej 
w jakim zbiorze materjałów bardzo było pożądane, 
dziwnie się wydaje w piśmie czasow^em którego 
przeznaczeniem spisywać dzieje bieżącego życia i ży- 
wotne podnosić kwestje. Przeszłość nie byłaby 



Digitized by VjjOOQIC 



108 



tu nie w miejscu, ale suchy materjal niewiedzied 
jakj[ gra rolę. 

Srputny to dowód braku życia, gdzie si§ do 
takiego regestrowania przeszłości uciekać potrzeba; 
jednak już i to lepsze niż liche tłumaczenia powia- 
stek, których mało kto czyta, a dobrze nawet że 
na nie czasu nie marnują. Gazecie lwowskiej życzyć 
potrzeba żeby Dodatek ten i Rozmaitości zbiwszy w 
jedno, zupełnie plan swej historyczno-literackiej czę- 
ści pjzetworzyć mogła , starając się więcej brać udzia- 
łu w ruchu i życiu współczesnem prowincji. Łatwo 
by o to, zdaje mi się, we Lwowie, przy Instytucie 
Ossolińskich i doborze ludzi zdatnych, którzyby chę- 
tnie do tej reformy się przyczynili. Sądzę że koszta 
jakie byza sobą pociągnęła , łatwo by się nagrodziły. 

Zresztą pierwszym celem pisma, wychodzącego 
na prowincji i przedstawiającego jakąś część kraju, 
jest primo loco: reprezentować sobą ten ziemi naszej 
krąg, którego jest organem. W Galicji budzi się 
życie, i talentów znakomitych nie braknie. Pisarze 
ci, zebrawszy się w grono, mogą pismo, nieustę- 
pujące naszym najlepszym, wydawać i zasilać je 
sami. Z dnia na dzień mamy prawo spodziewać 
się po Galicji dowodów rozwoju życia , które w niej 
co chwila widoczniej się budzi. 
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Przechodząc do nas, począd bym powinien od 
Kur Jera dawniej litewskiego, dziś wileńskiego tylko, 
którego Redaktora imi§ tak korzystnie uprzedza, ale 
Kur jer, choć w ręku A.E. Odyńca, znakomitego po- 
ety, jest kartką czysto-politycznej tylko treści, i su- 
chym z innych gazet wypisem , nic jui własnego nie- 
ma. Po nim idzie starszeństwem wieku Tygodnik pe- 
tersburgski, który miał lata sławy, wziętości i ży- 
cia, lecz dziś także stał się zupełnie martwą kroni- 
ką urzędowych ogłoszeń i treściwą gazetą polityczną. 
Rzadkie w nim sprawozdanie o koncercie, artykulik 
Mikros podpisany lub coś z nauk przyrodzonych, 
przypomina że na ich miejscu coś innego bywało i 
być mogło. Odstąpili go współpracownicy, zestarzał, 
opuścił się, i żyje sobie zgrzybiały staruszek jak 
najmniej zajmując sobą, w głębokiej ciszy i 
pokoju.... 

Co tu powiedzieć o redakcji, której naw^et nie 
widać? Smutno tylko westchnąć musiemy nad nie- 
szczęsnem prawem starzenia i upadku, ale czyżby 
jeszcze młodsza krew w żyłach tych popłynąć nie 
mogła? 

W Warszawie wychodzące pisma czasowe , nie- 
które tylko część literacką w sobie zawierają i o tych 
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wyłącznie mówić będziemy, a naprzód o najstarszej 
Gazecie warszawskiej. 

Niezaprzeczenie jest to pismo najobfitsze w ar- 
tykuły zajmujące, odcinkami bogate, nie szczędzące 
nic dla ściągnienia ku sobie ludzi , którzy się mu zda- 
ją potrzebni, kształcące się widocznie, podnoszące i 
ulepszające coraz, ale, jest ale. Pomimo jednej a 
stałej dążności, która się w Gazecie przebija zawsze, 
jeszcze by jej zarzucić można brak skupienia w re- 
dakcji, brak wybitnej jednej woli i kierunku. Nadto 
tu indywidualności odrębnych, by się z nich całość 
jednolita utworzyć mogła. Gazeta pierwsza w kraju 
pojęła potrzebę korespondencji z prowincji, na któ- 
rąśmy zawsze nastawali, ale dotąd nie z winy jej, 
raczej przez niepojęcie zadania przez korespondentów, 
cel nie został osiągnięty. Redakcja szanuje zdanie 
każdego korespondenta i współpracownika , zresztą w 
odcinku zostawia im pole bez kontroli , i przez to 
nie jest tak jedną i całą jakby być powinna. 

Wiele tu jest jeszcze do zrobienia i udoskona- 
lenia; korespondencje z zagranicy dopiero się roz- 
poczynają , sądzić o nich trudno , ale nieodzownie 
były potrzebne. Zwrócić musimy wreścio baczne oko 
na to co się dzieje w świecie naukowym i literackim 
i regularne sprawozdania z postępów wszelkiego ro- 
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d^aju upewnić. Z drugiej strony w Rpssji wychodzi 
mnóstwo pism, tyczących się dziejów naszych pro- 
wiacji, wymagaiących byśmy o nich wdedzieli, a w 
potrzeLie sad o nich wypowiedzieli z naszego stano- 
wiska , życzliwy ale bezstronny. Literatura rossyjska 
stoi dotąd tak odrębnie, tak nam mało znana i omi- 
jana z jakąś obawą , ie dla obu stron wynikają ztąd 
szkody wielkie. W świecie umysłowej pracy i po- 
wszechnego braterstwa inaczej by się dziad powin- 
no. Na nieszczęście wiele na to ubocznych wpływa 
okoliczności i porozumieć się trudno. Literatura ros- 
syjska ma sobie do wyrzucenia obojętność jaką za- 
wsze dla nas okazywała i lekceważenie , my w nich 
niejaką znajdujemy dla siebie wymówkę, choć ró- 
wnie jesteśmy winni. 

Nasze położenie jest takie, że moglibyśmy szcze- 
gólniej od wznioślejszych w Rossji umysłów, od lu- 
dzi pracy i myśli wymagać i oczekiwać raczej sym- 
patji i przyjacielskiej dłoni, zachęty i pobudki do 
bliższego zapoznania, niżeli obojętności i wstrętu. 
My tu pierwsi wystąpić nie możemy, przyzwoiciej 
by było wyciągnąć do nas rękę, której by nieod- 
rzucono. Tymczasem literaci rossyjscy zaledwie poj- 
mują że my możemy mieć jakieś prawo mówić 
i pisać języldem jaki nam Bóg dał, w któremeśmy 
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się urodzili , który tak dla nas jest drogi jak rossja- 
nom ich własny, prawo święte i nienaruszone; za- 
ledwie chcą przypuścić że możemy się chlubić lite- 
raturą naszą, i słusznie nam przystoi nazwać się 
starszą w słowiańszczyznie bracią , małą Grecją obok 
większego Rzymu. Jak dalece drogo ceniąc swoje 
prawa, zapominać można o ich zastosowaniu dla 
drugich, mamy ciągłe dowody w literaturze rossyj- 
skiej , szydersko i niechętnie względem nas i względem 
małorossjan występującej, chociaż nie jesteśmy zbie- 
gami z ich obozu, ale mamy zupełne prawo pozo- 
stać przy swojem. Ale długie jeszcze zapewne miną 
lata , nim tu jakiekolwiek zbliżenie nastąpi , zbyt je- 
szcze wiele mamy uprzedzeń z obustron, na zbyt 
wiele wspomnień bolesnych , a samo dotknięcie tego 
przedmiotu drażliwe a niebezpieczne , zamilczmy więc 
i zostawmy to Bogu i przyszłości... 

Pobratymstwo pochodzenia języka, rodu, dotąd 
u Słowian wcale nie pociągnęło za sobą zbliżenia 
i tej wzajemności literackiej o jakiej pisał Kollar, 
rzecz to nawet zblizka zważywszy, nie podobna, bo 
każdy ma słuszne powody sobą pozostać i w sobie 
się wyrabiać, a o zlaniu się mowy być nie może 
bez niesprawiedliwości i boleści. Ale poznać się bli- 
żej i wzajem wspierać współczuciem, obowiązek... 
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Po Gassecte Warszawskiej , która jest na drocbsg 
postępu i zapewne z niej zejść nie zechce, coraz się 
wypdfniając i pragnąc udoskonalić, na^tąpuie Codzien- 
na. Reforma jej datuje jak innych od zalo^ia 
Dziennika przez Hr. Henr. Rzewuskiego, gdy nie- 
bezpiec^em współzawodnictwem zagrożone warsza- 
wskie pisma perjodyczne, musiały o sobie pomyślić 
nie, żartem , i starannie wejrzały w redakcją. Wraź 
z Gazeta Warszawską, Codzienna poczęła się tro- 
szczyć o polepszenie części literackiej, o wartość jej 
wewnętrzną i zastosowanie do słusznych wymagań 
swoich czytelników. 

Dzisiejsi jej nabywcy i sterownicy nie oszczę- 
dzają starań, aby się zrównała ze współzawodnikami 
i wiele tu już dobrego uczyniono na tej drodze. 
Acz bez charakteru wybitnego, Codzienna odznacza 
się krytykami Lewestema, człowieka z niezaprze- 
czonym talentem i bezstronnością sądu , sprawozdania- 
mi archeologicznemi , redakcją czujną i dosyć jedno- 
litą. Odcinek w niej zapełniają powieści nawet do- 
syć długie , choć początkowy plan słusznie do 
drobnych szkiców ograniczać je zamierzał ; i tu współ- 
ubieganie się o lepszą z Gazetą Warszawską, cał- 
kiem niepotrzebne się nam widzi. Właśnie by tO; 
róinostronnieyszą i pełniejszą uczynić mogło Gazetę;; 
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Codzienną, gdyby sie śmiało otrzasta z nałogu in- 
nych pism perjodycznych , zapełnienia kolumn wielo- 
tomowemi dziełami, a poświęciła odcinek sprawo- 
zdaniom bieżącym, kronice, archeologji, krytyce i 
podróżom, doniesieniom naukowym z zagranicy i 
t. p. Wreście powieść można by korzystnie zastąpić 
podróżami nowemi, zwłaszcza z niemieckiego i an- 
gielskiego przekładanemi , których takie mnóstwo 
wychodzi, całkowicie u nas nieznanych. Czujne spi- 
sywanie wszystkiego, co się za granicą ukazuje 
dzieł naukowych, historycznych, publikacji arty- 
stycznych , dramatycznych utworów i t.p. dało by tej 
gazecie specjialnośc potrzebną u nas, i uczyniłoby 
ją wielce zajmującą. Garnęli by się czytelnicy, któ- 
rzy nic prawie o nowościach nie wiedzą, a prze- 
glądy zagraniczne, dwóch światów , paryskie angielr 
ski Pichota^ współczesny y dostarczyłby materjału 
do sprawozdań, gdyby już własnych zabrakło. 

Usiłując śledzie ruch literatury i byc w tej ga- 
łęzi o ile możności pełną. Gazeta wyrobiłaby so- 
bie stanowisko użyteczne, odrębne i całkiem nowe. 

Odwagi tylko brakuje do radykalnej reformy, 
zbyt się trzymamy rutyny gotowej, i straszno nam 
z niej wychodzić, chociaż audaces fortuna jmat^ 
a tchórze za piecem nigdy nic nie zrobią. Iść za 
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Gazetą Warszawską, za Dziennikiem, być tylko po- 
wtórzeniem bladem obu tych pism, zawsze gorzej, 
niż choćby z pracą usiłować sobie pozyskać miej- 
sce nowe i nie zajęte. Trzeba być sobą nie cie- 
niakiera. Dotego dąży zdaje mi się Gazeta Codzienna, 
usiłowania widoczne, ale nie dosyć stanowcze, nie 
dość śmiałe, a gdy pomyśli serjo o reformie i 
przedsięweźmie ją, może i drugich za sobą popro- 
wadzić. 

Dziennik Warszawski w historji perjodycznego 
piśmiennictwa ważne zajmuje miejsce , jemu danem 
było obudzić do ruchu i pracy, i przez lat kilka 
tyle przechodzić kolei i taką spowodować reformę 
w dziennikarstwie, iż od daty jego powstania nową 
liczyć będziemy epokę. Dziś to już dla wszystkich 
widoczną prawdą, której zaprzeczać się nie godzi. 
W pierwszej chwili rzuciła się ku niemu zaciekawio- 
na i wiele spodziewająca publiczność, tak że Gazety 
inne o los swój zadrżały i musiały pomyśleć, aby 
się prześcignąć nie dały. Plan dziennika obiecywał 
zrazu pismo katolickie, szlacheckie, konserwacyjne, 
to stanowiło jego ducha i dążność; nieszczęśliwy 
krok jeden i kilka słów niebacznych odraziły nagle, 
wzbudzając wstręt i nieufność, od razu spadł z 
ogromnej liczby początkowej prenumeratorów na 
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bardzo maluezką i odtąd jeszcze, podźwignąć się nie 
mógł. Z przyWadnem wytrwaniem Dziennik wycho- 
dził i walczył przeciw uprzedzeniu lat kilka , dziś 
dopiero w nowych rękach, pod nowym tytułem : Kro- 
niki y odrodzony, zreformowany, rozpoczyna iycie 
nowe, zdaje się pod najlepszą wróżbą. Już to co 
od nowego roku widzimy, dobrą nam nadal czyni 
nadzieję rozwoju i postępu. Pismo to podniesie 
się niezawodnie i skupiwszy w sobie kilka róino- 
stronnych talentów , pociągając ludzi nowych, czuwa- 
jąc około ogólnej redakcji, stanie się jednem z naj- 
lepszych u nas. Nowa epoka dziennika zbyt jest 
jeszcze świeżo poczętą, a nazbyt wielkie dzielą ją 
od przeszłych losów , (jak sądzimy) różnice , byśmy 
tu cokolwiek, z przeszłości wróżąc na przyszłość, po- 
wiedzieć mogli, lub z tego co już uczyniono, chcidi 
wnioskować. 

Z czysto literackich pism czasowych, nie ma- 
my nic prócz Nowin lwowskich, które tu do nas nie 
dochodzą, i zastępującej resztę Biblioteki Warsza- 
wskiej, o której tyle tylko powiemy, że trudno 
w danera położeniu i okolicznościach więcej i inacz^* 
zrobię , nad to co uczyniła. Jest to jedyny nasz 
przegląd, który ^zawierać w sobie musi bez względu 
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Ba calaśc, co tylko gdzie &ię w kraju wypr^cu^e 
naukowego i literackiego. 

Ztąd często niestała barwa jego, to raz zhyt 
wyląoznie literacka, to znów zbyt sucho oaukowa» 
cafe poemata obok ogromnych rozpraw o prawie 
hypotecznem i sukcesji, omitologja i materjały hi- 
storyczne surowe, filozofia i mineralogia, dramat i 
geografia...! Nie obwiniamy o to bynajmniej reda- 
keją Biblioteki Warszawskiej, której pierwszym obo- 
wiązkiem dawać schronienie wszelkiej uczciwej i 
pożytecznej pracy, inaczej zaginąć mogącej; ale 
niemniej tak jak ona dziś jeist, wiele naturalnie po- 
zostawia do życzenia. Pierwsza: żeby niebyła samą 
i podzielić się mogła na dwoje, to jest na pismo 
czysto naukowe i zbiór perjodyczny literacki. Ale 
któż znowu u nas naukowej treści publikacją czytać 
i prenumerować zechce , i jak się ona utrzymać po* 
trafi, czem zapełnić? Widzimy więc że Biblioieka 
min)o zarzutów jakie jej czynić można, nie jest 
w stanie odmienić swej treści i planu redakcji. 
Ważniejszą wymówką nie dość baczne śledzenie li- 
teratury krajowej , nie dosyć oregularne z niej sprawozdar 
nia i rozbiory, w których często wielkie są przerwy 
i opuszczenia. I na to by coś przecie zaradzić mo- 
im, powi€^*zając jodnenkli z ozlooków fedakcji iso4- 
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^zaj , choćby pobieżnej literackiej kroniki , skupiając 
w sobie miesięcznie lub kwartalnie wiadomości i sąd 
O tem wszystkiem co u nas wychodzi. Świeżo 
wprowadzona kronika zagraniczna, widać że odpo- 
wiedziała potrzebie czasowej, gdyż ją przyjęto z po- 
błażaniem i współczuciem, chociaż bardzo zkąd 
inąd nie spójną, nie dostateczną i nazbyt już wy- 
ciągami z przeglądów i gazet zapełnioną. Kronika 
ta wszakże jaka jest, zawsze użyteczna, daje nadzieję 
że się z niej wyrobi coś samoistniejszego , gdy się 
wprawi i wdroży do tej pracy autor jeszcze z nią 
nieoswojony. Może w tym rodzaju krajowy przegląd 
wcale by nie był do odrzucenia. Oprócz tego pa- 
ryski korespondent nie może obejmować ogółu fa- 
któw świata literackiego, potrzeba by równem pra- 
wem, niemieckiego, angielskiego, włoskiego i ros- 
syjskiego. Dopiero wiązka takich sprawozdań wta- 
jemniczyła by nas w to, co się na świecie dzieje , a 
cośmy wiedzieć powinni, by się od świata nazbyt 
w naszym zagonie zapatrzywszy, nie zostać. 

Ale aż nadto oceniać umiemy poczciwe chęci 
i wytrwałą pracę i poświecenie tych, których gorli- 
wością trzyma się jedno u nas w kraju pismo zbio- 
rowe, literacko-naukowe , byśmy od nich za wiele 
nad siły wymaga<5 mogli. Wiemy że. to co oni czy- 
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nią, jest już i tak szlachetnym wysiłkiem i pełnem 
zasługi dziełem , niech więc nieustają tylko , a gdy 
przyjdzie chwila ulepszeń możliwych, pewni jesteś- 
my że ich nie zaśpią. Miło nam tu, imiona tych 
ludzi którym kraj winien tak wytrwałą i ważną pu- 
blikacją wymienić, a na ich czele hr. Leona Łu- 
bieńskiego. Każdy rok istnienia Biblioteki w takich 
jakich ona egzystuje warunkach, nowy im wieniec 
uplata; obok redaktora K. W. Wójcickiego, A. Ty- 
szyńskiego, Szabrańskiego , dwóch pp. Kurców, Zie- 
lińskiego , Majewskiego , Goltza wspomnieć tu po- 
trzeba, że innych nie mniej ceniąc pominiemy, aby 
tego szeregu imion nie zwiększać. Niepotrzebujemy 
ich zachęcać do wytrwałości, której dali dowody 
w ciężkich chwilach przesilenia, życzymy tylko po- 
myślności, postępu i gdy okoliczności dozwolą, dalsze- 
go rozwinienia w duchu i myśli pierwiastkowej. 



Dnia 25go marca 
1856. 
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"la czego w Polsce nie rozwinęła się literatura 
dramatyczna i co spowodowało w środku XViI wie«- 
ku zupełny jej upadek, z którego się podźwignąć 
nie moie ai dotąd ^ pomimo pełnych zasługi i ta- 
lentu usiłowań cząstkowych? wainem zda mi się 
pytaniem. 

Najlepiej je wyjaśnią fakta , które z pracowito- 
ścią sobie właściwą zebrał K. W. Wójcicki {Teatr 
starożytny w Polsce. Warszawa 1841, tomów dw(i)^ 
ale zaprzątniony szczegółami i likiem drobno&tek » na 
całość oka niezwrócił i znaczenia jej nie wyłoiył. 

Przedstawienie żywe wypadków przeszłych, praw- 
dziwych czy wymyślonych, udanie czynności i odtwo- 
r^nie sztuczne z mtury samej człowieka urodzić się 
wszędzie musiało, nim je w regularne kluby ujęto i 
do obrzędów religijnych , pamiątkowych , do obcho- 
dów pogrzebowych i weselnych przywiązano. Z wpa^ 
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trzenia się w ludzi widziemy jak z nich niektórzy 
popęd mają do ciągłego odtwarzania tego co słyszeli 
lub widzieli, jak łacno ku temu dodają swoje, po- 
większają, zdobią, obcinają i instynktowo małe two- 
rzą dramata. W położeniach znowu wyjątkowych 
wielkiej boleści, rozpaczy, śpiew się wyrywa z pier- 
si i mowa układa w formy dramatyczne ; monolog 
zjawia się tu u łoża konającego męża, u kolebki 
dziecięcia^ Na pogrzebach widzimy niemal u wszyst- 
kich ludów najemne płaczki, narzekalnice, i rodzaj 
małego dramatu przy stosie i mogile. U Słowian 
przy weselach, na tryznach pogrzebowych, pierwsze 
zarody naturalne dramatu już się ukazują. Mamy 
ślady tej swadziebnej , religijnej komedij w nazwaniach 
drużbów , . starostów , podkomorzych , a szczególniej 
państwa młodych księżną i książęciem. Cały ten za- 
krój wygląda na dramat, a w niektórych miejsco- 
wościach pozostały sceny tradycyjne przy przybycia 
narzeczonego, porywaniu młodej, witaniu jej przez 
świekrę i t. p. Również wnosić możemy że owe 
gonitwy i tryzny przy stosach z płaczkami , były ro- 
dzajem religijnych dramatów. W niektórych okoli- 
cach Rusi naszej mamy jeszcze święto Ktisła (wio- 
sny) , z występującą w niem dziewczyną, przystrojoną 
W zieloność i stosownemi pieśniami; tu wspomnieć 
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takie naleiy topienie śmierci i inne tego rodzdjo 
sceny. — 

W pieśniach ludowych takie spotykamy zloipki 
jakby dramatycznych obrzędowych przedstawień , 
w których występowały postacie legendowe. Znad 
z tego wszystkiego że Słowianie i Litwa mieli takie 
same powołanie do sztuki dramatycznej jak inne lu- 
dy , że początki jej zeszły i na naszym zagonie , ale 
je nieprzyjazny wpływ okoliczności przygłuszył. 

Z wyprowadzeniem wiary chrześcijańskiej , ducho- 
wieństwo usiłując lud nawracać, na miejsce w pogaństwie 
używanych ceremonij , starało sie wszędzie zaprowadzać 
inne, mające znaczenie religijne. Kościoły wszędzie budo- 
wano na posadach świątyń , ba nawetoczyściwszy i pobło- 
gosławiwszy kontyny, w nich odprawiano nabożeń- 
stwo, poświęcano smętarze, starano się, niechcąc 
walczyć z starodawnemi obyczajami , opromienić je 
tylko znaczeniem religijnem, oczyścić, nie zmuszając 
do porzucenia tego , czego człowiek najtrudniej się 
zawsze wyrzeka. Tak w weselnych ceremoniach , 
w pogrzebowych, pozostawiano do czego był lud 
przywykł, wytrzebiając pogańskie, zabobonne i gu- 
ślarskie ceremonje, a dozwalając tych które nie- 
winnie potrzebę natury ludzkiej zaspokajały, lub sym- 
bolizowały stan duszy, napojonej tęsknotą. Zatrzy- 
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dy Zielonych Świąt (Kusta) , którym imię u nas dane 
i po^Dskiego świata pr^ys^o, płaczki pogrzebowe, 
Hftwąikaty weselne, pukanie do chat, pytania, od* 
powiedli, wychodzenie uroczyste świekry, korowaj 
który byt plackiem ofiarnym i t. p« Oo tych dra- 
matycznych początków kościół przydał a raczej to- 
lerował dodanie równie lub więcej zajmujących 
scen religijnych, które lud prosty widowiskiem na- 
ocznem niejako wielkich scen, od których się po- 
częło zbawienie, pociągały i nawracały. Tak wszę- 
dzie i u nas odegrywano szczególniej w święta uro-^ 
czyste małe dramata narodzenia Zbawiciela, potem 
dialogi o męce Pańskiej, niekiedy obszerniejsze i 
z wystawą niepospolitą, na smętarzach przed ko- 
ściołanfii, w kruchtach samych kościołów, po uli* 
each i rynkach. Z tego wszystkiego później wyra- 
dzające się nadużycia , nieposzanowanie świętości 
miejsca, szały, zmusiły zwierzchność duchowną do 
nakazania przedstawień religijnych. 

Pozostała z niej jedna szopka i jasełka o Bo-« 
iem Narodzeniu oprowadzane po domach, maleńki 
teatrzyk ludowy , obok którego jeszcze kilka flgur ży- 
wych świadczą do dziś dnia o prastarym zwyczaju 
dranatatycznych pzedstawień,; koń, koaa zwtasscsai 
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tjpiń, kbrak, ^d^ vrrfjt i t.p. towdrsyszą jaselkoin 
po Wsi. Niekiedy z prawdziwym dowdpeoi fókA^ 
zujaćy szopkę przemawia w imieniu tych lalek, do 
których przybyły i przybywają coraz nowe , ale z moh 
jeszcze i faradycyjne odwieczne nie znikły. 

W szopce, którą popi^edza gwiazda > przypomi-^' 
nającd te jdka prowadziła tasech królów do ilobka 
narodzonego Zbawici^a, jest zarazem zaród wiełkie-t 
go dramatu i komedij. Dzieli ^ ona na dwie czę- 
ści; w górnej ustawione figurki przedstawiają llatkę 
Boią z dziecięcieoi w pieluszkach , Józefa świętego o ki- 
ju , pasterzy, wofu^ osiołka, czasem trzech królów 
ofiarujących dary panu panów, narodzonemu wifobie. 
Poniżej lub powyżej w drugim kompartymencie ode^* 
grywa się Intertmdjum , ktiire zawsze rozpoczyna król 
Herodus ze śmiórcią i djabłem. Po nim najrózma*^ 
itsze występtyą figury, typy niejako o^łej dawne} 
polskiej ziemi; na przedzie sziaohcic i jego iona^ 
Ukrainiec kozak , Niemczyk kuso ubrany , Krakowiaka 
Góral, Mazur i t. p. czasem biedny wieśniak i pan 
Sołtys. Diabeł i śmierć do kałdej przyplątają się 
sceny; nie karą doczesną rozwiąztrją się krótkie dia- 
logi w których nadużycia i występki silna fantajg«i 
ludu cechuje rysy dobitnemi, ale spraWłefdHiwościi 
Boią i sądem pośmiertnym. Żyd i żydówka, po 



Digitized by VjjOOQIC 



128 



nich czarownica bijąca madlOi zarówno z Herodeul 
ida do piekta, gdy im wprzód kosą śmierć głowy 
pościna. Na samym ostatku zwykle występuje dzia- 
dek kościelny z workiem na kiju i dzwonkiem po 
kweście do łaskawych słuchaczy, który mu co dać 
raczy. Niekiedy mówca dwoma róźnemi głosami od- 
zywający się z za jasełek , z prawdziwym talentem 
i werwą odbywa swoją powinność i budzi śmiech 
szczery dowcipem dobitnym , w którym nie brak ła- 
twych alluzij do teraźniejszości. 

Całość tych przedstawień ma w sobie coś wiel- 
ce fantastycznego i zajmującego, nieraz iywiej się 
rozwijając nad naśladowane z francuzkiego komedyj- 
ki, odegrywane na naszej scenie. 

Szopka sama po niektórych kościołach, w ka- 
plicach osobnych, dotąd jeszcze bywa wystawianą, 
a kolebkę Zbawiciela starodawnym obyczajem koły- 
szą poboini. Znać z tąd ie i dramat dawniej ode- 
grywał się w kościele jak inne Mysterja, ale go 
władza duchowna wygnać z tąd musiała. Pieśni 
niektóre kolędowe prześliczne i iycia pełne są reszt* 
kami tych obrzędów' zapomnianych , tak jak śpiewa- 
ne dotąd Gorikie iale^ obłamkiem dramatu wielkie- 
go tygodnia. 

Pierwsze kronikarskie wspomnienie o teatrze 



Digitized by VjjOOQIC 



429 



cytujie nam p. Maciejowski, a za nim Wojoicki 
z Kadłubka, klóry, powiadają, wzmiankuje ii po 
śmierci Kazimierza Sprawiedliwego, stroskani pano- 
wie zabawiali się stosownym do położenia swego 
dialogiem, z powodu zgonu nieodżałowanego króla 
przedstawionym. Jednakie w Kadłubku nie widzę 
co by się tak tłumaczyć dało; wprawdzie przywo- 
dzi on przez siebie ułoiony rodzaj dialogu, ale 
mowy tam niema ieby go gdzie i dla kogo odegry- 
wać miano; prosty to tylko wniosek wyciagniony 
z treści tej poetycznej lukubracij , która w istocie 
dialogi późniejsze nam znane przypomina. Moie byc 
wreście ie się tym dialogiem zabawiono, ale gdzie 
na to dowód, niewidzę wcale w kadłubkowej kro- 
nice. {Histor. Kadiubk. Ed. Dobrom, 519) 

W dialogu tym występuje naprzód Wesołość 
[Jucunditas) uskarżająca się dość wymuszoną mową 
nad śmiercią wybranego króla , z którym połączona 
była; mówi po niej równie wyszukanemi frazesami 
Smutek {Maeror)^ poczem Wesołość odzywa się do 
Swobody [Libertas]^ Swoboda takie opłakuje zgon 
monarchy i znowu Smutek mówi do Wesołości, po- 
cieszając ją; następnie Prudentia i Justitia rzecz 
kończą parafrazą. Ten dialog króciuchny, niezmier- 
nie kunsztownie w smaku wieku, z konceptami i 

17 
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^owcipowaniem wytwornem napisany, dia ludu. nie 
mógł być przeznaczony, a i z panów niewiem czy 
by go wielu zrozumieli. Zdaje mi się że to pro- 
sta wstawka w kronice, w której więcej jest szko- 
larstwa i komentarzów nad rzeczą, niż rzeczy samej, 
rodzaj studenckiego ćwiczenia, gdy widocznie i całe 
dzieło dla młodzi uczącej się przeznaczonem było 
przedewszystkiem. 

Ważniejszym śladem exystencij teatru w Polsce 
jest cytowany przez Wójcickiego także, list Papieża 
Innocentego III. do Henryka, arcybiskupa Gnieźnień- 
skiego, tyczący się igrzysk scenicznych, wyprawia- 
nych po kościołach. Odnosi się on nie wątpliwie 
do dialogów, granych w czasie wielkich świąt Naro- 
dzenia pańskiego i Zmartwychwstania, między któ- 
remi intermedja fantastyczne także wstawiane były. 
Widać z niego że aktorowie występowali postrojeni 
w maski dziwaczne (monstra lawarum), a często 
nawet byli niemi duchowni mniejszych święceń , kle- 
chowie, clerus [diaconij praesbyłeri et sabdiaconi). 
List ten jednakże za szczególniej do Polski odnoszą- 
cy się branym być nie powinien; był on, zda mi 
się, rodzajem okólnika do duchownych naczelników 
w Europie, gdyż wszędzie w onym czasie spotykamy 
toż samo nadużycie i podobne od władzy zastrzeże* 
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nia. Jui koncylja w V w. i w VII zabraniały po 
kościołach maszkar, tańców i obchodów nieprzyzwo- 
itych, weszłych we zwyczaj i przejętych z rzymskich 
saturnaliów. Wszędzie też diakoni, jak to widać z 
nazwania gdzieniegdzie zachowanego tych świątek 
[Saturi Diaconi), w rolach i dialogach występo- 
wah. Do XII wieku pomimo koncyljów i zakazów 
Barbatoria , Kałendae , Festuni Faluorum obchodzono 
prawcie wszędzie i w Polsce też jak w innych kra- 
jach. Oprócz tego sprawiano igrzyska i dialogi po 
kościołach na Boże Narodzenie, na S. Szczepan, 
S. Jan, i Młodzianków z wyborem Opala lub Pa- 
pieża Fatuorunij który zasiadał na stolicy od Obrze- 
zania do Trzech króli. We Francij jak w Polsce 
władza duchowna silnie od XIII w, na te gorszące 
obrzędy powstawała; w liście wiec Innocentego III 
nie widziemy dowodu wyłącznego Polsce zwyczaju , . 
ale zakaz który powszechnie i po innych kościołach 
ogłaszać musiano. 

P. Wójcicki z Maciejowskiego pamiętników, 
czyli też sam przywodzi także wzmiankę Długoszo- 
\vą o teatrze z powodu śmierci Ludgardy (Lukerdy) 
żony Przemysława , Wielkopolskiego xiążęcia , jakoby 
z jego natchnienia przez dworzan i sługi zamordo- 
dowanej. Ale i tu w zrozumieniu textu historyka 
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zaszJa niedokładność ; gdyż autorowie przywiedzem 
piszą jakoby na teatrach publicznych w oczy 
PrzemysIaNYOwi odegpywano historją biednej żony 
jego ; o czem inaczej wcale jest w Długoszu {Lfib. 
VIL 831. 832). Oto słowa dziejopisa: .Ppwie- 
kszyła podejrzenie (na Przemysława) powstrzymana 
za s'mierd Lukerdy zemsta , i zapewniona sprawcom 
niegodziwego zabójstwa bezkarność. Lecz publicz- 
nie do naszych czasów śpiewane pieśni , wystawiały 
księżnę Lukierde, gdy się jui od męża na śmierć 
przeznaczona przeczuwała, płaczliwemi zaklinająca go 
modły, by niedoz walał życia odbierać kobiecie i żo- 
nie niewinnej , by jej dla bojaźni Bożej , dla czci 
małżeńskiej i sławy xiążęcego domu, dozwolił do 
rodziców powrócić, choćby w jednej ubogiej koszuli, 
ofiarując się umysłem pogodnym znieść los choćby 
najmizerniejszy , byle jej przy życiu pozostać dozwo- 
lono. Zbrodnię swą Przemysław xiążę sądził ta^ 
jemną i wiecznem pokrytą milczeniem , z powodu 
niewielu wspólników i w cichości dopełnioną, Ale 
z Bożej woli, w publicznych i pospolitą . mową 
wierszach , na swe pohańbienie słyszał ją opiewaną, 
co i do naszych jeszcze trwa czasów , i do dziś 
dnia śpiewają o niej teatr a.^ 

Wzmianka ta więcej się odnpsi jak widzieray 
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żeli do końea KUL Wątpię by jakikolwiek panujący, 
najpowolniejszy nawet i najwięcej szacować umieją- 
cy opinją ludu , pozwolił przed sobą publicznie spie^ 
wać cokolwiek bądź na pohańbienie swoje. Mogła 
go pies'ń spotkać gdzie trafem, ale mu jej umyślnie 
w teatrze śpiewać by nie śmiano. 

Słowa te jednak Długosze we, równie jak przy- 
wiedziony przez Wójcickiego Bielicki, i Wielkierze 
krakowskie z XIV wieku, zaświadczają, że zabawy 
dramatyczne w Polsce w wielkiem być musiały uży- 
waniu po zamkach pańskich i miastach. Przy ślu- 
bach obyczajem na wpół niemieckim, pół starosła- 
wiańskim występowali Riniariij błazenkowie i inne 
figury, zabawiające często nieprzystojnemi scenami 
słuchaczÓAY. W czasie świąt także obchodzili domy 
żaczkowie z szopką i gwiazdą, muzykanci, śpiewacy, 
dawali reprezentacje dialogowane jak i dzisiaj, ale to 
zaprawdę nie dało początku dramatowi , bo pozostało 
czem było z razu. Sam teatr którego pierwiastki 
wjdziemy z tych śladów, takiemi właśnie jakiemi 
były w reszcie Europy, dla czego się u nas rozwi- 
nąć nie mógł i świetniej nie rozpromienił, łatwo zda 
mi się odgadnąć, wejrzawszy w stan wewnętrzny i 
charakter kraju, naszego. 



Digitized by VjjOOQIC 



134 



Naprzód , Polska cala we wszystkiem co czyniła 
nadto była szczerą, serdeczną^ i przejętą, by ją 
kiedy udawanie i sztuka wiele obchodzić i zabawiać 
mogły; dramat cokolwiek żywszy, przedstawiony na 
scenie brano zaraz do serca jako rzeczywistość i , jak 
to Pasek opisał, gotowi wnet byli widzowie strzelać 
do aktorów, reprezentujących nienawistne im posta- 
cie. Nie można było' z laką publiką żartować. 

Wiele też uczuć , czynności , myśli nadto sza- 
nowano, by ich dozwolono dotknąć w jakikolwiek 
sposób na deskach teatralnych , uczciwy wstyd na to 
niepozwalał. Gdzieindziej szydzić z miłostek było 
godziwem, u nas o nich mówić wstydził sie każdy, 
a drugiemu je wyśmiewać by nie dał tern bardziej ; 
gdzieindziej drwiono swobodnie z oszukanych ojców 
i mężów, z pobitych niedołęgów, śmiano sie z wy- 
kpigroszów, kończono dramat przebaczeniem zdroż- 
nościom i wadom, i lekko to sobie traktowano, 
u nas brano to wcale inaczej , poważniej , religijnicj, 
sumienniej, śmierć i diabeł przychodzili na koniec 
z kosą i smołą dopominając się sprawiedliwości na- 
wet nad lekkim rozpustnikiem , który innej zbrodni 
nad roztrwonienie życia własnego się niedopuścił 
fw ScylunisieJ. Pewnych wyjątkowych położeń, sła- 
bych stron, sromotnych słabości człowieka dotknąć 
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nie śmiano, tem raniej je przedstawiać i do ich 
exystencij sie przyznawać. 

Polacy brali ^.ycie daleko bardziej serjo niż in- 
ni. We Fraszkach Kochanowskiego i innych tego 
rodzaju żarcikach , które się w towarzystwie mężczyzn 
powtarzały, po cichu, w gronku poufałem, mamy 
jedyny przykład drwinek jakich sobie pozwalano 
z życia potocznego. Ale niepowiem żeby te Fraszki 
tłuste były owocem rodzimym naszego kraju, choć 
coś w tym sposobie mają w sobie i piosenki . ludo- 
we. Inna rzecz była wreście pożartować i poba- 
raszkować w kącie, między czterma ścianami z do- 
brymi przyjaciółmi, a inna publicznie na teatrze, bo- 
lesne strony życia, vulnera litae^ jak je zowie Lu- 
krecjusz obnażać. Dramat i komedja zarówno, były 
w Polsce niepodobieństwem, zwłaszcza zaś dramat 
narodowy, własny i komedja rodzima. Tknąć świę- 
tości arki domowej nikt by się nieośmielił, bo sza- 
nowano tajniki dramatu tego , odegrywającego się 
między człowiekiem a Bogiem i niepojmowano by, 
z niego ręka zimna, świętokradzka zdejmować mo- 
gła zasłonę. Miłość z wstydliwością niewieścią ukry- 
wano jako skarb drogi, ani się jej ważono rozbie- 
rać i nad nią sofistykować , dobadując się przyczyn i 
natury uczucia , którego 'pudor niedozwalał obnażać 
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i' chwalić śię z niem lub popisywać przed światern'. 
Kochano i u nas zaprawdę, ale tak święcie, tak 
cicho, tak wstydliwie, ie miłość ta nigdzie się nie 
odbiła ai do KYIII wieku; chybia w wyjątkowych 
kilku przypadkach, gdy ja gwałtowność i rozpacz 
zdradziły. Stan ten społeczności naszej wyłączał 
zda mi się dramat i teatr z życia, w którym nań 
miejsca nie było, a dla sceny przedmiotu jaki by 
dotknąć mogła. Jedyne możliwe były dialogi, para- 
frazy religijne poważne, szopki intermedja przedsta- 
wujące niższe klasy społeczeństwa , i te też trwały 
ciągle. Nie tyle brak talentów i upodobania w tea- 
trze ile obyczaje i pojęcia niedopuściły się rozwinąć 
teatrowi , i inne pow^ody jeszcze, które zaraz wyliczym, 
wzrost jego zatamowały. 

Jak tylko nawet ów prosty i skromny dialog, 
zabawa weselna, mieszczańska uczta nazbyt sie roz- 
szalały , natychmiast wstrzymywano ich zapęd , wyga- 
niając z kościołów i rynków, zabraniając wielkierza- 
mi zbytecznej sw^obody. Dramat i komedja niemiały 
przedmiotu żywego , któryby swobodnie dotknąć mo- 
gły i użyć za osnowę , tysiące względów i obaw sta- 
wały na przeszkodzie. 

Najznaczniejszą postacią jakiej w czasach już 
późniejszych ośmielono się użyć na scenie, był Klecha, 
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kantor, dzwonnik, sołtys, i wies'niacy, Jebrak, ciura 
wojskowy , wyśmiany ów Albertus, lichy wojak wzięty 
0(1 pulpitu i partesów. Rychlej byś zobaczył na des- 
kach królów Izraela , aniołów i świętych , niżeli 
szlachcica , który czując sio panującym , nikomu 
z siebie czynić nie dał pośmiewisko. Cóż do- 
piero rzec, gdyby szło o jego zonę, o dzi^cci 
o żywot domowy, te świętości i tajnie, które otacza- 
ła zasłona poszanowania i czci powszechnej. 

Ani śmiać się z wad swoich , ani wywodzić na 
jaw krwawych i łzawych dramatów familijnych nie 
dozwoliłby był szlachcic , i to by się stało z zuchwałe- 
mi aktorami , co z francuzami , reprezentującemi owa 
historją u pana Paska. Musiano się więc uciekać 
do przezwisk obcych, do fałszywych imion i krajów 
cudzych, jeśli wypadło coś swojego zaczepić z da- 
leka a ostrożnie, jak naprzykład wScyhirusie, gdzie 
nie inne postacie, jeno Herkules, Parys i polski Di- 
ogenes występują. Nigdzie może człowiek wyżej go- 
dności swojej nie cenił i W'ięcej o nia nie dbał, jak 
szlachcic polski. Żart przyjmował tylko od pana 
brata i to do pewnej miary ; przekraczający granice 
wyrywał szable z pochew i krwią zmazy wać się musiał. 

Dodajmy do tego i inne jeszcze powody dla 

których dramat u nas nie mógł sie nigdy rozwinąć 

18 
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świetnie. Warunkiem jego niemal jest iywot w mie- 
ście i skupienie klass cywilizowańszyoh w stolicach 
i gfównyoh ogniskach , pomocą ku zamiłowaniu 
w igrzyskach brak innego zajęcia. 

U nas , jak to juz nieraz słusznie uważano , ży- 
wot miejski nie stanowi! ważniejszej części bytu na- 
rodowego , owszem cala siła była na wsi , wsią ży/a 
Polska, nie miastem. Rozpierzchli obywatele praco- 
wali każdy w około domowej zagrody , w promieniu 
zakreślonym posiadłością , wpływami , stosunkami fa- 
milijnemi , urzędowaniem. 

Do miasta jechał kto musiał, żył tu jak na 
popasie choć wystawnie i po pańsku , i uciekał sko- 
ro tylko mógł do domu. iMieszkać w miastach nie 
było WT, zwyczaju u szlachty; gromadziła się tu lu- 
dność napływowa , cudzoziemcy , rzemieślnicy , bez- 
barwne przybłędy, szukający losu kosmopolici, aten 
aglomerat nigdy i nigdzie nie lubi i nie potrzebuje 
sztuki, ograniczając się najlichszemi jej surogatami. 
Teatr w Polsce żeby żyć , nie ustannie by był musiał 
na starym wózku greckim przejeżdżać się z kąta 
w kąt, widzów sobie szukając, gonić za targiem, 
odpustem i obozem. Stałego życia miejskiego nie 
było dla szlachty , która gospodarzyła na wsi wła- 
sną głową i rękami , a nawet wyręczając się dru- 
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giemi , wolafa swoją samowfadność i niezaleiność 
domową, niż nicwolDicze towarzyskie formy przy 
dworach i w towarzystwie miejskiem ją kre- 
pujące.. 

Zresztą dla nas dramat iywy odegrywał się 
gdzieindziej , w Siczy , na stepie , na granicach, na sejmi- 
kach i sejmach, na zagrożonych krańcach państwa, 
a przy gorącem zajęciu jakie wzbudzał, blade były 
przedstawienia sceniczne. Klassa główna w narodzie, 
rządząca i przewodnicząca mu , zbyt byfa zajętą, 
każdy jej członek nadto czynny, żeby na zabawy 
artystyczne stało jej czasu i ochoty ; lubo było spo- 
cząć w domu po znojach urzędowych i wojennych, 
i złamanemu wojną , strudzonemu podróżą daleką , wię- 
cej smakował cichy komin domowy niż najciekawsze 
widowisko. 

Dla tych wszystkich przyczyn literatura drama- 
tyczna njusiała |)Ozostać w kolebce i teatr szlache- 
cki, to jest taki, któryby dał pojęcie potrzeb i sma- 
ku najświatlejszej części narodu , nigdy się wyrobić 
nie mógł. Szlachcic wolał w chwili spoczynku xięgę 
poważną, pobożną, dzieje starożytne, rozprawy po- 
lityczne, diarjusz Sejmu, który go żywo obchodził, 
bo na nim losy jego i przyszłość się rozstrzygała, 
a on miał też głos na nim jeśli nie sam, to przez 
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tego kogo nań delegowaf, niieli za fraszkę i zabawkę 
nie mai dziecinną uważany wówczas teatr. 

Wszelkie objawy w historij teatru polskiego, 
jak to zaraz zobaczemy, potwierdzają najmocniej za- 
łożenie nasze , i wyjaśniają dobitnie cośmy powiedzieli 
o przyczynach , krępujących nierozwinie sceny polskiej. 

To co Siarczyński pisze o mniemanem powsta- 
niu teatru religijnego u nas z opowiadań pątników 
czyli pielgrzymów, od miejsc świętych powracających , 
czystym jest domysłem, nieopartym na niczem i nie 
dosyć trafnym. Wątpię bardzo by się tak rzeczy 
dziad mogły , jak je ten znakomity badacz sobie wy* 
stawia. »Wracający, mówi on , z wędrówek do ziemi 
świętej, z Rzymu, z Kompostelli, z Lorotu , nuciH 
pieśni o świętych, o dziwach i t. p. Zbierały się 
gromady pielgrzymów po miastach i miasteczkach,- 
i śpiewając przygrywali na kobzach. Płaszcze ich 
i kapelusze, okryte skorupami płazów, obrazkami 
świętych, różniły ich strój od innych. Wystawiano 
im podniesione miejsca na rynkach i smętarzacb 
kościelnych; do śpiewów przydane migi, udawanie 
osób , rozmowy , tworzyły coś podobnego do sztuki 
teatralnej. Takie to jej początki !« 

Wątpię bardzo by z tego rodzaju improwizacij 
powstać co mogło. Pobożni pielgrzymi może dla 
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obfitych jalmuzn wchodzili nieraz na podwyższenia 
i szeroko z nich Wamali o zamorskich krajach, ale 
cóż by się z tego urodzić iniafo, i po co innych 
szukać początków dramatu religijnego nad widoczne 
i jawne? W jaki sposób mogło się rozwinąć to 
opowiadanie pątników, chociażby we dwóch czy 
we trzech wzajem się podtrzymujących , nie pojmuję. 
Kiedy pielgrzymki stały się częstsze i łatwiejsze, te- 
atr już exystowal jakeśmy widzieli , a one go ani 
ożywiły ani odrodziły. 

Pubhczne teatra , o których Długosz wspomina 
z powodu pieśni o Lukierdzie , o których mówią 
ustawy synodalne zabraniające na nie uczęszczać 
duchownym w początku XV wieku, jakiemi były, 
odgadnąć łatwo z tego, cośmy wyżej przywiedli. Ba- 
wiono na nich tańcami [Choreis)^ śpiewano także pie- 
śni jak naprzykład o Lukierdzie, odegrywano dialogi 
iintermedja pocieszne, wyśmiewano chłopka co syna 
po łacinie chciał uczyć, klechę z jego mizerją, 
palnika , żołnierza , wyprowadzano gęsto diabłów i 
śmierć nieuchronnie rozwiązującą każdy węzeł, ale 
to wszystko formy artystycznej nie miało jeszcze, 
i było tylko mniej więcej dobrze ułożoną zabawką , 
szczególniej dla mieszczaństwa i gawiedzi prze- 
znaczona. 
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Może większego nieco znaczenia i powagi był 
dramat religijny, z powodu świat różnych na ryn- 
kach , przy kościołach , po smętarzach grywany przez 
żaków , bursarzy , klechów , bo ten niejako sWadaJ 
część obrzędu i pobudzał do pobożności; ten też 
istotnie na baczniejszą zasługuje uwagę , bo w nim 
swobodnie nasze pojmowanie wiary, głębokie^ nią 
przejęcie i ukochanie dziejów świętych przyswojonych 
za własne i domowe się malują. 

W XV wieku już hyc musiało mnóstwo dialo- 
gów na różne uroczystości potworzonych, których 
złomkami dziś jest jeszcze wiele pieśni kościelnych, 
bo z takich składał się dialog rehgijny. W począ- 
tkach XVI wieku już sie poczynają pisane pomniki , 
które lepiej o stanie sztuki sądzić dozwalają. 

W 1600 r. wspomniany znajdujemy dialog Domi- 
nikański wielkotygodniowy , ten sam zapewne który 
i w r. 1555 odegrywano z kolei przez dni kilka 
od kwietniej niedzieli do wielkiej środy wieczór, 
rozpoczynający się wyjazdem Chrystusowym do Jeru- 
zalem, a kończący pogrzebem. Przedstawiał on ży- 
wo całą bolesną historją zdrady i męki Zbawiciela, 
ze wszystkiemi wchodzącemi do niej postaciami, i 
zaprawdę świat piękniejszego nad ten nie widział, 
ani bardziej poruszającego dramatu. Gzem tu sztu- 
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ka przy tej karcie purpurowej dziejów! Najsłabiej 
wystawiony dialog ów zajmować musiał i fay wyciskać. 
Podobny drugi dialog: o ścięciu św. Jana w 1553, 
wspomina także p. Wójcicki. Jakkolwiek nie foremne 
to być mogły próby, nieodstały one daleko od my 
sterjów podobny eh , na teatrach Europy przedstawia- 
nych powszechnie ; uczucia w nich wiele , fantazij 
ile przedmiot dopuszczał. Ta scena naprzykład 
w której po zdradzie Judaszowej diabli przygotowu- 
ją sie pochwycić zdrajcę , szukając smoły którą by 
go napoili za ióić jaką on napoił mistrza , ten targ 
z chłopem o beczkę smoły, którą on wiezie do 
miasteczka , żywo a nagle przenoszą w świat codzien- 
ny, i odbijają od całości barwą wielce fantastyczną. 
Wiele tu zapewne wstawek, wodnistych parafraz, 
frazesów próżnych , nieumiejętności w wyrażaniu myśli 
dobitnem , ale czasem też dziwnej piękności i na- 
iwności spotykają się miejsca , przejęte uczuciem 
głębokiem, chwytające za serce niezrównaną prostotą. 
Wszędzie w tych dia logach dzieje zbawienia tak właśnie 
są odtworzone jak w flamandzkich obrazach, na tle 
współczesnem , w strojach nowych przeniesione nie- 
jako i zbliżone do nas; ale ten anachronizm dobro- 
wolny , gdzieindziej rażący , tu dziwnie sprzyja pojęciu 
łatwiejszemu wypadków, przyswaja nam je, przybli- 
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ła, czyni wtesnoscią nasza. Niemoge tego wyrzu- 
cać owoczesnym dialogom , co im wielki wedle mnie 
wdzięk nadaje, łlistopja Zbawiciela traktowana jak 
dzisiejsza , jak wiekuiścio przytomna i współczesna 
z boleścią, jaka świeżo zadana rana wyrywa, nie 
traci ale zyskuje. Spoufalenie to z postaciami świę- 
temi, ma w sobie coś uroczo naiwnego... W pie- 
śniach kolendowycli naprzykfad, które są niechybnie 
pozostałością jakiegoś dialogu Bożego Narodzenia, zło- 
żonego z kilku podobnych śpiewów , odmalowanie na- 
szych pastuszków Stacha i Ikrlka u zlobu Pańskie- 
go, jaką barwę nadaje , jak pełne świeżości , życia, 
wiejsko-wesołe , ochocze i rubaszne ! 

Do początku Wll^w. w którym IGOo. r. Ma- 
ciejowski Bernard Biskup krakowski , dla urągowi- 
ska róźnowierców granie dialogów religijnych zaka- 
zać musiał, rozwijało się to swobodnie, i znać mia- 
ło religijnego niemal obrzędu ważność, jak się 
z tej prohibicij okazuje; ale mało do nas doszło po- 
mników w całości, czas je nielitościwie poniszczył. 
Od tego czasu musiano z dialogami uciec na pro- 
wincją, tam gdzie ich oko profanów nie zajrzało, 
bo złego wszystko gorszy, a w prostocie ducha 
wszystko na korzyść duszną pójść moie. 

Naturalnie że to zdanie losów dramatu religij- 
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nego na ręce wiejskiej gawiedzi , na dobre mu wyjść 
nie mogfo; powtarzano stare dialogi ukradkowo, 
i reforma jedyne źródfo, z którego noogfo coś dla 
teatru wytrysną^j , zamuliła. Widziemy więc w jakich 
warunkach cięłkich, przy jakich okolicznościach teatr 
się w ciasnych szrankach obracał. Niewolno mu 
było dotknąć nic iywego, nie wolno wystawić ni<^ 
kogo , wyższa klasa nań nie patrzy , poeci tei nie- 
mają do niego ochoty, nareście i dramat religijny, 
dotąd swobodnie coraz szersze przybierający rozmia- 
ry, zatamowany rozkazem władzy duchownej a ra- 
czej szyderstwem protestantów, zaujknięte ma usta, 
kryć się musi, i oglądać by nie dać broni w ręce 
nieprzyjacielowi wiary. 

Obok teatru ludowego, dwór królewski i aka- 
demja zabavsiają się łacińskim , niewiele od niego le- 
pszym , ale w języku poważnym i wziętym , nie rui- 
gari sermone lecz idiomate lalino^ pisanym dla wy- 
brańszej klasy i umysłów wykształceńszych. Te jed- 
nak igrzyska raczej są tryumfem mechaniki , sztuczek 
kuglarskich , dekoracij i popisem przepychu , niżeli 
dramatycznemi utworami. Takiemi one były wszędzie 
po dworach monarszych Europy, przesadzano się 
w nich na stroje , na maszynerje , aparata, do których 

pretextem bvł przedmiot sztuki, i figury jej zresztą 
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podfeędne. Wychodziły one na soeoę w pysza^ 
ubiorach, wysuwały się w powietrzu, jechały ot 

delfinach, przemówiły słów kilka i przygotowywały 
tytko czarodziejski jaki efekt dekoracij. Były to 
zabawki oczów więcej nii umysłu. Takiego rodBaju 
dramat: Ulyssis prudentia in adrersis ^ w r. 1546 
odegrano na zamku krakowskiii) w przytomności 
króla i królowej Barbary , i łatwo się domyśleć jak 
bogaty to był przedmiot dla maszynisty i dekoratora , 
przeplatany łacióskiemi dialogami, które śłuiyły ni- 
by podpisy do wytłumaczenia odmian na scenie. Ma- 
ło co później w Bursie Jeruzalem w Krakowie, ode- 
grano także, z mniejszym zapewne kosztem i wysta- 
wą, sztukę niezbyt din młodzieży, która w niej miała 
role , stosowną : Judicium Paridis {Sad Parysów), 
Mistrz Stanisław z Łowicza, autor sztuki, w tytule 
drukowanego dialogu swego właśnie to samo zakre- 
śla zadanie, jakie później wziął autor polskiego Scy- 
lurusa, wystawienie obok siebie uosobionego ży- 
wota kontemplacyjnego, czynnego i rozpustnego. 
W dramacie tym występują obok historycznych po- 
staci, obyczajem wieku, symboliczne; przy Jowiszu, 
Parysie, Ganimedesie , Palladzie, Junonie, Werterze^ 
Pittijj Bachusie, Helenie, Kupidynie i Menelausie; 
t^rolog , Niezgoda , Życie rozwiązłe , Żywot (Bsynny i 
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kontemplacyjny. To upodobanie w uosobnieniaeh , 
w symbolach, nie natn zresztą wyłącznie tylko jest 
wfaBciwe, choć u nas najdłużej trwało; znajdujemy 
podobne figury w pierwiastkowych sztukach teatru 
francuskiego i hiszpańskiego. Ale tam rychlej do- 
zwolono było uciec się do uosobień iy wotniejszych , 
mi w Polsee, gdzie życia tknąć się nie godziło i 
musiano pozostać w sferze idealnych postaci. 

W r. 1846 wydał po polsku Mikołaj Rej sw^ój 
Żywot Józefów, parafrazę dramatyczna z pisma św. 
przypisaną królowej Węgierskiej Izabelli , na którą dla 
znaczenia autora w literaturze, pilniejszą zwrócić mu- 
siemy uwagę. 

Rej, przy niezaprźeczenie potężnym talencie, 
był jednym z tych nieszczęśliwych ludzi , w których 
dzielad) największe piękności obok najpospolitszych 
i chłodnych miejsc na przemiany przychodzą. Nie- 
uonał pracować i do pracy nie był zdolny , jak to 
z pism jego wszystkich widać; w szczęśliwą chwilę 
natchnienia czasem złoto płynęło z pod piorą , cza- 
sem struga nieczystych jakichś pomyjów, jeśli się 
tak powiedzieć godzi, by lepiej go odmalować. Nie 
był to chłodny artysta, panujący nad sobą i s\Vem 
dziełem, ale poeta i fantazista, genjałny w danych 
godzinach, mierny częściej i pospolity. Dla tego" tak 
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niesłychanie jest sobie nierówny; czasem Wzniosfy, 
żywy , plastyczny , naiwny , wzruszony , niekiedy cWo- 
dny, zawiHany, nieumiejący wykuć frazesu. Qttod 
scripsUj scripsit, już ani mógf ani chciał poprawiać; 
cała tajemnica tego człowieka zawiera się w tej cha- 
rakterystyce , bijącej z dzieł jego. Brak pierwiastko- 
wego wykształcenia , nienawyknienie do pracy nad so- 
bą, nicujecie siebie, rodzaj życia w jakie go tempe- 
rament pociągnął, przyczyniły się do uczynienia go 
mimo talentu , nie całym , nie pełnym , raczej 
improwizatorem często szczęśliwym , niż pisarzem co 
do formy i co do myśli. 

W jasnej godzinie natchnienia , gdy mu płynie 
z serca to co uczuł głęboko , czego doznał , napa- 
trzył się, co go wzruszyło, czem się przejął lub 
oburzył, zwłaszcza gdy rym go i miara nie pęta, w pro- 
zie szczególniej, bywa niezrównanej siły i żywotności 
pisarzem; ale tuż ochłódłszy, prawi oklepane rzeczy 
na zimno i rzuciwszy precz od siebie zapisane kar- 
ty, już ich do ręki nie weźmie. Forma czasem 
u niego szczęśliwa, ale nad nią nie pracuje, czę- 
ściej ułomna i nie powabna. Tak naprzykład w Ży- 
wocie . poczciwego człowieka są miejsca , za wzory 
stylu potężnego i obrazowania służyć mogące , w po- 
ezjach zaś niedarowane słabości i niepoprawności. 
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Toż w Żywocie Józafowym o którym raówić mamy, 
Rej w nim parafrazuje tylko wierszem nie zbyt szczę- 
śliwym, historj^ pisma świętego na dialogi rozłożoną, 
czasem trafi na coś uczucia pełnego i ślicznie myśl 
wypowie, to znów długie sceny wodą nalewa, bez 
barwy i woni. 

Tak naprzykład w pierwszej scenie w której 
Jakób dziękuje Bogu za ubłogosławienie łaską jego 
żywota swego , aż do zwrotki którą przywiedziemy, 
całość blada i pospolita, ale zakończenie poety: 

Boć rozliczne hojności 
Rozlicznie wszem sprawił, 
A sobieć jedno chwałę 
Od wszystkich zostawił. 

W sprawie pierwszej, to jest pierwszym akcie, 
od razu autor wyczerpuje historją Józefa aż do jego 
zaprzedania, i cały dramat mieści w tych ramach 
tak szczupłych. Gdzieniegdzie znowu wiersz się trafi 
piękny, jak naprzykład gdy matka, którą pocieszają 
po stracie syna, odpowiada: 

Łacnoć tobie ześ mężczyzna (pocieszyć się) 
Ale mnie ta smętna blizna , 
Do śmierci się nie zagoi. 

W sprawie drugiej już jesteśmy w Egipcie, na 
dworze Potyfara , hetmana króla Faraona ; i tu akcja 



Digitized by VjjOOQIC 



4^0 

spi, niepostępuje dalej, bo stosunkowo za' maf o roz- 
winięty dramat, wystawia tylko przybycie Józefa i 
ukochanie go pnzez pana ; dopiero w. akcie trzecim 
idziemy dalej i poeta wprowadza tu parę osób dodanych 
swobodnie , dla rozwinięcia czynności , Magona, haus- 
knechta , i Achizę , służebną , dziwnie naiwną pochle- 
bfiioę. Wyznanie miłości Zefiry dla Józefa przed 
powiernicą pospolitą i niezręczną, mowa jej do ko* 
chanka^ siba ale raczej namiętna niż czuła, poi;ądłi<' 
wa nii miłosna, nieokazuje w Reju pojęcia innego 
przywiązania nad najpospolitsze i niemal zwierzęce. 
Zefira w tych scenach wygląda na zapakzywą, ale 
odrażającą przewrotnością i grubjaństwem rozpustni- 
cę ; gwałtowność jej namiętności maluje się aż nazbyt 
silnie, ale w barwach które obrzydzenie i wstręt 
wzbudzają, a tych poeta może dobrowolnie użył, dla 
wytłumaczenia postępowania Józefa tern naturałoiej. 
Nie jest to kobieta ta która kocha i słabnie , ale farja , 
rzucająca się na pastwę swoją. 

Józef przy niej tern chłodniejszym wydaje się 
moralistą, a broni się więcej zaprawdi| argumentami 
niż cnotą. Pomimo barwy nadanej temu ustępowi 
jeszcze to raczej dialog niż akcja , osoby rozprawiają 
z kolei, ale nie rozmawiają. 

Reszta tego akta dosyć nieforemnie się kiei i 
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^hoó kUkd szezęślmych wyńzów uderza, budoii^ia 
aie znamionuje talentu wyiszego; w scenie tyłkó 
eekldrzy, proszących Józefa o przebaczenie gdy go do 
wiezienia wiodą, jest pomysł sam pięknym nieza- 
ppzeczenie. W sprawne czwartej znowu nie zbyt 
szybko idzie autor i kończy ją uwolnieniem Józefa 
i powierzeniem mu rządó^' Egiptu , w piątej zjawiają 
się lata głodne , w szóstej przybywają bracia Józe* 
fowi, w siódmej odprawieni zostają a Symeon za- 
trzymany , w ósmej przysyła ojciec Benjamina , w^ dzie- 
wiątej ódjezdiają bracia po resztę rodziny , w dziesiątej 
przyznają się przed ojcem do winy i oznajmują mu 
że Józef żyje, w jedenastej przebacza ojciec braciom 
na prośby Jozefa^ nares'cie w ostatniej syn przywo- 
dzi starego ojca przed króla , a ten . mu dla rodziny 
nadaje ziemię Ramezesl 

Sposób w jaki Rej pojął sprawę dramaty- 
czną i ułożył swój dramat, nie wiele jest wyższy 
nad autorów dialogów współczesnych , którzy zarówno 
z ńini ani ó jedność miejsea, ani o porządne 
i szybkie rozwijanie się akcij nie dbają. U óich i 
u niego jeszcze to nie tak dramat, jak raczej poe- 
mat w rozmowach , usty żywych osób wypowiedziany; 
Miejscami jednak Rej po swojemu cechuje utwór 
swojej fantazji. Znając żywot jego , swobodny i hie- 
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ukrócony , łatwo się już domyśleć z niego, ie w ma- 
lowaniu uczucia nie będzie szczęśliwcem, ie ono 
u niego przerodzi się zaraz w namiętność i passją. 
Tak się leż tu właśnie dzieje i wszędzie właściwe 
uczucie zastępuje wybuch namiętny — w miejscu jego 
stawi się pasja , wyrażająca z rubasznościa , niekiedy 
za daleko posunięta. Charaktery osób oprócz kilku za 
mało są odznaczone, Józef, Zefira, Achiza służebna 
wyborna , więcej się odcechowują ; główna postać 
chłodna, uroczysta ale godna. W ogóle rzec mo- 
żna że Rej w tej próbie ani o krok swoich współ- 
czesnych nie wyprzedził. 

Wątpię bardzo by Rozmowy Wita Korczewskie- 
go, utworzone dla oddziaływania przeciw protestan- 
tyzmowi szerzącemu się w kraju i dosyć trafne 
w wyborze przedmiotów, o których traktują, miały 
być przedstawiane na scenie. Autor daje się tego 
domyślać, może życzył sobie tego, ale niewiem czy 
dopiął celu. Mówią one o ceremoniach kościelnych, 
zwyczajach katolickich obrzędowych, bronią ducho- 
wieństwa zewsząd napastowanego , ale dramatu w nich 
ani śladu , czynności żadnej. Sam autor wyznaje 
że dialogi Platona i sokratyczna metoda przypadły 
mu do smaku i naśladować je pragnął; dziwna jeśli 
myślał, że platonowy dialog mógł być na deski 
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przeznaczony. Ledwie więc o tern wspomnieć^ trze- 
ba za drugiemi, ale wfeściwie takie utwory, nawet 
do początkującego teatru zjawisk liczyć się nie mogą. 

Najznakomitszą i ze wszech miar pierwszo - rzę- 
dną, prześcigającą wiek, jak geniusz poety czas swój 
prześcignął, jest próba Jana Kochanowskiego: Od- 
prawa postów greckich, w której znać całą wyiszos'ć 
tego który ją utworzył. Wszystko co o niej dotąd 
powiedziano oceniając, słabem jest obok wrażenia 
jakie czyni odczytanie, naprzyklad po Józefie Reja, 
po dialogowaniach współczesnych. Prawdziwy poeta , 
prawdziwy talent i natchnienie zgadujące nowe drogi, 
uderzają w tym znakomitym literatury naszej za- 
bytku... 

Autor był sam sobie wzorem i stworzył od ra- 
zu arcydzieło, na czas ów i stan sztuki nadzwyczaj- 
ne. Przypomina ono swą formą surową najpiękniej- 
sze wzory greckie , na których modłę ulane zostało ; 
bo Kochanowski, jak słusznie uwaia Osiński, który 
z innych względów za mało go jeszcze ocenia, 
o dziesięć lat wyprzedził Cerwantesa, o trzydzies'ci 
Lopeza i Szekspira , o pół wieku Kalderona i Korne- 
la , iw natchnieniu własnem a w greckim teatrze 
czerpał formę udatną, jaką nadał swej parafrazie 

honmerycznej. 
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Musiemy tu powtórzyć z malemi odmianami, coś- 
my już da\Yniej o Odprawie posłów greckich mówili 
(w r. 1843 N. Studja). Osnowa sztuki jest porwa- 
nie Heleny , o której wydanie przychodzą się doma- 
gać od Trojańczyków , posłowie greccy Menelas i 
Ulysses, Weziem jej, czy Troja wyda lub nfe por- 
wana, rada, niepokój, wres'cie Parys utrzymuje sie 
i Heleny nie dają wysfenym. Osiński zarzuca tej 
sztuce że brak jej węzła, brak przestrachu i trwogi 
na scenie; poniekąd zarzut ten słuszny, ale wpa- 
trzywszy się w ten prolog Illiady , rozpoczynający 
wielką i nieśmiertelną epopeję greckiego wieszcza, 
czujemy przecież obawę o los Troi, któren wróży 
Kassandra , drzemy dla tego może vvłas'nie, że te 
sceny tak spokojne , brzemienne już są tak czarną 
przyszłos'cią. Niemożna zaprzeczyć , że to zadanie 
wielce dramatycznie rozwiniętem zostało. 

Antenor pierwszy zapowiada ukazując się, 
przybycie posłów po Helenę; expozycja ta prosta i 
krótka , w kilkunastu wierszach się zamyka. 

Parys czyni prakij/ki, stara się, intryguje, za- 
biega aby w radzie mieć większość i nie wydać 
Heleny, sam Antenor oświadcza się że niczem nie- 
da się ująć i zdanie swe szczerze i otwarcie objawi. 
Scena następująca , w której Aleander - Parys , 
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usiłuje naprzód pozyskać sobie Anlenora , a po- 
tem się z nim przemawia , różni , wreście do 
otwartej kfótni przychodzi, wyborna jest i słu- 
sznie ja Osiński ceni na równi z sławną kłótnią 
Diega z Gomesem w Cydzie Kornela; jestem pewien, 
że dobrze odegrana na scenie, zrobiła by wielkie 
jeszcze dziś wrażenie. Jak tu delikatne odcieniowanie 
i stopniowe przyjście do ostatecznego wybuchu. Chór, 
na wzór starożytnych greckich , odzywa się potem 
wyjaśniając położenie Troi i Heleny. Występuje 
smutna Helena, narzekająca na Parysa i ciesząca się 
przybyciem posłów greckich; wystawił ją autor upo- 
korzoną swoim losem, bolejącą nad niem, niechcąc 
skazie miłością nieprawdą, któraby skalała tę postać 
zajmującej ofiary. Na wyrzekania Heleny nadchodzi 
Pani Stara, rodzaj ochmistrzyni i starszej służebnej, 
pocieszając ją ogólnikami zimnemi, jakiemi pospoli- 
cie ludzie ludzi częstują. W chłodnej tej rozmowie są 
piękne miejsca , pełne rzewnego uczucia ; chorus 
o rządzących zakończa tę sprawę. Nakoniec z Rady 
przychodzi poseł oznajmujący Helenie od Parysa , 
że Grecy z niczem odjadą , a ona zostanie ; Helena 
smutnie na to odpowiada.... 

Mowa posła, opisująca co się działo na radzie , 
bez wątpienia ma interes dramatyczny, ale to jest 
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opowiadanie, zastępujące nie dobrze czynność w dra- 
macie konieczną. Grecy zostają odprawieni z tein, 
by wydali wprzód Medeę i Absyrta , nim się o He- 
lenę upominać będą. Z choru wnosić moina ie 
autor smutek Heleny ma za udany, i że się ona 
chętnie z Parysem pozostaje. Wchodzący później 
Ulysses narzeka na wypadek rady , na nierząd w Troi 
i blizki jej wróży koniec. W tej mowie mądrego 
Ulyssa są wyraźne przypiewki do domowego bezrzą- 
du polskiego, którym się poeta oprzeć nie mógł; 
ale w jakich tu granicach umie się zatrzymać, by 
nie zepsuć kolorytu ! jak dalece wyższy od Reja, któ- 
ry zapomina w Józefie, na którym jest świecie i 
mszę i xięży i organy zaczepia. 

Mowa Menelausa , drugiego posła, wzywającego 
pomsty Bogów na Troję , krótka , pełna żałości i po- 
wagi. Ghorus za nim w żywym krótkiego kroju 
wierszu , prorokuje za nim zgubę Troi i narzeka. Na- 
stępuje scena Antenora z Priamem, któremu pier- 
wszy powtarza że radził wydać Helenę, że słyszał 
iż się już Grecy do w^ojny gotują , życząc rozesłać szpie- 
gi i czuwać o sobie ; ale Priam wierzyć jeszcze nie 
chce. Na to nadbiega prorocza Kassandra. 

A to co za białogłowa! 
Z włosy roztarganemi i twarzy tak bladej. 
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Drżą na niej wszystkie członki, piersiami pracuje, 
Oczy wywraca , głową kręci , to chce mówić , 
To zamilknie. 

Nic dodać do tego obrazu! Kassandra otwiera 
usta i prorokuje zgubę Troi w pełnym siły i pate- 
tyczności ustępie, który do najpiękniejszych w Od- 
prawie należy. 

O! wdzięczna ojczyzno moja! 

O mury, nieśmiertelnych ręku roboto, 

Jaki koniec was czeka 1 Ciebie mój bracie , 

Stróżu ojczyzny, domu zacna podporo, 

W koło murów Trojańskich Tessalskie konie 

Włóczyć groza, a twoje oziębłe ciało 

Będzie li chciał nieszczęsny ojciec zachować, 

Musi je u rozbójcy złotem kupować, 

i ojczyzna umarła... jednaz mogiła 

Oboje was przykryje.... 

Chorus wyprowadza Kassandrę; Antenor ze 
słów jej widzi i czyta upadek Troi , Priam mu nie- 
wierzy a przecież trwoży się już, przypominając sen 
żony przed narodzeniem Parysa, śniącej że miała 
porodzić pochodnię; narzeka na Parysa.. 

Rotmistrz z pojmanym wchodzący więźniem, 
donoszą o przybyciu floty greckiej, wszystko wre 
wojną, i oto koniec dramatu. Wedie nas to za- 
kończenie brzemienne łatwo przeczuwającym się 
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upadkiem Troi , które nic jeszcze nie kończy , zosta- 
wia widza pod smutnem wrażeniem , wyrównywającem 
zupełnemu rozwiązaniu. Proroctwo Kassandry staje 
przed oczy i dopełnia obrazu zgrozy i ruiny. Zda 
się wszakże , \i gdyby Jan Kochanowski miał czas , 
byłby dalej rozwinął swój przedmiot , wyraźnie tutaj 
ucięty, byłby może w szeregu scen równie wspa- 
niałych , główne wypadki walki aż do upadku Ilijonu 
odmalował. 

Żal nam bardzo że pospiech Zamojskiego po- 
zbawił nas może tak pięknego pomnika. Ale taką 
jaka jest Odprawa^ zawsze bardzo piękny dramat 
grecki, pełen prostoty, wielkości, powagi, podobien 
starożytnej płaskorzeźbie z paroskiego marmuru , 
z której występują wdzięczne postacie bohaterów 
homerycznych, zasługuje aby go kiedy czciciele Ko- 
chanowskiego spróbowali wystawie na scenie. Niech- 
by chóry w tym sposobie jak Mendelssohn dorobił 
Moniuszko, dobrzy aktorowie wzięli na siebie role, 
a mielibyśmy nowem życiem natchnioną jedną z naj- 
piękniejszych pamiątek literatury naszej, i nie wąt- 
pię że poważniejszym umysłom to widowisko ser- 
deczną sprawiło by radość. 

W dziełach pozostałych ^Kochanowskiego jest 
jeszcze złomek ztragedij Alcestis^ dowodzący że po* 
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efa czu? poehop do tego rodzaju ulwópów, i zapraw- 
dę nikt nad niego zdolniejszym nie był do rzucenia 
pierwszych posad teatru, gdyby pod owe czasy teatr 
był u nas możliwym. 

Po Kochanowskiego Odprawie ^ szczęśliwie mó- 
wić nam przychodzi o drugiej odznaczającej się 
próbie dramatycznej, w dziesięó lat później, w 1587 
wydanej tragedij Jepthes przez Jana Zawickiego. 
Treść do tego dramatu z prawdziwym talentem jest 
wybrana; gdyż nic poetyczniejszego nad nia. 

Znajdujemy ją w. księgach Sędziów (Rozdz. XI 
w 30 i. n.) »Slubił ślub panu, mówiąc: Jeżli dasz 
syny Ammon w ręce moje: 

Ktokolwiek pierwszy wynijdzie ze drzwi domu 
mego, a zabieży mi wracającemu się w pokoju od 
synów Ammon, tego ofiaruję całopalenie Panu. 

I przyszedł Jephte do synów Ammon , aby wal- 
czył przeciw nim, które Pan dał w ręce jego 

I pobił je... 

A gdy się wracał Jephte do Maspha domu swe- 
go , wybiegła przeciw niemu jedyna córka jego z bę- 
bnami i z tańcy, bo nie miał innych dzieci. 

Którą ujrzawszy rozdarł szaty swoje i rzekł: 
Ach mnie córko moja , oszukałaś mnie i samaś oszu- 
kana jest, bom otworzył usta moje do Pana, a ina- 
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ezej uczynid nie będę mógł. Któremu ona odpo- 
wiedziała : Ojcze mój , jeieliś otworzył usta twoje do 
Pana , uczyń mi cośkolwiek obiecał , gdyż ci dał Pan 
pomstę i zwycięztwo nad nieprzyjacioły twemi. I rze- 
kła do ojca: ty mi tylko uczyń o co proszę: Puść 
mię , abych przez dwa miesiące obchodziła góry, 
a opłakała dziewictwo moje z towarzyszkami mojemi. 

A wypełniwszy dwa miesiące, wróciła się do 
ojca swojego , i uczynił jej jako był obiecał , która 
nie uznała męża... < 

Ten piękny przedmiot z» taktem wielkim wy- 
brany został przez Zawickiego, jak Kochanowski 
w Odprawie , trzymającego się w swej tragedij staro- 
żytnej formy greckiej; układ nawet sztuki niepos- 
politym odznacza się talentem. Treść jej opowiemy: 

Prolog opisuje ucisk Jzraela od Ammonitów i 
oznajmuje wyprawę Jeftesa , żona jego i córka Starga 
i Iphis wychodzą naprzód na scenę. Matka opowia- 
dając o boleściach życia swego, skarży się na zło- 
wieszcze przeczucia trapiące, i sen jaki ją ostatniej 
nocy przeraził , w którym wńdziała wilka z łona jej 
porywającego owieczkę. Scena ta wyższą zaraz zna- 
mionuje zdolność, i nieskończenie przechodzi podo- 
bną naprzykład w Reja Józefie, charaktery zary- 
sowują się dobitnie. Po tej scenie następuje po- 
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ważny Choruś. * Autor, w nich widocznie naśla-^ 
dowal psalmy , i wzór ten natchnął go szczęśliwie. 
Przybywający poseł pyta o dom Jeftesa , i opowiada 
zwycięztwo jego nad Ammonitami, po czem znowu 
Chorus dziękczynny, krojem psalmu. 

Wchodzi nareście sam Jeftes , dziękujący Panu 
za zwycięztwo i ślubując w tej chwili ie co pierw- 
sze zajdzie mu drogę powracającemu do domu, to 
w ofierze złoży Bogu ; gdy w tem wybiega córka , 
rzuca mu się na szyję i chmurną spotkana twarzą , 
niemoże pojąć co serce ojcowskie dla niej zmieniło. 
Przypisuje ona to przyjęcie surowe obmowie ludz- 
kiej. Simachus , przyjaciel Jeftesa , pociesza ją. Chór 
znowu. 

Simachus rozmawia z Jeftesem zapytując go o przy- 
czynę smutku i dowiaduje się uczynionego ślu- 
bu , gromiąc przyjaciela za tak niebacznie wyrze- 
czone słowo. Sam Jeftes, i to ślicznie pojął autorj 
myśląc o jedynem dziecięciu które ma utracić, wzy- 
wa Boga, by Ammonitom wrócił siły, wojnę wzno- 
wił, upokorzył go, ale ofiary nie wymagał. To po- 
ruszenie ojcowskiego serca odmalowane barwy silne- 
mi, z uczuciem wielkiem. Rozpacz Jeftesa okropna. 
Gbofus z powagą jej wtóruje. 

Przychodzący kapłan chce rozwiązać krwawy 
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ihh wofka , pnsedstawiając mu ie Bóg nie pra* 
ngie ofiar krwawych , ale Jeftes przywodzi Abrahama, 
i nie czuje by go co od zobowiązania uwolnię 
mogło. Ghorus wyraża boleść wodza i ludu. 

Narzekania matki , zagrołoncj stratą dziecięcia, 
scena córki z nią , znowu przepełnione uczuciem rzew- 
nem i niezmiernie dramatyczne. Jeftes dotknięty łza- 
mi łony i córki , okupując jej łycie , sam się na 
śmierć chce poświęcić, ale córka wyprzedza go, i 
spełnia ofiarę jaką ślubował. Poseł przybywający 
opowiada rozciągłe o śmierci Ifisy, która dramat za- 
kończa. 

Pierwszym co zwrócił uwagę na wielką piękność 
tego dramatu, był niespracowany Maciejowski, zo- 
wiąc go ozdobą teatru polskiego XVI wieku, i słu- 
sznie oceniwszy wspaniałe chóry, które sceny dzielą 
od siebie i prawdziwie są natchnione. Charakter ich 
wskazuje naśladowanie psalmów, wybornie zastoso- 
wane do samego sztuki przedmiotu ; w pieśniach tych 
wiele jest miejsc tak pięknych , ie Zawickiemu miej- 
sce dają w liczbie ówczesnych najlepszych poetów. 
Postawiony obok współzawodników, wyjąwszy Ko- 
chanowskiego , siłą , prostotą , prawdziwością uczucia , 
pojęciem zadania dramatu, prowadzeniem jego prze- 
wyższa wszystkich. Go do planu nawet swej trage- 
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dij , prześcigał śpiewaka z Czarnolasu , akcja w niej 
coraz iywsza ku końcowi, uczucia coraz go- 
rętsze, interes doskonale utrzymany. Słowem Za- 
wicki z Kochanowskim razem stoją jako wyjątki po 
za tłumem innych pisarzy , niemogących n?iwet mie- 
rzyć się z niemi. Wiersz Zawickiego, forma myśli, 
jeśli nie jest tak udatna jak Kochanowskiego, po 
większej jednak części bardzo szczęśliwa i zręczna, 
Jeftes zasługiwałby wraz z Odprawą na nowe wyda- 
nie w poiądanym Starożytnym Teatrze polskim, o 
którym warto pomyśleć. 

Nie zdaje się by JefkB kiedykolwiek był grany. 
Teatr dworski za Zygmunta Iii, idąc w ślady da- 
wniejszego, kiedy niekiedy dawał widowiska z oko- 
liczności uroczystości wielkich, zapewne w językach 
obcych , szczególniej po łacinie i po włosku ; Siar^ 
czyński mówi, i po niemiecku. Tytuł jśdnego 
z tych przedstawień , Labirynt , dowodzi czem one 
były wszystkie, mytologicznerai dramatami z wymyśl- 
ną dekoracją, ogniami i kuglarstwy zabawnemi. Nie 
moina więc nawet przedstawień tych na dworach 
królów liczyć inaczej jako tylko dla pamięci, bo 
one w niczem się nie przykładały do roiswoju sztu- 
ki dramatycznej właściwej, i obok niej stały od- 
rębnie. 
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Pierwszym co spróbował przedmiotu narodowe- 
go, chociaż z obawą i wahaniem widocznem, był 
Jan Jurkowski , autor tragedij o polskim Scylurttsie , 
w r. 1604 wydanej. Był to dość łatwy poeta, nie 
bez talentu, ale niczem sie w innych swoich pisem- 
kach oprócz gładkości wiersza nie odznaczający. Znać 
trudność zadania w traktowaniu rzeczy swojskich 
pojmował dobrze, gdyż chcąc ich dotknąć, nieośmie- 
lił sie nawet imion bohaterom swoim dać własnych 
naszych; i począwszy od Scylurusa wszystkie perso- 
ny y pomianował starożytnemi nazwiskami, dodając im 
tylko przymiotnik polskich. I tak główna postać 
Scylurus polski , Herkules polski , Parys polski i Dio- 
genes odegrywują tu role. Daleko już Jurkowskiem 
do Zawickiego w pojęciu warunków sztuki; tamten 
rozumie a raczej przeczuwa że zadaniem teatru lu- 
dzi i ludzkie sprawy ukazać , ten obiera sobie za 
przedmiot ideę, i odziewając ją ciałem, zimnym 
symbolom i typom abstrakcyjnym grać każe role 
w swej sztuce. Niema też tu właściwie rzekłszy 
dramatu, są rozmowy tylko i obrazy allegoryczne. 
Celem sztuki : 

Odwieść od zbytków ^ a do cnoty budzić. 

Ale cel ten właściwszy całemu teatrowi, niż 
pojedynczej sztuce, i jak w każdym utworze arty- 
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stycznym powinien być nie naprzód powziętą myślą, 
ale samorodnym, mimowolnym owocem tego drzewa. 

Z planu wnieść łatwo jak chłodną cała sztuka; 
podamy treść jej dla ciekawości. 

Cześć pierwsza po prologu przedstawia nam 
Scylurusa stanca, ojca witającego powracających z 
podróży synów Herkulesa, Parysa i Diogenesa , pierw- 
szy naturalnie uosabia żołnierza, drugi zbytnika 
(roskosznika) , trzeci mędrców wymownych.. 

Każdy z nich opowiada co czynił, i tu dopie- 
ro widziemy dla czego autor ich polskiemi nazwał; 
opisując bowiem wypadki swego życia , malują nam 
ówczesne każdego stanu zajęcia. Herkules skarży 
się na poniesione niewczasy, Parys chwali tem co 
zjadł i wypił i jak się wyhulał , Diogenes mówi 
o studjach swoich w akademij... Każdemu z nich 
ojciec stosownie odpowiada, daje nauki, zachęca do 
zgody dając pęk strzał do skruszenia i stosowne 
napomnienia , po czem słabnie i umiera. Śmierć , 
diabeł i anioł jak w szopce , jawią się w ostatniej 
godzinie , i szatan ustąpić musi od niego , dla tego że 
dwóch synów poczciwych wychował. 

Po śmierci Scjlurusa, rozwesela widzów Inter- 
medium i występujący w niem Matys , pijanica i KtoSy 
rfodziej (nazwanie to bardzo szczęśliwie , przyznać po- 
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trzeba, wynalezione), którzy powracają ze stypy na 
ogrzebie Scylurusa. Po ich krótkiej rozmowie nad- 
chodzi strapiony śmiercią ojca Herkules, potem śli- 
cznie ubrana Rozkosz j kusząca go ku sobie, której 
się on opiera, i Cnota która ją gromi. 

Każdej z tych postaci troskliwy .autor wskazał 
ubranie i godła ; wymieniając je K. Wójcicki przy- 
znaje , że nie rozumie co ma znaczyć Koeew , którą trzy- 
ma cnota, i w słowniku Lindego wyrazu tego nie 
znalazł. Kocew po staropolsku znaczyła Kotwice^ 
zwykłe zresztą godło cnoty, nieporuszonej jak okręt 
na kotwicy. Cnota pociąga ku sobie rycerza Her- 
kulesa, uosabiającego tu szlachtę polską, a za nią 
tuż nadciąga iS/a2(/a , usymbolizowana bardzo zręcznie. 

Kończy się akt drugi sławieniem tryumfów 
wojsk, za Zygmunta III odniesionych. 

W trzeciej części Parys polski , ubrany z cudzo- 
ziemska, występuje myśląc jak użyć świata, oswo- 
bodzony śmiercią ojca, i tuż Merkury objawiający 
mu że powinien jedną z trzech bogiń obrad sobie, 
potem Juno bogata , Pallas mądra , Wenus rozko- 
szna... A po nich Wi^/A;t-(^u^a/, rozpustnik, godny 
dla Parysa towarzysz, uosabiający w sobie podobną 
szlachtę zawsze gotową na rozpustę, a do niceege 
więcej niezdobą. Ten swata mu Helenkę grzeczo; 
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i do niej Parysa prowadzi, po czem Sfawa, bołeja 
nad upadkiem niechybaym młodzieńca , i daje nau- 
czkę Parysom polskim. Parys już z Helenką wystę- 
pują na scenę , wzajem się do siebie wdzięczą , po- 
czynają tańcować wraz z Wielkim-Chwafóm , ubranym 
w kobierzec, i napadnieni przez pijanych żołnierzy, 
rozsypują się. 

Autor, któremu na fantazij nie zbywa wcale, 
naprowadza potem trzech diabłów na scenę , Kostru- 
bana , Dulibana i Mędrelę , i ci porywają Parysa jak 
swego. Po tej części następuje intermedjum stoso- 
wne , a w niem Orczykowski, ziemianin , z żoną kłopo- 
czący się o wychowanie syna. Oboje ci państwo 
z żywego wzięci, malują dobrze niedbalstwo szlachty, 
która na zbytki traciła, a o przyszłość dzieci nie 
dbała. To intermedjum śmiałe, jest pierwszą próbą 
komedij i szlachcica wystawionego na scenie, dowo- 
dzi ono w Jurkowskim talentu nie tyle do dra- 
matu jak raczej do satyry, która w połowie XVn 
wieku ozwała się, protestując przeciwko obyczajom 
i zepsuciu ogólnemu. Państwo Orczykowscy , naga- 
dawszy się o własnych potrzebach zbytkowych , chcą 
i o synku dziedzicu imienia swego pomyśleć, ale 
nauczyciel, który się im stręczy za dwadzieścia zło- 
tych , wydaje się im za drogi i szlachcic wykrzykuje ie 
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źd te pieniądze konia by tureckiego kupił ! Na co stu- 
dent mu odpowiada nie bez dowcipu , że będzie ich 
nawet miał parę, i tego którego kupi i drugiego 
z synaczka. 

Ostatnia część poświęcona Diogenesowi , najsłab- 
sza , wprowadzony tu Aleksander, ofiarujący mu bo- 
gactwa któremi gardząc filozof, prosi tylko by mu 
król od słońca się ustąpił, i Kolaks dworzanin, na- 
zywający go błaznem, i Stawa^ głosząca imię Dioge- 
nesa. Zamyka naostatek Epilogus, 

Jurkowski, człowiek nie bez talentu i nie bez 
odwagi , w Scylurusie pierwszy się tknął przedmiotu 
krajowego , żywego życia , ale w sposób najnieszczę- 
śliwszy jak widziemy ; próba ta prócz kilku lepszych 
wierszy, niczem się nie odznacza , pomysłem jest od 
razu zabitą, i dowodzi w autorze tylko dobre jego 
chęci a dramatyczną nieudolność i nieznajomos'ć warun- 
ków sztuki. Jest to nie tragedja jak chce tytuł , nie ko- 
medja jakby z niektórych ustępów nazwać ją można , ale 
zręczniej trochę napisany dialog. Intermedjum Orczykow- 
skich może ze wszystkiego najlepsze i gdyby rzecz cała 
tak szczerze i w ten sposób pojętą i przedstawioną zo- 
stała , możeby była otworzyła drogę innym do prób 
nowych. Ale drażliwość przedmiotu , który autor za- 
zaczepił, już w ślady jego nikomu pójść za nim 
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nie dozwoliła. Powiada Wójcicki że Scyluru& byf 
grywany kilkakrotnie, znać jednak nie bardfeo w nim 
zasmakowano; i na tern się skończyła ochota wpro- 
wadzenia teatru na drogę narodowa. 

Jurkowski nic mając przed sobą ani obcych , ani 
swojskich w tym rodzaju Wzorów, formy tragedij 
greckiej z chórami nie mógł tu użyć , uczuwszy nie- 
stosowność jej i niezgodność z przedmiotem , sam 
zaś nowej stworzyć nie potrafił, i zrobił coś na wzór 
dramatów dworskich, łaoińskicli, w których bogowie , 
bohaterowie i uosobienia główne zawsze grały role. 
Próba la wzmiankowaną być musi w dziejacli teatru , ale 
ją za szczęśhwą uważać nie można , a brak naśla- 
downików dowodzi , że się na scenie nie powiodła. 
ByJo jui dużo szlachty naówczas w sposobie Parjsa 
powracającej z za granicy, jak to widać z satyr i 
narzekań ówczesnych na zepsucie , ale ani owym Pa- 
som, ani Orczykowskim nie było bezpiecznie poka- 
zywać na oczy, jaki ich koniec czeka. Jui też wię- 
cej nie próbowano walczyć na teatrze z niemi , a w 
satyrach nawet autor każdy jak mógł się ukrywał 
i imię swoje zasłaniał. 

Ledwie tu wspomnieć można dialog (1648) 
o śmierci Katarzyny xiężnej Koreckiej, który dra- 
matu ma formę tylko , a raczej trenem na zgon 
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jej nazwać się powinien. Nie\viadomego autora 
Miesopt(M, albo Tragikomedia na dni niięsopustne , 
w r. 1622, jeśli miała za cel obrzydzenie pijaństwa, 
więcej jeszcze zdaje się przeznaczona dla zabawki, 
i dosyć nieforemnie pozszywana. Wchodzą do niej 
Prolog, Kostera (gracz), Łapikufel, Sofista, Marsyas, 
Satyr, Astrolog, Jeometra, Gramatyk, Muzyk, Piel- 
grzym, Silcnus , Bachus, Karczmarz, Historyk, 
Marszalek (ale nie powiatowy) i dwóch djaWów. 
Dramatu nie pytaj , poczyna się to , urywa , klei , 
ciągnie i jako tako kończy, nia przedstawiając ża- 
dnej całości, żadnej jedności akcij. Pojedyncze sce- 
ny czasem szczęśliwsze , powiązane są z sobą najnie- 
zręczniej , talentu w lem nie wiele, a żywych postaci 
krom Kostery, Łapikufla, Karczmarza niema; Autor 
ostrożniejszy od Jurkowskiego, ogólnikami zbywając, 
nie tkną? już stanu rycerskiego wcale , i . szlachty 
na scenę wyprowadzić się nieośmielil. Pan Wójcicki 
szczególniejszą baczność zwraca na scenę w której 
autor wyśmiewa pielgrzymów, powracających od miejsc 
świętych i nielitościwie kłamiących o swoich po- 
dróżach, ale to zwrócenie się do biednego tłumu 
żebraczego i wyszydzanie go na scenie, które jest 
może ciekawym rysem do historij obyczajów ludu, 
dowodzi zarazem, jak mało można było poecie dra- 
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matycznemu pozwolić sobie , gdy się do bezbronnych 
dziadów obracać musiał... 

Zobaczemy zaraz że po za tę granicę, żebra- 
ctwa, klechów, chłopa, wyjść nikł się już nieośmieW, 
tylko wyjątkowo i bojaźliwie. 

Znać też że wszystkie te sztuki nie dla. wyż- 
szej klasy społeczeństwa , która w nich upodobania 
nie miała , pisane były , ale dla tych co największą 
styczność mieli z postaciami odwzorowywanemi. Po- 
zbawiony siły, by się podnieść do wyższej sfery , dra- 
mat zamarł w dusznej atmosferze szkoły parafialnej, 

podwórza plebanij , karczmy i chaty włościańskiej 

Czasem najdziwaczniej do postaci wyrwanych z tego 
świata podrzędnego , dodawano mythologiczne , sym- 
boliczne , bohaterskie , niemi usiłując się dźwignąć 
nieco vvyżej, ale ta mieszanina fantazyjna dla ludu 
niezrozumiała, dla oświeceńszych śmieszna, nie po- 
trafiła ani ożywić dramatu, ani się przyczynić do 
jego rozwinienia. W tym rodzaju jest mało znany 
dramat: Cudowne wesele czyli Hymeneus czarodziej-- 
skij Antoniego Wieniwskiego , o którym sądząc 
z treści, niewiele co na pochwałę powiedzieć mo- 
żna. Osób mnóstwo, chóry, diabły, baby, anioły, 
Affeusz, nagromadzenie bezsilnych figur, a rzecz 
niedołężna jak poprzednia. 
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Mnoza si<j lejco rodzaju wysiłki w XVII w. ale 
|)0 większej części niedorzeczne i bez talenln, rzekł- 
byś ze najniezdolniejsi lylko rzucają sic do teatru, 
laka lu despemjaca mieniośó, taka sfabizna, taki 
l>rak natcbnienia , a nadewszystko wykształcenia i 
znajomości wzorów. Z wszystkiego tego widać cią- 
gle ze lealr nie jest potrzeba , nie jest życia warun- 
kiem , ale krotocbwilą dla gawiedzi ; nieobchodziica 
nikogo, bawiącą żaków i dzieci, lud i mieszczan 
tylko. Tealr przenosi się do szkofy i coraz wylą- 
czniej jej śluzy , naturalnie więc zdziecinnia i dro- 
bnieje, staje się zadaniem dowcipów na cbwilę ode- 
rwanycb od logiki i metafizjki, które wolą Gerundia i 
Supina na scenie , niżeli żywycli a nieznajomych 
sobie ludzi. Właściwych aktorów, teatru, jak wła- 
ściwych pisarzy dramatycznych brak zupełny; grąja 
akademicy, młodzież szlachecka, żacy, bursarze, 
klechy , mieszczańczuki , w nowiciacie klerycy świę- 
te dratnata , popisują się po egzaminach uczniowie , 
po dworach chcący przypodobać panu dworzanie, 
amatorowie słowem jcdnem , ale sceny i teatru po- 
rządnego nigdzie niema śladu. Zarodku nawet tego 
z czego by się scena wykształcić mogła , nie znajdu- 
jemy. Tak samo zapewne poczynał się teatr gdzie- 
indziej , ciż sami byli zrazu aktorowie we Fraucij , 
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ale juz w XVII wieku , lam gdzie obyczaje nie sta- 
wały na przeszkodzie ku temu, szluka dramatyczna 
oddzieliła sio, usamowolniła i stanęła odrębnie, byli 
i aktorowie z powołania i teatra. 

U nas nie widać nic podobnego ; oprócz szlach- 
cica, mieszczanin tylko i klecha, cokolwiek oświe- 
ceńsi kwalifikowali sie na aktorów, ale mieszczanm 
choć łyczak po stolicach ubiegał sie o ślachectwo i na 
śladował szlachtę , pnąc sie raczej do góry , niżeli chcąc 
zejść na diił , klecha miał zajęcie i powołanie na 
wpół duchowne a zatem odstręczające od teatru , 
szlachcic wreszcie czem innem był zajęty. Dzie- 
ciom wiec i żaczkom dla zabawki zostawiano teatr, 
w który m czynnego udziału kobieta u nas mieć nie 
mogła , a z tych szkolnych zabawek trudno by- 
ło wyglądać wzrostu i postępu sztuki dramatycznej , 
w kcUku ciasnem lukubracij akademickich za- 
mkniętej. 

Same więc niedołężne pokuszenia i rzeczy, ty- 
tuły tylko dramatyczne noszące , liczyćby tu potrze- 
ba, jak naprzykład Kickiego Dialoj o obronie Ukrainy, 
nieprzeznaczony nawet na scenę, tragedja szkolną 
poznańską Genesms i t. p. 

Gcnesjusza mamy tylko program, tak jak wie- 
lu późniejszych sztuk szkolnych ; są w nich oznaczo- 
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ne sceny , osoby wychodzące , treść rzeczy , ale dra- 
mat jak sie zdaje nie zas/ugiwal na drukowanie, 
a może go studentom improwizować dozwalano jak 
szkolne ćwiczenie. 

Widzieliśmy wyżej że w początku XVII wieku 
zakazano dramatów religijnych; później jednak za- 
prowadzili je znowu Jezuici i katolicyzm za Zygmun- 
ta 111 już zwyciezki , nieobawiający sie szyderstwa prote- 
stanckiego , z przepychem w-ywiód/ na rynki i ulice 
starodawne dialogi, szczególniej wielkiego tygodnia. 
Jezuici bawili chętnie młodzież swoją teatrami, któ- 
re były ćwiczeniem razem i rozrywka ; popisywali 
sie z niemi przed dobroczyńcami zakonu , witali nie- 
mi króla powracającego z pod Smoleńska. Ale, ja- 
kieśmy wyżej powiedzieli, nic z tego urosnąć nie 
mogło.. Godniejszemi wspomnienia są dwa tłu- 
maczenia , Troas Seneki , Górnickiego i Czijslij Józej] 
Szymonowicza, z łacińskiego przez Gosławskiego spol- 
szczony , chociaż oba one do czytania raczej , niż do 
sceny przeznaczone były, a formą klasyczną prze- 
nosiły w świat, dla którego ona stworzona byłą. 

Pan Wójcicki niesłusznie tu obwinia Jezuitów 
że usiłowali świecki dramat i teatr zaćmić klasztor- 
nemi swemi reprezentacjami , wysadzając się na 
przepych i okazałość. Jezuici bynajmniej tu nie s^ 
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winni , jak w wielu innych rzeczach. Teatru nje 
było i być nie mogło, dla przyczyn któreśmy wy- 
żej wskazali, jedj^nym właśnie w tej epoce został 
Jezuicki, a że z tego nic nie wyrosło, nie zako- 
nowi to przypisać potrzeba , ale rzeczy naturze. 
Z dziecinnej zabawki trudno by sztuka powstać 
miała. Niewiele też mógł dla krajowego teatru, 
teatr dworski, królów będący zabawka , którego cha- 
rakter wskazaliśmy i takie czarodziejskie przedstawie- 
nia pk wybawienie Ihigiera^ lub Dafnis przemieniona 
w drzewo bobkowe^ bawiły oczy, bawiły ucho, ale 
nie zajmowały umysłu, nie było w nich żywiołu, 
z któregoby coś więcej nad to czcm one zrazu się stały, 
powstać mogło. Dla tego sadze że ów Ulysses i zna- 
cznie późniejsza Dafnis ^ porównane z sobą, gdyby to 
była podobna , żadnego by w sztuce nie okazały po- 
stępu ; wydoskonalały się maszynerje , ale nie teatr 
i idea dramatyczna. Z przypychem i kunsztem i kosztem 
bawiono się niemi , jak dramatem o S. Cecylij , w 
którym sacra pro/anis pomieszano, świętości z my- 
tologia, tańcowano, śpiewano, kończono baletem i 
drganiem nóg; ale ta rozrywka monarsza właści- 
wym teatrem nie była. Największym tu cudem że 
ktoś podleciał do góry, że orły poruszyły skrzydłami, 
smok ział ogień z paszczy i t. p. Teatr więc 
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dworski nawet do hłstorij ogólnej sceny naszej nie 
należy, i nie snm język obcy, ale natura jego wy- 
łącza go zupoJnie. 

Obok niego ubogo i biednie na tle krajowem 
próbuje siły swych komedja, niemogąc skrzydeł do 
lotu rozwinąć , ocies'niona , skazana na imanie się 
zawsze jednych postaci , istot bezbronnych i zosta- 
wionych jej na pastwę. 

Począwszy od tak nazwanej Rybaltowskiej ko- 
medij , przedmiotem najpopularniejszym na scenie 
staje się Klecha, Kantor, Albertus wojak z plebanij, 
dzwonnik i otaczająca ich drużyna. Sławiony ów 
Albertus wyszedł na deski , pewnie nie Jeby on 
miał hyc najcharakterystyczniejszą swojego czasu posta- 
cią , ale ie z niego swobodnie drwić sobie było 
można, jak wprzódy z pątnika. A że i on szabli- 
sko nosił, do wojska się liczył, przezeń trafić było 
można do szlachcica i nim się w potrzebie zasłonić. 
W ten sposób Albertus stał się ulubioną z Klechą 
i kantorem figurą w dialogach polskich, począwszy 
od pierwszej ćwierci XVII wieku ; dalej już pójść 
nie śmiano. 

Nim przebiegniemy znaczniejsze Rybałtowskiej 
komedij naszej płody , naprzód musiemy kilka słów , 
dawniej o Albertusie powiedzianych , powtórzyć. 
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W początkach XVn wieku, kościoły polskie 
z dawna bogato ponadawane , chowały przy sobie 
wielką ilość sług różnego nazwiska, stanowiących 
zupełnie osobną klassę , pośrodkującą między ludem 
a kapłany. Ta klassa , na pół oświecona i niedouczo- 
na , dosyć zepsuta i bardzo uboga , zwana Kie- 
ckami y w wiecznych zatargach z duchowieństwem, 
które jej skąpiło chleba , tak hojnie nadanego księ- 
łom , w XVH w. poczęła się żywo o swoje dopomi- 
nać , jak widziemy w wydanej pod tytułem Synoda 
klechów podgórskich broszurze (4607 r.). 

Z niej to wyszedł sławny ów Albertus, klecha 
żołnierz , z którego się tak swobodnie naśmiewano. 
Klechów gmin przybierał takie imię powszechne 
Żaków (słułące wyłącznie młodszym), nazywano ich 
też Rybałiami. Wyraz ten nie polski, przyszedł 
do nas z włoskiego w XVI wieku jeszcze jak się 
zdaje, i musiał u nas mieć takie znaczenie, jakie 
mu nadawno we Prancij i we Włoszech , to jest roz- 
pustnika, ciury, urwisa. Początkowo w średnich 
wiekach , wyrazem Ribaldi oznaczano szczególniej 
ciurów, włóczących się za wojskiem , tak właśnie 
jak ów nasz Albertus (Senientes ejnercitiŁS, qui 
pubłica lingua diamtur Ribaldi), Później dopiero 

w XVn wieku Ribaldus zaczął być synonimem ło- 

23 
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tra, rozpustnika i w tern znaczeniu przyjęty zo- 
stał w językach francuskim , angielskim , włoskim i 
polskim. Dla czego u nas łotr i ciura, Rybaft 
jednem słowem, wyłącznie Klechę oznaczać zaczął, 
to tylko wytłumaczyć może historja obyczajów tej klassy. 
Klechy dzielili się na dwie klassy główne: żo- 
natych i nieżonatych (uporali et adolescentes) ^ ci 
ostatni jeszcze na wys'vvięconych i świeckich [ordi- 
nad et saccidaresj . Do klechów liczyli się także 
dzwonnicy {ccmpanalor^s) organiści {organarii), Nie- 
wiem dla czego przysłowie powiada : Szanuj klecho 
kantora, gdyż przy większych kościołach starszy 
klecha, zwany Mistrzem (Magister) j Senjorem lub 
Rektorem, utrzymywał i szkołę i kantora ze swojej 
ręki. Mistrz ten uczył żaków kantu z partesów 
(z partytury), graduału , chorału , mszy , lamentacij , psal- 
terjum, pogrzebowego, wigilij, słowem wszystkiego 
co śpiewano przy obrzędach uroczystych kościoła. 
W jego ręku był Kantor, już niższego stopnia urzę- 
dnik , po którym tylko następował Dzwonnik , dzia- 
dek kościelny. Myto klechów bardzo było liche 
w XVU wieku, dwanaście do piętnastu groszy, a 
w dodatku chłopi zwykle rzucali dla nich tak zwa- 
ną petycją, jałmużnę, snopkowe, po którą wici 
obchodzić potrzeba było , a czwartą z niej część od- 
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dać plebanowi. Do klechów także naleiaf czwarty 
grosz uzbierany w kościelnej skarbonie, czwarta 
część ofiarnego chleba i t. p. Plebani w święta i 
uroczystości obowiązani byli starym obyczajem da- 
wać im obiady. Do Klechów liczyli się naostatek 
zakrystjan i kalafaktor , profoss szkółki , pod którego 
administracją zostawały izby nauki, ławy, piece i 
dyscypliny. W XVII wieku zwano ich SuflelamL 
Chodzili klesi po wsiach to z opłatkami, które roz- 
nosili wieśniakom dla zabobonnych obrzędów, od 
chorób bydła , jako prezerwatywę od chorób i czarów 
i t. p. ; to święcąc domostwa , to żebrząc często 
jałmużny. Ubierali się ciemno, w giermaki albo 
bekiesze długie, w kościele brali na siebie komie. 

Niekiedy sam klecha i dzwonnika zastępować 
musiał. Do kantora z professij należało śpiewanie 
psalterium i wigilij nad umarłemi , w czem go uczeń- 
sze babki kościelne zastępowały , i gdzieniegdzie wy- 
znaczno im za to myto osobno, zapraszając oprócz 
tego na stypę. 

Z łona to tej klasy wyszedł sławny XVII w. 
Albcrtus, żołnierz plebański, niestworzony do szabli, 
tchórz a junak , który nieprzydawszy się wojsku , do 
którego rozkaz dawania żołnierza z włości xiężych 
go powołał, naśjTiieszył tylko ludzj. Ze szczególnen) 
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upodobaniem poczęto sobie z niego drwinkować, i 
przy tern wyprowadzono na jaw małp dotąd znaną 
klasę cal^ klechów, z której powstał. Postać ta 
Jakkolwiek oryginalna, nie jest znów tak wzniosłym 
ani tak trafnym typem, by sobie wytłumaczyć mo- 
żna zajęcie nią inacz<^j jak biedactwem jej i bezbron- 
nością. Począwszy od komedij Piybałtowskiej , w któ- 
rej sie rycerz ten zjawia , z zapiecka szkolnego wy- 
szedłszy pociesznie zbrojny i odziany, w mnogich 
dialogach powtarza się zawsze z jednym chara- 
kterem i śmiesznością. Pociągnął on za sobą swo- 
je klesze plemię , kantora , dzwonnika , magistra , a na- 
wet plebana i całą plebanjalną czeredę. Oprócz ko- 
medij, małe poemata i satyry wspominają go ciągle. 
Być może że sami księża , którym obowiązek dawa- 
nia żołnierza nie był na rękę, przyczynili się pier- 
wiastko wo do okrycia śmiesznością swego rycerza, 
a później bił na nieboraka kto chciał. 

Występuje on z kolei w dialogach i poematach 
pod tytułem : Ryhaitowska komedja , Albertus z woj- 
ny , Albertus Rotmistrz , Szkolna Mizcrja , a klechy 
w wielu innych podobnych. We wszystkich w ogól- 
ności nie można szukać tego co się właściwie dra- 
matem nazywa , kunsztu żadnego tu niema , akcyi 
mało , od początku do końca gawęda ; ale typ Al- 
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bertusa wybitny i nacechowany wybornie, stanowi 
mołe jedyny teatru polskiego zabytek żywy , dziwnym 
trafem uchowany, choć prawdę powiedziawszy, nie 
bardzo na to zasługiwał. Ileż to postaci z tego 
dawnego świata godniejszemi były pozostać w pamię- 
ci , nad tego biedaka , którego to szczęście spotkało- 
Wyjazd Albertusa od cichej domowej strzechy , po- 
tem powrót z wojny, oto przedmiot tych dialogów 
rzeczywiście komicznych, choć w nich więcej może 
satyryczności niż talentu. Znane one są już nazbyt 
z obszernych sprawozdań i rozbiorów , byśmy się tu 
nad niemi rozszerzać mieli. 

Świat zresztą do którego postacie komedij Ry- 
bałtowskiej należą, długo jest jedynym możHwym 
dla pisarzy i wszystko co nie czerpie z historij, my- 
thologij , co nic obszywa się w symbole, w nim się 
obracać musi, w nim żyje. N^a nim odbywają się 
dialogi Bachanalia^ o których pisze Juszyński, da- 
jąc niejakie wyobrażenie przywiedzioną cytatą, z cze- 
go się składały; w nim pielgrzym i pąlnica^ dzie- 
wosiąb mięsopuBtny i t. p. 

Ubóstwo figur najmocniej się tu uczuć daje i cha- 
rakteryzuje położenie teatru ówczesnego ; zawsze ciż 
sami klesi, sołtysi, karczmarze, wieśniacy, a jeśli 
z pośrodka nich wystąpi jaki Purys i PamfiłuSj to 
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tak zamaskowany i słabo narysowany umyślnie, że 
powiedzieć niepodobna z kad wyszedł i co za jeden. 
Najzabawniejsze czasem z tego powodu zdarzają sie 
zetknienia, gdy pisarz chcąc wymyśleć coś nowego, 
obok chłopa naszego, mazura, stawi sofistę, gram- 
matyka, astrologa i każe im z sobą się certowad 
Wyjść z tego koła zaczarowanego, które zakreśliła 
straszliwa szabla szlachecka , już mało kto po Jurkow- 
skim próbuje ; muszą się więc kręcić dołem pomiędzy 
gminem. 

Literatura winna w prawdzie temu wyjątkow^e- 
mu położeniu zachowanie kilku obrazków i typów, 
które z pozostałych zarysów odgadnąć się dają, ale 
niemniej westchnąć potrzeba , że nie mamy więcej 
i lepiej, i że się to na tem skończyło. 

W KYII wneku jeszcze prób kilka o których 
obszerniej nieco powiedzieć potrzeba, potem szkolne 
już tylko teatrów programata , cisza i aż do końca 
XVin wieku niema na co spojrzeć. Narzekają na 
tłumaczenia z francuzkiego , o których powiemy niżej , 
pod pozorem jakoby one narodowej scenie drogę 
zaparły i do naśladownictwa ją zwróciły, ale tych 
naśladowań wcale nie ma , a teatr nie dla tego 
milknie , że się Cyd Kornela po polsku ukazał , ale 
że w nim życia drobina wyczerpała się do szczętu. 
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Gdyby ono by/o w nim jeszcze , przelałoby się gdzie- 
indziej, aleć go już nigdzie nie widać. 

Bachus orbis domimiSj w r. 4644 wydany i 
podobno grany przez żaków warszawskich , jak z 
treści widać nie zla jest farsą. Poczyna się to od 
tego ie Bachusa do szkóf oddają, ale ten zamiast 
kałamarza bierze flaszę, spaja swoich towarzyszów, 
a idąc na filozofią, w karczmie prolegomena odby- 
wa. Ws'ród młodzieży ćwiczącej się w sprawie ry- 
cerskiej , Bachus z łuku do kufla celuje , a gębą doń 
trafia , potem gdy inni głoszą pochwały , ci filozo- 
fów , owi krasomówców, on naukę picia wyśpiewuje. 
Ogołocony ze wszystkiego , zastawia suknie i sam 
niemal nagi sprawia ucztę, wymawiając się od ko- 
ścioła ie bosy pójść nie może, ale na wino i bez 
butów - się wlecze. Ciekawemu przyszłości swojej 
cyganie wróżą że choć bezżenny , liczne po sobie zo- 
stawi potomstwo, nowej nauki stanie się zakładcą, 
i w starości późnej zginie czopem zabity. Uwieńczo- 
ny laurem na dysputacij, w której wino obronił od 
zniszczenia , ogłasza z katedry prelekcje arłis biben- 
(li, i słuchaczów licznych zwabia. Na lekcjach nie- 
przekonanych upaja i wszyscy się rozchodzą radzi 
i weseli ; nareście czopem zabity Bachus , mimo czu- 
łych starań, pisze testament, sposobi się do śmier- 
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ci i wśród dzwonienia szklenicami umiera , ^ebią ęo 
w sędzinach i pisza mu nagrobek. W Epilogu 
woźny ogłasza następujący post i jego ustawy. Kpo- 
tochwila ta wcale przynajmniej zda sie z treści zabawną 
i dowcipną, choć myśli pustą zupełnie. 

Nie wiele nad nią co do pomys/u lepszym jest : 
Z chłopa król , Piotra Baryczki , komedja dworska 
z p. 1637. Treść jej wzięta z anegdoty o spojo- 
nym chłopie, którego przebrano za króla i kłaniano 
mu się, dla zabawienia jego zdumieniem, gdy kró- 
lem się przebudził, a później powtórnie zasnąwszy, 
chłopem się znowu ujrzał. Całą wartość tej komedij, 
której zadanie główne powtórzył mułatis mutandis 
Fredro, odświeżając ją potęinym talentem swoim , sta- 
nowią charaktery, dowcip autora, alluzje zręczne, 
wesoła wena, wreście wierny obrazek żołnierskiego 
iycia w XVn wieku , któremu na kolorycie nie zby- 
wa. Słusznie ją chwali p. Wójcicki, bo jako po- 
mnik historyczny wielce na to zasługuje, ale jako 
sztuka nie wielkiej jest wartości. 

W prologu wychodzi dwóch ichraościów , My- 
śliwiec i Piwowski, którzy z góry treść rzeczy opo- 
wiadają, co jest doskonałym sposobem zajęcia czy- 
telnika i zrobienia mu niespodzianki. W pierwszym 
akcie wychodzi pijany Sołtys, walący się z nóg, tak 
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gp i^i pwPivifl koiąiej^ i W^f^ się jpnespsd 
troch§; czatujicy oaa oiurowie wiała go i odsiera-^ 
j§ z gpos^ jaki jaiał. Nadciąga pan Rotmistrz, wi- 
dać Sieradzanin , bo się na pochwały swoich ziomków 
i ziemi wysila, piją kotem zdrowia wszystkich woj- 
skowych różnej broni ówcse&nej , a J.M.P. Brzuchow- 
ski wznosi nareście zdrowie piwowarów, pewien, że 
mu nikt pełną odpowiedzieć nie odmówi. Rotmistrz 
którego autor chciał w lepszem świetle wystawie, 
widząc i^ pijatyka wielka, radzi jej w porę poprze* 
stać, a pójiść w taniec i pohasaws^y inna jaką kro- 
toohwilę wymyśled. Rodzi się z tąd myśl prze- 
brania p^jan^go sołtysa za króla , której jeden Brzu- 
cbaw«ki nie podziela i wolałby mu w no? pieprzu 
nasypać, ale inni popierają trafhy figiel i zabrawszy 
chłopa spyiąoegp ciągną za rotmistrzem , który im ma 
tę see^ wyprawić. W intermedjum ciura » sługus 
wojskowy, obo«Qwe życie iołoierzy maluje; obraz 
to wielce dja iws ciekawy , ale cały w monologu , bez 
akc^*, w nim Baryka nii^pospolitym jest satyrykiem- 
Vuś)vmy ohłop obu(iza się wreście i opanouę- 
tac nie mołe , co się to z nim stało. Autor dość 
ti^fnie i żywo /maluje sytuacją jego, nadciąga dwór 
królewski ztożwy z panów żołnierzy i otacza go, 

pobnis**z sam m cz^. Przychodzi potem legacja 
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od wojska Zaporowskiego z podarkami jakie dla 
chfopa uznano za najstosowniejsze, między innemi 
gorzalicą i miodem, któremi sołtys spojony znowu 
usypia. 

Poselstwo to i cafa scena, pełna charakteru. 

W intermedjum kozak w lesie spotkawszy iyd- 
ka, zmusza go do kupienia kija. Trafny żarcik 
owych czasów, alłegorja głęboka, bo ktoź z nas 
takiego kija choć raz wżyciu sobie nie kupił. Trzeci 
wreście akt zawiera przebudzenie smutne pijaka , któ- 
ry znowu postrzega niedawnych swoich dworzan , te- 
raz wydrwiwających się z niego , i ogołocony a wy- 
śmiany powraca do domu. Z króciuchnego Epilogu 
okazuje się , że komedją tę grywano na zakończenie 
mięsopustu. Najbardziej w niej zastanawiaj^cem w 
istocie jest wyprowadzenie rotmistrza i wojska na 
scenę , w prawdzie znacznie zmodyfikowane pochwa- 
łami wszelkiej broni , Sieradzan , u których się to dzia- 
ło, pana hetmana i t. p. ale nie mniej mające na 
celu żywo przedstawić, jak to wojsko dokazywało 
z biednym kmiotkiem, jak hulało i jakie było jego 
obozowe życie. 

Jest to najśmielsze jakie znamy, i wyjątkowe 
porwanie się teatru do figur żywych, do stanu 
szlacheckiego i rycerskiego, ale znać nie można by- 



Digitized by VjjOOQIC 



i87 



fo iść tą drogą, bo m| później nikt nie poszedł. 
Mamy takich próbek kilka, bojaźliwycb, drobnych, 
a teatr od nich zawsze powraca do sołtysów i kier 
chów, do nieokreślonych jakichś postaci umówio- 
nych, które ogólnie człowieka, ale w szezególnośoi • 
żadnego stanu i położenia nie przedstawiają. Zresztą 
komedja ta : Z chłopa król, grana gdzieś w Sieradzkiem 
na dworze p. A. Ł. publicznie wątpię żeby przedsta- 
wianą byc miała , rycerstwo byłoby rozj»ekało aktorów. 
Dziewosiąh dworski, miesopuatny , ucieszny , jeit 
znowu jedną z fantastycznych komedij na ogólniku 
zbudowanych, jakich stary nasz teatr ma najwięcej. 
Zadania tu też same co w Scylurusie, sposób roz- 
winięcia prawie takoż, na swój czas nie brak łal- 
wości, dowcipu, i mogło to zabawić. Myślą główną, 
skutki rozpusty i próżnowania wystawić. Po Prolo- 
gu który Zak mówi, w scenie pierwszej wychodzi 
PamfUuBy rozmyślając się jakby wieku użyć. Marsza- 
łek mu radzi hulać póki pora, wybiera się za gra- 
nicę Pamfilus, od czego odwodząc go dobiera mu 
zausznik domowych towarzyszów wesołych Galan- 
ta, Śpiewaka i Skoczka. W sprawie drugiej na 
dworze Pamfllusa przybory do zabawy, zalotów, do 
starania o pannę, bitwa czeladzi, narzekanie furma- 
na na ciężkie życie u panów ^ wyjazd w kookury. 
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Ale gdy się te niepo wiodły, w trzeciej sprawie my- 
ś\^, o nowych; mars^a^ek poóiesza, dodaje otuohy i 
tak się to ciągnie do ostatniej. 

Łatwo iie domyśleć co nastąpi; w czwartej 
. sprawie występuje śmierć i para diabłów po pana 
Patfifilia, kofo którego nabierają się nie iartem juł 
gdy (w piątej sprawie) wiara i anioł obraniają go 
fikruszonego i przelękłego. Za intermedjam słuiyć 
mółe scena,* w której djabli na Smierd rozgniewam 
te pofolgowała chłopcu, tłuką ją tak ie omal 
jej nie zabili* Opatrzywszy się po niewozasie coby 
to za szkoda była, żeby staruszka umarła, wzywają 
doktoira niemca , który panią swatowę leozyd obie- 
cuje. Pposta to tylko , widziemy, zabawka , przez któ- 
rą praewleczono sznurek moralny , iehy się to jedno 
drugiego trzymało. 

W komedij Sottpa i KUćhy^ znowu Wracamy 
do pospolitego iwiata Albertusowych dialogów, jest 
w niej wprawdzie s'miała znów próba wystawienia 
Bziaehcioa na scenie, i to nie w pochlebnych wcale 
kolorach, ale talent zadaniu nie zrównał, i bardzo 
U }9^iOi niezgrabne. W pierwszej części tej kome- 
dij sołtys spotyka się z klechą, wzajem się kłócą, 
pfaynlawiają, klecha trochę nawet poturbował sołty- 
w, któiry mwt;?|em wyprowadza go w pole, opi- 
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8em swojego szczęścia domowego i mienia. W na^ 
wiasach tu powiem ie pan Wójcicki omyW ^ię biorąe 
Idtmafko za źrebię » do dziś dnia bowiem oz&acen 
to cielę. 

Pozwany o bezbożność sołtys płzed pana, tak 
się trafnie tfumaczy , ie pan sołtysa robi klecha , a 
klesze kaie iść do roli. Następnie sołtys bieduje łe 
po łacinie nie umie , klecha ie orać nie potrafi, cbłop pro- 
si doktora o lekarstwo dla nauozenia się ł^icińskiego 
języka i ob^zymnje receptę na smarowanie boków 
dębiną i i d. Najbardziej istotnie zajmujacemi sa 
ostatnie sceny w których pan wchodzi i klecha, 
pan ma tu dobrze za swoje , bo go autor wystawił 
opojem i niespełna przytomnym , ale chyba pijaństwo 
wytłumaczyć poti*ari, źe go klecha, udający filozo&» 
namawia do wzięcia torby i udania się s nim na 
wędrówkę 2ebracko-filozoficzn|, od czego szczęściem 
roztropny sługa w czas odwiódł j^omoicL Pan 
przyrzeka iść na w^ojnę , nie siedfińec w donui , poatrze^ 
ga co szlachcicowi przystoi , i tak kończy się komo- 
dja, która żadnej logicznej niema całości i naledy do 
próbek niefortunnych, a całą w niej salelą łe szfócb- 
cica na scenę wyciąga. 

Jednym z dramatów w rodzaju Sołtysa i Kle- 
Ithf^ MiesepusbCy Dzwm»lfbu i t f. fii oslaUiicbi 
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J68l;zl655, jeśli się nie mylę najpóźniejszy: Uciechy 
lepsze i poiyteczniejsze niżeli z Badiusem i Wenerą 
przefi, P. H, P. W. w czasie morowego powietrza 
pisane. Dwoje tam tych Uciech] w pierwszej pa ni 
sługa, który mszcząc się na nim iywo go pijanego 
grzebie i na Sicz ucieka, sa glównemi postaciami. 
Rzecz z siebie licha i przedmiot nie do komedij , choć 
pana z grobu wytrzeźwionego wyprowadzają. W dru- 
giej Uciesze^ kucharz narzekający na pana , rozkazu- 
jącego mu wielką ucztę sprawić, cafą stanowi sztu- 
kę. Są to raczej satyry n\i komedje, tyle tylko 
ie dialogowane; obrazki zajmujące pod względem 
historycznym, jako sztuka nic nie znaczące. 

Ale już tei to są niemal ostatnio w tym ro- 
dzaju pokuszenia i Albertusów teatr, i te komedje usi- 
łujące na tle rodzimom osnuć sztukę, nikną zupeł- 
nie. Brakło tu moie tylko potęinego talentu, któ- 
ryby odgadł prawidła sztuki, naówczas jeszcze nie 
sfiH^mułowane^ a może mielibyśmy choć pisaną pró- 
bę godnej tego nazwania polskiej komedij; te bo- 
wiem któreśmy wymienili, nie zasługują artystycznie 
osądzone na miano komedij , dla braku akcij , dla ułom- 
ności formy. 

Wyłej powiedzieliśmy dla jakich przyczyn teatf 
u nad iyć me mógł , tu jeszcze dodamy, ie komedjl 
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wszystkie jak się z ich prologów i treści okazuje, 
były tylko chwilową , mięsopustną zdbawksf , grywano* 
je po dworach w ostatpi wtorek, raz w rok i na 
tern koniec ; były to zabawki , a myśl podziałania te- 
atrem na ludzi, jeszcze w nich nie postała. 

Jaśniej dopiero w XVII wieku przychodzić dd 
niej poczęto, ale nie o swej sile, przez tłun^czenia, 
które wielkiego na martwy teatr nie wywarły skutku. 

Jeszcze tu wymienić wy pada z 1631 roku, dra- 
mat religijny o męczeństwie S. Stanisława, kt<iry 
niłodź jezuicka odegrywała w czasie trybunału. Ma" 
ray tylko program tego djalogu, który był więcej 
dramę a spectade, niżeli dziełem poetyckiem; do- 
syć dla określenia go, wymienić wychodzące osoby, 
między któremi były: Bolesław król, Stanisław bi- 
skup , Wsiewołod xiąże ruski , Piotrowicz i jego trzej 
synowie, mnóstwo dworzan i dygnitarzy, wojsko, ka- 
płani, cztery wiatry, cztery części świata , cztery orły, 
Trytony, Syreny, Nimfy, Bezbożność, Sława, Cnota, 
Zwycięstwo, oprócz person, które miały machiny 
stawiać , chóry i intermedja odprawować. To daje 
najlepsze sztuki wyobrażenie, o której więcej mó- 
wić nie mamy potrzeby. 

Dialog Mi^sapustny^ zawierający historjft NizosA 
i Eurjała, ledwie też na wzmiankę zasługuje... 
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Ziła mi się I ie mb narzekać potrad^a ii4 idrarr 
zanie «ic w polowie XYII wieku (7^a Kornela, Hi^ 
poliia Seneki t Andrormchy Rasyna, ale ubolewać 
paiczej ia te przekłady tak irnh na teatr nasz po- 
skutkowały. Nie były by one wynarodowiły go, ale 
by mu istotne warunków sztuki wzory podały, gdy- 
by łeałtP był dla nas pobrany aa i możliwym. Nie 
moina zaprzeczyć ie C^ i Andromacha ^ w owych 
czasach i pojęciu sztuki były arcydziełami; są niemi 
dziś jeszcze w swoim rodzaju, chodziło tylko o ta- 
leat, któryby zastosował w domu, co genjusz gdek- 
indziej stworzył, a tego nam właśoie zabrakło. Pó- 
źniej bezmyślne naśładownictwo francuskich trage- 
dij wyrodziło chłodne owe utwory , utoczonym wier- 
szem na wz^r ich pisane, przeciw którym zdrowsze 
pcjęcie teatru protestować musiało, ale sadzimy 
kaidą r^ecz w miejscu i warunkach otaczających ją , 
aieby sąd był sprawiedliwy. Cyd i Andromoćha 
mogły nateboąć do utworzenia czegoś lepszego jak 
Rybałtowskie komiedje i Scylurusowa tnagedja, jak 
dramat o S. Staiaisławie ; ale któż w nich , smako- 
wał? C^ wysławiono raz na zamku w Warszawie 
w i 661 r., Andromachy podobno nie grano, wydruko* 
lii^ny^^h maito kto <»yŁał , a teatr na który oiiefsca w iyciu 
nie było, nie podźwignął się wcale. Nie uszkodził 
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mu ani Cyd ani Andromacha. W Cydzie Morszty- 
na zres?ta wolemy wiernośd oryginałowi pierwsze- 
go tłumacza, który ściśle odtwarza to co przedsię- 
wziął nam przyswoić , niż swobodę Osińskiego , dają- 
cego nam przekład obcięty pod pozorem udoskonalenia. 
Do takich poprawek iaden tłumacz nie ma prawa, tworzę 
się z nich bękarce dzieła , nie dające pojęcia oryginałów, 
i nie będące nowemj utworami, ale niezdarną łatanina. 

Napróino Morsztyn i Cyda i Hipolita Seneki 
tłumaczył, napróino przełożono Andromachę, nie 
mogło to zająć Polski, która wcale co innego mia- 
ła podówczas do czynienia, obraniając się ze wszech 
stron napaściom wewnętrznych i zewnętrznych nie- 
przyjaciół. Szlachcic siedział na koniu , bił się , kon- 
federował, bolał i w głowie mu nie było zabawiać 
się krotochwilami , które dziw że i na zamku pod 
taki czas wystawiano. Zresztą jak pojmowano teatr u 
nas , dobre da pojęcie znany u Paska opis wypadku 
francuzkich amatorów , którzy na rynku w Warszawie 
chcieli sobie odegrać sztuczkę z okazij otrzymanego 
nad AusŁrją zwycięztwa. 

•Pozwolono im, pisze Paśzk, w teatrze publi- 
cznym w Warszawie, tryumf uczynić z otrzymanego 
nad Austrją zwycięztwa. Kiedy wprowadzono osoby 

na teatr, muzykę i ognie do tryumfu, zeszło się 
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ludzi kupa i na koniach przyjeżdżało, na owo tak 
cudowne widowisko. Jedni z Warszawy wyjeżdżają , 
drudzy przyjeżdżają i kto obaczyl, to się też zatrzy- 
mał na owe dziwowisko, choć mu pilno było. I ja 
też tam byłem , bom wyjeżdżał z Warszawy , a wy- 
jechawszy z gospody, stanąłem też tak z czeladzią 
na koniach , na owe patrząc dziwy. Stali tedy , około 
tego widowiska, ludzie różnego stanu i różnej fan- 
tazij. Kiedy już insze odprawiły się indukcje, to 
jest, jako się potykali, jako się piechoty zwierały, 
jako komunik, jako strona stronie ż placu ustępo- 
wała, jako brano więźniów niemieckich, szyję uci- 
nano, jako do fortec szturmowano i one odbierano, 
zgoła z wielkim kosztem i okazałością te rzeczy od- 
prawiały się. Skoro już jakoby po zniesieniu 
wojska i położeniu nieprzyjaciela na placu, pro- 
wadzą w łańcuchy Cesarza, w ubiorze cesarskim, 
koronę już nie na głowie mającego, ale w 
rękach niosącego i w ręce królowi francuzkiemu 
oddającego onę, wiedzieH tedy że to był francuz 
znaczny który osobę cesarską , w łańcuchu idące , re- 
prezentował, i potrafił twarz jego i wargę tak teł, 
jako cesarz wywracać i począł jeden z polaków 
konnych wołać na francuzów: Zabijcie tego sk.... 
kiedyście go już porwali, nie żywcie go, bo jak 
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go wypuścicie , będzie się mścił , będzie wojaę mno- 
żył, będzie krew ludzką rozlewdf, a tak nie będzie 
świat miał nigdy pokoju. Gdy go zabijecie, król 
francuzki osiągnie cesarstwo , będzie cesarzem , bę- 
dzie , da Bóg, i naszym ! Na ostatek jeśli wy go nie 
zabijecie, to ja go zabiję! Porwie się do łuku, jak 
utnie pana cesarza w bok, to aż drugim bokiem 
żelazo wyleciało, i zabił. Drudzy polacy także do 
łuków , kiedy wezmą szyć w ową kupę , naszpikowa- 
no francuzów dużo , a nawet i tego , co siedział 
w osobie króla postrzelono na ostatek w głowę, aż 
z majestatu spadł pod teatr i z innemi francuzami 
uciekł. Stał się na len czas po Warszawie wielki 
rozruch , ja sam wyjechałem zaraz , abym nie miał 
jakiej napaści , żem też to tam stał w owej kupie.* 
Teatr któremu nie pomogły wzory , nie podrósł- 
szy, iw próżnych wysiłkach oslatek życia straciw- 
szy już w drugiej połowie XVII wieku, przechodzi 
całkowicie do dworu, przerabiając się w panegiryk 
i widowisko, do szkoły i na ręce professorów i mło- 
dzieży. Tych nawet sztuk o których wieść do nas 
doszfa niemamy po większej części drukowanych w 
całości , tylko programata , i te są wystarczające by 
je ocenić. Nie słowo tu, nie poezja, ale inwencja 
mądra, ale odmiany zadziwiające, machiny, ognie, 
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salty, karuzele, przebrania, stanowiły ca/y interes. 
Takim dramatem jest Chozroes^ u Jezuitów w Po- 
znaniu grany, takim Zeno , przedstawiony w Toruniu , 
takim pobożny spektakl o Niepokalanem poczęciu 
w Krakowie , iywot S. Marij Magdaleny , wystawiony 

r 

W Wieliczce, Ahnj% iyeia S. Katarzyny , tamie , 
Nowy Raj Toruński, S. Jerzy Brodnicki, Brama 
Grzymała^ przez Jezuitów prowincij mazowieckiej 
skomponowana i t. d. Nie podobna zresztą wyliczyć, 
ile dialogów, tragedij, widowisk, melodramatowi 
z intermedjami, i reprezentacij którym nazwiska na- 
dać trudno, po szkołach, kolegiach i akademiach 
natworzono, sadząc się na koncepta, od panowania 
Jana Kazimierza do końca Augusta Ul. 

Komedja ryhaftowska stara, dialog pocieszny 
mięsopustny, w których choć trochę jest naszego, 
zniMy zupełnie ze sceny, bo też scena się prze- 
niosła wyłącznie do szkoły Jezuickiej , a Jezuici wzię- 
li dramat za środek edukacyjny dla młodzieży. Przed- 
miotem jego są jak widzieray żywoty świętych , poda- 
nia, allegorje, symboliczne rapsodje, pełno w nich 
postaci najdziwniej obmyślanych, ale życia nic. Pa- 
pierowy to dramat, uczciwy, przystojny, deklama- 
cyjny, studencki. Wysilają się szkolne dowcipy 
jakby najwięcej nań zebrać cudowisk, wymyślnych 
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monstrów, dziwów, zmian, jakby machinerjc uczy- 
nić główna dramatu machina. 

Słowo nic tu nie znaczy, wiersz rzecz podrzę- 
dna , charaktery z gruba tylko się zarysowuj? , 
cała praca by cos niebywałego wymyślec, smok, 
poczwara , orły , lwy , ognie , deszcze siarczyste ... oto 
zadanie główne autora. Godna uwagi, ie jak tylko 
zdrowe pojęcie sztuki upada , gdy brak pisarzy , za- 
wsze niedołężnych talencików zadaniem, stwo- 
rzyć nowe i niebywałe , błysnąć konceptem , zadziwić 
bogactwem, i nic dla takich epok wstrętliwszego i 
niepojętniejszego nad prostotę. 

Czegoi tu niema w tych przedstawieniach , któ- 
rych programów tyle zebrał P. Wójcicki — Święci 
pańscy, poganie , zwierzęta , elementa , allegorje, sym- 
bole, cuda, ognie, salty z kopiami i tańce satyrów, 
nynify, trytony, mythologia, mieszanina słowem naj- 
niedorzeczniejsza , w której sensu i smaku za grosz 
nic znajdziesz. Na pozór potężne zawsze zadanie 
kałdego z tych dramatów pobożnych, męczennicy 
pełni ducha, cnota w walce z przemocą i występ- 
kiem, tryumfy ziemskie i niebieskie dobra, ale to 
nie maluje , nie przedstawia , chce dowodzić i tern 
się gubi. Maluczki człowiek tak jest czems' innem 
od tych bohaterów Jezuickich, tak świat ów niepo- 
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dobny do tego w którym on żyje i obraca się co- 
dziennie , ie to na nim najmniejszego nie może ro- 
bić wrażenia. Goś to naksztaft tego jakby kto ma- 
lował draperje, nie myśląc o człowieku, którego po- 
krj'waja ; i tu braknie człowieka , wszędzie pusto i 
chłodno , a straszno , a w dodatku śmiertelnie nudno. 

Słowem nic ludzkiego w dramacie szkolnym, do 
zbytku poważnym , heroicznym , niedorzecznym i wy 
silonym. Nie dziw że w tego rodzaju widowiskach 
nikt zasmakować nie mógł, i że z nich nic nad 
to, czem one zrazu były, wyrosnąć nie potrafiło. 

Takie są dzieje teatru polskiego i jego losy, 
poczyna się on dialogiem na rynku, kończy dialo- 
giem w szkole, urozmaica chwilowo niezgrabną ale 
żywą komedją ludową , gminną , bogaci go kilka tłu- 
maczeń nie poczutych i zapomnianych bez rozgłosu. 
Do panowania Stanisława Augusta , rzec można , nie 
mieliśmy i mieć niemogliśmy teatru właściwego, nie 
był on w potrzebach i obyczajach naszych, wyra- 
stał kilkakroć jak bbjaźliwy grzybek z ziemi, i za- 
wsze go zgnieciono... Spojrzawszy na próby pierw- 
sze Kochanowskiego i Zawickiego, można by z 
nich brać otuchę wzrosfu, gdyby znalazły sic dłonie 
co by mu po klasnęły, serca, któreby uderzyły 
wtórem , ale nic obojętniejszego dla ogółu nad scenę. 
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Kilku żaków, klechów kilku, wyjątkowo w cza- 
sie mięsopustu dworzanie, potem studenci szlachta, 
oto aktorowie, a widzów prosić trzeba i kfaniać 
się by przyszli .posfuchać. Juz to samo ie nigdy 
regularnego teatru publicznego nie mieliśmy dowo- 
dzi ie potrzeba jego czuć się wcale nie dała. To co 
w XV w. Długosz zowie teatrem publicznym, nie 
byfo czem innem tylko iakowskiem widowiskiem 
w pośród rynku, gdzieś pod murem smętarza, w 
pustej szopie lub gospodzie. Nigdzie śladu by się 
ludzie zebrali w stowarzyszenie, zajmujące się wyłącznie 
teatrem, aktorów jak teatru regularnego nie było, 
amatorowie i włóczący się za jałmużną klechowie , 
bawili widzów przypadkowo , obchodząc ich po tem 
z woreczkiem jak dziad w szopce. Zdaje mi się ie 
pilne wpatrzenie się w dzieje, tak naturalnie ten 
brak zamiłowania tłumaczy, ii dłużej nad nim roz- 
wodzić się nie ma potrzeby. 



Dnia 29go marca 
•1856. 
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Arzeba byd trochę ślepym lub bardzo uprze- 
dzonym, żeby nie widzieć piękności, w jakie kraj 
nasz obfituje. Mówię tu szczególnie o krasie, jak§ 
go Bóg obdarzył. Ale najczęściej piękność tę poczu- 
wać zaczynamy, gdy ją slraciemy z oczów, i trzeba 
jej pozbyć żeby ją ocenić ; oczy i serce oswajają się 
z nią i ślepe się stają , wspomnienie i żal , potężni 
artyści, stawią nam ją dopiero w świetle ideału. 
Dotąd tak mało się poznano na kraju naszym, że 
pewne tylko uprzywilejowane niejako strony jego 
miały artystów chętnych , co je odwzorowywali. Do- 
lina Ojcowska , Pieskowa Skała , okolice Krakowa , 
część Galicij z łaski A. Lange, który pierwszy pię- 
kność jej zrozumiał , powtarzają się najczęściej ; Tatry 
wreście, pierwszy raz pojęto żywo i oddano wiernie 
przez Głowackiego. Nad to dotąd nic prawie nie 
widzieli pejzażyści nasi. A i tu, szczerze powie- 
dziawszy, dopiero w ślady Yogla i Richtera, za mi- 
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slrzami uczniowie, na ich sposób poszli się przypa- 
trywać naturze , ich ręką niemal prowadzeni postę- 
powaU ostrożnie, powoH, niewolniczo, do pojęcia 
piękności własnej ziemi dochodząc przez naśladowanie. 
Jeden z tych któryrh kraj nasz największą wi- 
nien wdzięczność za artystyczne odtworzenie swych 
pomników i ciekawych widoków, był właśnie wspo- 
mniany Z. Yogel , niezaprzeczenie w swoim rodzaju 
prawdziwy mistrz , szczególniej w pierwszych planach 
pejzażu, gdyż rozległych widoków unikał; mistrz w 
obraniu punktu do skreślenia krajobrazu! i z niesły- 
chanym smakiem umiejący . stworzyć z garści ruin , 
płotów i ziela, całość ujmującą wdziękiem malar- 
$kim i nowością efektu, na ostatek artysta pełen 
stylu. Figury jego są mniej niż słabe, niekiedy ude- 
rzające nieproporcjonalnością , ale też podrzędną bar- 
dzo grają rolę w jego pejzażach i są widocznie rze- 
czą dodatkową: za to ruina, architektura, drzewa, 
zarosłe , i najdrobniejsze szczegóły upoetyzować umiaJ 
Yogel, nie zmieniając ich natury, z prawdziwym ta- 
lentem. To co Frey sztychował z niego, nie daje 
całej miary artysty, mnóstwo rysunków mamy po 
obiorach prywatnych, które dowodzą lepiej jak upo- 
sażony i ukształcony był ten człowiek, za lekko 
dotąd ceniony u nas. 
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Niechybnie jemu i Smuglewiczowi , mniej jeszcze 
nadeń z tej strony znanemu — bo całe jego Album 
pejzażowe, prócz kościółka S. Anny w Wilnie, w 
tece niewydane zostało-, winniśmy niemal pierw- 
szy krok zrobiony w pojęciu piękności naszej rodzin- 
nej ziemi; ale Vogel i Smuglewicz, ze względu na 
wiek w którym żyli , choć czasem pojęcia jego prze- 
ścigali, nie mogh się całkiem uwolnić z tego, co 
na ówczas za prawidło kompozycij pejzażowej uwa- 
żano. Wybierali więc najpospoliciej ruiny, gmachy, 
pomniki miast , a wsi i naszej dzikiej natury nie tknęli 
się prawie. Z dawniejszych od nich i jm współ- 
czesnych wspomnieć tu jeszcze powinniśmy , naprzód 
wygnańca Teodora Lubienieckiego , którego kilka szty- 
chowanych pejzażów, nic krajowego nie mają; Nor- 
blina, czasem wybornie chwytającego chatki i kar- 
czemki jakich kilka jest w jego dziele sztychowanem; 
Richtera wreście , który miał uczucie piękna , ale 
patrzał przez okulary XVin w. na naturę. Opuszczam 
wiele próbek mniej znaczących, bo nie myślę tu 
pisać historij tej gałęzi sztuki w kraju naszym i prze- 
skakuję do Głowackiego, który lepiej może, bo pro- 
ściej od innych, pojął Tatry i cudnie je odtworzył. 
Ale ten sam Głowacki jeszcze, z lada chatki, pólka, 
płotu i pospolitszych danych nie umiał zrobić ob* 
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razu, potrzeba mu hylo gór, panoramy wielkiej, 
perspektyw rozległych. Zdaje mi się, że Calamow- 
skie wytłumaczenie kraju naszego dotąd pozostaje do 
życzenia. Tu i owdzie widziemy próbki szczęśliwe, 
ale nikt niema odwagi szukać w najprostszych przed- 
miotach elementu charakterystycznego obrazu. Wie- 
lu, jako akcessoryjną rzecz, dosztukowują pejzaż do 
kompozycij; inni nie wiedzą co z sobą począć gdy 
im przyjdzie z płotu , gruszy , wrót , kołków , stwo- 
rzyć żywą i coś mówiącą całość. W tym rodzaju 
niektóre próby w Dmochowskiego z Wilna, Biało- 
wiezka puszcza jego, chata wieśniaka litewskiego, 
są bardzo zastanawiające. Ale wszystko to jeszcze 
nie to , czegobyśmy pragnęli. Jak Calame ze swej 
sosny , skały , szaletu tworzy cały poemat , czyżbyśmy 
i my z chaty, lasu, wzgórza i drzemiącej wody nie 
mogli go także utworzyć?? 

Powiecie mi zapewne , to Calame i Szwajcarja ! 
Tak! Calame! ani słowa! Co się tycze Szwajcarij, 
piękność inna wprawdzie od naszej , ale śmiem utrzy- 
mywać, że i my swoją mamy, i niczyjej zazdrościć 
nie potrzebujemy. Zresztą, ten sam wielki mistrz 
którego wspomniałem, z powalonej kłody, ruczaju, 
kilku pni, tworzy obrazy olbrzymie myślą i właśnie 
trzeźwości głównie, pozostaje się nam nauczyć od 
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niego. Malarze nasi dotąd zawsze za wiele chcieli 
robić razem; jeieli pejzaż przedsiębiorą, radziby w 
nim umieścić wszystko i kończy się na tern, ie 
dawszy wszystkiegopo trosze, w istocie nic nie stwo- 
rzą, zabijając jedno drugiem. 

Wszystko to zależy od artysty ; wielki mistrz 
umie z niczego prawie świat swćj wyprowadzić do 
iycia, talencik maty potrzebuje przeciwnie wiele 
na każdy swój utwór; ilością zastępuje jakość?, 
sądzi że gdy wiele napcha w obraz , da dowód bo- 
gactwa kompozycij, ale niestety, mylne to przeko- 
nanie pochodzi z niewiadomości pierwszych zasad 
sztuki. 

Zawsze się nam zdato i zdaje , że w publikacij 
Albumów naszych krajobrazowych , choć naśladujemy 
cudzoziemców , nie weszliśmy dotąd na dobrą dro- 
gę, wfaśnie dla tego, że ich naśladujemy. Za gra- 
nicą bowiem istotnie widoki miejsc charakterysty- 
czne, to są widoki monumentów, pomników, gma- 
chów ; u nas te rzeczy choć piękne ze względu na 
nasze dzieje i przeszłość , ale z natury żywota kraju , 
przedewszystkiem gospodarskiego i wiejskiego, nie 
mają takiej wagi. Kto chce kraj nasz odwzorować 
żywo, musi pójść na wieś, do dworku szlachcica, 
do chaty chfopka, w zaścianek, nad staw imtynek, 
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do pasieki, pod kotfciótek stary i dzwonicę zgarbio- 
ną, pod figurę w lesie, i tu dopiero znajdzie, od- 
wzoruje 00 właściwie jest naszem. 

Nie malujmy ani niemieckich po trosze mia- 
steczek, często wcale nie pięknych i pospolitych, 
ani pfotów, pod pozorem historij, ale to co istotnie 
piękne, znaczące, charakterystyczne, własne na- 
sze. Często podwórko włościanina, stodółka jego i 
chata z brzozą, wrota dziedzińca, ganek z ławami i 
sad wiśniowy, lepiej nam nas samych poznać da- 
dzą, mi naprzykład jakiś tam park angielski pałacu 
JW. hr. X. X. X. który się zrobi dla dedykacij i dogo- 
dzenia próżności mniemanego amatora natury. Arty- 
sta ma tysiączne środki zrobienia pięknem nawet 
tego co niem w naturze nie jest dla oezów pospo- 
litych ludzi, bo on widzi jaśniej i pełniej, byle by 
miał ducha w sobie; obranie punktu widzenia, oświe- 
tlenie , koloryt , pewien styl i wdziękrysunków , zbro- 
ją go w środki niewyczerpane. 
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Fałszywe tylko pojęcie tego , w czem leiy wła- 
ściwie charakter piękności kraju naszego, sprawia,, 
ieamy o nim dotąd ani sobie, ani drugim wyor 
hraźenia dać nie mogli. Jest to tak właśnie, jak 
gdybyśmy, chcąc ubiory krajowe malować, wybrali 
klassę, która w całej Europie niemal jednako się: 
nosi, a nie te co się wybitnie odcechowuje od in- 
nych. Wszystkie dotąd Albumy przedsięwzięte były, 
w ten sposób i wykonane; niektórym z nich nic 
zarzucie nie moina; tak naprzykład w przepysznej, 
publikacij J. K. Wilczyńskiego, którego przedsięwzię-? 
cie olbrzymie istotnie epokę w historij sztuki naszej 
stanowi. Widoki Werek, Czerwonego Dworu, Ostro- 
ga , Korca , Kockenhusen ^ Kamieńca , Żwańca itp., 
mo^yby być dane za pejzaie z okolic środkowej 
Europy, Niemiec itp. uszłyby za coś tamtej*szego , 
r^waie jak za nasze; winien temu wybór przedmio- 
t6^Wv Jeden tylko domek w Mereczowszczyinie ma 

27 
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piętno swojskie, krajowe, chód i to właściwie jest 
portret budowy, a nie pejzaż charakterystyczny. 

Widoków, któreby obraniem miejsc i schwy- 
ceniem strony malowniczej kraju uderzały, znamy 
dotąd bardzo mało ; i te są rozrzucone^ w dziełach 
różnych artystów, jakby na nie przypadkowo trafili. 
Dziwi mnie to, bo zdaje mi się, że kraj nasz po- 
siada tysiące nowych elementów , nie zużytych , nie- 
tkniętych, któreby cudownie zużytecznic się dały. 
Niema tu zresztą wydziedziczonej prowincij, niema 
opuszczonego od Boga kątka , wszystkim się coś do- 
stało w podziale; każda kraina ma swoją fiziogno- 
mją rodzimą, swój wdzięk, swoje piękno, dające 
się wytłumaczyć w jednych więcej linją, w drugich 
więcej kolorytem i światłem. Znam wiele stron kra- 
ju naszego, a nie widziałem jeszcze kątka, któryby 
nie mógł się stad malowniczym pod ołówkiem lub 
pęzlem artysty. 

Ale natura sama przez się jest martwą lub ży- 
wą w miarę tego, jak przeciw niej stoi człowiek, 
co w nią wzrokiem i duszą wlewa śmierd lub ży- 
cie. Trzeba pojąd jej poezją, by ją odtworzyd; aby 
ją pojąc, samemu sobie kutemu wykształcid się na- 
leży. Pojęcie zaś piękna w naturze nie jest łatwem , 
wielostronne jej oblicze uderza różnie artystę; każdy 
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j§ chwyta inaczej, rzadko ze strony właściwie eha- 
pakterystycznej , a tu właśnie od tego wartość dzieJa 
głównie zależy. Większość artystów, wykształcona 
na dziełach zagranicznych pejzażystów, zbyt roztar- 
gniona , by kraj swój poznała do głębi , chwyta stro- 
nę jego powszednia, ogólnik jakiś, poetyzuje go, i 
idealizuje w sposób zacierający piętna i tworzy okle- 
pankę. Dla istotnego poety - artysty z niczego wy- 
rasta arcydzieło, miernemu nic nie pomoże najpię- 
kniejsze zadanie. Ducha w nie tchnąć potrzeba, bo 
go nic nie zastąpi. 

Pejzaż jako utwór sztuki, dzisiaj dopiero może 
pojęty został lepiej i pełniej. Claude Lorrain , z kon- 
wencjonalnemi drzewy swojemi i włoską kampanją, 
Poussin z teatralną panoramą gór, Breughel, że nie 
liczę już Guaspra i szkoły francuzkiej , w dekoracje w 
XVIII w. przechodzącej, byli to wszystko pejzażyści 
klassyczni , którzy z natury chwytali to właśnie , co 
w niej było najogólniej pięknego, unikając właśnie 
charakteru , jakiego my dziś szukamy ; poezja prawdy, 
prawda ideału, były im całkiem nieznane. 

Indywidualne cechy pejzażu, że się tak wyra- 
żę, zidealizowanie piętn wybitnych, nie obcho- 
dziły ich wcale; odwzorowywali szczególniej naturę 
wielką, heroiczną i w linjach majestatyczaości peł-^ 
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nych aie jednostajnych szukali poezij jej wyłą- 
cznie. Ścierali umyślnie co było powszedniego, 
nadawali uroczystość jakąś , teatralność, pompę, 
śpiewali poemat, w którjm, jak w wielu poezjach 
owej epoki, byli ludzie, ale nie wiadomo jakiego 
kraju i epoki. Dziś pojęliśmy, że ogromna rozmai- 
tość żywiołów malowniczych, rozsianych w naturze, 
nie może pójść w nic i zostać ominiona , wyrzuconą 
bez pożytku na śmietnisko. Sztuka postrzegla wre- 
ście, ile nieskończonych rodzajów piękności natury 
zobowiązują ją do pełnego rozmaitości i charakteru 
idealizowania wszystkiego, co Bóg dał dla niej, ja- 
ko surowy materjał natchnienia ; wzgardzić połową 
swych skarbów było dowodem tylko , że się ich ce- 
ny nie pojęło. 

Nie same jakieś linje konwencjonalne marzone- 
go ttziwów świata, nie drzewa i wody abstrakcyjne 
i w ogólniki przechodzące odwzorowywać było po- 
trzeba, ale każdego z osobna kątka ziemi tłumaczyć 
właściwą poezję, w całej jej niewyczerpanej rozma- 
itości, w której tkwi wszędzie jakiś odblask piękna, 
jak słonko w kroplach rosy, odbijające się na każ- 
dem trawy źdźiebefku. 

Równo ztem nowem pojęciem 'natury, zaczęto 
upatrywać w niej coraz now^e wdzięki i oceniać to, 
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Cd wprzódy przesuwało się dla nas niepostrzełóhe. 
Ruysdael oceniony został lepiej, zwrócono oczy ńa 
pejzażystów flamandskicb. Yernet stary jeszcze de- 
koracyjne, ale już pełne prawdy poczynał malować 
widoki morskie , i po KYIII w. nieznośnych komu- 
nałach , których uosobieniem jest Bourgeois we 
Francij i jego współcześni, z bladerrii swemi willami 
włoskiemi i fabrykami bez końca, Francuzi zaczęli 
się zbliżać do prawdy, a przez prawdę dochodzić 
poezij. Dzisiejsza szkoła pejzażowa francuzkd, choć 
nie dosięga jeszcze czego dojść może, choć za \*'y- 
łaczrtie może to kolorytem się pstrzy, to światłocie- 
niem zabawia, a za mało rysuje i myśli, wpadając z 
naturalności w trywialność, jest już przecie na go- 
ścińcu postępu... 

Calamc, choć nie francuz, stoi tu na czele 
reformatorów ; mistrz to nad mistrzami , nie tylko w 
kompozycij która jest jego siłą główna, ale w wy- 
konaniu prawdziwie artyśtycznem , bo umiejętnie po- 
święcającem dla myśli naczelnej, akcessorja podrzę- 
dne. Ani Rousseau , ani inni sławieni pejzażyści fran- 
cuzcy , ani liczni naśladowcy Calam^a , Hubert , i t. p. 
po kolana nie dosięgają wielkiemu geneweńskiemu 
artyście. Z ręki jego wylewa si^ poezja strugą 
szeroką, a każdy jego rysuneczek żyje i tak prze- 
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nosi w kraj, którego jest idealnem wspomnieDiein , 
ie napatrzywszy się go, można nie podróżować, le- 
piej już nawet nie widzieć Szwajcarii , bo by się su- 
chą i zimną wydaja. Choć mafo znanego, zacytuje- 
my tu przy nim J. A. Laurens*a, autora małego 
traktatu o pięknie malowniczem , rysownika wybornie 
chwytającego charaktery pejzażu i znakomitego kom- 
pozytora , a w architektonicznych widokach Slroobanta. 
Najgłówniejszym wnioskiem, jaki się z zapa- 
trywania na dzie/a ich wyciągnąć daje, jest zasada, 
że wszystko pięknem być może, co tylko dusza ar- 
tysty podnieść zechce do ideału. Im potężniejszy, 
większem jasnowidzeniem piękności obdarzony ge- 
njusz, tem z mniejszego tworzy. U Galam^a często 
sine oddalenie, trochę wody stojącej, zielsko nad 
nią zarosłe, zgniła kłoda lub czółen rozsypany, to 
cały pełen poezij melancholicznej pejzaż. A powie- 
trza w nim ogrom, jest czem tchnąć, a szeroki, a 
wielki, a myśl po nim buja jak w nieskończoności. 
W pięknym smętarzu Lessing^a, kilka jodeł osre- 
brzonych śniegiem, mur kościółka i głąb jego, skła- 
dają pełen niewysłowionego smutku obraz. Dla cze- 
gobyśmy u siebie znaleść nie mogli i nie mieli 
żywiołów do pięknych arcydzieł? Nie materjałów 
nam brak, ale artystów. 
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Szukajmy tylko natchnienia , a znajdziemy, pra- 
cujmy, a stwopzym piękność naszą , ale artyście wy- 
bierającemu się w wędrówkę malowniczą po kraju, 
nie teki tylko, ołówka i dobrej woli; więcej, więcej 
czegoś potrzeba! 

Śmiejcie się jeśli chcecie, ale modlący się Fra 
Angelice przed zaczęciem obrazu , powinien nam słu- 
żyć za przykład. Jeśli nie modlitwą gorącą, do 
której nie kaidy zarówno jest usposobiony, to mi- 
łością wszystkiego co swoje i wszechstronną znajo- 
mością kraju, potrzeba się uzacnić, podnieść, uspo- 
sobić do pojęcia natury. Niemą, suchą i zimną ona 
będzie dla zimnej piersi i oka; trzeba koniecznie 
kochać ją by pojąć, wcielić się w nią, zjednoczyć, 
wdumać, i czekać, ai zstąpi i opromieni natchnienie. 
Wiem, ie uczeń wychodzący ze szkoły, potrafi zrę- 
cznie narysować lada lepiankę, zrobić swój szkic po- 
wabnym dla oka, uiyciem ołówka zręcznem, swobo* 
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dnem i stworzyć miłą oklepankę bez myśli , lub cos 
co nawet przypadkowo myśl mieć moie, choć w nie 
artysta jej nie wlaf, a poeta wzrokiem ją dopatrzy, 
przez rysownika sięgając do natury , ale tem się za- 
dowalniać nie podobna. 

Sztuka nie jest zabawką, ani pejzaż cacka dla 
dzieci. 

Zęby istotnie stworzyć coś godnego nazwiska 
arcy-dziela , i nadać temu charakter własny , nie do- 
syć przebiedz kraj i schwycić powierzchowność jego, 
bijącą w oczy, bez wyboru i zastanowienia; trzeba 
go poznać głębiej , umiłować , wiyć się w jego taj- 
niki , trzeba moie zatęsknić za nim , może po nim 
zapłakać. Naówczas strzeli z serca promień natchnie- 
nia i ozłoci wszystko, od drobnej trawki, do pły- 
nącej w powietrzu fantastycznemi skrzydłami chmu- 
ry, i zaśmieją się chatki, i zaszumią drzewa i prze- 
mówią omszone krzyie nasze, i roz widnieją sioe 
horyzonty lasów. 

Nie myślę tu wcale przedsiębrać imudnego wy- 
kładu wdzięków niezliczonych, jakie kraj nasz po- 
siada, kraj ze swem niebem chmurnem a tak roz- 
maitości pełnem, wydający mi się najpiękniejszynor 
w świecie , ale czuję ie powołany do odwzorowywania 
go, nie potrzebuje szukać koniecznie Karpatów za 
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tfo do obrajsu, a majestatycznych ruin na pierwsze 
plany. Obok poematu heroicznego śnieżnych Tatro w, 
jest pieśń, która nucą rzeki sine, jest urocza baj- 
ka, która szumią nad mogiłami lasy nasze, i śmie-* 
jąca się na podwórkach chat piosenka. 

Jakiż to pejzaż naprzyklad, stworzyłby drugi 
Calame z Wisły pod Bielanami, odrzuciwszy nawet 
kościółek, klasztor, mury, z samego tylko urwiska, 
kilku sosen, ławy piasków , zielonych zarośli na kę- 
pach, wody szeroko rozlanej i szeroko rozpiętego 
nieba! Wieleż to znowu naszych starych drewnianych 
kościółków wiejskich, otoczonych lipami wiekowemi, 
proszą się na płótno; wiele prostych figur naddroż- 
nych, otoczonych smętną, ale nie bez charakteru 
płaszczyzną, ogromną poezją mówią do duszy. A brze- 
gi Niemna i litewskie lasy, a Białowjezka puszcza 
ze swemi drzewy, których wzrost u nas niema nic 
równego, a cudne, kamienne pluty litewskie i ur- 
wiska gliniaste i chaty szare? a tcatralnicjsze już 
widoki Podola , z mnóstwem stawÓNY, pooprawianych 
we wzgórza i gaje i jak brylanty świecących; a Wo- 
łyń ze swym uśmiechem młodzieńczym i weselną 
szatą urodzajów; a szumiące borami i tęsknotą Pod- 
lasiS , a cicha Pińszczyzna , najeżona trzcinami i po- 
srebrzona wód rozlewem, że pominę już znajomsze 

28 
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okolice Krakowa i inne strony królestwa, często i 
zbyt wyłącznie powtarzane — nie sąi to skarby dla 
artysty? Ile materjałów, jakie ich połączenie! ile ory- 
ginalności w samych zadaniach ! Trochę ducha , a co 
by to z tego wyrosło!! Szukać daleko nie potrzeba, 
odwrócić się, obejrzeć, popatrzeć oczyma duszy, 
podumać, przeżegnać się i malować. 
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Nie mogę się, rozpatrując myślą w kraju na- 
szym , wydziwić brakowi uczucia w pejzażystach na- 
szych, obojętności z jaką wolą powtarzać piosnkę 
jedną za panem nauczycielem , niż coś pojąć i stwo- 
rzyć sami. 

Pejzaż , nawet wprost z natury wzięty , nie jest 
kopją cWodną, ale może być utworem i poematem; 
z jedej okolicy, z jednego punktu, wedle ducha i 
oka co na nie patrzą, stworzy się tyle różnych 
dziel, ilu było naprzeciw zadania artystów. Wykład 
natury cały jest w człowieku , który ją za przed- 
miot bierze, ona się nie narzuca absolutnie jako 
niezmienna karta , na której by jedno stało napisane 
słowo , ale się barwi , mieni , płacze , uśmiecha , we- 
dle woli twojej , wedle myśli , wedle tego jakim ty 
jesteś dla niej. Matka to która milczy dla zimnych 
dzieci, a kochające, pieszczone swe dziatki... do drżą- 
cej i pełnej piersi przyciska, Posłuszna skinieniu, 
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powleka się szatą smutku lub wesela , olbrzymieje i 
drobnieje , zazielenia i czerni , jak jej każesz. Bez- 
myślny daguerrotyp i martwa fotografja , wezmą jak 
słusznie mówi Topfer, linje martwego trupa, ale 
ducha, charakter i życie, pochwycić potrafi artysta 
tylko. 

Najwierniejsze studjum z natury może być nie- 
podobnem do niej , gdy kilka linij natchnionych od- 
tworzy ją potężnie. I^rawda najwyższa nie zależy tu na 
wierności niewolniczej , ale na potędze wykładu. 
Znam portrety i widoki , których z najdoskonalszych 
fotografij przypomnieć sobie nie można pierwowzo- 
ru, dla tego że ich fiziognomją tworzy duchowy ja- 
kiś charakter, gdy inne, nie artystyczne, nie malo- 
wnicze przedmioty, właśnie się kwalifikują do da- 
guerrotypowania. Weźmy ostateczne krańce dla le- 
pszego poznania tej prawdy ; wszystko co tworzy 
człowiek , jedynie powodowany potrzebą cielesną i 
zaprzątniony materjalną korzyścią, jak machiny, gma- 
chy fabryczne itp. doskonale odwzoruje daguerrotyp , 
bo w nich zimny swój rozum tylko , w linjach nieu- 
błaganej surowości zapisał człowiek; gdzie zaś 
mówi uczucie jego i serce, gdzie pełniejsze jest ży- 
cie, tam żywotnie wykładać je potrzeba, lub nic 
więcej nie zyszcze się nad trupa przedmiotu. Ze zwłok 
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zmarłego uciekła tylko duszo, nic się w nich JBf- 
szcze nie zmieni/o cieleśnie, a jui nie jest to ten 
crfowiek, któregośmy widzieli przed chwilą; tak w 
obrazie, najwierniejsza kopja nie da mu iycia, je*^ 
śli artysta ducha weń swego nie wleje. Potężna to 
zagadka życia! Trafiają się po świecie twarze i wi- 
doki ogromnie od siebie póine, nie podobne wła- 
ściwie, a jednak uderzające pokrewieństwem i przy- 
pominające jedna drugą. 

Na pierwszy rzut oka wołasz: A! jak to do 
tamtego podobne ! Tymczasem zbliżywszy się prze- 
konywasz, że niema wcale materjalnego podobień- 
stwa , jest tylko tożsamość żywotna , duchowa , taje- 
mnicza... Takąż tożsamość, taką prawdę, a nie zim- 
ne linje i tony , musi pochwycić artysta , a musi 
wyidealizować naprzód żeby być wiernym. I ideali- 
zowanie to nie na pewnej jakiejś elegancij Hnij, nie 
na jakiejś umówionej ich równowadze , ale na uczu- 
ciu z jakiem mistrz na naturę patrzy i stronę jej 
chwyta , zależy. 

Nic zimniejszego i bardziej martwego nad oko- 
licę wyportretowaną w obrazie sumiennie a bez na- 
tchnienia ; schwyć z niej piętno , wyrwij jej duszę , 
napisz na papierze słowo jej, a uczynisz więcej kil- 
ką rysami , niżelibyś zrobił kilkoletniem studjowaniem 
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na zimno. Nie po stokroć to jui powtórzono, a jednak 
powtórzyć jeszcze nie zawadzi, ie prawda sztuki, a 
prawda rzeczywistości , są to dwie rzeczy cafkiem 
odrębne; pierwsza, rzec można, prawdziwszą jest je- 
szcze od drugiej. 
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Charakterem najogólniejszym pejzaiu naszego 
jest niewątpliwie spokojna jakaś tęsknota ; najczęściej 
sMadają się nań linje poziome , które w naturze wy- 
rażają spoczynek; w takie linje ścielą się chmury 
pogodnego dnia o zachodzie słońca ; w podobne roz- 
ściela się morze i step., ale na tern tle spokoju, 
co za nadzwyczajna rozmaitość. 

Począwszy od nieba naszego, które przenoszę 
nad ów czysty i silny, ale martwy lazur Italij i 
Wschodu , ile barw świetnych i smutnych , ile sprze- 
czności, ile tonów, jaka rozmaitość kształtów w ob* 
łokach i chmurach, jakim wdziękiem osłania doliny 
mgła na pół przeźroczysta , poranne i wieczorne wy- 
ziewy i opary. 

Trafiają się i u nas dnie i nocy tak przejrzyste , 
tak świetne , ie nie ustąpią najpogodniejszemu Włoch 
niebu ; ale mamy obok nich to , czego pojęcia mieszka- 
niec stron południowych mieć nawet nie moie. Kontra- 
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stem z szara, burą, ciemną, czarną barwą chmur 
naszych , lazur choć bledszy , dla nas bywa niezmier- 
nie świetnym , lada promyk gorejącym. O wschodzie 
i zachodzie słońca trafiają się efekta , zadziwiające po- 
tęgą tonów i budową tych fantastycznych gmachów 
powietrznych , pomalowanych tak cudnie ręką Bożą , 
mistrza nad mistrze ! Nasze pogody i burze, rozpalone 
lipcowe do białości niebiosa , xięiycowe nocy , zimo- 
we zadymki i iskrzące niebo, dozwalają wybierać 
artyście w mnogości niesłychanej kombinacij , byle 
chciał patrzeć i nauczył się pamiętać, nie tak bar- 
wy same, jak wielką ich tajemnicę — stosunek jednej 
do drugiej. 

W pejzażu nowej szkoły niebo gra bardzo wiel- 
ką Polę. Dawniejsi malarze podnosili horyzont i zie- 
mię zbytecznie, niewiele zostawiając na niebo, całą 
uwagę swą zwracając na ziemię; dzisiejsi, słusznie 
bardzo zniżyli poziom i niemal dwie trzecie części 
wysokości całej obrazu dają niebu. Niebo też tak 
zwykle widziemy w naturze , prócz wyjątkowych wy- 
padków, okolic górzystych itp. 

Jako tło , od ziemi gammą swych tonów zupeł- 
nie się różniące, wspomaga ono niezmiernie mala- 
rza, wpływa wiele na efekt bliższych planów, uwy- 
datnia je kontrastem, Ie3z nie zawsze gra tę rolę 
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tak poditędną. Ceasem gtówny efekt i mydl główna 
artysty jest właśnie na niebie , jak w obrazie Ruysdaela 
zwanym Goup de soleil; jak w wielu nowych Gudi- 
n'a 1 possyjskiego Ajwazowskiego. 

Już z dawniejszych malarzy wielu instynktowo 
trafiali na ten pewnik, że niebu potrzeba dać szer- 
sze rozmiary: jak Potter, Wouwermans, van Goyen 
i inni; dziś niektórzy bezmyślni naśladowcy mistrzów, 
posuwają znów ai do przesady udział dany niebu 
w pejzażu , robiąc je całe niebem tylko. Rzadko kto 
z trzeźwością przyzwoitą, z czystością tonów jakiej 
wymaga powietrze, traktuje tę część obrazu. Z na- 
szych pejzażystów nie znam żadnego , coby się choć 
zdała przysunął do Ajwazowskiego i Gudin^a. Dmo- 
chowski grzeszy użyciem czarnych tonów i czarnej 
farby, której w powietrzu nie ma, uczucia jednak 
mu nie brakuje; Głowacki na górach, które studjo- 
wał w różnych odległościach, nauczył się powietrza, 
i w ogólności paletę ma świeżą, ale to jeszcze nie 
ten mistrz o którym marzemy... 

Gwałtowne efekta świateł i cieni, zbyteczne 
wyszczegółowanie niebios, nie są korzystne pejza- 
żowi. Pierwsze, w naturze i na obrazie rzadkie być 
powinny , a nigdy nie przechodzić w nałóg i manie- 
rę, drugie, jeśli niebo nie jest głównem zadaniem, 
szkodzą całości, odciągając oko. 29 
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Pospolici tylko artyści zmagaji się nt gwal« 
towne sprzeczności, chcąc malować błyski, ciemBO-* 
ści i rzeczy, pochwycić się nie daj|ce; prawdsiwie 
natchniony mistrz nie wysila się na to, i malucss- 
kiem potrafi uczynić wiele. 
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Przechodząc na ziemię i poczynając od składa- 
jących twardą jej skorupę skał, z wyjątkiem Karpat, 
nie wielką widzę rozmaitość. Wszakie i tu baczne 
oko artysty rozróżni rozmaite rodzaje pokładów gra- 
nitu, piaskowca, wapienia, gliniaste urwy, piasczy- 
ste osypy itp. mające właściwe sobie nie tylko kie- 
runki rysów, szpar i pęknięć, ale koloryt, mchy i 
porosty, słowem róine i właściwe sobie flziognomje. 
Jedne z najpospolitszych u nas, urwiska gliniaste i 
piasczyste , bardzo są do traktowania trudne w tonach 
i kształtach. Z pamięci rzadko kto robi. je dobrze , 
potrzebują studjowania koniecznie , inaczej przejdą w 
ogólniki bez charakteru. Na pierwsze plany gliny te 
są niedogodne, dla jasnych swych tonów, przyjmu- 
jących i posyłających refletów mnóstwo, ale niekie- 
dy szczęśliwie je przerzynają pokłady, silnie zafarbo- 
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wane czerwono, rudo i żófto. W ogólności, żeby 
dobrze odstawaly na pierwszych planach, powinny 
być oświetlone i odpychać głąb ciemniejszy. Skal 
granitowych , takie jakie u nas spotykają sie na Wo- 
łyniu, nad Teterowem,Hniłopiatem, Słuczą i Horyniem, 
nie życzyłbym malować, kto dobrze ich natury nie 
poznał. Łamią się one w charakterystyczne bryły, 
kładną ukośnie lub sterczą prostopadle, ale tu fan- 
tazja artysty musi pójść w parze ze znajomością ge- 
ognozij i natury pokładów, boć wszystko to dzieje 
się wedle ścisłego prawa. 

Znam na prędce poszkicowane pejzaże p. M. 
Kuleszy, w których te granity są okropnie skaryka- 
turowane, tak, że do żadnej w świecie skały nie 
mogą być podobne , choć gdzieindziej artysta ten dał 
niepospolitego talentu dowody. Ale dawniej skała 
w malarstwie była ogólnikiem, jak drzewo; malo- 
wano ją sobie z tradycij, bez studjów, jedną jakąś 
skałą szkolną , i lada uczeń układał sobie skały fan- 
tastyczne, o jakich się panu Bogu nie śniło. Dziś 
wymagamy więcej i zbyć nas ogólnikiem nie można. 

Kamienie eratyczne, zaokrąglone, zmyte, cał- 
kiem odmienny mają charakter; spotykamy je w Li- 
twie, i te są prześlicznym żywiołem w pejzażu, na- 
przykład brzegów nad-Niemnowych , gdzie ich bar- 
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wy doskonale odbijają od żółtych piasków, ciemnej 
zieleni jodeł i przeźroczystych barw głębi wód; ukła- 
dane z tych brył płoty litewskie, pokryte perestupa- 
rni, powojem, chmielem i ogromnemi liśćmi dyni 
z iółtemi kielichami jej kwiatów , są praeśiicznym na 
pierwszy plan nabytkiem; nigdzie ich z całą rozma- 
itością płowych , mącznych barw , cudnie z sobą har- 
monizujących , nie widziałem użytych na obrazie. 
Niekiedy w siołach litewskich stare takie kamienne 
bryły piramidalne, podtrzymują krzyże żelazne, osa- 
dzone na nich zapewne od wieków, gdy chrzczono 
Litwę i czczono przez nią Bogi i fetysze... Te po- 
mniki wiejskie osadzono jedlinami, świerkami, 
brzozami, stanowią same przez się obrazki pełne 
wdzięku. 

Jak nikt nie użył jeszcze o ile wiem , tych ka- 
mieni , tak też nikt pododno nie ośmielił się na od- 
malowanie naszego pola , poszachowanego w różnobar- 
wne pasy , a pierwszy może zagon, szczerze narysowany, 
widzę w ilłustracij Paska przez Zaleskiego , w obraz- 
ku polowania. Rozumiem że się tu artysta obawiać 
może pstrocizny , jaka z tego poszachowania pól czę- 
sto w naturze razi nieprzyjemnie, gdy obok tuż na 
zagonach wieśniaczych , zieleni się żyto , mai pszeni- 
ca , bieleje hreczka , żółcą rzepaki itp. ale od cze- 
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goi umiejętność artysty?... Moina być prawdziwym 
i nie popaść w pstrociznę i tony krzyczące. Zófte 
jesienne lany, falujące jak morze « płowe ściernie, 
wszystko to kartki nieodczytane w tej bogatej księ- 
dze natury naszej, której ledwiesmy czqi6 przejrzeli. 
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Roślinność ziemi naszej niemoie iść w porówna- 
nie ze zwrotnikowemi bogactwy , ani nawet z europejską 
florą południowych krajów, jak Wiochy, Hiszpanja, 
Francja południowa, Sycylja itd. wszakie nie zby- 
wa jej na rozmaitości, piękności, powadze. Znam 
u nas dęby, przed któremi poklęknąć moina jak za. 
pogańskich czasów, tak je wiek powainemi, a wichry 
i burze dramatycznemi uczynify. Ale i dąb studjo- 
wac potrzeba nie ze wzorów Jacotefa, Huberfa, a 
choćby i Galam'a, tylko wprost z natury, równie jak 
jodłę litewską wcale róiną od alpejskiej i karpackiej 
(wybornie pojętą przez W. Dmochowskiego) — i wiel-; 
kiego efektu białą, smukłą brzozę, poszamerowaną 
pomarańczowemi smugami przez dziegciarzy, która 
ie się w massy nie składa łatwo, na pierwszych 
planach bardzo trudna — i olchę której każde zacię- 
cie jak krwawą znaczy się raną , czerwono — i sosnę 
o pomarańczowych gałęziach, o pniu szaro-liljowa- 
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wyra, i gladk| grabinę , i' sokor*^ fantastycznie się roz- 
rastający, i tysiączne te krzewy, któremi podszyte s| 
lasy nasze, z porozwieszanemi na nich chmielami i 
pnacemi się roślinami. Artysta prawdziwie zamiło- 
wany w naturze, nie opuści tu nic, bo wszystko 
mu się przydać moie , lekko nie zbędzie żadnej czą- 
stki tych studjów, bo drzewo kaide inaczej stoi, 
rośnie, pochyla się, rozgałęzia, zaokrągla wierzcho- 
łek, porasta liściem, zieleni się, a nawet zwalone 
i ścięte, inaczej gnije i rozpada się w próchno. Te 
pnie suche i trupy powalonych starców , lub ster- 
czące kłody którym tylko grubsze zostały gałęzie, 
tak ulubione Ruysdaelowi , cudnie mogą być pię- 
kne w obrazie. Kontrast drzew żywych z niemi, 
pełen- harmonij i wdzięku. Znam gwasz J. Sokołow- 
skiego (u p. H. Skimborowicza) wystawujący korczu- 
nek wśród Białowiezkiej puszczy, w którym drzewa 
są przepyszne, a ścięty na pierwszym planie pień 
sosnowy, wystudjowany z największym talentem. 

Maluczka ta rzecz, ale tu pień mówi, to mój 
stary znajomy, widziałem go sto razy, przypomniał 
mi iywo lasy nasze, witam go niemal z rozczule- 
niem. U p. W. Dmochowskiego profile drzew szcze- 
gólniej są wyborne, ale wszystkie liściowanie zbyt 
jednostajnie ezame i ten ton nieszczęśliwie w obra- 
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ueh ]eęo prsemaga. Znd4 UM koA^ P9łpn«> ^¥^» 
na Bifibie nigdy, a w pejzaiu rzadko dobrze się 
uiyć daj& 

C4k dopiero gdy nad lasy ^a^^emi i tak wspar 
niałesii jui i piękneini, przeleci ze skarbnicą swycb 
tonów jesień cudowna , dobr9Q pa^wana wio^ m^r 
lany, gdy aję to wszystko za pierwszym oModęip 
poriooi, ^arumieni, krwią , purpurą, (iolQtem, bron* 
zmn okryje i wystąpi pr^ed zimę jakby na pożegna- 
nie i fO0maito4cią barw niedorównaną. Naówczas 
wpatfzyt by się o^fowiek na wieki w ten obra^ Bo* 
ły, gdyby go ze srebrzystym cąfunem nadqhodz|Qa 
aima nie spędziła ze stanowiska. 

Mefo kto u nas porywał się na wizerunki la- 
sów; jeden p. Dmochowski miał tę odwagę, i w 
Bi«i{owie«kiej swej puszczy wyszedł z zadania zwy- 
dęAo. Wiele.jej, na zimno rozbierając, zarzucić mo- 
^a , a prseeież to cały poemat , cała Litwa , coś tak 
przepysznego w swej majestatycznej prostocie^ jak 
pieśń ludowa. W tym rodzaju jui nic piękniejszego 
nie stworzy artysta. 

Oprócz drzew , roślinność mniejsza kraju nasze- 
go, dziewanny, łppucby, osty ogromne Wołynia i 
Pfidola , nie dozwalają nam bardzo płakać po kakty- 
sach i innych wielko-Hstnych roślinach, bogatjszycb 
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pod tym względem krajów. Liść dyni przy budo- 
wach często się w tak malownicze układa festony, 
ie mu się chce poklasnąć, taki z niego artysta. Ale 
tu, jak w malowaniu drzew, potrzeba odwagi by 
byd prawdziwym a razem idealnym, trzeba ducha 
żeby razem być pięknym a nie stać się znowu try- 
wjalnym. Niedawnemi czasy ktoś we Prancij, mo- 
że Rousseau, jeśli się nie mylę, odmalował pierw- 
szy pejzaż z drzewami owocowemi w kwiecie , okry- 
temi białym i różowym wieńcem rozwitych pączków... 
Dziwiono się temu jak niesłychanej odwadze, ale 
próba się udała. Kiedyż u nas ręka artysty sięgnie 
po rozkwitłą skompię (Rhus cotinus) brzegów nad- 
dniestrowych , lub , po mniej rzadkie , pospolitsze , 
codzień się nam nawiające rośliny z owocem i kwia- 
tem. Rozmaitość ich nieprzebrana , przecież na pierw- 
szych planach częściej widziemy ogólniki jakieś, 
strzępki i plamki, niż coś żywego i prawdziwego, 
jednego p. Dmochowskiego wyjąwszy który irtudju- 
je jak należy. 

Trzciny nadwodne, grzybień (Nymphea), pływa- 
jący po stawach, tataraki, bulomus umbellałus (jonc 
fleuri) tysiące innych roślin tego rodzaju czekają je- 
szcze na malarzy, którzyby im w obrazach dali 
prawo obywatelstwa. 
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VIII. 

Lecz szczególowie chcąc wskazać piękności i ma- 
terjały przyszłe pejzażu naszego, szerzej by tę rzecz 
i systematyczniej rozbierać potrzeba ; my ledwie myśl 
ulotną rzucamy, w nadziei, źe kogoś natchnąć mo- 
le, zachęcić, ośmielić, i do studjów malowniczych 
napędzi. Nie mamy wielkich przestrzeni wód, ale 
nasz staw, jezioro, kałuża, rzeczułka, strumyk, źró- 
dełko, gniły potok leśny, bardzo są różne od sie- 
bie , inaczej płyną , świecą się , ubierają , stoją , drze- 
mią lub okrywają pleśnią, kolorują i kołyszą. Wody 
w pejzażach naszych traktowane są pospolicie za po- 
mocą jakiejś ogólnej recepty; takiego naprzykład 
strumyka gniłego , ciemno-przeźroczystą strugą prze- 
biegającego po kamykach, jakich pełno w Litwie, 
nikt jeszcze dotknąć się nie ważył. 

A strumienie głębi lasów naszych, a Teterów, 
Sfucz, Horyń z zielonemi ługami, Bug i Wisła ze 
swemi piasczystemi ławami, warte są wpatrzenia i 
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odwzorowania. Uderzyło mnie prześliczne jezioro 
Trockie w pejzażu professora Breslauer*a, zresztą 
znacznie niższym od innych jego robót, dziwnie je- 
dnotonne, turkusowe i zastygłe; może ono służyć 
za wzór jak niepotrzeba malować. Tem dziwniejsza to 
omyłka znakomitego zkąd inąd pejzażysty, ale może 
nie odświeżającego się nowemi studjami, że w cu- 
dnym prostotą i efektem obrazku jego chatki nad 
morzem w Norwegij , woda unosząca bryły połama- 
nych lodów, jest prawdziwem arcydziełem. 

Temi czasy wody, morskie szczególniej, począ- 
wszy od Yernefa starego, stały się przedmiotem 
całych obrazów i widoki morza doprowadzono do 
wysokiego stopnia doskonałości ; po Gudinie , po Ho- 
rel-Fatio, idzie tu na równi ruski Ajwazowski. Za- 
sługiwało istotnie morze na to w niem zakochanie, 
bo widok jego jest zachwycającym rozmaitością i 
powagą ; ale jest znowu przesada w wyłączeniu nie- 
mal marynarek na osobny rodzaj, a zaniedbaniu wód 
innych, które także swój wdzięk mają. Marynarze 
nie malują nic oprócz morza i stają się wprawdzie 
specjalnemi w tej gałęzi, ale ubożśżemi przaz toż 
samo, że jedną tylko cząstkę ogromnej natury wy- 
łączyli dla siebiś z catosbi. Słodka woda także cci 
warta zaprawdę. Lada kalużfca wRuysdaelU) mokra, 
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grząska, głęboka, {Mrseźrocay^ta , smętaa, ożywia 
obrali niesłychanie, bo doskonale pojattego rodzaju wo- 
dy i malował je mistrz wspomniony; czemużbyśray 
koniecznie niebiesko ililjowo mieli barwić wszystkie 
wody nasze? Trzeba je studjować w różnych godzi- 
nach i położeniu: 

Woda życie i ruch nadać może pejzażowi, gdy 
w nim będzie dobrze użyta; jest też doskonałem 
przypomnieniem tonów nieba, nieco zmodyfikowa- 
nych tonami przedmiotów otaczających , a to przy- 
pomnienie potrzebne dla usprawiedliwienia ich i zhar- 
monizowania. Nie ma prawie dobrego i pełnego pej- 
zażu bez wody, ale to przedmiot i zadanie jedno z 
najtrudniejszych. Znam jednego tylko p. Dmochow- 
skiego, który miał odwagę kałużę i błoto po de- 
szczu śliskie , na pierwszym planie obrazka położyć — 
udało mu się wybornie tym nowym żywiołom na- 
dać prawo obywatelstwa. 

Nie możemy zapewne pochwalić się takiemi 
wodospadami i kaskadami jakie ma Szwajcarja, ale 
gdyby kto koniecznie do obrazu tych komunałów 
potrzebował, znajdzie je w Karpatach, u ich podnó- 
ża, naprzykład wodospad Dory itp. Zrobim tu tylko 
nawiasowa uwagę , że temu , co napojony wspomnie- 
niem gór Calam'a bierze się do Tatrów, myśląc je 
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zbyć ogólnikami alpejskiemi , nie uda się nigdy szczę- 
śliwie. Jakkolwiek natura w tych wielkich tworach 
swoich pewnym ogólnym prawom jest podległa, są 
różnice, które klimat, położenie, oparcie gór wyra- 
dza. Karpaty niezaprzeczenie mają swą właściwą fi- 
ziognomją , w której ja widzę więcej spokoju , ciszy , 
tęsknoty, niż w dramatyczniejszych , konwulsyjnych 
złomach Alp południowej Europy. Wegetacja acz 
podobna , i równie na strefy podzielona , w niższych 
szczegóbiej, jest wyłączniej naszą. Głowacki bardzo 
w tym względzie dobrze pojął Tatry, które po nim 
uczniowie jego , prawie równie szczęśliwie odwzo- 
rowują. 



Digitized by VjjOOQiC 



IX. 



Od roślin przechodząc do zwierząt, oiywiad ma- 
jących krajobrazy nasze, nie wiele już o ułyciu ich 
powiedzieć możemy; mamy wszakże ulubione trady- 
cyjnie istoty, klóreby w sposób dobitny mogły na- 
piętnować krajobraz. Takiemi są, naprzód bocian, 
szukający zawsze dla gniazda swego sąsiedztwa ludz- 
kich pomieszkań , figlarna sroczka w czarnym płaszczy- 
ku i białej spódniczce, poufalą, ociężała wrona, za- 
wsze zaszarzana i brudna, gospodarująca po kałużach, 
kruk złowrogi, szulak przestrach podwórka i kwoczek , 
a dalej gąski, kaczki, kury, wszystko co Bóg dał, 
aż do otyłego wieprza, który wcale nie źle figuruje 
w dziedzińcu chaty lub roskoszujący w kałuży, 
jak tego dowiódł sławny ów sztych Rembrandt^a. 
Nasz wół pracowity, z karkiem namulanym, nasza 
krówka chuda, nadewszystko szkapka wiejska, sto 
razy piękniejsze są w^ obrazie od angielskich koni, 
których zanadto już nadużywają początkujący kom- 
pozytorowie, naśladując V. Adamka. 
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Artysta z tej gromadki stworzeń, wybrad ła- 
two potrafi co mu potrzeba do ożywienia k§tka , któ- 
ry chce malować, unikając obrzydłych ogólników. 
Dla tego sądzim, że studjowanie zwierząt, szczegól- 
niej domowych, stanowić musi ważną część nauki 
pejzażysty, który jej zaniedbywać nie powinien. Ale 
tu potrzeba umieć być trzeźwym i wstrzemięźliwym, 
aby dla popisu i fantazij nie poświęcać całości i nie 
popsuć charakteru pejzażu. Zawsze to tylko są ak* 
cessorja, a widok natury nie ożywionej, tłem głó- 
wnem i zadaniem najważniejszem , treścią samą ob- 
razu być musi. W naturze maluczkie tyiko m\^]9cę 
zajmują zwierzęta które rzadko wysuwają się na- 
przód , raczej tają i unikają wzroku i spotkania. Im 
puściejsza okolica z charakteru swego i Oziognomij, 
tem mniej ją ożywiać potrzeba; jeden ptak unossą^ 
cy się nad doliną lub górami, jeden chudy koń, 
pasący się na wygonie, często lepszy zrobi efekt, 
od porozrzucanych na wszystkich planach stworze- 
niek, które zrodzą pstrociznę i nie dadzą oku po- 
chwycić całości. 

Równie skromnie potrzeba ludzi ; beis nich wpraw- 
dzie zawsze najżywsza karta będzie milczącą pusty- 
nią, ale ta jednostka maluczka, pociągając ku soIm 
wzrok widza, zaraz na siebie cały interes obrasu 
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czZomeka... Tu jsnowu za pr^iYodoJiiia nifadym «r«* 
tysiooa ohoiałbym dać GaIaiB'a , kt<iresgo uc/iucie ppoe- 
w^^i <zaws;se do użycia czlowiekia tak jak po wisien , 
ile go potrzeba na ożywienie pejzażu, nie skupiając 
zŁKytnio uwagi. Na skale rsuei on parę d^ikieh kóz 
pasących się » pu&ci ptaka w powietrze , podtawi po-* 
drożnego z kijem na pierwszym planie, kobieftę z 
dziecięciem pod chatą, ale to będą postacie , kt<Srych 
nigdy tak nie odcecbuje., nie uwybitni, «hy na nicK 
przeniósł cale aajęcie; będą to figurynki żywe, tak 
narzucone jak się to ludzi widzi z daleka. Nigdy in- 
dywiduów , nif dy dramatu nie wsunie w krajobraz , 
bo by go popsuł. 

Dawni pejzażyści i teoretycy jako przepis sta- 
nowili , by figury rozsiewać po różnych planach , dla 
tern łatwiejszego wywołania ich perspektywą złu- 
dzenia oddaleń i . głębokości , i powiększenia efektu, 
ale biada artyście który się do takich środków od- 
woływać musi. Perspektywa powietrzna, ustawienie 
planów, ich ubarwienie, aż nadto są dostatecznemi 
środkami do oznaczerłia głębi, do odepchnienia od- 
daleń, do wyrobienia na płaszczyźnie łudzących, gi- 
nących w nłgle powietrza horyzontów. W heroiez- 
nych peyzażach sakoły Ponssin^a i Glaude Lorrain'd, 
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pasterki Arkad^', Fauny, Satyry, Kakusy, ApoBmy, 
Marsjasze, Syleny, Bachusy, odpowiada/y ogólnemu 
zadaniu pejzaiu heroicznego, ale w nim choć ma- 
luczkie i drobne, ilekroć formowa/y sceny drama* 
tyczne, zabijały sam krajobraz. 

W innym rodzaju równie dziś śmieszne są po- 
wojsy, konie angielskie, amazonki i eleganci , napierw- 
szycłi planach lada pejzaiu spotykane. W kilka lat 
po narysowaniufigurki te nie sa do zniesienia. To tyl- 
ko jest wiekuiście prawdziwem co nie konwencjo- 
nalnem; moda właśnie będąc umówionem dzieciń- 
stwem i zabawką , najszkaradniej się starzeje na śmie- 
szność, i ci ichmoście w długich frakach po pięty, 
a panie podpasane pod pachami, popsują efekt naj- 
piękniejszego utworu, jeśli artysta go niemi ozdobił. 
Za to siermięga, łachman, ludowy strój, te zawsze 
jedne, piękne i nie starzejące się stroje, przestając 
nawet być rzeczywistością , stają się pamiątką. Ddziwna 
rzecz , ie ubogi lud więcej ma uczucia piękna w 
ubiorze swoim, niż klassy ucywilizowane, ukształ- 
cone, strojące się dla odróżnienia jakby naumyślnie 
śmiesznie i najbrzydzięj. Juicić na bok odłożywszy 
wszystkie podrzędne względy, kolorowa chustka lub 
biała namitka piękniej zdobią głowę kobiety, mi 
niedorzeczny pierożek, nazwany kapeluszem; a far- 
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tuch , spódnica i świta wyszywana , smakowniejsze 
sa od nie jednej wyfręzlowanej rnantylki, tak jak 
frak obok świty jest równie niepojętym wymysłem 
dziwactwa. Żebracy Murilla iaguadorowie Velasquez'a 
sa dziś jeszcze żywi i prawdziwi , gdy portrety pierw- 
szej manjery Ingres*a , w strojach z czasów Cesarstwa , 
już się stały śniiesznemi , mimo najpiękniejszej ekze- 
kucij. Zostawmy pańskie kawalkaty, powozy i an- 
gielskie konie ołówkom historyografów arystokracij , 
mającym szczęście odwzorowywać co nasz czas ma 
najmniej godnego wiekurstej pamięci; w salonach i 
pałacach nie zabraknie tych pomników mody, ale 
na pejzażu być ich nie powinno. Rozumiem szłach-> 
cica w słomianym kapeluszu i kapooie , nie mogę 
pojąc na obrazie jegomości w butach ze sztylpami, 
reitfraku i meloniku na głowie. Co on tu może 
robie? A do miasta! A do miasta! 

Bryka krakowska , brodzka budd , wóz chłopa 
z chudą szkapą , sanie parą wołów ciągnione , ko- 
żuch, świta, siermięga, to akcessorja właściwe, nie 
elegancje przemijające, na które patmc, zda się że 
przyszły po f rancuzku naśmiewać się i szydzić z na- 
szego biednego, smutnego a kochanego kątka zie-* 
ni y z którego sobie jutro , dzięki Bogu , za granicę 
pojadą. O! szczęśliwej podróży!... 
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' Mijam wszystkie gmaohy , pomaiki architekto- 
niczne i wszystko co dotąd atanowilo najpospolitsze 
zadanie pejzażu, źle pojętego i ułomnie. Go innego 
bowiem jest pielcny, aftysŁycznie wykonany rysunek 
pomnika^ wicUk wiasta, kościoła itp. a co innego 
krajobraz — wMok , to portret miejsca mniej więcej 
piękny i wierny, z którego jak z potretu jakiego, 
Yela&quez, Rembrandt, Rubens^, zrobi rzecz cudoą, 
a partacz, suchy inwentarz cegieł i gzemsów. Krajo- 
braz, to utwór który zarazem odtwarza myśl Boia 
wyrałająeą się w naturze , i piękno jakie w niej jest 
zawarte, odczytane jasno przez artystę, pojęłnem 
cjsyni dla ogółu, uwydatnia. Zwracam się do wio- 
ski, jako nietkniętego materjału, a najistotniejszej 
części kraju , który zawsz&najgłówniej iył żywotem wiej- 
skim , bo miasta na^ze pachły taki niemczyzną i obczyzną. 
Choć budowy nasze wiejskie nie są ani szale- 
tami szwajcarskiemi , ani angielskiemi koitediami , mają 
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przecie żywioły piękna i oryginalności, której tylko 
uiyd potrzeba umiejętnie. Z natury inaterjaJu, jakie- 
go nas używać zmusza po większej części niedosta- 
tek kamienia i przyzwyczajenie do drzewa , budowom 
wiejskim brakuje kolorytu; ale świeże pobudowa- 
na chata sosnowa, ze swerai pómaraóczowemi 
barwami, dach ziełonemi mchami naxamitowany , 
biała ścianka izby, wylepionej giina od uticy, to do- 
syć. Chaty poleskie często bywają bardzo malowni- 
cze , ze swym dachem dranicznym , okopconym od 
dymu i sfemianemi strzechami, kominami drewnia- 
nemi, dymnikiem, drabinkami, węgłami zębiaste- 
mi itd. Wołyńskie lepianki już wcale są inne i od- 
rębny mają charakter, jak równie mazowieckie, 
podlaskie, wielkopolskie, lubelskie, z których każda 
ma coś właściwego, słupek, tramik, przyczółek, 
okienko , okiennicę itp. Oprócz nich, różne rodzaje 
wrót , więźnie , przełazów , płotów plecionych , żer- 
dziowych, tynów, wałów, nasypów, budek, chlew- 
ków.. są dla malarza wielkiem tematów bogactwem. 
W Podolu naprzykład, kosz na kukurudzę nakształt 
wieżyczki , cale odrębną daje zagrodzie fiziognomja. 
Karczmy stare, ze swemi perystylami tak malowni- 
czemi , spichrze całe w słupach , stare lamusy , pię- 
trowe świrenki i serniki litewskie , wreście młyny ze 
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swemi groblami, upustami i mnóstwem palów i 
belek, stanowią bogatą kopalnię dla malarza. Ko- 
ściółki i cerkiewki stare, okrążone krużgankami, z 
kośnicą, wrotami, z krzyżykami na mogiłach, to 
znów nieskończonej rozmaitości przedmiot. Nie poj- 
muję żeby się tu na brak, na jednostajność , na 
ubóstwo uskarżać można, odkładając nawet na bok 
zamki i ruiny, które z umysłu pomijam, choć dla 
umiejętnego artysty użycie ich rozległym jest placem 
popisu. Temi materjałami, które tu pokrótce na- 
pomknąłem, ileż to rzeczy powiedzieć można, ile w 
nich wlać poezij, smutku, tęsknoty, myśli głę- 
bokich ! I 
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Kiedy tak myślą przebiegam od Karpat po-nad 
Bałtyk i Morze Czarne , od Wis/y i Dniepru do Dnie- 
stru, i liczę co tu \eiy skarbów malowniczych na 
własne] ziemi, jaki^e nie źal, ie dla nauczenia się 
natury jeździemy zwykle malować kampanję rzymską , 
Tivoli, Cassatelle, i Grotę lazurową, brzegi Albano, 
ruiny Golosseum i grób Gecylij Metelli! Jeżeli kto, 
to pejzażysta krajowy nie powinienby napasać oczów 
barwami cudzego nieba, i nabierać nawyknieu nie- 
stosownego nam kolorytu. We wszystkich tych, co 
nie pokochawszy i nie pojąwszy swej ziemi, wyu- 
czeni za domem u obcych, poczęli ją potem z pe- 
wną dumą i lekceważeniem przerabiać wedle danych 
przez mistrzów prawideł, przy największym talencie 
jest zawsze coś konwencjonalnego, jest sposób ide- 
alizowania niewłaściwy, wynaturzający, jest napro- 
wadzanie krajobrazu naszego na cudzoziemczyznę. 
Ledwiebym nie powiedział, że poznam powracająoe- 
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go z W/och artystę po zakroju, w najmniejszym 
rysuneczku. Nasza sosna przerabia się zaraz u nie- 
go na parasolowy pin d! Italie^ nasze domki prze- 
kształcają się na białe ville, a pola wesołe, upra- 
wne, w puste i smętne kampanje, zarażone mala- 
rją. Rzadko kto nie wywozi z zagranicy jakiegoś 
nałogu imanjery, jakichś okularów, przez które wi- 
dzi wszystko żółto, niebiesko, czerwono, ale nie 
tak jak jest. 

Będzie tam więcej stylu, ale nie naszego , wię- 
cej wdzięku może, ale zuiewieściałego , wypieszczo- 
nego ; zabrzmi nam w uchu śpiew ten cudzoziemczy- 
zną, odezwą się w nim mimowolnie wspomnienia 
Italij , koloryt , linije , światło nasze razić będą w tein 
tłumaczeniu na język obcy; mało kto powTaca bez 
gotowiej palety i z tą swobodą jaką ma tylko ge- 
njusz, którego skrępować nie może żaden nałóg, bo 
w nim płonie swobodna iskra potężniejszego nad 
wszystko ducha. Nie mówię tu wcale przeciw kształ- 
ceniu się za granicą , ale zawczesne i zadługie, uwa- 
żam za zgubne. Galame nie wiem czy kiedy po za 
obręb sw7ch szwajcarskich gór wyjeżdżał, i dla te- 
go tak je odtworzył, że serdecznie pokochał, że 
codzień z okna patrzy na jezioro geneweńskie , i 
śnią mu się co nocy otaczające go iglice. 



Digitized by VjjOOQIC 



249 

A! coby to by2 za Album przepyszny, któryby 
polączyf w sobie charakterystyczne widoki ogromnej 
przestrzeni kraju, tak dziwnie urozmaiconego, od<- 
rzuciwszy oklepane parki , pałace i budowy bez zna- 
czenia, a ograniczający się kościółkami, chatami, 
figurami nad-droinemi , lepianką , dworkiem szlach- 
cica, zagrodą wieśniaka, wiejskim cmętarzem, dom- 
kiem gospodarza, karczmą w lesie, mfynem nad 
stawem, i tą nieskończoną ilością prawdziwie malo- 
wniczych zadań kraju naszego. 

Step z mogiłą ukraiński , chata strzelca w pu- 
szczy Białowiezkiej , poleskie sioło , wołyńska na gó- 
rze lepianka, stawy podolskie, brzegi Wisły, Bugu, 
Narwi, Styru, Horynia, Bohur Niemna, Wilij, Wi- 
lejki , Dźwiny , Dniestru i Dniepru ! Każdy inny a 
wszystko piękne! 

Wydanie takiego Album byłoby istotną zasługą 
i stokroć by miało więcej znaczenia , niź nieustanne 
powtarzanie Janowca, Pieskowej skały, Czorsztyna, 
Łazienek, lub kościołów z XVII i XVIII w. i pospo- 
litych i nie pięknych pałaców bez architektury a z 
pretensją, ruin których już nauczyliśmy się na pa- 
mięć, parków od których lasy sto razy są piękniej- 
sze. Ale któż będzie miał odwagę wziąć kij i tor- 
bę, tekę i ołówek i pójść z niemi a z xiążką szu- 
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kac natchnienia u strzech stomianyoh , w polach pu- 
stych, pod onrozonemi krzyżami? Zazdroszczę mło- 
dości i swobodzie człowieka, który się tego podjąć 
mołe; zazdroszczę fnu wraieii jakich dozna i dzieła 
które stworzyć moie. Pomimo tylu prób, kraj nasz 
pozostał tetra ignota-f nikt go jeszcze z duszą nie 
dotknął i nie pojął jak potrzeba. 

Szkoda zaprawdę! ale j&k historja *miała swo- 
jego Zorjana Chodakowskiego , tak sztuka mieć go 
powinna i będzie. Dopiero przezeń poznamy wła- 
ściwą kraju naszego piękność, dotąd dla nas zakry- 
ta, niedostatecznie, cząstkowo, epizodycznie chwy- 
taną, i nie jedna karta tej xięgi o której marzę, 
łzy i myśl smutną wywoła... jeśli ją myśl artysty 
natchnie, a łza jego obleje. 

Dnia 24go stycznia 
1856. 
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POEZJA SZLACHECKA, ŁE0ENDT 
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/ida mi się ie historja literatury dotąd z wielu 
względów petną nie jest; Obraz ten, by się mógt 
nazwać cafliowitym, wiele jeszcze objąć powinien. 

Książki, literatura pisana, są wyrazem łycia 
umysłowego, jednej tylko, stosunkowo szczupłej choć 
najbardzej wykształconej klassy narodu; obok niej 
są warstwy społeczności na innym stopniu rozwoju, 
które nie mniej mają swe życie duchowe i jego 
objawy, choć ich nie wyraziły martwą literą, ale 
iywem śpiewają słowem. U nich literatura jest wpra- 
wiona w życie, tkwi w niem, nie oderwała się je- 
szcze od tego co ją stworzyło, jest w pieśni, w po- 
daniu, w legendzie, tak zespolona z żywotem, że 
jej tam ani rozeznać łacno, ani od niej oddzielić. 
Wszakże , powtarzam , historja literatury dopóty pełną 
nie będzie, dopóki w sobie nie zamknie utworów 
wszystkich klass społeczności, dopóki się nad niemi 
nie zastanowi i otrząsnąwszy się z resztek przesądu, 
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przykuwającego ją do papieru i ksiąłkii nie uzna pię- 
knem co piękne, gdziekolwiek ono jest, i nie zrobi 
miejsca obok pisarzy, poetom i gawędziarzom ludu 
i klass niepiśmiennych. 

W końcu XVin wieku jui zwrócono oko na 
pieśni gminne, które dotąd zbierają u nas gorliwie, 
na podania ludu, na bajki; ale dotąd jest to tylko 
surowy materjał, któremu zaledwie ostroinie, nie- 
chętnie, prawie pogardliwie w historij literatury ma- 
luczko oddzielają miejsca. Najswiehi nawet historycy, 
licząc najdrobniejsze pisane broszury ze skrzętnościa 
największą , nie prowadzącą do żadnego wniosku, opu- 
szczają cały oyklus poezij i podań , o których cha- 
rakterze, znaczeniu, piękności mówić się wahają, zby- 
wając je odsyłaczem lub półsłowem. 

Toi co do podań. Syrokomla wykazał w nieb 
wprawdzie ślad jakiegoś pierwotnego poematu, które- 
go poezja w baśniach pierwszych kronikarzy się prze- 
bija ^ ale nikt, o ile wiem, nie zgromadził całości le- 
gend po ziemi naszej krąłących, aby je porównać 
do wschodnich i germańskich, i wyrzec, jaki jest 
charakter tej literatury, którą iyje i iyła cała jedna 
klassa społeczności. Jest to, jak widziemy, tempus 
cUUgendi lapides, ale czas budowy jeszcze nie nad- 
szedł, myśl ożywcza jeszcze tych materjalów nie 
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tknęfa. Prseeiei w nich musi byd charakter, lycie, pię^ 
ino wfaiciwe, przeciei nie s^ to wybryki bez zna- 
czenia, to w porządku materjalnym i moralnym cały 
szereg istot z ciała czy z ducha, nie mołe nie mied 
znaczenia jakiegoś, nie moie być wydziedziczonym 
z naleinego mu miejsca. 

Obok podań ludu , na tle słowiańskiem osnutych 
jak pie^i , mamy w Polsce literaturę ły w? całej naj- 
ważniejszej w narodzie klassy społeczności, szlachty, 
która po większej części nie miała czasu zająć się 
pismem i księgą, ani zresztą zajmując się nawet nie- 
mi, życia swego w nie wlać wiele nie mogła. Ge- 
nifa szlachta literaturę zwłaszcza obcą, klassyczną, 
ale nie myślała wcale w jej martwe objęcia dawać 
życia swego; uczucia, ani śmiałaby do udatnych ba- 
jek starej Greeij i Rzymu, przymięszać tego co two- 
rzyła sama. Ztąd w literaturze polskiej aż do naszych 
czasów, poezja szlachecka nie odbija się prawie, nie 
wyraża, chyba przypadkowo, wyjątkowo i bojaźliwie. 
Trzeba jej szukać, jak rozsypanego różańca wśród 
stosu gruzów i najrozmaitszych okruchów. Śpiewano, 
opowiadano, tradycjonalnie przechodziły stworzone na 
tle rzeczywistości poemata z ust do ust , z pokolenia 
w pokolenie , ale jakiś pudor nie dozwalał ich spisy- 
wać na karcie. Były to rzeczy zbyt żywe, zbyt oso- 
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bifita, zbyt bliskie sercu, by je zakopywano oa mar- 
twym papierze i xiędze, w tern grobowisku myśli. 

Dziwi mnie, ie dziś, gdy tak gorąco zwrócono 
się do pojęcia i odtworzenia żywota szlacheckiego 
w przeszłości , nikt nie pomyślał o jednym z najpoe- 
tyczniejszych może jego objawów, o legendach ro- 
dzin herbownycb , o tych mythach , które kaida fa- 
milja, kaidy dom zawieszał razem z herbownym szczy- 
tem na ścianie dworu i w pamięci dzieci. Zdaje mi 
sięłe to kopalnia, która jak Olkuskie, zaszła wodą, 
zasypała się ruda i ziemia, choć czegoś więcej jest 
warta. Wyjątkowo wspominano o tem zapewne tu i 
owdzie, użytkowano z tych legend, zresztą heraldycy 
spisali je jako tako mówiąc o herbach, ale nikt do- 
tąd nad całością tych podań się nie zastanowił, i 
w jedno je nie zebrał. Tymczasem całość dopiero 
może dać pojęcie ich wartości ; nie rozróżniacie kło- 
sa pojedynczego jakiej jest barwy , zbierzcie w snop, 
a kolor dopiero się w nim okaże. To co w XVn i XVni 
wieku heraldycy powiedzieli o legendach szlacheckich, 
popsuło je raczej niż wyjaśniło. Ceniliśmy naówczas 
nadto wszystko obce . wiedliśmy się gwałtownie zkąd 
kólwiek byle nie z własnego zagona , woleH Pacowie 
szukać sobie Pazzich i świętej patronki we Florencij, 
niż zobaczyć u X. Szyrwida że Pats znaczy pan po 
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litew$ku; inpi szli 4o ^erbij, do Dalmacij, do Wwi-r 
dałów po przodków, a zn tejfn i lęg^y ęwojsl^i^ 
przerabiano do tego modnego kroju. Więksi; czqić 
ich przystrojono z cudzoziemska tak, ze wziąłbyś ję 
za przybyszów, choć im patrzy z oczów ze się lu n^s 
rodztfy. Ni^ wszystkie jedn^Ji jes^ze popsuto i nie 
^yszystkie spisjaao, wie^e Mąka się po świecie, fi\ą\^ 
świało wygląda i da się rozdziać z pożyczanej sut 
kienki. 

Nim skreślim choć krótko i pobieinia rys ogól- 
ny legend szlacheckich herbownych, które >Vfedle nas 
dopetni9J9 w literaturze dptgd pró^egp mie^^ca j 
stanowię w(aściwa poezję szlachty , poprzedzim je kilr 
ka uwagami. 

Zwracapiy tu szczególny wisgl^d na wfasne na- 
sze, Jkrajowe, odrzucając na bok te, których pochtOT 
deenie jawnie jest obce lub w nich ślad widoc^iy 
przerobienia i naśladowania, wszakże nie wyrzekamy 
się innych, acz podobnych do cudzych, alenapiętno^ 
wanych czemś domowem i własnem. Mnóstwp tei, ja^ 
l(e4my jui napomknęli, dobrowolnie zcudzoziemczonOi 
^zqkajgo za morzami niepotrzebnych protoplas0W| 
ehoó rzeicz w nich swoja « .na;swiska tylko i Siceny 
4odano. 

Ogól podpń, jakkolwiek szczególpwi^ niedasi^ 

33 
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historycznie dowieść ich pierwotne utworzenie i czas 
powstania, pochodzi wszakże widocznie z czasów Bo- 
leslawo>vskich , najwięcej z Krzywoustego , coraz mniej 
i mniejszego znaczenia mamy od tej epoki ku nam 
się zhliiając. 

Epoka ta , w której szlachta na wzór się za- 
chodni wyrobiła, z siłą wszakże samoistną, epoka ry- 
cerska, epiczna, odbija się szczególniej w poezjach 
szlacheckich. Najpiękniejsze , najbardziej uderzające 
legendy zawsze pochodzą prawie z panowania Bole- 
sława Krzywoustego i liczba ich przeraaga wśród 
całego zbioru. Ogólnym ich charakterem, jak czasu, 
który je stworzył, jest rycerskos'c, wojowniczy duch, 
i jakkolwiek są legendy, w których uczucie religijne, 
dowcip, traf, los jakiś dziwny lub inne wyprowadzają 
się na scenę sprężyny, tło zawsze jednostajnie w nich 
rycerskie. W ogóle co do ducha , bije z nich myśl 
równości stanów u Słowian i zasługi osobistej jako 
pierwiastku wszelkiego szlachectwa. Mnóstwo jest 
herbów i legend, których symbola, nazwania lub 
treści poematu wyraźnie mówią o pochodzeniu ro- 
dzin od kmieciów, rolników, od sług pańskich, a 
nawet od rzemieślników. Tam kamień młyński, ówdzie 
ucho od kotła, grabie, kosy, kroje, lemiesze, przy- 
pominają młynarzy, kotlarzy, wieśniaków, choć pó- 
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źniejsi posiadacze herbu , krzywiąc nosem na tę ple-* 
bejuszowską originem , panegirystom swym dyktowali , 
jako przodków rodu, xi§i|t Serbij i Etruryjskich mo- 
carzy. Lemiesz, kroje, grabie, kosa, mimo to, wy* 
raźniej mówią, ie poczciwa ręka kmieca krwawo 
sobie to znamię zaslu^ć musiała narzędziem pracy, 
obróconem w potrzebie na oręż przeciw ' nieprzyja- 
cielowi. 

Coraz dalej , w XVII i XVIII wieku , idea szla- 
checka zmieniać się zręcznie i modyfikować zaczęfa, 
a choć Klonowicz wofaf, że cnota szlachectwo daje 
i cnota je trzyma, choć Batory z Zamojskim swe 
własne klejnoty dawali mężnej piechocie i puszka- 
rzom a rakietnikom skromnym , co kocioł węgla pod 
bramy oblężonych miast nieśli z odwagą (herb Poło ta) 
niemniej szlachta wolała się wywodzić od urojonych 
bohaterów mythycznych, byle cudzoziemskich, niżeli 
z własnej zagrody, krwią poczciwą oblanej. I zapie- 
rano się dziadowskich zasług, dla tego że dziad w ka- 
pocie chodził. Ztąd bajki, które już nie należą do 
poezij szlacheckiej , bo się tworzyły na stolikach mni- 
chów — panegirystów , junclis viribus dumy i po- 
chlebstwa. 

O ile piękne są legendy istotnie stare , na któ- 
rych wszystko ludzkie i męztwo i słabość, wierność 
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i Mrśda, kftidfy swe jpi^tfla, W których mdluje sm 
ciiIoWiek Jakim byl i V\'iecznie będzie, o tyle znoWu 
oWó dółącz&ne dla pochlebiania czyjemuś zachceniu 
IctńtnstWa, śa śmieszne, czcze ^ niezgrabne i nic nie 
ttrówi^de. Rdii tylko tu o nich Wspomniawszy, bie 
WidMii^Dy ^btrsseby, mówiąc o starych legendach, ptt)*- 
wodzić ich nawet; śą to wilki tego pięknego drzewa , 
połamanej tej epopei Bolesfawowskich czasów. 
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II. 



Nie będziemy się lei szeroko rozwodzić nad 
wiekiem i powstaniem horbów; myśl o niob Macie- 
jowskiego jest tak, zda mi się trafną, ieby j§ za punkt 
wyjścia wziąd potrzeba. Polskie herby byty przedtem 
zapewne znakami, godfami cafych gmin sfowiańskich , 
ich chorągwią, ich grobowym kamieniem, a później 
feta/y się dopiero wy/ącznym znakiem przewodniczą- 
cych im rodzin, symbolem tworzącej się i wydziela- 
jącej szlaćhtJ^ Kiedy się to stało , nie należy do lite- 
ratury, zostawujemy historykom rozstrzygnienie. 

Jak powstały w Litwie herby, wiadomo doWa* 
dniej; stworzono je w XIV i XV wieku na wzór 
polskich , po zjednoczeniu z Polską , a ie rodzinnych 
nie było , to dowodzą jasno i słowa pierwszych na- 
dań sdacheckich i same owe herby. Jakkolwiek du^ 
ma szlachty i bojarów litewskich temu by się sprzer 
ciwiać chciała, rzecz jest historycznie pewna. Miała 
Litwa klassę , odpowiadającą znaczeniem szlachcie 
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polskiej, i tej nie stworzył ładen przywilej królewski, 
tylko rzeczy natura , bo bez tej klassy nie ma spo- 
feczeństwa w epoce rozwoju o jakiej mowa, niema 
społeczeństwa nigdzie, ale formę szlachecką tej bo- 
jarszczyźnie nadała Polska, jui na wzór zachodu ry- 
cersko ukonstytuowana. 

Co się tyczy Rusi, choć mało różne jest po- 
wstanie herbów tu i na Litwie, wszakże z obejrzenia 
ich pokazuje się, że godła rodzin jakieś exystować 
musiały na Rusi, nim się ona zbliżyła do Polski i 
wpływowi jej uległa. Były to jak w Polsce znaki, 
głoski szczególniej zaginionego alfabetu, jak drudzy 
chcą wprost słowiańskie litery klejmów i tamsz czyli 
pieczęci , które służyły i tu zapewne gminom , później 
ich kniaziom , starszyźnie , nareszcie tylko im i ich 
rodzinie. — Wszystkie te herby prawie są jednej na- 
tury, a obejrzenie licznych starych na Rusi smętarzy 
dowodzi, że dziś jeszcze forma krzyżów grobowych 
ma związek z kształtem herbów i liter. Każda gmina 
zapewne miała godło swoje, swoją literę i kładła je 
na mogiłach , krzyż do nich po przyjęciu chrześcjań- 
stwa dodając, a stary kształt symboUczny weń się 
wcielił 
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W herbach często się powtarzają te kształty 
grobowych figur, godeł czy liter gmin, a później 
rodzin , rodzaj znaków jakichś runicznych czy słowiań- 
skich, które Niesiecki i inni heraldycy charakterami 
zowią. Zdaje mi się, że to nazwanie jest tradycjo- 
nalne, nie przez nich utworzone, wiemy Je w Rusi 
czamoxięiników charaklemikami zowią, mogły znaki 
tego starego pisma, takie mieć czarnoxięzkie , magi- 
czne znaczenie, jak miały pierwiastkowo Skandyna- 
wskie runy; lub jeśli przypuścim w nich tylko litery 
słowiańskie zwyczajne, wytłumaczyć się to równie 
daje wrażeniem, jakie znaki wszelkie czyniły w po- 
czątku na nieoświeconym tłumie. 

Ogół herbów Rusi bardzo pod tym względem 
wart jest zastanowienia , i godzien by je zbadano — 
niektóre bowiem znaki popsute i przeinaczone przez 
nieumiejętne rycie, z trudnością się dziś dają zrozu- 
mieć. Może być że się bardzo mylę widząc podo- 
bieństwo Borejków herbu do Indyjskiej Swargiy świę- 
tego znaku indyjskiego , który często na słowiańskich 
popielnicach sio znajduje, ale to mnie uderza; tegoż 
charakteru runicznego czy piśmiennego są herby De- 
derkało , Hołownia , Hutor , Jełowicki , Juńczyk , Kir- 
kor, Kornicz, Kruniewicz, Kurcz, Massalski, Odyniec, 
Olszewski, Sielawa, Swierczek, Ulanicki i mnóstwo 
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innych.' Na ńieszbzęście, moie w skutek zwrócenia 
gdzieindziej, uwagi zbieraczów, może dla innych po- 
wodów, herbom tym braknie po większej części le- 
gend, wiele z nich iprzeszty w skazki i bajki ludo- 
we i w nich zatonęły bez śladu. 
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Legendy herbowne wtaścłwie polskie, i^zięto 
jako utwory poetyczne » są wielkiej piękności, mają 
one ćcile pokrewieństwo zpoddoianii ludu, a często 
spotykają się z pieinią i tradycjonalną klechdą w po-* 
myśłe i szczegółach. Toi samo w nich bogactwo fan- 
tazij wśród prostoty, te same motywa, też postaci 
olbrzymie y jedne charaktery i piętna. Znad zaraz ie 
bracia to rodzeni tworzyli i układali, ie jedna krew 
w ich iyłaeb , jedna myśl w słowach i jedno uczu* 
cie w sercach płynęły, i jeszcae się byli nie rozdzie- 
li wspólną ojcowizną. 

Męztwo jest cnotą główną, na której się tu 
wszystko niemal opiera, rycerskiego też stanu zaro- 
dem musiał być hart duszy i siła; rzadziej daleko 
występuje jako sprężyna przdbiegłość , dowcip i ałepe 
tylko szczęście; wszakże i o tych nie zapomniano i 
one też czasem dank biorą, nawet przed $iłą i mę- 
ztwem. Na pierwszym jednak planie odwaga ryoer* 
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ska, poi^więcenie się zupełne, zaparcie siebie, ofiara 
jako pierwszy zaród szlachectwa. 3\ń ten go się stal 
godzien, kto niósf życie dla kraju, dia króla, dla 
brata, dla sfabszego. Na równi prawie z czynami 
wznioślejszego , natchnionego męztwa występuje siła 
pięs'ci, silą czysto materjalna, wielkiej ceny w wie- 
kach walk i boju, gdzie często jedna rozstrzygała' 
prawica o losi« całej bitwy. Złamanie rogów dzikie- 
mu zwierzęciu, schwycenie żubra za nozdrza rozdęte, 
zcięeie mu łba jednym topora zamachem, dają teł 
prawo do szlachectwa. Na ostatek przebiegłość, do- 
wcip, siła umysłu, w której już jest mniej serca a 
więcej, zimnego rozumu, stają obok poprzedzających 
ońót rycerza. Ten krzaki poubierał w tarcze i na prędce 
porobione hełhiy, ów fortelem podszedł nieprzyjaciela 
i naprowadził go na zasadzkę, inny głodem morzoną 
fortece obronił zabiciem kozła , którego krwią umalo- 
wał skóry wołowe , i tak się dobili szlachectwa i za- 
szczytnego znaku dla potomków. Nareścia i ślepe 
szczęście, ten los nieubłagany, którego niepojmując 
zowiemy dóią, fortuną, choć go daleko le{Hej sądem 
zowie uczucie ludu , grają także rolę pewną w le- 
gendach szlacheckich. Może też w głębi tego pojęcia 
tkwi przekonanie, że los, traf, że szczęście jest za- 
wsze jakiejś niedostrzeżonej dla nas cnoty nagrodą, 
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choć niepojętą a sprawiedliwa. Goś mu się tam u 
Boga rachować mu$iafo, gdy go Bóg nagrodził, lub 
niezasłużoną nawet nagroda chciał popchnąć ku do- 
bremu, zawczasu płacąc je z góry. 

Charakter jednak, ogólny tych legend jest za- 
wsze rycerski i chrześciański, jest na nich piętno 
średniowieczne, z pozaktórego widać rzadziej pr^i- 
starą bajkę, powtórzoną i zastosowaną w świeższej 
epoce. 

Obok czynów rycerskich , ślady występków nie- 
zatarte także pozostały w tych legendach ; jest mnó- 
stwo herbów przeznaczonych by ich pamięć przecho- 
wywały, zbierzemy je osobno, bo pełne są. prawdy 
i jedne z najpiękniejszych. Takiemi są przywiązane 
do herbów Trupia głowa, Krzywda, Łzawa, Mądro- 
atko. Niezgoda, Orla, Pobóg, Pokora, Pomian.,Stery- 
koń i t. p. 

Nie obojętoą tu rzeczą, na którą także wska- 
zać' musiemy, są same symbole z jakich się herby 
składają, polskie znacznie się różnią od heraldyki 
innych krajów, już to daleko mniej dziwaczną stru- 
kturą, już samemi żywiołami swemi. Głównie pa- 
nuje w nich podkowa , która w najstarszym Jastrzębcu 
jest matką i rodzin i herbów mnóstwa z niej po- 
wstałych. Niepodobna dziś dojść jak się to stało, że 
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to enamie weszfo ^ berby rycerskie, ale sądzę ie 
to jest wprost hieroglyf konia , częćć za caloijć , ie 
ona tu tyłko rumaka zastępuje , a sama przez się nie 
ma znaczenia właściwego. Obok niej stoją , topor wo- 
jenny, krzyi różnie ukształtowany, strzała, pierścień, 
kopja, miecz, tarcza, bełm, klamry, łuk, trąby my- 
śliwskie i wojenne, mury i wieże i t. p. Ze zwie- 
rząt znajdujemy tu lwa, lisa, zająca, węża, wiika, 
niedźwiedzia, żubra, jednorożca, konia, dzika, kozę, 
oślą głowę (raz) i t. p. Z ptaków, jastrząb, sęp, 
orzeł , gęś , paw i skrzydła ich i szpony trafiają się. 
Z roślin, sosny, róże, łilje. Postacie ludzkie s| 
rzadkie, parę razy trafia się cały rycerz zbrojny, a 
więcej daleko zbrojne ręce i nogi, panna nie często, 
występuje wszakże. Xiężyc, gwiazdy, słońce (raadko) 
spotykają stę w połączeniu z innemi godłami, jako 
oznaki czynów przy ich świetle, wedle tłumaczenia 
heraldyków, spełnionych. W wielu herbach maleńka 
różnicę stanowi położenie przedmiotu , dodMiekrzyła, 
ujęcie go, barwa ( Nałęcze białe i krwią zlane); zdaje 
się , że w czasach gdy herby przybierano i zmieniano 
prawie dowolnie i gdy się niemi bmcia z jednego 
pochodzący rodu niejako dzielili, powstały te od- 
miany dla odznaczenia linij starszych, młodszych, i 
t p. Tradycja u Pa|)rotki^o spisana wzmianknjet 
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ie Sławnik na przyMad , ojciec , licznej rodziny hethn 
Róia , między synów tak rozdzielił znamię swoje , 
pierworodnemu dal złota róię , drugiemu bi^tą , trzecie- 
mu niebieska y czwartemu czerwona, a nieprawemu 
a przyznanemu za syna czarną. ,Z herbów Rosenber- 
gów rodzonych braci (Różycdw), które cytuje Nie- 
siecki, znać że jedni pojedyncza, drudzy dwie, ci 
trzy rółe dla odróżnienia się nosili. Dodajmy nawia- 
sowo, że belka poprzeczna, częsta w zamorskish tar- 
czach (baire) i oznaczająca pochodzenie z niepra- 
wego foża, z tern znaczeniem u nas nie postafa 
i nie jest wcale znaną. Mamy liczne dowody, że 
herby za karę przemieniano, że je spajano przez 
małżeństwa , czyniąc z nich nowe , że często powa- 
śniony z rodziną, by się od niej oddzielić, inny so- 
bie herb obierał (Krzywda, Stary koń i t. p.) Ztąd 
małe często różnice, nowe potworzyły godła i imio- 
na, choć pochodzenie ich wspólne było z wielą in- 
nemi , starszemi. 

Klassyfikacja podań, do których przystąpić ma- 
my, nie jest jedną z najłatwiejszych , zbliżają się one 
do siebie wszystkie prawie charakterem; większa część 
pochodzi z jednej epoki, chronologja tu wielce byd 
może zawodną, bo jej na niczem innem prócz na 
samego opowiadania charakterze oprzeć nie można; 
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seukać więc potrzeba jakichś róinic , ktdlreby dozwo- 
liły pewne ustawić szeregi. 

Dowolnie podzieliliśmy uzbierane legendy, na: 
I Legendy pierwszej epoki, już to odnoszone do 

niej przez heraldyków, już w powieści samej 

starożytności cechę okazujące; kończym ją na 

Mieczyslawowskich czasach. 
II Legendy o kmieciach i nieszlachde uszlachco- 

nej za zasługi. 

III Legendy rycerskie o dziełach męztwa. 

IV Legendy o czynach przebiegłości, zręczności, 
dowcipu i Ł p. 

V Zachowujące pamięć waśni i występków. 
VI Na ostatek legendy o dziwnych trafach i zrzą- 
dzeniach losu. 
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Do najniezpęczoiej ukutych należy owa przy- 
czepiona do herbu Abdank o Skubie , jakoby prostym 
rzemieślniku, który Krakusowi podać miaJ myśl za- 
trucia barana siarką, dla podrzucenia go smokowi 
na Wawelu , i sam ją wykonał. Heraldycy kśztaft pa- 
sów , a raczej podział tarczy widocznie pochodzenia 
niemieckiego, jak nam się zdaje, tak sobie wytlu^ 
maczyli dowolnie, usiłując Abdanków odnieść do 
jak najdawniejszych pierwotnych czasów Polski, czego 
i tak stary herb zresatą wcale nie potrzebował. Le- 
genda ta, będąc właściwie nie naszą i powtarzająca 
się na Zachodzie , wzięta tu z pożyczanej takie dzie- 
jowej powieści , nie ma nawet wdzięku innych po- 
dań tego rodzaju. Wolę daleko drugą , tyle zaszczytu 
przynoszącą Abdankom , o Janie Hrabi z Góry, co do 
skarbcu Henryka Cesarza dorzucił swój pierścień da- 
jąc mu przez to znać, że sumienie nie rzuci tak ła- 
two, a złoto niżej ceni niż siebie. Ta prześliCzM 
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powiece , którą historyczną być sądzę i prawdziwa , 
bo czemuibyśmy tak pięknemu faktowi wierzyć nie 
mieli , nadafa hrabiom przydomek HabdanKa i nazwę 
herbowi, który wprzódy zwać się miaJ Sktibów. Ale 
to jeszcze poezja czynu nie legenda poetyczna... miło 
jest jednak wchodząc w ten kraj zaczarowany, tak 
piękną rzeczywistość powitać na progu. 

Do pierwotnych legend liczę takie ową, którą 
opowiadają Nałccze o swojej chuście. Nazwisko jej 
Nałęcz , ma pochodzić od JSałmia , nazwaaia starego 
chusty, zasłony, którą Chrystus Pan okryty był wi- 
sząc na krzyżu... Znak ten nadany być miał Dzierzy- 
krajowi ze Gzłopi, przy chrzcie jego za Mieczysława 
na pamiątkę przyjęcia przezeń GhrześciańsŁwa. Drudzy 
powiadają, że Mieczysław z głowy swej zdjętą prze- 
paskę narzucił na neofita i tę mu w herbie nadał; 
ale: piękne i to, ie nowy chrześciabin zasłonę uświę- 
coną najwyższą ofiarą na ziepii, przyjął za godło 
swojego szlachectwa. 

Jest jes;scze trzecie pędanie o Nałęczach, któ- 
rzy się pieczętują chustą białą, krwią zbryzganą, ja- 
koby Bolesław Krzywousty , po bitwie pod Haliczem , 
gdy sam na placu boju rfiny swych rycerzy opatry- 
wał i zawięzywałf jednemu z nich, swą królewską 
r^ą przepasanemu, znak ten nadał, krwią oblany, 
na męztwa jego pamiątkę. 
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D^ Ufi/^ epoki mb Uk ebersibi^em puotciaim 
Jida ddtą jego^ (hIbosi się legenda h^rbu GerM, iaa* 
Gs^ ^an^ Omćr^, nadanemu jakoby we Wio* 
smdh. Oto o wn tra^y^ja. Za JH^cssy^Iawa je^cse; 
gdy eafa Polaka zkfólem obtr^^eat przyjmowała i wiarę 
Gfary^tuso^l , dbięo 8i9Jęd0n zryeeray opierał i na- 
taMeafti ttog^ i rozkaaowi pana, trwat on w po* 
^ióirtWie i oheiftf w i^m wpaiefać. Jaki4 cudowny 
wypadek otworzył mu oczy, i derM^ bo takie u* 
l^e^We przyjl^ał na chrsoie i. imię, ąi do |izymu 
{Hfdao ppsaedt , 3og4 ^ ^wój upór priebłagać. ^ Wró* 
eiwezy da kraju , potem i sam si^ w klasztorze za^ 
i]^o|t, pokuti^c za pierwsz; z^itwardziałosii i for^- 
tunę swg eafą aa kośfitoty rozdzielił. Herb Osmoróg 
mi^ł . i^ by/ó niida<tym w lUyK^^ i czy na pamiątkę 
o4mju lat ffzeehM, czy dłfi wspomnienia wbkuisteg^ 
o ośn^ą kta#h pokuty. 

MimQchod#iQii wbi^wy tu uwagę* źe legendy 
o pi^tnikMt) f w rocznika^b sziaobty 9% bardzo po^ 
sp^ałite* Były du^e nąm^e, które grjiiech yidisM 
b^wO) al^ jak występek gwałtowny, tak pokuta tez 
była ogromiMi i cięik§^ Owa figura, kięes^ u stó^ 
{ij^ej Góry., ęo ^daje się być pamiątką pokutnika, 
któi^ na kl^zkaeh ku ś. krzy^wi się drapał, ow^ę 
{K^wieścio^^kutnikach,. skulyg^ zeięikim łańeueł^em 
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pielg^yitiujacyob do miej^ śMnftyolt, dwa 
itroki naprzód, jeden w tył i tyle innych legend 
B^iadczf, jak powstanie z grzechu w tyob duszsch 
łtartowDy^h było silne. Nami^HOśd nie przepalała itk 
do dna, nie wyczerpywała z nich wielkiej energii 
powrót do cnoty był rychły i połf łny , gdy ttę tek 
piękneni<r objawiał syi^ptomcrtami. Tu by naleidło pttiy^ 
pomnieó, z powodu pokuty , legendę berbu jtfi^drdtflki, 
ałe \ą niińj opowiemy. 

• Legendy herbów Korti/itij Śl^owHn^ Og^Aefsi^ 
i Zienomezj bafdiśo się do siebie zbliSaja charakte- 
rem, treśó do najstarszych odhi^śo je kaie; czysta 
to bajeczka, jaką u łuczywa przy kądzieli stare je- 
dzcze opowiadają czasem niewiasty ^ posłuchajcie. 

Onego czasu , w n9{)adzie na Morawy , a ndinfe 
to by<{ i 4 00 roku, nieprzyjaciel, wtargn^ na zam- 
czysko Odrowążów, i jedynaczkę, ukochana cór; 
dziedzica pochwyciwszy , pofganin Jakiś , nim się ku 
obronie rtisźono, z nią uszedł. Piofi^ z ^Rftdftikowa ku 
1(td]^emu nieszczęsne dziewczę, gdy je uprowadisan^, 
wyciągało: ręce błagając o rartunek, natychmiast ze* 
brał garśe ludzi i pobiegł w pogoń flhg&Aezyk^ Og&Ar- 
ćzykj za rabusiem. Udało mu się w trop za niifi 
pędząc- dognaó najeźdźcę, zatrzymać, a Piotr pier- 
wszy dopadłszy go powalił f PóumtąJ ^ t^^A i Odro- 
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wqi^waę mu odębr^. Naówii^zas. osw^kodzon^ Amr 
wczę, widz|c się cudownie z rąk djEiczy-uratowapa^ 
pier^eń z pajpa zdjęfp ^ i dało n)U go pglowę , roz- 
lamawazy »a zniak wiary, z przysięgą, ie nikomu 
próe^ nifgo &li^wać nie będzie. Zopd Piotr czynję 
śmiał »if o jej rękę upomnieć, czy go wojeapawyr 
prawa gdzieś clalej uniosła, dość łenie zariu; się 
zjawił, a Odfowązówn^ zo$tał$i u rodziców. Traf^<^ 
isię poczęli zalotnicy , najeżdżali 8waty , bo nikt o złat 
manyni .nie wiediiał pierścieniu; rodzice przynaglali 
ieby wybór zrobiła , panna się zrazu opierała ,. odkłar 
data, ale wreszcie gdy Piotr się nie zjawiał, ojdcie 
cora^ silniej ndlegał, myśląc &e jui został, zabity ną 
wojnie i nie powróci wiccfej , na ślub z innyn^ jseł 
iswoliła. 

I dzień, jui wyznaczono na gody weselne , i tat 
mek OdjrOwąiów przystroił się do wielkiej uroc^yr 
atośei, a kapłan miał stanąć przy ołtarzu, gdy Piotr 
z RacteikiDwa na zziajanym koniu z połową pisrśoie^ 
nia nadjechał. Zjawił się rycerz na sali wśród edut 
nsionyob gości, pannie młodej pół pierścieniia -oka- 
zując i dopomii^jąc się zaprzysiężonej wiary. Odro* 
wąiówi^a ujrzawszy go, ze łzami zawołała, że Woli 
umrzró, niż ślubowaną wiarę mu złamać^ a jeśłłro^ 
dm^ za niego nie piwwolą , za nikpgo iść mechoe* 
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Tdk starzy Odit^m^wm nsrreszeto żesrwtttić nMisMł^ 
a Piotr z Radżikowa dmedzie^kę poćitibil. 

Inna cokolwiek jest legenda Zienowiez^. 

Byfo to w Serbjj , w czasie jaki^go^ pogan na- 
()adu; tfuszeza najechała dwofzee xf«Kooy, a jeden t 
najezdnifców pochwycił córkę kniazia i uprowadzi! j| 
do blizkicgo lasu. W ślad za nim , \s'ie<iztOQy kttry* 
kiem dziewicy w gęstwiny, pognał rycerz Zeno ido* 
pędrit poganina y uW go a pannę oswobodził; ta jak 
w poprzedzającej powieści, d$ła mu pół pierścieM 
wieczną ślubując wiarę. Rycerz , nie zadowolniony 
tern jeszcze , pocsał ze zbroi i oreła odzierać aabi* 
fego, pan Bóg za chciwość ukarał, bo wsró^ krza^ 
taniaf pierścień mu się v^ sunął w gąszcB i zdi»o$le, 
i przepadł — ani śladu ! Na próżno go szukał i azu* 
kał, znaieść nie ftkó^y a bais ni^go nie śmiał się 
pokazać , iehy go za oiszusta nie wcrięto. (^na po* 
wróciła do ojca, obwołano by f^e stawił ebawea jq 
z połową pierś|:ienia , a Zeno przeklął- «We losy, 
łułałsię po lesie, nadaremnie dzień i noc swojej zgu* 
foy szuk^^jąc. Nareście Bóg* co ukarał, ełitawał óą 
jego męczarni ; gdy tak błądzi po gfSKefta^ , zsricra* 
kał ptak na gałęzi ; spoji^y w górę , siedzi kruk na 
drzewie i pierścień jego w dziobie trzyma. Szcześoieni, 
Zeno miał łuk pey wbie, drBaeągor^; nadągofi, 
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dferżeM , spudf ftiAc i egubs tośtufa «dxysb(^: TA 
cudownie powwłoona obracBke preyniósł' rycerz, pi- 
i]fM eópkę księóitsi 'ISerbij i od tkzWMtfi '\vłrłdioy 
(De$p0<ty)-C2y'odimiei»ii d^ewc^yny (De^os) rodtuMf 
jego ^yitoiDiA Des^potdw )>reyłira/^. 

Tenie kruk cudowny z piei^cieoiem w pyskuj 
siedzi w herbach Korwin i- Słepowpon; ale któi z 
MB nie słyszał bajeczki o tym' kiniku z pierśoieoietti 
w pysku ? Bd|ka to C2ysb słowia^ftska , kruk to nasc 
fitary enajotnry ; iad^ powieść łndo^a , kdna piali 
nie obejdzie się bez niego. Czy wojnę wróiyd, Czy 
pobojowisko' w przeddzień bitwy okrakać , czy z pola 
waHd przynieiłd krwawą z piei^firai^m rek6'ntti«e<> 
czonego (eAknpdcej dziewmiyme, osy wodę pokomić 
iywiaca , c«iy mei& imkm lob pokojci zwiaśtomii^.. 
zawsze kmk poseł wy«t^m{ musi, krok wiemcsek 
przez szare przeciąga niebo. Z nim rozmawia chętaioj 
kochmika, z nim r)9nny, dog^rywfijąoy wojak* kogo 
o syna pyta Tnaika? eiarffegor krcika pielgrisyma? W 
kaS4ej niiMnal pieitii hidu jeit kruk lub' sok^ł » bo 
Slow^»nin bez ptaba nie stąpi ^ i świat, ptdsi , rzekłbyś 
jakimś mylłi^*^ starych zabytkiem Sryje z nim w po« 
bratymstwie, w nieuitannym zwicri^u ; człek j^zyk 
ptasi, p^k umie język culo^iecityr.. i ;ki>6ia swego 

U pracowite nie tyto kooba jBlomaniJk, tę 
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sfcnsydWyet ębici «wofeto<lilie uftosk^eyc^ się nąd jego 
l^w;.. '^ W grobach ^tifclriowiaasliiioh pievw»em 
Daśladowaoiein iyw0go. ^tig^Keoia, j^Ł nieforemoy 
płak idepiooy z gliny* -r- Z teigo to charakteru par** 
wotoego wno8im» ie, legeoda ta da aiyi^amyffłi b^ 
bownych zaliceye lię inoie^ 

W tymie rodsą^ jest 4Hpeiia pomeió przywią- 
aana do berhn PofftzyWf a herb ten w tarcay ma 
kamieni ilriyńskii a luid hebiem 8sese»i|t o^ora 
Podanie to piękne jest, jakskadkd ludowa, jak jedna 
% tysiąca Nocy 

Midio aię to daiac w Gaeebach, bo togo ro- 
daajtt bistorje samz^ gdzieś aa morzami, lub przy^ 
jtajmtaaej aa górami silę diiej^^, ale opois^iadaji je z 
TÓłnemi odmiattami w szerz i wzdlul po całej Sło- 
witńazoayźoiie. Jak to Bóg karze nieroewaine sądy 
ludakie. .^ 

W pewnem pańatwie, uboga jakeś kobieta aa 
raz wydafa na switt synów dsiewiędu; dano o tom 
znad krótowej , której ta niesłychana płodność bardzo 
się jakoś podejrzaną wydała^ Posądziwszy biedną ko- 
bietę o jakieś pokątne miłostki, w gniewie ukarać 
ją kazała; Spebuono rozkaz > nł oto w kilka mięsie- 
^yi 9^y królowa jui była o wszystkiem fapomninła, 
pfzysataińa mą kolej rozwiązania, i zdumtona ujnati 
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w koMice ^ diewr^tBiu syn^ ^^d mm. iCci la p6^ 
cs^ć ! wstyd i hańba I 4(6tg(ddilo *ic potępienie 'b^ 
dnej wia^iaeftki, jakłe m samej przysMiS do tego 
irswhii, aa^ fctćrjr ją «ikaniiH>! Ruda. w fadę a aa* 
slułon; starą zaudattRoą, iMiba jakieh pdho 1i«rbi^4i3k<^ 
widać wacwaną i^a Idkaikę d^ k^dtowej -^ jednego 
tedy a synów aostawśono , a olmitt opłakawszy bie^^ 
dna matka «e watydu aa poplidi| baby utopić kHtihL 
•— Baba poihiaand aawitti^a niemowl^tfei W pfeK^ę; 
wfoiyfa W kettyk i {kmioah dH>ga ku mfynoWi; ku 
stawowi... 

Ai oto , flfpotyka kfóla jadącego t polowania , 
bo kiról trzeba wiedzieć/ byt wielkim fo\\rćetn, jśft 
wsaysey ryoeme tamftych' csasów, tak daieće' rtyBi- 
wym , ie się z domu wybrał niezwałając' ńa choro- 
bę łony. 

--- Ck> to tam niesieaz babo ? zapytał najrzawszy 
liw kesayk. 

^ 'N. paiiie^ niiMPe MiaeHeni^ doWOdy, bb' j* 
frseba potopić. 

~ A duło ieh tam masz? : : ( . 

— <Wmioro; • . . < . 

— Poksfł ino, mole ai^ eo do łdW6i^ prźj^^da*- 
tnego' ZRs^ie. 

Baba wi'iell(im kfopocie, ale 'król postrzegłsfz^ 
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|^Q$d(9(.. dl9 cz^ga'j8j^l^ewskk6 d«i0ciKtopil9,jMZ9«a^ 
Ki^ al rsu^ uoióirf .aigr §p^dfiF»«lt w<i«y(jtAy al0 go w 

jąc jej aieby królowej oznajmiita , ie dzieci potopift^e, 
a .^di);^ sypów pa. c^ęfa^ OfM^f na w^choi^anfęr mly- 
«arzo>\i. iiuilcas^I; Tylka ki^dy* iii«ki«4y 4oviaa4uii^ 
sit 0; nwłi^.pjrf^^: -- A »c<? J8|k,.«ię.jkaip ąiaf% hmj^ 
sz^A^i^? : . ., \ , ; 

I szczeniętami je nazywał. 
, .. Nie/wjiew jęk to. tfv\ab> djd^i kr<itowicze po- 
rośli, pochowali się ślicznie, a nic o sw0Qą.j^chp- 
4zQ9fu «m7wif|d^,:.jwi!ft}i.ws;,,zaj|s(»^^ njynaraa; 
nareście gdy wybiła godzina sądu , kn^; uo^ę \9Ęsi 
na zamku zgotować M^ięlkig, pipsyt^oI^^.^ią^Łipanów, 
swoich i sąsiadów, sam siadł w końeo st^u z kró- 
hfNą.i ^W^fmj n \h mo^m i^yła^o p/c^naniu; tak 
ni ztąd ni zowąd, pocznie opowiadać^, jid^ ośmio- 
ro tąziązem^t ;.i{i(^zQ{fch Qe^, gity Jq; ioęJLĆ Bofino, i 
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dal je młynarzowi wychować. Królowa trochę pobla- 
dła, a król nic nie zwała jąc, zawołał — Przypro- 
wadźcie tu moje szczenięta! 

Otwierają się drzwi, wchodzi chłopców ośmiu 
jak jeden, jednako poubieranych, królowa tylko na 
nich spojrzała, poznała krew swoją i zemdlała. Le- 
dwie się jej docucono... Brat też domyślił się braci; 
wszyscy zmartwieli ze strachu, nie pojmując co się 
stało. 

W tern król zabrał głos i począł surowym to- 
nem opowiadać swoich bliźniąt historją, a gdy do- 
kończył , zapytał xiążąt i panów , na co by zasługiwała 
kobieta która dzieci własne na śmierć dała. 

— Śmierci jest godną! zawołali z ialem sę- 
dziowie. 

Ale wtem dzieci rzuciły się do nóg ojcu, pro- 
sząc go za matką , życiem więc ją darowano , wielka 
uczta była, na niej miód pili i t. d. i t.'d. 

Legenda kończy tem , że ojcu przybranemu kró- 
lewiczów, młynarzowi Paprzycy^ nadano w herbie 
kamień młyński i szczeniąt ośmioro, inni herb ten 
znowu ośmiu braciom szczeniętom przyznają. 

Nie słyszeliżeście tej bajeczki gdzieś na wie- 
czernicy? mnie ona przynajmniej żywo przypomina 
jedną z nianiek moich, a nawet miejsce, gdzie ją 

36 
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pae piBPwsEfy slytizalem, a jednak ma ją i powainy 
Niesiecki S. J. i inni heraldycy nasi. 

Śliczna zaprawdę, śliczna powiastka! a jaJca w 
niej mysi głęboka , jaka chrzesciańska i piękna ! Nie 
spiesz się z sądem o drugich, by ci samemu przed 
sądem ludzi stanąć nie przyszło; nie rzucaj kamie- 
niem pospiesznie, a spytaj sumienia swojego czyś 
także niezgrzeszył? 

Wszystkie postacie tej legendy żyją i przedzi- 
wnie są charakterystyczne... Królowa więcej się oba- 
wiająca posądzenia o niecnotę niż samej zbrodni , co 
to $ca trafny obraz ludzi wyiszej społeczności kiassy, 
zawsze i wszędzie wyżej ceniących pozory na4 su- 
nuenie... Ta stara baba, posłuszna pani, posłuszna 
panu , bojaźliwa , wykrętna , nie umiejąca ani się oprzeć 
złemu, ani języka utrzymać, ani dotrwać w wierze, 
co to za typ wyborny! Królwreście jako król i sę- 
dzia, przedstawiciel mpralności i sprawiedliwości, za- 
razem surowy i łagodny jako na pana przystało, a 
ząaarty myśUwy po rycersku — jaka wspaniała po- 
stać średniowieczna ! Widzisz go jak z polowania je- 
dzie do zamku i spotyka babę z koszykiem.*. A ów 
niłynarz pracowity, co w milczeniu hoduje przybra- 
nych synów i przywiązuje się do nich, jak do wtar 
snych dzieci ! Nie sąi to figury mistrzowską skreślone 
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ręk| w swnym zawi^^ku potNieśei , które widzimy 
do razu żywe, choć dnamat tylko sam poznać nam 
daje idh charaktery , choć poemat ten zaledwie kilką 
prosłemi liojami jest zarysowany, jak pierwotna rzei* 
ba ^ bez wykwintu sztuki , bez perspektywy , j<ednak 
uderzająca wyrazem. Jest w tem wszystkiem coś 
Shakespearowskiego, powiem, jeśli mnie o przesadę nie 
posądsićie za to. Wieki się na ten poemat złnerały, 
i uiwor to zbiorowy, za wzór powiastki ludowej czy 
legendy szlacheckiej sfuiyć mogący. 

Sięga on widocirnie czasów gdy szlachta jeszcze 
mę z łona luda nie byJa odszczepifa , nie ma cechy 
odrębnej, zapisano go w herbarzu, ale opowiadają 
po chatach , do dziś d^ia. 

Tu także należy legenda herbu Rawicz^ który 
jak wiadomo , wyobraża pannę siedzącą na niedźwie- 
dziu, z koroną na ^owie, z rękami podniesionemi , 
jakby wolała ratunku. Taż sama postać powtarza się 
nad hełmem między rogami żubrzemi — heraldycy 
i niańki tak tę historją sobie opowiadają. 

Byt sobie król, daleko gdzieś w obcej ziemi, 
a miał on syaia i córkę, ten, czując się bliskim 
zgonu, a niewiele ufając braterskiemu sercu syna, 
za żywota rozporządził spuścizną swoją, zostawując 
królestwo syiiowi, a córce wszystkie skarby. Panna 
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była piękna, skarb wielki i wielu się o nią starało 
przybyszów zza morza. — Brat, po śmierci ojca po- 
czął jej zazdrościć wydziału; zausznicy przedstawiali 
mu , ie skarbiec uzbierany przez ojca wyjdzie z pań- 
stwa i obmyślano jakby ją zgubić. Umyślili więc dać 
ją dzikim zwierzętom na podarcie. Ale znać panna 
nieraz wprzódy chadzała do zwierzyńca i karmiła z 
rąk swoich te stworzenia dzikie, które ją znały i 
przywykły były do niej. Kiedy więc z rozkazu br^ 
wepchnięto ją między głodne bestje, nieulękniona 
panna chustę zarzuciła na niedźwiedzia, siadła nań 
i jakby cudem z pośrodka rozjuszonego zwierzyńca 
wyjechała na nim. Brat 'zawstydzony i tknięty skru- 
chą, za cud to uznawszy, musiał poprzestać prześla- 
dowania i oddać jej ojcowiznę. 

W legendach średniowiecznych, ta cudowna 
potęga czystości i dziewictwa nad dzikiemi zwierzęty, 
bardzo często jest wysławianą. 

Moinabyto inaczej rozumieć, i sądzić, ie po- 
wieść mówi o jakiejś córce królewskiej , danej za ło- 
nę władzcy dzikiego ludu, małemu jakiemuś Atylli, 
który ugłaskany przez zonę, na państwo brata na- 
padł i do oddania sobie wiana przymusił. 

Choć, co do swej poetycznej budowy piękna, 
a imionami bohaterów własna nasza , legeoda o przod- 
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ku Toporczyków Starzów, Walgierza Hrabi z Tyń- 
ca, nie zdaje się nam pochodzenia polskiego, ale 
przyniesiona z Zachodu. Charakter jej wcale nie sło- 
wiański, zbyt wiele zepsucia, okrucieństwa, krwi i 
zemsty, nadto zalotności, mitoió gra w niej zbyt 
wielki rolę, występek i zdrada są zbyt rozmyślne; 
jest wreście w niej coś nie naszego, co się czuje 
wyraźnie, i mówi o obcem pierwiastkowem pocho- 
dzeniu. Zresztą, któi tej tylekrce obrabianej, zawsze 
dosyć nieszczęśliwie, nie zna powieści? 

Hrabia Walgierz dfugo wędrując po obcych kra- 
jach , zajechał wreście na dwór króla Franków. Była 
tam podówczas sławna z piękności i zalotności kró- 
lewna HeUgunda, o której rękę i Ariwald Niemiec 
i Walgierz począł się ubiegać. Poszczęściło się osta- 
tniemu, i porwawszy królewnę, zemknął z nią do 
Polski. Nie długo się nią jednak cieszył; ta co nie 
poszanowała ojca , nie mogła poszanować męża , a gdy 
Walgierz gdzieś bojował, ona wdała się w pokątne 
miłostki z Wiślimirzem. Walgierz odkrył jej zdradę 
i jui miał za nią ukarać, gdy chytra córa Franków 
uprzedziła go, zasadzkę nań uczyniła z kochankiem, 
schwytano Walgierza i w klatce żelaznej osadzono 
w tej samej izbie , w której się kochankowie z sobą 
pieścili, dla większego udręczenia nieszczęśliwego. 
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(Ke wiem jui |ak dhigo trw^aly te wyi^yilne mę- 
osarniei jedna tylko wieUuej braydoty sio^a Wiśli- 
mierza, jeść podawała uwięzioikemu i ^bliiać się do 
niego miała prawo » klucz majęc od klatki ielazoej. 
Wajigierz przeci^gnił j| na swoji stronę i obietoiea 
malieńatwa do zemsty wspólnej nakłonił. Ona roz- 
kuła jego więzy, otworzyła więzienie, i gdy kochmi- 
kowie usnęli, podała mu miecz, którym zabił nie- 
wierne córę Franków i zdrajcę. — Podanie wzmian- 
kuje, ie w r, 1242 w Wiślicy nad grobowcem He- 
ligundy, widziano jeszcze rzeźbioną twarz zak>tnicy, 
której niewiem, zabójca sam moie, pomnik ów po- 
stawił* 

Ale cała ta historja, którą się pewnie nie chwa- 
lili Toporczycy choć ich z jakimś królem Franków 
bratała, krwawa, nie nasza, gdzieś poiyozona. . . . . 
Heligunda, Wiślimierz, jego siostra, wszystko to wi- 
docznie przybysze z krainy Nibelungów, do której 
niewiem jak zawędrował Walgierz z Tyńca. Stara 
rodzina Toporczyków dosyć miała własnych podań, 
i nie potrzebowała ńq zapożyczać. Wiemy, że iadaa 
familja w Polsce tak troskliwie około sławy swojego 
domu i cnoty jego członków nie chodziła , jak oni 
Ich to rodzinoeiati więzieniem była owa wieia, od je- 
dnej z uwięzionych w niej Dorotką zwana , w której 
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ea»rflc«M fctidego , co imię Stoi^w mógf splamić. 
Nie czekali oni ani sąddw królewskich, afni wy^ 
miam sprawiedliwości publicznej, 3ami obwoływali 
się na wielka wiece rodowa, przyzywali winowajcę, 
i karali go, aby obca ręka nie tknęła ich krwi i sławy. 

Wiemfy takie ie w domu ich znajdować się 
miała księga dziejów rodu, starannie przez kilka 
wieków spisywana, po łacinie i po słowiańsku, ale 
ja jedna z niewiast wraz z wianem, w obce imię 
przeniosła. 

Naostatek, przyłączamy tu jeszcze legendę o 
herbie Wezete , chód starego kroju , ale może dla 
wywodu nazwania herbu, nowszem przystrojoną za- 
kończeniem. 

Słowianin jeden (Słowak pisze Niesiecki) na^- 
zwiskiem Hołub, puścił się w podróż po świecie, 
a jak to się zdarza tym co pielgrzymują , ie nie za*- 
wsze trafią tam gdzie chcą, los go zaniósł ai do 
maurytańskiego królestwa^ Grenady — niepotrzebnie 
i trochę daleko. — Hołubowi nie brakło ani urody, 
am tnęztwa, ani dowcipu, w ^achy nawet dobrzś 
grsw^ umiał. Staje tedy na dworze króla; a król ten 
miał córkę, która i siłą ręki i dowcipem nad inne 
celowała , w dodatku zaś za niezwyciężoną w szachy 
się uwaftała. 
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Nie wiem czemu zachciało si^ jej mierzyć z 
Holubem, o dziwną stawkę — wygrywający miał 
przegranego w głowę uderzyć szachownicą. Król był 
.grze przytomny, a choć królewna silnie się opierała, 
zamatowaną jednak została przez rycerza i przegrała 
stawkę... Hołub , przez winne dla kobiety uszanowanie 
prawa swojego uiyć nie chciał, ale król go zmusił 
dotknąć czoła dziewicy (Wczele). Upokorzona Maury- 
tanka uciekła ze łzami. Na pamiątkę tego wypadku 
rycerz wziął za herb szachownicę , którą czasem WezeU , 
czasem Łebno zowią. 

Herb ten miał przywędrować do Polski za Krzy- 
woustego, około r. 1105. Zdaje mi się, bacząc na 
liczne szachownice i szachowane szaty w herbach 
niemieckich, ie z Niemiec musiał być przyniesiony. 
Bajka ta ma swoją oryginalność; w Maurytance do- 
brze się przedstawia typ plemienia , co bohatersko 
zdobyło i bohatersko postradało Hiszpanią. Hołub, 
jako prawy rycerz, grzeczny jest dla damy, ojciec 
surowy dla córiii, ale w obyczajach wschodu podo- 
bny wypadek jest niepodobieństwem — wprost so- 
bie rycerska legenda, w której Maurowie dla prze- 
chwałki stoją. 

Maluczko jest powieści, któreby jak poprzedza- 
jące nosiły cechę epoki pierwotnej, zebraliśmy tu 
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najgłówniejsze , omijając te tylko, które się z małe- 
mi odmianami po kilkakroć powtarzają. W śród nich 
czujemy się w świecie nasz szlachecki, poprzedza- 
jącym , przedhistorycznym , bajecznym , fantazyjnym , 
w krainie cudów i czarów, a każda z legend wy- 
kwita na tej ziemi usfanej drogiemi kamieniami, jak 
cudowny kwiat paproci, w płomienistą, w tęczową, 
w nieziemską barwę ubrana. Młodość naszą zabawia- 
no niemi, bo też to młodych ludów płody, młodej 
wyobraźni utwory, pełne blasku przy prostocie, z tak 
dziwną sprzecznością od naszych odbijające czasów! 
Jak to być musi stare! ile to lat ubiegło od 
pierścienia Ogończyków, od szczeniąt Paprzycy, do 
naszych ślubów w białych rękawiczkach, i naszych 
domów podrzutków! wieki! wieki! — wszystko się 
zmieniło i bajki znikły ze świata... a sama na nim 
została sucha i chłodna prawda... Wolałbym jednak 
bajkę, taka ta jejmość wysznurowana i smutna... 



37 
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Zbierzemy teraz w jeden snopek legendy o kmie- 
ciach i nieszlachcie , którą się nie wstydzono poto- 
iyd na czele drzew genealogicznych. Powiedzieliśmy wy- 
2ej , ze stara legenda nie rumieniła się iadnego po- 
chodzenia: wszakże już w XVI i XVII wieku wiele 
podobnych powieści uledz musiały przetworzeniu; sa 
dotąd siady, ie z kmieciów praojców, z poczciwych 
sług i pachołków xiążęcych, z rżemieśhików tęgiego 
serca i dłoni, porobiła później duma dorobkowiczóWi 
przybyszów z dalekiej krainy, xiaiątka i królewiczów. 
Nie chciało się wojewodzie lub kasztelanowi wywo- 
dzie choóby od pięćset lat temu wyszlachconego pro- 
letarjusza, potworzono dzieje nowe, dosztukowano 
legendy i wiele ich dziwnie połatanych barwę pier- 
wotną potraciły, inne się całkiem zatarły, tylko go- 
dło i nazwanie herbu świadczą, o niezręcznej robocie. 

ów Skuba, o którym mówiliśmy wyłej, czy 
szewc był, czy coś około skór chodzić musiał, kie- 
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dy tak sobie dobrze dał rady z baranim koiuchem; 
przebąkuje o tein podanie, ale kopyto później scbo- 
wano , a szewc wyszedł na dworzanina krakusowego 
ze skromnego rzemieślnika. 

Mniejsza o to. — Z herbem Cholewa nie śmia- 
no czy nie umiano tak sobie postąpić, i legenda o 
je^o protoplaście doszfa do nas w pierwotnej swej 
prostocie; — piękna też jest szczerotą swoją. — 

Herb ten jak wiemy ma w tarczy dwie klamry, 
zagadkowe znaki tak przez heraldyków w braku in- 
nego lepszego imienia nazwane, (podobne do dziś 
dnia uiywają się do rozłupywania drzewa ) w pośrod- 
ku niiędzy niemi miecz prosty otluczony, stępiony 
na zbrojach i łbach nieprzyjacielskich, w herbie jest 
to zawsee godło potężnej walki. — 

Było to za Bolesława śmiałego, po jakiejś zwy- 
cięzkiej bohatera potyczce, zbito nieprzyjaciela ucho- 
dzącego w lasy, z pobranym wprzódy łupem, ale 
mu go nie odebrano, a król gnał najeźdźców, by 
odbić niewolnika i grabieże. Tym czasem garść zbó- 
jecka wpadła w gąszcze i znikła. — Takie w isto- 
cie były wówczas wojny i s^iad dobierał pory gdy 
gospodarza nie było w domu, wpadł, palił, siekł, 
zabierała ludzi pętał, zganiał konie, skarby łupił i 
z taborem do domu dniem i nocą, na zamczyska 



Digitized by VjjOOQIC 



292 

uciekał. Zapewne pogonią za takim gościem Bolesław 
Śmiały w lasy poszedł, ale w gąszczach ani śladu 
gdrie się podzieli najezdnicy. Wjechał król w głębo- 
ką puszczę, słyszy pukanie siekiery, zbliża się, pa- 
trzy, chłopek sobie spokojnie rąbie kłodę na chatę., 
był to ów przyszły bohater, a zwał się po prostu 
Cholewa. Król począł go rozpytywać o nieprzyjaciela , 
a gdy kmiee rozsądnie odpowiedział, kazał mu się 
Bolesław prowadzić ku miejscu gdzie obóz zastać 
byli powinni. — 

Cholewa spełnił królewskie rozkazanie żywo i 
roztropnie , powiódł go znanemi sobie manowcami , 
naszli cicho na obozowisko bezpieczne, natarli ^wo, 
król na czele. Cholewa przy królii, ale prócz dwóch 
klamer do łupania drzewa, nic nie miał; nawet to- 
pora, którym rąbał kłodę, nie wziął z sobą. Wtem 
na Bolesława puścił się wódz nieprzyjaciół. Cholewa 
widząc to na niego ze swoją klamrą, koniowi na- 
przód nogę podciął, drugą leiącego na ziemi ranił, 
a mieczem jego własnym życie mu odjął. Król wi- 
dząc to męztwo kmiecia dał mu w herb klamry z mie- 
czem, a od nazwiska chłopka ^oAlo Choletuą nBZY/dino. 

Legenda ta , ledwie by historyczną być nie mo- 
gła, tem bardziej, źe zwać herb Cholewą i wywo- 
dzić się od drwala, nikt by tak bardzo nie pragnął^ 
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łeby to sobie ał slwórzyf, takie rzdczy nie wyniy^ 
śłaja^ się zwykle. Jest w tem poezja, w obrobieniu, 
w udramałyzowaniu , ale treść czuć rzeczywistością. 
Cfafopek co w śród najazdu nieprzyjaciół spokojnie 
drwa rabie w lesie, doskonale przedstawia stan wfo** 
ścian w owej epoce , w której sprawy wojenne wie- 
3niaka nie obchodzify wcale. Patrzali na nie z obo 
jętnością tycb, którzy ani radzić ani pomagać nie 
wezwani nie mają prawa, a powinności swego życia 
powszedniego spełniają wśród szczęku orek. Słowo 
króla. wywodzi kmiecia z uśpienia, budzi w nim ry* 
cerskiegoi ducha ; powołany, tknięty, staje się na^ 
tychmiast mężem , podnosi głowę , i wyrasta na bo* 
hatera. 

Zdaje mi się ie i herb CAom^o - pierwiastkowe 
raiał tego rodzaju legendę , choć go później beraMycy 
uszlacfacili i upletli mu inną. Piękniejsza by moise 
była ta poyvieść, gdyby jq bohaterem nie był baje^ 
czny Dobrosław z Cygienbergu. Jakoś ten rycerz g 
Chomtem nia do pary, ale mó^^my jak nam ó mth 
podano. W jakiejś wojnie, ów Dobrosław widząc ia 
pod królem konia ubito , swojego mu poddał , a sam 
B» wołu 2 choiniami (?) siadłszy, jnacierał na nie*^ 
przyjaciela, przy królewskim boku. Heraldycy rob& 
tu uwagę I że chomąta takiego dawnie] do wołów 
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uiywano, ale to wierutna bajka, bo całemu światu 
wiadomo, ie jarzmo starsze od chomąta, a chomąt 
jest jui produktem cywilizacij i nigdy do zaprzęgania 
wołów u nas nie dniyl Nie na wole więc, ale na 
koniu zapewne z woza wprost wyprzęionym, rycerz 
ów czy płebejusz popisywać się musiał i cudów o- 
wych waleczności dokazywał. Dosyć ie po bitwie, 
król rycerzowi nadał w herbie Chomąto. 

Dęboroga wywodzą świeio bardzo, bo za Zy- 
gmunta Augusta , od jakiegoś łowczego knHiawskiego, 
myśliwca, który wrosle w pień dębowf rogi krńłówi 
przyniósł w darze i w herbie je otrzymał; — Są 
w prawdzie co Dęboroga starszym dałeko robią , ale 
zawsze tai sama «ę w nim legenda powtarza. 

Sama posbki herbu Kroje powiisrda , ie go kmieć 
musiał otrzymać, ale tradycja ai do Piasta go od- 
nosi. Toi zfiro^fm (Leszczyc) rzekłbyś, ie go pe- 
wnie wieśniak od brogu swego otrzymał, bo i Biel- 
ski i inni za nim świadczą, ie ród Leszczyców lu- 
dzie bywali prości, szczerzy i gospodarze dobrzy, ale 
o kmieciu ani słychu. 

Nazwanie herbu Napiwon trudno inac^j tfn- 
maczyć jak datkiem na piwo , tak tei' go i wywo- 
dzą, — ale na piwo dać szlachcicowi zdaje się nie 
sposób.? Wprawdzie, poprawia liieco to, ie tym 
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który na piwo dawał, był sam Bdeahw Krzywousty. 
Protoplasta — był jak Dęboróg prostym myśliwcem , 
który królowi iywo schwytanego przyprowadził jele- 
nia , a król mu miał rzec : Naści na piwo. . . Ten 
ie wolał szlachectwo jak datek, otrzymał w tarczy 
jelenia. Od królewskiego zaś słowa herb się Napi- 
won nazywa. 

Szerzej jeszcze i dobitniej mówią o pochodze- 
niu herbu Nowina , w którym jest ucho kotła , miecz 
i goleń zbrojna. W bitwie z Rusi§ pod HaUczem, 
którą dosyć często herbowne wspominają legendy, 
jakiś koUarczyk, wprost sobie ucho od kotła urwa- 
wszy , gdy go chętka do boju wzięła , wmieszał się 
w tłum , a szczęśliwym trafem i khUa miał od Rusi 
obronić i konia mu poddał, i sam Walcząc z tym 
lichym oręiem, nogę utracił. Ztąd skład herbu, ucho 
od kotła , miecz i noga , a nazwanie od dobrej no- 
winy po wygranej bitwie, lub jak sądzę, ie nowiną 
było w tarczy ucho od sagana. Piękna i to legenda , 
ale zwaiając na sam kształt herbu, podobieństwo do 
Ztotogoleńczyka , domyślałbym się, ie od niego ra- 
czej pochodzi, a nazwiskiem nadanem miał się od 
niego odróiniać. Nie króla zapewne, ale rycerza Zło- 
togoleńczyka obronił męiny ów kotlarczyk , za co do 
herbu Salva meUoralione został przyjęty, z przyzwo- 
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letiem królewskim. Czy tak lub inaezą, zawś^ 
pięknie, a nadewszystko dziwno, ie kotlarosfyk za- 
kradł się do herbarza... gdzie jema podobnych tak 
niewielu. — Młynarz z Paprzycy, oo drugi i po 
wszystkiem. 

Zrobił mi tu ktoś z herbownyck uczoną owage 
w Kurjerku Warszawskim, o znaczeniu kotła w he- 
raldyce hiszpańskiej, o symbolicznej powadze tego 
znamienia, i podobno niedorzeczności legendy o ko- 
tlarczyku- To pewna, ie fa jej nie wymyśMen, a 
kocioł moie istotnie w Hiszpanij być godłem szlche* 
ckiem i prastarym herbem , ale my tu nie mdwiemy 
o Hiszpanij, i to dla nas rzecz obojętna. — Wątpię 
wreicie by Momna. Basza ai z Hiszpanij {wriy wę- 
drowała. 

Ładna powiastka wiaie się z herbem RustefkOj 
ktdry dwie trąbki (jakby Radziwiłłowskie) i miecz 
wyobraża. Na wojnie jakiejś, (legendy co chronolo- 
gją się nie wdają) w zajadłym boju, zapewne na 
Litwie, wielki pan jakiś, moie który zRadziwiHów, 
bo trąbki zdają się to przypominać, gdy się ścinał 
z nieprzyjacielem, a obok krok w krok z nim za- 
słaniając go piersią swą idzie wierny jego sługa Ru- 
stejko, oba otoczeni, ściśnieni, przemożeni , w nie- 
wolę zostdi wzięci. Poddali się, bo sił im zabrakło 
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4o obf!e»y, Jbo ręe0 ^frucdwane opUdty. Waęto ieh 
wtedy, sp§tai)p i zaprowadzono na jakieś zamczysko , 
gdzie pan czekając okupu siedział zamknięty, a słu- 
gą WAlnjej p^szcjiony, na iw<^ ijego cblab zarabiaf, 
iy.wiąc siebie i nieszczęśliwego jeńca. Rustejko we 
dnie ehQdzi/ dp miasta i pracował dla pana i siebie , 
a nocą potracą! do wię^sienia. To mu dozwoliło roz^ 
pozpap położenie pamku i sposób ucieczki obmyśleć, 
a po cichu pracując w cienmośm, zostawionym so- 
bie mieczem wykuć w ipurze otwór, którym pana 
szczęśliwie z niewoli uprowadził. Nadano mu w her- 
bie dwie trąbki, które mi ąię zdają wzięte od Nar- 
butów lub Radziwiłłów , i miecz , — jego wfesny. — 
Legepda herbu Sokola, na którym pół dzika, 
pół nijcdźwiedzia widzi emy, odnosi się do czasów 
Kazimierza W. Król chłopków musiał być myśliwy, 
jak wązyscy jego cza/sów panujący i szliacbtą, łowy 
były jedyną prawię rycerskich wieków zabawą. Raz 
tedy, wjechawązy w knieję, sssukał miejsca, gdzieby 
stanął lygę^^wipi^i g^y spPJr^yi osobliwsze postrzegl 
nieopodal spotkajpie. Na polance stał niedźwiedź stery, 
zaczajony na dzika, który tui gnuśnie się dźwigał z 
ro^ytego święto barłogu. Król , ciekaw co z tej walki 
na którą się zapaśnicy gotowali wyDik^ie, stałipa- 
trza| na nieb. — Nim d^ik ospało i wojno podniósł 
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się ze swego loiydkd, niedźwiedź ćmiafo nncU się 
na niego , ale odyniec , spostrzegłszy niebezpieczeństwo , 
jednym ruchem ryja nieprzyjaciela odtraciJ i prze« 
siebie przerzucił, potem rozdrażniony za przerwanie 
spoczynku, popędził za nim odwai:nie. Zwarli się o- 
stro , nuł ciad , nuł dusić , nui borykać , niewiadomo 
jaki by był koniec pojedynku, gdy dwaj bracia So- 
kołowie, łowczowie królewscy, ludzie wielkiej zręcz- 
ności i siły, nie mogąc dłużej wytrzymać, posko- 
ozyli ku nim, jeden niedźwiedzia za uszy, drugi za 
łeb dzika pochwycił i łby im poucinawszy, u nóg 
króla złożyli. Król im za to miał nadać ów herb, 
zwany Sokolą. 

Na tern koniec legend, w których pamięć u- 
szlachcenia plebejuszów uchowała się szczerze , otwar- 
cie , wyraźnie ; daleko więcej powieści takich poprze- 
rabiano, i te dla nas zatracone zostały. — Z tych 
przecie które pozostały, widziemy, że był czas, w 
którym nie rumieniono się od kotlarza i młjnarza, 
od myśliwca i pańskiego sługi pochodzić. Męztwo, 
wierność, poświęcenie uszlachcały każdego, kto je 
miał w sercu; szlachectwo stało otworem zasłudze, 
było nagrodę , było pamiątką , było zakonem , do któ- 
rego po próbie każdy mógł wstąpić, z którego też 
za zbrodnie wypędzano jak niektórych Boleszczyców, 
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to jest Boleslawowskich dworzan , po zabiciu ś. Sta- 
nisława , i wielu innych , za mniejsze zbrodnie , odej- 
mując część godef, lub Uadnąc na nich znamię po- 
kuty, znak kary. 

Za Stefana Batorego powstało mnóstwo różnych 
herbów, wysłużonych krwawo przez ludzi najniższych 
kondycij , ale tych legendy już są czynami historycz- 
nemi, należą do dziejów^ szlachty, nie do poezij 
szlacheckiej , jak poprzedzające ; chociaż to co czło- 
wiek czyni ręką i głową, i co wymyśla w większym 
jest i ściślejszym związku , niż dotąd sądzono. Często 
ta sama fantazja rodzi poezje i czyny, jeśH czyny są 
poetyczne. 
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Powieści' o czynach rycerskiej odwagi, o dzie- 
tech mcztwa na placu boju, sWadaja najliczniejszy 
szereg pod^ń, dosyć co do ti^eści jednostajnych, ab' 
pięknych mysią swoją i przypominających nam stare 
czasy, w których ofiara ży^cia nic nie kosztowafe te- 
go co wdział zbroję na piersi i miecz do boku przy^ 
pasał. Wchodzimy tu w świat olbrzymów, po których 
dziś zostały skarlałe dzieci, chore, bojaźliwe, szy- 
derskie, przenoszące wygódki nad zasługi życia, a 
jednak noszące na palcach sygnety przedziwnie rze- 
źbione z herbami przodków, krwawo przez nich wy- 
służonemi. Jesteśmy jak w lesie wśród tłumu niezli- 
czonych powieści, nie wiedząc co wybrać, co opu- 
ście, co na czele postawić,., a liczebnie szereg ten 
najobfitszy, choć nie wielka w nim rozmaitość kolo- 
rytu, czyny jednak, zasadą ich poświęcenie, gdzie- 
niegdzie tylko tchnienie fantazij ożywia ten świat 
zmarłych rycerzy. 
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Litewski herb Akszak, rodziny Aksaków, która 
się później w Kijowskie prs^esiedtóa , wyobraża serce 
przebite strzałą ; pozyskany został w wojnie Rusi z Ta- 
tai*arai , za obronę (Akszak) jakiegoś grodu i postrze- 
lenie w samo serce wodza Tatarów; w Belinie ręka^ 
zbrojna nad hełmem z podniesionym mieczem, jest 
pamiątką po Zehsławie Jastrzębczyku , któremu fio- 
lesław Smiafy złotą posłał prawicę na miejsce utra- 
conej w boju. Heraldycy dosyć śmiesznie nazwahle 
Beliny, wywodzą od tego, ie nieprzyjaciela zagnał 
w chwasty (Belinę). Paprocki znowu inne wie poda- 
nie o nich i wiedzie ich od córki Kraka, a siostry 
Lubliszy, BUoJ Titki , Biłyny, sławnej niewiasty , która 
tak była silna , ie z niedźwiedziami chodziła za barki. 

Stary herb BogorjóWy w którym są dwa strzał 
żelezce i paw na hełmie ze strzałą, miał w ten 
sposób być ułożony za Bolesława Śmiałego, i jest 
pamiątką bitwy z Półowcami pod Snowskiem. Niejaki* 
Bogorja walczył obok króla tak dzielnie, ie się do 
zwycięztwa wielce przyczynił i kilką postrzałami zo- 
stał raniony. Po' bitwie , sam król własną ręką wy- 
jął zakrwawione dwie strzały z jego piersi , i te na- 
dał mu w hterbie. Tyrti bohaterem miał być Michał 
Bogorja; nasi heraldycy, którzy kaidej rodzinie dają 
ciekawą charakterystykę rodu, powiadają ó tiogbrjabli) 
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ie byli zawsze humani et tractabiles^ tylko, jak wi- 
dać, nie dla PoJowców. — Druga to jui powieść, 
w której widziemy panującego po boju opatrującego 
rany, własną ręką obwiązującego swych zbroczonych 
rycerzy, i spełniającego obowiązek miłosierdzia; tak 
krwawy Nałęcz zawiązany był ręką Krzywoustego, 
strzały Bogorjów wyjęte ręką Śmiałego, a historja 
Florjana Szarego także napomyka o podobnym wy- 
padku. — 

Topor Bokojów z krzyżem, nadany być miał 
przez któregoś z kniaziów ruskich za walkę z Tata- 
rem, zabitym toporem w niedostatku innej broni. 
Często same herbu nazwanie jest już niemal całą 
legendą; niektóre z nich są pobożnemi westchnie- 
niami lub życzeniem: Boia wola! Pobóg. — Boie 
zdarz i t. d. O pierwszym z tych herbów, który z 
Lubicza powstał, mówią, jedni to mieszcząc w Ma- 
zowszu , drudzy bez oznaczenia miejsca za Krąkuso- 
wych czasów, że Lubiczanin jeden dostawszy języka 
o meprzyjacielu , napadł nań po xiężycu i łatwe nad 
przelękłym otrzymał zwycięztwo. Xięiyc jak tu, tak 
w wielu innych herbach zawsze nocną oznacza wy- 
prawę; piękne to, że ów rycerz sobie nie przypisu- 
jąc tego co uczynił, widział w tym tylko siebie na- 
rzędziem Woli Boiej. 
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W herbie Chrynicki jest wędka z krzyłem spo- 
jona ; powodem połączenia tych godeJ miało być na- 
stępujące zdarzenie. Niewiadomo kiedy, z kim i jak 
się to stało, sądzę jednak, ie byd musiało na Wo- 
łyniu gdzieś u Styru , bo się tu Chryniccy gnieździli ; 
protoplasta ich , postawiony na dalekiej czacie , stał dłu- 
go i zatęsknił się bezczynny. Modlił się, wzdychał, 
ziewał, przechadzał, a czasu zabić niemógł; — ie 
u stóp jego woda płynęła, patrzał w jej fale, wre- 
ście ubezpieczony długą ciszą , z konia zlazłszy i cu- 
gle na rękę zarzuciwszy, przysposobił sobie wędkę 
na prędce, złapał muszkę, siadł na obrywie i zapu- 
ścił ją w wodę. Okiem za rybą, uchem jednak był 
na czatach , i choć nie zdawało się iadne grozić nie- 
bezpieczeństwo , konia nie puścił, uwagi nie odwró- 
cił od okolicy... Zwąchał nadbiegający podjazd tatar- 
ski i w mig dosiadł konia. Tak się dzielnie spisał 
ów rybowłowca spokojny, że starszyznę jakiegoś na 
wędkę wziąw^szy, wodzowi przyprowadził, za co pó- 
źniej w herbie znak ten otrzymał. 

Godziefnbowie j ród silny, mają w herbie sosnę 
o trzech wierzchołkach , i nie darmo ją sobie dostali. 
Pierwszy z nich ze Sieciechem wojewodą krakowskim 
do Moraw posłany, w jednej z bitew z nieprzyjacie- 
lem tak dobrze nacierał, że wszystek oręi potracił 
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i pokruszył ęa kaijfi^ch wraiych, a ie się fo działo 
kędyś w sosnowych zaroślach, jąiedługp my^l§c, wy- 
rwał z korzeniem sosenkę i kończył nią dobrze roz^ 
poczęte dzieło. Po łbie ni^ hetmanowi samemu da- 
lszy, do Sieciecha go przyprowadził, sosnę jeszcze 
trzymając w ręku ; i zt§d sosna z korzeniem o trzech 
wierzchołkach w herbie Godziembów. 

Grzymalitóta rycerz stojący w bramie, jest pa- 
miątką najazdów na Mazowsze Litwy i Prusaków, 
gdzie szlachta tej rodziny mętnie murem stawała 
koło Zielonej i Slasów i za to jej mur w herb wło- 
żono. Jest inna legenda o Selberszwechcie, który 
sam jeden stanąwszy w bramie zamku, napadającemu 
nieprzyjacielowi się nie dał, za co rycerza w bra- 
mie postawiono mu na szczycie. 

W herbie Hełm , przechowuje się pamiątka m§- 
ztwa i siły jakiegoś masztalerza, który w bitwie z 
Pomorzany i Prusakami w Xn wieku, jedaym za- 
machem rycerzowi jakiemuś łeb odciął z hełmem i 
tak królowi go przyniósł. He^m zachował kształt tra- 
dycyjny i sterczą na nim dwa rogi. — 

Ruski herb Hołowińskichf dwie góry, krzyż i 
xiężyc, gdyby legendy niemiał, sam by ją godłami 
sw^emi opowiedział; na dwóch to górach po xięiycu 
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odniesione awyeięztwa nad) niepreyjaci^łem kpzyla^' 
początek mu dafo. 

Któż nie zna tysiąc razy powtórzone] prześli- 
canej legendy o Plorjanie Szarym? Jest w niej wszyst- 
ko co potrzeba, by się mogfe nazwać kwiatem 
tego rodzaju powieści. Byfo to za Władysfewa Ło- 
kietka , król po bitwie zwyczajem królewskim zwie- 
dzał pobojowisko okryte trupami nieprzyjaciół i wier- 
nej swojej drużyny, a gdy ujrzał Florjana Szarego, 
wta&D| ręką przytrzymującego uchodzące jelU^i z roz- 
peutego brzucha , zadrżał na straszliwy widok i za- 
wołał z politowaniem: — A! jak to boli! 

A Florjan na to z wytrwałością stoicką rzekł: 
— To mniej boli . . . wiecejem wytrwał na wsi od 
złego sąsiada ! Wiecie resztę. Florjanowi Szaremu 
król połowę wioski dokupił, a w herbie nadał trzy 
włócznie, któremi był przebity, i herb ten zwie się 
Jelita. 

Zabawna jest legenda herbu Junosza^ a heral- 
dycy wielki dali dowód wstrzemięźliwości, ie wi- 
dząc w herbie barana , oparli się pokusie wywodze- 
nia go od Jazona, Kolehów i Złotego Runa: 

Rzecz się tak miała wedle podania. Owego 
czasu rycerz Junosza z zamku swojego wyjeżdżał po 
żonę, któi»a ii poikiay bawiła, w małym poczcie, 
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z garicic ludzi , o wojnie mu się ani śnifo , ale prze- 
cież nie jechało się pod owe czasy bez oręia i zbroi , 
ani samotrzeć z pachołkami. — Na zwodzonym mo- 
ście zamkowym, gdy jui w drogę wyruszał, baran, 
jakie to u nas z dawna po stajniach trzymano, na- 
winął mu się i razy kilka poskoczył przed nim we- 
soło, jakby na dobrą wróżbę przed podróżą. Poje- 
chał Junosza z pogodnem czołem, nie spodziewając 
się że mu te skoki harc z nieprzyjacielem wywróżą. 
Nagle , natknęli się na przednie straże jakichś najeźdź- 
ców i szczęśliwie je rozgromiwszy, niedobitków w 
niewolę pobrali, tak że ani noga ich nie uszła. Od 
nich dowiedział się rycerz, że niedaleko obozował 
oddział znaczniejszy, który w tej chwili konie na pa- 
szę puściwszy, spoczywał. Dalej więc nań, zagarną- 
wszy naprzód konie na pastwisku i baran ów wiel- 
kie a łatwe wywróżywszy mu zwycięstwo, w her- 
bie jego pozostał. 

Siedzą dotąd we Włodzimierskiem , gdzie już w 
r. 1453 siedzieli Iwaniccy, na rodzinnym swym sta- 
rym zagonie; herb ich xiężyc i krzyże. We wzmian- 
kowanym czasie Bohdan Iwanicki, na zwiady wy- 
słany przy xiężycu w pełni, nieprzyjacielskie wojsko 
rozpoznał , i w porę dał znad o niem wodzowi. Wal- 
czył on długo potem, a zginął pod Litowiszczami , 
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w bitwie z Talary, gdzie później, jak mówi Niesie- 
cki, mogiłę jego długo zwano huanicą. 

Ale moinaż wypisać te wszystkie legendy, któ- 
rych na kartach dziejowych jak mrowia ? — a tyle 
we wspomnieniach rodzinnych, w pogrzebowych pa- 
negyrykach , w herbarzach ? Lękam sie bym już nie- 
mi nie utrudził, choć każda ma coś w sobie pocią- 
gającego , tak że żal opus'cić. Tam widziemy tow^a- 
rzysza Bolesława Śmiałego , który strzegąc króla 
fStrzegowiaJ pod Snowskiem długo się potykając, 
miecz otłukł i postrzału dostał w piersi ; za co mu 
herb zmieniono fKościesza); dalej dziedzica Ładów 
(herb Łada), który wyjeżdża w pole dla obejrzenia 
jak mu tam około roli robią parobcy, a trafia na 
Jadźwingów, na których z ludem od zagona wpada, 
gromi, a nareście przed przeważającą siłą cało w 
lasy uchodzi; z tąd w herbie widły mu zostały, bo 
musiało się niemi opędzać Jaćwieżom; Ho znowu 
przodka NieczuJóWy który głośnem wołaniem w cza- 
sie walki Krzywoustego z Czechami , wysłużył sobie 
to godło. — 

Nie zasługujesz na wzmiankę legenda o Złoto- 
goleńczyku , heroicznego poświęcenia przykładem ? 
Hetman i rycerz co u boku jego ^walczył, razem się 
w niewolę dostali , skuto ich i do ciemnicy wrzucono. 
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Hetmafn »ie boiał nad sobą ale nad wojskiem , któpe 
pozbawione głowy mogło się siać .łupem nieprzyja* 
ciół; wtórny towarzysz uczuł to mocniej jeszcze. 
Ale skuci razem uciec, ani nawet myśleć o ucieczce 
nie mogli , a łańcucha przepiłować nie było podobna. 
Rycerz więc nie myśląc długo , poświęcił siebie dla 
wodza, uciął sobie goleń, by mu ucieczkę ułatwić, 
za co potem złotą nogą udarowany, w herbie ją dla 
potomków otrzymał. Tak to z poświęceń rodziły się 
poświęcenia i ofiarami karmiło szlachectwo , a herby 
były tylko mówiącemi obrazami, przykładem dla dzieci, 
pobudlią do czynu , i piękniej się było w ówczas 
nowego szlachectwa dosłużyć, niż st&rem na podusz- 
kach przechwalać. 

Odrowąioioie a raczej Odrzywmy wedle po- 
dania ród prastary , z Moraw przyjść do nas 
mieli , a strzały owej z wąsami , tak się jakoby 
dosłużyli • 

Na dworze jakiegoś xiążęcia i Odrowąż ów, i 
jakiś pół-Wazna , pół dworaka żyli razem , nie cier- 
piąc się wzajemnie. Dworak był wielkim faworytem 
pana i wszystko mu uchodziło, bo go bawił; dość 
silny zresztą, dosyć dowcipny, ale ani siłą ani umy- 
słem przeciwnikowi nie zrównał. Raz , dla pańskiej 
zdbawki, pewien ie go w złym razie 2aska xiąłęca 
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obpofii, pocaęl dworak Odpowęia wyzywać i stanęli 
do popisu. W obyczajach naówczas były szerraierstwa 
tego rodzaju. Poszli naprzód za barki , ale fawory- 
towi się nie udawało , i choć kpinami nadrabia?, ko- 
ści mu trochę nadgrucbdtano. Rozgniewany, powsta- 
wszy z ziemi, żeby się pomści? żartem, prosi? o po- 
zwolenie rozpoczęcia walki na szczutki. Strzelali w 
przody z?uku, Ao celu,' Odrowąż mia? ko?czan przy 
sobie a niemogac już d?użej śeierpiec b?azna, który 
śmia? go na tak nierycerski harc wyzywać , porwą? 
go za wąsy, odar? je i zatknięte na strzałę poda? 
xięciu. — Z tąd nazwisko Odrrywąs i slrza?a w her- 
bie z wąsami; faworyt zawstydzony w kąt natural- 
nie pójść musia?. 

Herb Odyńców i nazwisko ich , jest pamiątką 
po sławnym si?aczu, który sam jeden za ca?e woj- 
sko stawa? i na rękę zastępy wyzywa?. Pierwszemu 
z Ostrojtzyków i męztwo pos?uży?o i szczęście. Mia?o 
to być za Bolesława Śmiałego; Ostoja puśdł się 
na nieprzyjaciela ? garścią ludzi niewielką , a 
wpadłszy na przednie straże nie tylko je pogro- 
mił, ale któregoś śmiercią nastraszywszy zmusi?, 
że życie ocalając, drugą część wojska na zasadzkę 
napi"*owadz^i?. 

ijerb Pómkków sam już jestmalowaufą legend; f 
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rycerz w nim stoi na wskroś strzałą przeszyty, Prze- 
rowa nadany za przerwanie nieprzyjacielskich szyków 
pod Wrocławiem za Krzywoustego, Przyjaciel podo- 
bny do AkszakUj tłumaczy następną powieścią swe 
serce przebite strzałą. Niejaki Mirosław z Henrykiem 
xięciem sandomirskim ścigającym Prusaków, razem 
się walecznie potykał, nie odstępując od jego boku. 
Xią2e poległ , a przyjaciel ciało jego chcąc odzyskać 
poszedł w bój najzaciętszy i zginął strzałą w serce 
przeszyty. 

W Radwanic chorągiew kościelna przypomina 
dzielne znalezienie się protoplasty, który w czasie 
jakiegoś niespodzianego Rusi napadu, gdy się lud 
strwożył, do kościoła wpadł, chorągiew pochwycił i 
z nią na czele ludu stanąwszy, który się na głos 
jego zgromadził, mężnie nieprzyjacielowi się oparł. 
Miało się to dziać za czasów Śmiałego. 

Za Chrobrego w Rusi zasłużyh sobie Slrzemień- 
czy kawie godło swoje Strzemię. W śród boju jeden 
z nich padłszy z konia uplatał się w strzemię i byłby 
zginął, gdyby obaczywszy już nieprzyjaciela nad sobą 
i za strzemię pochwyciwszy, nie ugodził nim w łeb 
napastnika. Tego ubiwszy i konia po nim dostawszy 
ze strzemieniem w ręku walczył dalej , udało mu się 
tym orężem nowym w twarz Hetmana ugodzić 
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i zabrad go w niewolę. — Rycerz zwal się L«- 

wsowa. 

Historja Szaławitów na Ruś nas przenosi, w 
czasy Włodzimierza W. gdyi rodzina lo ruska. W 
tarczy ich jest zakreślone koło , a w pośrodku jego 
trzy krzyże , nad he/mem zaś ręka z mieczem. Wło- 
dzimierz W. gdy zamyślał rzucid bałwochwalstwo i 
posyłał ludzi swojego dworu dla zbadania, jakaby wia- 
ra najlepszą była , przodka domu tego , niejakiego 
Strztjia , do Carogrodu wyprawił. Pojechał Strzyi , 
przypatrzył się obrzędom chrześciańskim , poznał świę- 
tość wiary Chrystusowej i gdy na dwór Włodzimie- 
rza W. powrócił, począł mu ją gorąco zachwalad. 
Ale nie w smak to było poganom, którzy xięcia o- 
laczali, poczęli go wyśmiewać i nazywać Szaławiłą^ 
niby szaleńcem, mówiąc że w Carogrodzie oszalał. 
Zapalił się na tę obelgę Strzyż gniewem wielkim i 
nie wahając się walczyć za Chrystusa, zakreślił na 
placu koło, trzykroć je przeżegnał, a wyzwawszy na 
rękę tych co zeń szydzili , z pomocą Bożą wszystkich 
trzech obalił. Na pamiątkę tej jego gorliwości miał 
być nadany herb , a przezwisko zmieniło się w chlu- 
bny przydomek Szaławitów. 

Herb Trzaska zowie się także Luhię-wa {Lubię 
was) i pochodzić ma z czasów Chrobrego ; są na nim 
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dwa atfncaone rnieoze, świaiłea^Mne, łi^ rycerz i swój 
i poddany mu przez króla otłukł na karkach nieprzy- 
jsrcielskich. — Po boju, król klepiąc po ramieniu 
Trzaskę, rzeki mu Luln§ was, i to sfowo bohatera 
na pamiątkę przy herbie Trzasków zostało. Gói bo 
to za piękne słówko, jak malujące Chrobrego, jak 
krótkie, wymowne, ojcowskie, serdeczne! 

Niezliczony szereg tyeh legend datby się jeszcze 
uzbierać ,. ale ju£ majstiy próbę , czem one są wszyst- 
kie... parę tylko i koniec. — 

Wieniawę wysłużono na Morawach; było to w 
lesie na łowach , żiabr wyszedł przeciw xiążęciu i sta- 
nął, przy nim byl rycerz imieniem ŁasUk, mąż siły 
ogromnej, o jakiej dziś tylko z podania wiemy, rzu- 
cił się na dzikie zwierze i za rogi schwyciwszy, 
przytrzymał, drugą zaś ręką wić dębową skręciwszy, 
przez nozdrza ją rozjuszonemu przeciągnął bykowi. 
Tak obuadanego dawszy komuś przytrzymać, gdy 
zwierz się silnie targał i tylko co nie wyrwał, Ła- 
stek jednem cięciem miecza głowę mu odrąbał. Jak 
ta żubrza głowa, tak w herbie Zerwi kaptur , trzy 
kozie łby świadczyć mają o odrąbanych jednym za- 
machem trzech jakichś zakapturzonych łbach nieprzy- 
jaciół, może krzyżaków. 
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Tak powtttaly b oiynów męełwn sn KAsijnu^r^ 
W. 2 Jadźwingatoii i Mds{|^'0m w^iit^iącfigo , b^rb 
Brochm^ praez rycerza Brodę adobyty, Dąhotm, ffO 
hióJĄ: PoboiaDin ai do Jerozołimy z GotiHediem dlt 
Bouilloa wędrował; Doiega za ustrzelenie wodfsa ja-' 
kiegoś, Pobożaninowi takie nadany, Drogomir^ o trzech 
zbrojnych goleniach, Gozdawa za Władysfawa Her- 
mana, Jasieńczyk za Kazimierza W. Kierdeja przy 
zdobyciu Betza , za Ludwika Węgierskiego , Kopasina 
za Śmiałego, Pilawa za Krzywoustego, Terebesz z 
głową ludzką na mieczu wetkniętą, i nie zliczone 
mnóstwo innych. 

Jestli i tu poezja? spytacie. Jest, zaprawdę, od- 
powiem, dwoista poezja czynu i słowa; wiemy co 
ceniła najwyiej szlachta z tego czem się szczyciła 
( szczyt ( tarcza ) zaszczyt — szczycić się , malować na 
szczycie ) — o to poświęcenie , ofiarę , męztwo ślepe 
w dobrej sprawie i ten hart duszy rycerski , który 
sercu pod zbroją nie dawał bić za życiem, ale 
je zagrzewał do obowiązku, do sławy... do ofiary. 
Temi obrazy herbowemi tyle mówiącemi zagrzewaH 
się synowie do czynów nowych, do nowych klej- 
notów. Nieraz o wieczornej porze, u domowego 
ogniska, patrząc na ciemne oblicza obrazów pra- 
ojców, sędziwy dziad karmił tą legendą stojącego 
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W pokorze u progu drewi wnuka » nieraz je córce 
opowiadała matka; tak w kaidym domu dwa duchy 
opiekuńcze, dwie legendy przesE(ości, jak dwa go- 
lcie latały nad kolebką dziecka, na skrzydłach 
swych podnosząc duszę jego w świat ideałów. 



Digitized by VjjOOQIC 



VIL 



W me mniejszej ilości pięknych legend pozo- 
stały dowody, jaką cenę przywiązywano do samej 
sify pięści , a z drugiej strony do dowcipu , przebie*^ 
glości i żywości umys/u, co siłą kierując czynił ją 
zwycięzką. Przy sercu mężnem potrzeba było i głowy 
przemyślnej, i zręczności i rozumu. To też dowcip 
tak często wyrwał jak męztwo i siła. — 

Tak naprzykład DoHwy za wojen z Jadźwjngami 
dobił się praebiegłością Porajczyk. Miało to byc w 
Mazowszu , u jakiegoś zamku oblężonego przez Jav 
dźwingów; siłą go dostać nie mogąc , dzicz usiłowała 
zdradą. Porajczyk ów, czy zachwycony przez niohi 
czy wywabiony z zamku został i ujęty, a na pozór, 
oświadczył się im zaraz ochotnie że do zdobycia 
grodu pomoże. — Przekradłszy się z niemi do obozu 
swego , wskazał im miejsce , z którego na zamek 
wpaść mieU , sam zaś puszczony na wolność do swo-^ 
ich powrócił. Tu nie tracąc chwili , zebrał ludzi , po- 
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kierował wycieczką i wpadłszy na ową zasadzkę, 
która się niczego nie spodziewała, w pień ją wyciąt 
i Jadźwingowie upokorzeni odeszli. Przemysłem takie 
dosłuiył się Janik Janiny, jedni mówią za Chrobrego, 
drudzy piszą za Łokietka. ' Mały to miał byó wzro- 
stem, ale z dobrą głową rycerz, typ właśnie tych» 
co ręką nie mogąc wojowali przebiegłością i radą ; miał 
en wojsku, stojącemu pod gradeni stniał, rychło 
bardzo porobić tarcze, łub jak chcą drudzy, krzaki 
w tarcze i hełmy poubierał, aieby nieprzyjaciela wię- 
kszą liczbą wojeka omamił. Fortel ten szczęśliwie 
uiyty, pfzyczyńił isię do zwycięztwa. 

I Jastrzębiec takie powstał przemysłem rycerza, 
który w czasie napadu na £ysą górę, gdy ją poga- 
nie opano\Vali i z otaczających wojsk upagając się, 
bo ją ślidka gMoledź okryła, wyzywaU ich do walki t 
w]fmyślit podkuć konie na ostro, wdrapał się na 
górę, tam na rękę wyzwał samego wodza i trupem 
gó połoiył* Na hełmie pozostał stary Jastrzębczyków 
ptak łowczy, z kapturkiem i dzwonkami u pęt, a w 
tarcsę weszły krzyi i podkowa. Od tej to podkowy 
póiiiiej poszły mnóstwo herbów, rozmaicie ułoionych , 
z tern znamieniem, gdy bracia dzieląc się po ojcu 
spuścizną, po jednej,' po dwie, i po trzy ich brali, 
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a matteńsiffwa, pokuła, wypadki, doraticafy do.nidi 
łułi odejmowały enamiona nowe. 

Tak samo Kiside nabyć mi^i swojego ńamiota 
z krzyhem , a było to w czasie jakiegoś obię^ 
Żenią Kijowa. Swiętoldycz dowodził załoga przeciwko 
Pieczyngotm , którzy opasawsey gród do koła , głodem 
go juź brać chcieli , i ściśle strzegli. Dostawszy o tern 
wieści dowódźca , a cheac przekonać Pieczyngów że 
s\e głodu nie lęka, dwa doły wykopać kazał, wje*^ 
don nanosić wody, w drugi maki nasypać, rozczynići 
chlebów nakisić (kipiel) napiec i rzucać je do obozu 
oblegających , na namioty Pieczyngów. Zdziwieni tein 
poganie, i^aniyślili się, odstąpili, a Swiętoldycz od 
kiszenia chleba Kisielem został przezwany, namiot 
wziaw^szy 2a godło. . 

Przodek herbu Lis , wsławił się takie raczej 
przebiegłością niż męztwem, w czasie bitwy z Ja* 
dźwiilgami pod Sochaczewem. Wysłany on został aby 
zająć tył dziczy, wówczas gdy z czoła będą na nią 
nacierać główną siłą , i wymyślił gdy stanie w miej* 
sou przeznaczonem dać znać o sobie strzałą ognistą. 
Jadźwingowie zostali na głowę porażeni, a Lis im 
strzałę w herbie. — 

Bajeczka o herbie Łukobz, trochę naciągniętą 
się byc 2d«je. Pod Gaiewem w Prusieofo, długo ab- 
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leganeiB, Łukoofe ów protoplasta zawiniał stosunki 
z jakimś oblężonym, i jak to bywało w dawnych 
wojnach, gdzie w przestankach po boju bracili się 
z sob| nieprzyjaciele , ów gadając z nim dobadal się , 
ie w Gniewie jui nie wiele by(o iywnosci , a raczej 
ukazawszy oblężonemu i zgfodzonemu pót dzika z ry- 
jem zapchanym kłosami pszenicy, wy wołał z ust jego 
to nieuważne wyznanie. Od słowa do słowa, nie 
było się już co zapierać i wyszła bieda na wierzch. 
Łukocz przekonywał, że lepiej się poddać niżeli mę- 
czyć daremnie , i tak jakoś umiał to umówić , że mu 
ów głodny za ową głowę dzika , ukazał z kąd na 
zamek napaść miano. Za ten fortel herb Łukocz zo- 
stał nadany. 

Nowicki miał być przyznany rycerzowi , a raczej 
żołnierzowi tego nazwiska, który, gdy wojsko ucho- 
dząc od przeważnego nieprzyjaciela zatopiło w rzece 
swe mienie , hakami je później dobyć poradził. Pełno 
jest tego rodzaju pomysłów wynagradzanych szlacher 
ctwem ; Półkozic miał być nabyty przy jakimś zamku 
Ezech (?) od pogan oblężonym, przez rycerza Sta- 
wisza, który się długo w nim bronił. W końcu za- 
brakło mu żywności, a nieprzyjaciel czekał tylko 
chwili poddania, bo już niedostatku się domyślał. 
Stawisz myśląc jakby go oszukać i dać wyobrażenie 
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o swoich zapasach, zabił, niemaj^c ju2 co, jakiegoś 
biednego osiołka i nieszczęśUwą kozę włóczącą się 
po murach; krwią ich stare skóry wołowe pomazał 
i powywieszał, niby je tak świeio dla załogi poza- 
rzynano , mięso zaś kawałami po murach poprzybi- 
jał, niby je susząc... Widząc tę ucztę oblegający i 
sądząc z niej o wielkich zapasach, natychmiast od- 
stąpili od twierdzy. 

W inny sposób, zamku Przemęt, ściśnionego 
przez Czechów, obronił przodek domu Przosnów, Jui 
się do szturmu przysposabiaU Czesi i podkopywali, 
gdy zwaiywszy groiące niebezpieczeństwo , dowódzca 
rozkazał nocą na drodze do wrót wiodącej podrzucić 
trupa w podróżnej odzieiy, za nadrę mu włoiywszy 
zmyślony list królewski , obiecujący siln^ odsiecz , na- 
zajutrz przybyć mającą. Jak świt spostrzegli trupa 
iołdncy i odarli go, a znalazłszy przy nim pismo, 
do wodza je zanieśli; ten uwierzywszy w odsiecz, 
nie czekając jej, natychmiast odstąpił od Przemętu. 

Winnych dość mnogich legendach, sama tylko 
zręczność , siła dłoni , wprawa w rycerskie ćwiczenie 
nagrodę otrzymują. 

Tak Białynia miała być nadana jakiemuś Ja- 
strzębczykowi za Krzywoustego czy Łokietka, za traf- 
jie wypuszczenie strzały do obozu i namiotów nie- 
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przyja/^ielakich ; tak Ba/buza^ herb dziwaczny , wy*- 
stawujacy strzałę z obwiniętym węi^m w około i 
trzy rosnące na ziemi grzyby, nadany był jakiemuś 
Murzie tatarskiemu za zręczny wystrzał do węia; 
tak Ds^iatosza na polowaniu znowu za Krzywoustego 
zasłuiony został. Król na łowach miał przy so|)ie 
Deiałoseę , wypadł na ni(^ jeleń , którego ów za rogi 
pochwyciwszy, królowi przyprowadził. Ale nie koniec 
na tern. Na krzyk i hałaB podniósł się sęp i zaszu- 
miał nad ich głowami. Spojray Dsiiałosza na zrywa* 
jącego się do lotu ptata, i jak eiśnie buzdyganem^ 
sępowi skr^eydło odbił. 

Za tegoi króla nad rzeczka Hoiobak stało woj- 
sko , oczekując harou z nieprzyjacielem , w neee wy* 
rzucały się co obwiła łososie; rycerz stojący tam z 
królem rzwcił t^k zręcznie toporkiem, że rybę w po- 
wietrzu, na pół przeciął, a ie to była dobra wróiba 
przed bitwą, w herbie ma pół łososia. Herb I^łowski 
ma hyc jednemu z Abdanków za trafny strzał do 
pierścienia nadany ; herb Niesobia zdobyty był taUe 
zręcznością strzału, w czasie wyprawy Kazimerza 
przeciw Wratysławowi. Nad w^ojskiem unosił się orzeł 
czarny, krąiac długo i powcdnie, a ludzie za róiną 
to poczytując wróżbę przed bitwą, gwarzyli już nie- 
spokojnie. Byłoby może to złe wrażenie jakiego po- 
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ptochu przyczyną, gdyby Niesobia postrzeglszy orta 
nie zawołał — Jei^ii go trafię wygrana nasza ! Jakoi 
strzeli! i ogon mu obciaf , konkludowano z ogona ie 
Czesi uciekną, i tak się stało. Takich powiastek liczba 
jest znowu zbyt wielka, żebyśmy je wszystkie przy- 
wodzić mogli, dosyć i łych na próbę, przejdziemy 
do legend innego rodzaju. 



ii 
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w początkach swoich , później przerodzona i 
skarlała , instytucja szlachectwa , prawo , że tak rze- 
kę, stanu rycerskiego, opierało się na zasadach naj- 
czystszej morałnos'ci; szeregi rycerstwa były ludem 
wybranym , były wzorową garścią przewodników, ma- 
jących przykładem swoim wieść całą massę narodu 
do postępu, do ulepszenia, do wielkich cnót ideal- 
nych. Nagrodą ofiary, męztwa , wierności , siły, dow- 
cipu, zręczności, było szlachectwo, był szczyt i 
godłem przypominającem czyn. 

Nie był i nie mógł być czetn innem na ówczas 
szlachcic , jeno bratem starszym , ani się uważał wył- 
szym krwią i rodem od szeregów klassy, z której 
wyszedł zasługą , bo się sam dobijał tego co posiać 
— jaśniał tylko tem co posiadł krwią i poświęceniem. 
W narodzie kmieć stał z nim może na równi, a szlachcie 
nie wynosił się n^d niego , bo wiedział że jutro wieś- 
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niak lemiesaem mógf siq dobić ryceraiwd, niógf je 
pozyakać jednym czynem odwagi, prosty od pfuga 
parobek* To iei jak w herbach zachowywano pa-< 
miftki cnoty wszelkiej, tdk na nich rysy niezgluzo- 
wanemi zapisywano plamy, wskazując i cel i szko- 
puł , tarcz nosid mu^afa na wieki skazę przez jedne- 
go z przodków zadaną. Było to logicznem rozwinie- 
niem jednej myśli; kto się chwalił i świecił cnotą i 
zjednoczony był z ojcamd zasługa, mu^ał też za oj- 
ców niecnoty dźwigać karę, jak nagrodę podzielał. 
Mmóstwo szlacheckich , może najdramatyczniejszych 
legend, opowiada różne zmiany zaszłe w herbach, 
które panujęcy lub same rodziny, po smutnym tub 
ciężkim wypadku , przerabiali dla wiekuistej jego pa- 
mięci. — 

Legendy te stanowią odrębny cyklus, najobfit- 
szy w sceny piękne, w wielkie obok występków 
przykłady skruchy i żalu ; a pod względeni wdzięku 
poetycznego , z niczem się te powieści porównać nie 
dadzą, chyba z pierwotnemi, któreśmy położyli na 
czele. Niektóre też z nich dałyby się odnieść do naj- 
starszej epoki. 

Tak z herbu Lubicz ^ powstał zwany Krzywdą, 
Po śmierci ojca zostało dwóch bracj, starszy opie- 
kunem młodszego. Gdy ten dorósł i przyszło do 
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podziafu ojcowiany, korzystając z nieśy^iadomości i 
słabości brata , starszy na majętności go pokrzywdził. 
Ukrzywdzony młodszy później nie chcąc z bratem je- 
dnego uiywać herbu, krzyż zdjął z podkowy ojczy- 
stej i herb swój nazwał Krzywdą na wieki. 

Tak Łzawa jest smutną pamiątką nieczujności 
rycerza, którego na straży w obozie postawiono. 
Miało to być za Leszka Białego — żołnierz długo 
się ze snem pasował, ale nareście w pośród nocnej 
ciszy, wśród szumiącego wichru, sam jeden, sparly 
na włóczni, zadrzemał. We śnie jednak żyła w nim 
myśl i obowiązek czuwania , spał czując że oka zmru- 
żyć był nie powinien i marzył o nieprzyjacielu, o 
napadzie, o wojnie, nagle z tych marzeń przykrych 
obudził się z wrzaskiem instynktowym — Do broni ! 
Wnet obóz cały się zrywa , kto żyw za oręż chwyta , 
rozruch w namiotach , przestrach i wołanie — do broni ! 
Gdy stanęli wszyscy z orężem i zbroją , gdy się rozpa- 
toyli w koło , gdy ani nieprzyjaciela ani powodu do 
trwogi nie znaleziono, gniew wszystkich spadł na 
nieszczęśliwego Belinę. Leszek Biały był tak okru- 
tnym lub jego rycerstwo tak nielitościwem , że zmu- 
sili Belinę do zdjęcia jednej podkowy z herbu za 
karę, i od £iy, Łiawa nowe godło przezwano. — 
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Cięższa zaprawdę była kara od przewinienia , ale ry- 
cerz czuwać powinien. 

Dwóch rodzonych braci Nowinów ^ nienawidzili 
się po bratersku. Nie ma jak miłość brad , ale tei nie 
ma jak braci nienawiść. Długiemi laty rosła , zwięk- 
szało J5 sąsiedztwo, kałdy dzień przydawał iskrę do 
tego pożaru, ai nareszcie zbrodnią zawarł się 
ten dramat domowy. Jeden z In^aci znaleziony został 
zamordowanym na rozstajnych drogach. Kto był jego 
zabójcą, żadnego siadu; brata posądzać nawet nie 
było podobna i nie znajdował się podówczas w do- 
mu; tysiące dowodów świadczyły że ręka jego nie 
mogła w pierś braterską ugodzić. Szukano indziej 
winowajcy, i szukano go na próżno. Zieloną darnią 
porosła mogiła, kości już w niej tylko spoczywały 
i wszystek świat o zbrodni zapomniał, ale z nią cho- 
dził jak z kamieniem na duszy zabójca. 

Długie upłynęły lata , czoła młode szron staro- 
ści poprzysypy wał , a śladu zbójcy, żadnego. Ale po- 
zostały Nowina zmienił się bardzo, oczy mu wpadły, 
grzbiet się złamał, i jak obłąkany dźwigał ostatki 
nieznośnego żywota. Naraz wziął kosztur i w prost 
poszedł do sądu, gdzie się lud zgromadził dla wy- 
miaru sprawiedliwości, wyciągnął rękę i sam rzekł 
niepowołany — Sądźcie i karzcie, jam zabójca brata! 
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OB{upieli wszysey m to wyzndnie dobpowolne tak 
straszliwej zbrodni , ale król ruszonemu zgryzotą kara 
d^roW i czas de pokuty zostawi); tyłko mu z No- 
wjpy , inne godło , krzyż na znak pokuty dodawszy 
uczyniono i herb ten dla mądrości z jaką się tak 
długo taić umiał z występkiem, nazwano JUądrosiki. 
Adądra była namiętność, ale mądrzejsze sumienie, 
choć się nie rychło zbudziło. 

Nie powiedzieliibyście że to jedna z tych le- 
gend ^ych, które poc^wszy od Indij i Grecij ty- 
lekroe się powtarzają w historij cisło wieka i w po- 
d9niach ludów? Go za charakter potężny tego za^ 
bójoy, walczącego długie lata z gryzącym robakiem 
wspomnienia i sumienia, a naroście równie gwałto- 
wnie rzucającego się pod miecz katowski, jak do 
występku. Jak silne tu uczucie występku , sprawiedli- 
wości i bojaźni Bożej, czy$to*chrześdańskie , jak 
mocna wiarą w człowieku , który chce kary na świe- 
cie, aby od niej w przyszłem życiu był wolen. W 
ostatku przebaczenie króla, krzyż w herb wstawiony, 
są pełnem piękności zakończeniem tego dramatu. 

Takich historij powaśnionych braci jest mnóst- 
wo w legendach herbownych , różnie opowiadanych ; 
toż yf Kr:fywdWi lHądroMk^h i Niezgodzie ^ która się 
m9jl9 itfodaó 5ce f^orw clw^ch ferąfii Boleq4lK. W her^ 
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bie (Ma (bittet toii gfówy ż ś^hiżd|) gl<ma ma 
byd odj^ nil paflai^ę zabójsitwa Brata r ttitż^iskio 
herbu Pok^a, samo opowiada o karze ż której u^ 
rosło. Legenda jednak nie wzmiankuje i(vypaźniej, za 
co przodek domu tego ai do Rzymu chodził z po- 
korą, i na pamiątkę pokuty, klucz do rodzimi} przy- 
łączył podkoWy. Niiej wspomoiemy kilka jeszcze po-^ 
wieści podobnych. 

Krwawej kary zabytkiem nka być heA Wferszow- 
ców Czeskich, którzy przeszli do Polski przenosząc 
z sobą Ok^e swoją. Topor ów przeciął żywot jedne- 
go z Werszowców, któremu Mnat, xi^e Czeskie, 
rządy państwa całkowicie był powierzył. Nieograni- 
czone mając w nim zaufónie , Mnat zdał nań wszyst- 
kie sprawy krajowe, sam się łowami zabawiając i 
o rządach myśleć nie chcąc. Werszowic z czasu ko- 
rzystał i począł sobie jednać stronników, przygoto- 
wując ']\xi wiece, na której Mnata jako niezdolnego 
usunąó, a jego na tron xiąźccy powołać miano. Rze- 
czy jui były ułożone, czas spełbienia si^ zbliżał, gdy 
Miiatowi przyjaźni i wierni poszepn^ mu o zabiegach 
Werszowica. Wnet xiąJe zwoławszy sąd gromadny i 
Werszo wicowi kazawszy stanąć przed nim, zapytiaił gro- 
źno, czegoby był godzien sługa, któremu pan zaufał jak 
własnl^mu dziecięciu ^ a któryby go zdradził haniebnie? 
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•— Śmierci! zawołali s^od&ie ci nawet co gło- 
wi winnego, milczenie dla siebie zakupić chcieli. 
Mnat potwierdził ten wyrok, ale litując się dawnego 
ulubieńca, dał mu wolność nie tkniętemu ręka ka- 
towską , samemu sobie śmierć zadać. Werszowic ciął 
się toporem , a rodzina jego później z krwawą Oksza 
wyniosła się do Polskie i z niej poszli wszyscy 0- 
kszyce i Mikołaj Rej poeta. 

Herb Pomiany jak wiele innych wspomnianych , 
ma być pomieniony, to jest zmieniony potomkom 
Łastka Hebdy z Grabią, którego brat Jarand był 
dziekanem gnieźnieńskim. Bracia wcale do siebie nie 
byli podobni, pierwszy wiódł życie rozwiązłe i na 
wszelkg wylane swawolę^ drugi był świątobliwym i 
energicznym człowiekiem. Upominał więc ciągle brata 
o złe życie i strofował go surowo, strasząc karą 
Bożą i ludzką^, jeśliby się nie poprawił; przyszło do 
tego że Łastek zatwardziały w swojem począł się 
dziekanowi odgrażać, gromię, a nareszcie buchnąw- 
szy gnievyem ubił go własną ręką we wsi Lubani. 
Potomkom tego Łastka bratob<5(JQy ^ienmwę na P<h 
mian zmienić miano z t^o powodu. 

Drąmatyczqie{|sza jest jeszcze hist^rja zmiany 
Topora Starżów, na \iąvh Slarykoń. 

Trzech było niegdyś braci herbu Topor, Sędzi- 
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wój, Nbwój i' Źegpt^. Dwaj pierwed zostali dofna, 
orząc skibę ojcowska, trzeci poszedł se szcz§s'cia i 
rozumu szukać za granicę u obcych. Długo tam ja- 
koś na rycerskich zabawił sprawach, tak długo, ie 
w końcu zapomniano już o nim, mając za umarłego. 
Gdy się już byh biezpiecznie bracia Sędziwój i Na- 
wój ojcowizną podzielili, zjawia się dosyć chudo i 
ubogo nieznajomy, podstarzały mężczyzna, na starej 
szkapie hreczką okrytej, odarty, wynędzniały i puka 
do wrót zamku ojcowskiego, witając Toporczyków 
imieniem braci. 

Wielkie było ich zdumienie... ale i w pamięci 
o nim już nic nie zachowali, a radzi nie będąc mu 
dla majętności, którą podziehć by się przyszło, po- 
znać nawet, czy niechcieli, czy nie mogli. 

— Nie mamy brata ^ brat nasz gdzieś zginął 
na wojnie... odpowiedzieli... tyś samozwaniec i przy- 
błęda... uchodź dopókiś cały. Na próżno Zegota 
przywodził im wspomnienia dzieciństwa , opisywał 
swój wyjazd z ojcowskiego domu, sługi stare po 
imieniu wołał, do serc ich starał się przemówić. — 
Bracia trwając w swoim , zaparii się go z oburzeniem. 
Ze łzami w oczach, klątwę rzucając na swoją ro- 
dzinę, Żegota poszedł od wrót ojcowskiego zamku 
odepchnięty, ze skargą do króla samego. Tu się 

42 
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szczęściem znaleźli co go znali w pielgrzymkach ry- 
cerskich za granica, poświadczyli jako byf istotnie 
Toporczykiem , a gdy się dowodnie wywiódł! Zegota , 
zawstydzeni bracia musieli mu dział ojczysty zwrócid 
i niechętne wyciągnąć dłonie. Nie przyjął już stary 
braterskiej przyjaźni , co więcej nawet zrzekł się her- 
bu i towarzysza wiernego swej doli, konia, co go 
na grzbiecie w dalekie nosił kraje, w tarczę herbo^ 
wną włożył, a topor na hełm wyrzucił. — Lud go 
nazwał Zaprzańcenty czy ie on braci, czy że oni 
go się zaparli. (Szafrańce z pieskowej skały.) 

Pięknej tej historyjki o braciach jak widziemy 
mnóstwo jest odmian różnych , znad nienawiść w ro- 
dzinach, jak dziś, nie była rzadkością. Tak samo 
herb Zagłoba (za głowa), powstał za Kazimierza I. 
W skutek zabójstwa brata , i za głowę , podkowę her- 
bowną mężobójcy przeszyto mieczem. Z Jastrzębca 
także { ludzie to bywali popędliwi i są niemi do dziś 
dnia) — ciężkiej winy pamiątką jest przerobiony herb , 
zwany Tępa podkowa ^ obcięty, poniżony, Boleszczy-* 
com, którzy ze Śmiałym do zabójstwa ś. Stanisława 
należeli. Tak piszą heraldycy; podania jednak rodzin- 
ne świadczą o tem , że wielu Jastrzębczykom za zbro- 
dnią tę i herb i szlachectwo odjęto, ale je później 
zwrócono .potomkom , i o zmianach nie wspominają. 
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Jest jeszcze inne podanie , ie w rodzinach , które 
do tego zabójstwa naiełafy, jeden byó zawsze musi 
szalony. 

Wszystkie te legendy, nie licząc już wielu innych 
które z umysłu omijamy , są gotowemi poematami , 
skarbem dla poetów ; a dotąd z nich albo się czer- 
pać nieośmielono lub użytkowano najniezręczniej. 
Rychlej kto sklecił bajkę nową niż starej użyć potra- 
fił. Co za przedmiot w tym Toporczyków sporze! 
jaki dramat ! jaki dramat ! ile w nim akcij , ile uczu- 
cia , jakie charaktery w tych braciach , co się rodzo- 
nego swego milczeniem zaparli , co wmawiają sobie 
niepoznanie, zapierają się wreście z chciwości... A 
tenże trzeci sierota , sterany wygnaniem , zmieniony 
pobytem u obcych , którego serce bije na widok zam- 
ku, w którym się urodził, któremu łzy wynoszą z 
serca zastygłe wspomnienia. Nareście uznany, odrze- 
kający się z kolei swej braci i wierną szkapę swą 
starą kładnący w miejsce spadkowego topora — co 
to za obrazy prześliczne! Ale któż ich dotknąć po- 
trafi i nie popsuć... na historją Starićto potrzeba by 
tego genjusza, co z podobnej powieści stworzył Ro- 
mea i Julją, i króla Leara! 
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Na ostatku mieścim podania o herbach, którym 
los szczęśliwy, traf szczególny dal początek, w któ- 
rych poszanowano niejako wole Boią, podzielająca 
dobra ziemskie wedle niepojętego dla nas prawa. 1 
tu obfite żniwo powieści. Po zasługach, po niecno- 
cie — los , zagadkowe szczęście , którego nie wi- 
dziemy przyczyny, a przeczuwamy sprawiedhwość. 

Do tych szczęśliwych bohaterów przypadku li- 
czemy rycerza protoplastę herbu Dębno. — Legenda 
ta dwojako jest opowiadaną , ale wybierzemy tu star- 
szą wersią , jako starszą , choó może mniej prawdo- 
podobną. — Tatarzy , dzicz owa co się tak często w ser- 
ce krajów słowiańskich wpędzała dla grabieży, a któ- 
rych przeznaczeniem było może niepokojem boju zro- 
bió z nas naród rycerski, dopadli raz, mówi poda- 
nie , do klasztoru i kościoła ś. Krzyża na Łysej górze. 

Bezbronny dom Boży padł .ofiarą ; zabrano skar- 
by niezmierne, łupy widkie, a z niemi najdroższa 
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relikwię, drzewo iywota najdrołszą krwią Chrystusa 
oblane , ów talizman , który z wierzchołka Ły&ej góry 
stal jak palladium nad krajem. Tatarzy nawiązawszy 
jeńców , między któremi nie mało było szlachty i je- 
dno dziewczę poboine z rodu Abdanków, pociągnęli 
w stepy swoje nie czekając pogoni... Za koniem Ta- 
tara szła spętana, niewolnica i rycerz jeniec, oboje 
modląc się do s'więtych relikwij sponiewieranych, 
rzuconych na wóz ręką poganina, jak okruch nie- 
potrzebny. 

Już się Tatarzyn nie oglądał za odsieczą i pe- 
wien byt bezkarności, bo wypłynął na dzikie stepy 
swoje , gdy nim jeszcze do podziału łupów przyszło , 
straszny mór na ludzi, na konie i bydło, całe obo- 
zowiska i osady ich niszczyć zaczął. Dzicz przelękła 
nie wiedziała gdzie nań szukać ratunku; nie poma- 
gały czary , zaklęcia , ni leki , ni miejsc odmiana , 
aź dziewczę natchnione przez usta owego jeńca wy- 
łożyło im, widzenie senne, że dopóki świętości owe 
do Polski odesłane nie zostaną , kara Boża nie ustą- 
pi i ścigać ich będzie. Przerażony Chan, oddał za- 
raz świętości dziewicy i wybrał owego jeńca tłuma- 
cza , ażeby ją do kraju z niemi przeprowadził , a zd- 
łedwie wóz obrócił się ku zachodowi , mór ustał za- 

r 

raz cudownie. Śpiewając- pieśni pobożne , szli za skar- 
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bem swym przez puste ziemie, przez ziemie ludne, 
wciąi ku Łysej górze , ai relikwje na dawnem zło« 
iyli miejscu. Rycerz ów co dziewczę odprowadzał, 
ożenił się potem z nią i Abdank na znak tego związ- 
ku w Dębno, dodaniem krzyia, zmieniony został dla 
ich potomków. 

Tai historja opowiada się o Litwinie i Polskiej 
brance , użył jej pięknie Bernatowicz w Pojaoie. 

Jeszcze mniej na pozór było zasłużonem na- 
danie herbu Drzewica , bo Prokop z Drzewicy wi- 
nien je tjlko szybkości nóg konia swego. Dowie- 
dziawszy się o wylłorze Leszka Czarnego, po nocy 
pędził, by mu o tem oznajmić, i pierwszy tę dobrą 
zwiastował nowinę, za co i xięłyc i gwiazdy przy- 
świecające mu w drodze do herbu dodano w nagrodę. 

Niejaki Pierzchała znowu, za to, że grając w 
szachy z xięciem Mazowieckim, Rochem go zama- 
tował, w herbie dostał Rocha. Szczęśliwemu trafowi 
winien Dęboróg uszlachcenie swoje, o którem wyżej 
wspomnieliśmy. 

Sreniawici mają piękną legendę o jednym ze 
swoich przodków Przybysławie , którą, jak wiemy, 
Suchodolski miał w jednym obrazie przedstawić. Ten 
Przybysław Sreniawita , rycerz zubożały i podupadły, 
miał dworzec na górze pod Proszowicami, a był 
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wielkim miłośnikiem koni; eói, gdy w końcu i sta-> 
da się trzeba było wyrzec, nie mogąc go utrzymać. 
Z ostatnim wreście, najulubieńszym , najpiękniejszym 
koniem musiał się rozdzielić, choć to był faworyt, 
choć towarzysz broni! — Kupił go jakiś możny pan 
do Węgier. Go tam łez spadło na grzywę białonóiki , 
który z głową zwieszoną na Węgry powędrował!.. 
Osmutniał dwór Przybysława i cisza w nim trwała 
lat kilka, żałobna cisza ubóstwa, niedostatku, który 
niema przyjaciół, od którego ucieka rodzina. Aż je- 
dnej nocy budzi Sreniawitę rżenie koni, kopyt bicie, 
brama stęka od nacisku ; czy napad zbójców po no*' 
cy, czy najazd nieprzyjaciela? Przed dziedzińcem koni 
stado, na przedzie rzy białonogi, do bramy się do- 
bija , a gdy ją otworzonono , pędzi Wprost do starego 
pana pod ganek znajomy, gdzie chleb jadał z jego 
ręki. — 

Miejsce gdzie się to stało , nazwano Koniusza , 
a na pamiątkę dnia ś. Piotra , w którym białonogi po-^ 
wrócił , założył Sreniawita kościół śś. Piotra i Pawła , 
na którego szczycie jest wizerunek konia. 

Ze strony konia, prześlicznie, ani słowa! ale 
Sreniawita? Nie rozumiem jak się z tem mieniem 
tak nabytem pogodził, prawa nie czując do niego? 
Domyślajmy się, choć heraldycy milczą, że końca 



Digitized by VjjOOQIC 



336 

tej historij brakować mmi. — Ów pan węgierski w 
lilad przybył za stadem swojem, rozczulił się, upił 
ze Sreniawitą (teraźniejsi romansopisarze historyczni 
nie pozwalają pominąć tego szczegółu) — i stado 
darował. 

Otóż stanęlifeiy u kresu dosyć jui długiej wę- 
drówki, a tyle jeszcze umyślnie pozostawiliimy za 
sobą ! Nie wymieniając innych , historja Piotra Dunina 
i jego dwu herbów, nie jestli najcudniejszą z legend, 
perłą najświeższą w tej szlacheckiej koronie podań? 
Ale któż jej nie zna ? Krytyka może sobie i w niej 
i W tych wszystkich , któreśmy cytowali upatrzeć 
mnóstwo omyłek, niezgodności , ana — i para — chro- 
nizmów i najoczewistszych baśni — ale odeślemy ja 
do jej dat, do jej poważnych zatrudnień, a od le- 
gend — wara! Poezja nie ulega historycznej kryty- 
ce — wszystko w niej prawdziwe co istotnie piękne. 

Święta to i nietykalna po pradziadach puścizna , 
i jeśli nie jest ich czynem, to jest ich czynu poję- 
ciem; jośU nie tak było w istocie, pragnęli przynaj- 
mniej* by tak było, czuli, że takby być powinno. 
Zawsze to o nich mówi, zawsze to ich maluje, po- 
ezją tą pokłonili się ideałom swoim. 

W niektórych legendach znajdujemy dosyć ude- 
rzające do zachodnich podobieństwo » alę to bynaj- 
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mniej ich obcego pochodzenia nie dowodzi; — lu- 
dzie są jedni wszędzie, a wypadki i pojęcia powta- 
rzać się muszą. Z tern wszystkiem , podania te nasze, 
>Y2ięte w ogólności , niezmiernie się róinią od za- 
chodnich, germańskich, francuzkich i innych. Jest 
w nich duch słowiański, jest tego plemienia łago- 
dność, wstydliwoźć, szlachetność, wstręt od krwi i 
występku. Ilekroć trafia się zbrodnia , jest przypad- 
kową, nierozmyślną, gwałtowną, a po niej skrucha 
gorąca, serdeczny ial i pokuta, następują prawie 
zawsze. 

Jedyny moie przykład uczucia zemsty niepoha- 
mowanego , zdradliwego , znamy u nas w podejrza- 
nej legendzie o Walgierzu, w innych go całkiem 
niema. Na zachodzie częściej daleko, legenda uświę- 
ca niejako przebiegłość, chytrość, zdradę, krwawą 
zasadzkę, czyn jakiś pogański, u nas niema prawie 
przykładu, a odwrócenie nieprzyjaciela fortelem od 
zagrożonej twierdzy, jest już najpodstępniejazym czy- 
nem tego rodzaju. Zebrane razem, zdaje mi się, że 
te podania wskazują dobrze ducha, co stare rycer- 
stwo ożywiał , poezij co je karmiła , ideału , ku któ- 
remu się wspinano. 

Mniej li tu fantazij i polotu niżeli w poezij lu- 
dowej? Nie sądzę. Natura legend taż sama, niekiedy 
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nawet glos ich braterskie ma podobieństwo. Jedno 
uczucie miłości prawie zupełnie zostało zabyte, o- 
puszczone , rile Jebyśmy my z niego ogołoceni byli , 
ale inne jego pojęcie , na widownię wyprowadzać nie 
dozwalało. Miłość była święta aureolą tych głów, które 
biała zasłona wstydu przykrywała do siwizny, skar- 
bem , którego oku obcych otwierać się nie godziło , 
i w tem jego pojęciu widzimy wstydliwość wrodzoną , 
[aką się odznaczali słowianie od najdawniejszych cza- 
sów. Mało też niewiast występują w legendach , bo 
pojmowano niewiastę (nie wiedzącą złego) po pzym- 
sku, z kądzielą w kolebki dziecka, przy domowem 
ognisku raczej , niłeli w boju i radzie. Mamy legen- 
dę o Małgorzacie z Zębocina, ale obok moina po- 
stawić drugą o Rusinowskiej zbójczyni, o której wspo- 
mniał Bielski, jakby umyślnie dowodzącą, do czego 
niewiastę doprowadzić może swawolne rzucenie się 
za poświęcony próg domowy. Cicho też tu o niewie- 
ście, nie ma jej czynów, nie ma jej chwały, ona 
oddzielnej nie potrzebowała — jej chwałą była rodzi- 
na , byli synowie , spartańską wykarmieni piersią , był 
mąż a pan, był dom, gniazdo, które białemi słała 
rękoma i białem uświęcała sercem. — 

Taki jest ogólny tych legend charakter — o- 
gólny, bo zaledwie rzuciliśmy okiem na nie, ledwie- 
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śmy ich pobieżnie dotknęli, wcale nie wyczerpując 
bogatego przedmiotu; chcieliśmy tylko wskazać jesz- 
cze jedno źródełko, z którego sączy się woda czy- 
sta... dla ust spragnionych poczij. — A jeślis'my 
was znużyli — przebaczcie. — 



Dnia 17 — 20. Października 1854 r. 
Kisiele. 



KONIEC. 
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